
Tygodnik Polski 
/XA SEMAINE POLONAISE 

23, rue Talłbout, PARIS 

CENA 1,60 F. 
PRIX 14 F.B. 

2-9 Tör 1970 

Rok wydania XIII 
Nr 31-32 (667-668) 

NUMER PODWÓJNY 
WAKACYJNY 



W DZISIEJSZYM 
WAKACYJNYM NUMERZE — 
MIĘDZY INNYMI 
IP Bez kobiet ani rusz... One 

organizują nasze w y j a z d y 
do K r a j u str. 3-4 

Ip Samotnie czy w e dwoje? 
(pytanie przed ur lopem) ,, 5 

® Podczas wakacy jne j w ę -
drówk i (co należy zw i e -
dzać w e Franc j i ) „ 6-7 

® Kontras ty (różne) „ 8-9 
@ Jeden z weekendów (pa-

rysk ie j rodz iny ) „ 10 
# Opole 70 — intymnie 

(podczas Fest iwalu P i o -
senki) ,, 11 
Koncer t y w zaby tkowe j 
stodole — Fi lharmonia z 
Warszawy w Grange de 
Mes lay „ 12-13 

® Umizg i nosorożca do... 
auta (autentyczne) ,, 1 4 

# Nad Marną w 1914 — Re -
lacja naocznego świadka 
(ko le jny odcinek z cyklu 
„Dia log z przeszłością" ) 
Edwarda L igock iego „ 15-16 

@ Dz i e j e j edne j z na jp ięk-
nie jszych kobiet „ 17-18 

® W najdłuższy rejs, czy l i 
Wo jc i ech Żukrowski o 
Leonidz ie Te l idze „ 19-20 

0 Wyb i tn i Francuzi — po-
tomkowie Po l aków (w re -
lacj i dr Włoszczewskiego ) ,, 21 
Tańczą, gra ją i śp iewają 
góra le ( re lac ja fo togra-
f iczna) „ 22-23 
Po lacy na świecie „ 24 
Osiemnaście... dwadzieś-
cia... pas! (oczywiśc ie przy 
kartach) „ 25 
Polskie okręty w ostat-
n ie j wo jn i e i Zapomnia-
ny K r a j (Nowa Gwinea ) ,, 26 

^ W zdro ju k ró l owe j Ju-
l ianny, Jana K i epu ry i 
l icznych pań „ 27 

^ Gdz ie zdrowia brak — 
tam o wesołość nie py t a j ,, 28 

# J. Wiącek — , ,Moje 
wspomnienie o Tadeuszu ^ t 
Brez i e " i nowe reportaże ^ 
pani Bai l ly o Kopern iku _ . 
i krakowskich szopkach 
z cyklu „Be l g i j s cy p r zy -
jaciele Po l sk i " „ 

® L ist Grzybka o j ego „sa-
motnych wakac jach " i 
Tygodn iowa Gawęda M a -
riana, czy l i list z Po lski „ 

# Rady od serca Pan i A n n y „ 
# Dla pań i o paniach ,, 
# Pieśniarka P i lar Tomas 

przed w y j a z d e m do Po l -
ski, Mart ine: „Ou en êtes- » a 
vous dans vos amours?", » ' _ 
Michal inka ma głos: 
„Ro zmaw iamy o mo-
dzie..." 34 

© Spor towe notki, cieka-
wostki, p lotki (dotyczące 
polskiego sportu) „ 35 

O Heniu pisze z kolonii 
w Polsce ,, 37 

® O Casanovie i j ego po-
tomkach oraz Casanova 
w Warszaw ie „ 37 i 42-43 

® Dzień jak co dzień: „ N a 
grochu za Béthune" ,, 38 
Poza tym: R o z r y w k i umys łowe 
wieść ® program T V i inne 

NASTĘPNY NUMER 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 
ukaże się z dała 16 sierpnia 

— pociągiem: 

w każdy poniedziałek z PARYŻA 
(Gare du Nord) oraz z LILLE do 
POZNANIA i WARSZAWY 

w każdą sobotę z P A R Y Ż A 
(Gare de l'Est) oraz z M E T Z 
(w niedzielę rano) do WROCŁA-
WIA i KRAKOWA 

DO P O L S K I S A M O L O T E M 

G R ALLA 
AGENCE DE V O Y A G E S 
L E N S — Face à la Gare — tél.: 28-24-03 et 

28-16-14 
P A R I S — 48, rue Vivienne — P A R I S 2-ème 

tél.: 508-50-42 
M E T Z — 43-45, rue Serpenoise — 57-METZ 

tél.: 68-24-01 
B R U A Y - E N - A R T O I S — 35, rue Ch. Marlard 

6 2 - B R U A Y - E N - A R T O I S — tél.: 432 LICENCE 5 3 0 

PROPONUJE WAM ROGATY PROGRAM WAKACJI W 1970 ROKU 
POCIĄGIEM • SAMOLOTEM • STATKIEM • AUTOKAREM 

WYJAZDY GRUPOWE 00 POLSKI 

stosując podczas wakacji spec-
jalne ceny 

* * * 
Si vous désirez d'autres voyages avec séjour ou circuit 

PAR AVION au départ de LILLE 
BALEARES - TUNISIE - ITALIE - ADRIATIQUE - CORSE 

PAR AVION au départ de PARIS 
YOUGOSLAVIE » BULGARIE - ROUMANIE - etc. 

AUTOCARS: Très beaux circuits en France et en Europe 

COHSULTEl VOTRE AGEHT DE UQyflGES GRflLLfl - C'EST D'ABORD UN AMI! 
N a zd jęc iach: u góry — f i rma Gra l l a w Lens . U dołu — ratusz w e W r o c ł a w i u . 



ONE 
ORGANIZUJĄ 
NASZE WYJAZDY 
DO KRAJU 

I 

N A 
W A K A C J E 

Zgodnie z dziesięcioletnią tradycją pierwszy sierpniowy numer Tygodnika Polskiego jest 
numerem wakacyjnym. Wyda jemy go — jak w łatach poprzednich — w podwójnej obję-
tości. Materiały, jakie w nim zamieszczamy, odbiegają częściowo od normalnej treści, mają 
bowiem stanowić przyjemną urlopową i rozrywkową lekturę. 

Doroczny letni wypoczynek, wszystko jedno jak go przewidzieliśmy w formie, czasie 
i przestrzeni, każdemu z nas nie tylko się należy, ale jest jak najbardziej potrzebny. 
Oderwanie się od codziennych kłopotów, trosk i prac przywróci nam w kontakcie z przyro-
dą nadwątlone zmęczeniem siły, a poznanie nowych regionów, krajów, miast i ludzi wzbo-
gaci naszą wiedzę, wyobraźnię i radość życia. A jeżeli nawet nie skorzystamy w tych dniach 
z urlopu, to i tak przecież w upalne dni lata, choć każdy z nas prowadzi inny tryb życia, 
po pracy szuka zetknięcia z naturą — w ogródku, parku, wśród pól, w lesie lub nad wodą. 
I tu wakacyjny numer Tygodnika Polskiego powinien umilić Wam wypoczynek. 

A więc życzymy wszystkim przyjemnej lektury. 

B E Z 
K O B I E T 
A N I 
R U S Z 

S] 

I P A C E R podczas wakacy jnego w y p o -
.czynku nie wymaga spec ja lnego 
przygotowania, ubioru i wyposażenia. 

N i ewprawnemu turyście da j e on jednak 
pełnię zadowolenia, dużo wrażeń i k ra j o -
znawczych korzyści, r ównych przeżyc iom 
rutynowanego alpinisty w urwistych gó-
rach. Na zdjęc iu w idz imy właśnie taki urlo-
p o w y spacer w okolicach miejscowości K u -
rzętnik w Polsce, która l e ży na krawędz i 
p ięknej dol iny rzeki Drwęcy , w odległości 
5 km od N o w e g o Miasta Lubawsk iego w 
w o j . olsztyńskim. N a wzgórzu osiedla za-
chowały się ruiny zamku Kanon ików Cheł -
mińskich (na p i e rwszym planie), prawdopo-
dobnie z X I I I — X I V wieku. Pod zamkiem 
t ym b iwakowa ły wo jska Władys ława Ja-

_ _ giełły zdążające pod Grunwald. 
Mimo przemęczenia i nawa łu pracy, pani G ra l l owa dla wszystkich, (À 
którzy z usług biura korzystają, zna jdu je miły uśmiech i u w a g ę — —— — 

K t o z P o l a k ó w i F r a n c u z ó w po l sk i e go pochodzen ia n ie w i e w Pas de Cala is i na 
No rd z i e , k to to są panie G r a l l o w a z Lens i Broniarzowa z Lil le. I cóż z tego , że d y -
r e k t o r a m i znanych b iur p o d r ó ż y „G r a l l a " w L e n s i „Express" w L i l l e są panow i e 
Gra l l a d Broniarz; oni są od o gó lnych k o n c e p c j i p r z eds i ęb i o r s tw , za ł a tw ian ia w i e l -
k i c h sp raw , u m ó w i s ze rok i ch p o w i ą z a ń m i ę d z y n a r o d o w y c h z i n n y m i b iurami , do 
c zuwan ia nad ekonomic zną stroną całości itip, i tp . O n e zaś — pan i e domu i j a k b y 
p r o g r a m o w e k i e r o w n i c z k i obu b iur , p o z o s t a j ą w be zpoś r edn im kontakc i e z szero -
k i m i r z e s zami s w y c h k l i en t ów , muszą im doradz ić , pomóc , w y b r a ć m i e j s c o w o ś ć w y -
p o c z y n k o w ą , czas w y j a z d u i p r z y j a z d u , ho te l c zy pens jona t , m i e j s c e na campingu , 
no i o d p o w i e d n i o tan io ska lku lować , bo k t ó ż b y chc ia ł d r o go płacić... 

A w s z y s t k o to n i e j es t t a k i e ł a twe . 

T r z e b a s ię na t y m s z c z egó ł owo znać. T r z e b a znać n ie t y l k o F r a n c j ę , a le i P o l -
skę, Europę , ba, i nne kon tynen ty . T r z e b a s ię znać na l o t n i c t w i e i po łączen iach k o -
l e j o w y c h , na ż e g l u d z e m o r s k i e j i r z e c z n e j o ra z w y m i a n a c h wa lu t , p r zep i sach ce lnych 
i na muzeach, ,na z d r o j o w i s k a c h , k ą p i e l i s k a c h i na czy tan iu r ó żnego r o d z a j u r o z k ł a -
d ó w ; w i ed z i e ć gd z i e można po l ować , a gdz i e ł o w i ć r y b y ; gd z i e p l a ża j es t z p i a -

sk iem, a gidzie p r z y j e m n i e w y l e g u j e s ię w c ien iu d r z e w 
p r z y śp i ew i e p t a k ó w ; gdZie j es t ko j ą ca cisza, a gd z i e 
m u z y k a n o w o c z e s n a z g i t a r am i ; k o m u w y b r a ć mor ze , 
a k o m u za lec ić p o g ó r z e czy g ó r y w y s o k i e ; j a k zaszyć 
s ię w puszczę i odc iąć na czas ur l opu od św ia ta i l u -
dz i lub p o d r ó ż o w a ć od mias ta do miasta , gdz i e tu rys t ę 
nęcą zaby tk i , pamią tk i , ku l turą , w i e l k i m i ę d z y n a r o d o w y 
św ia t a w r e s z c i e j ak n a j w y g o d n i e j w Po l sce do j echać do 
j ak i e j ś t a m D ą b r o w y czy inne j B o r o w e j Wo l i , skąd p o -
chodzą nasi k r e w n i itp., itp. 

Taka p rak t yc zna , ś w i a t o w a Wiedza l e t n i s k o w o - t u r y -
s t y c z n o - u r l o p o w o - w y p o c z y n k o w a w y m a g a dużego do -
św iadczen ia , s ta ł ego s tud i owan ia p r o b l e m ó w pod ró żn i -
czych i zm ian zachodzących w t y ch dz i edz inach w r ó ż -
nych k ra j ach , j e d n y m s ł o w e m sys t ematyc znego t r z y -
man ia r ęk i na puls ie . 

FILM „ W I E L K O P O L S K A " 
N A G R 0 D Z 0 N 9 U/ TARBES 

P o d o b n i e j a k w roku u-
b i e g ł y m , Polskie B iuro P o d -
róży „Orb i s " w z i ę ł o udz ia ł 
r ó w n i e ż i w t e g o r o c z n y m 
Międzynarodowym Fest iwa -
lu F i lmu Turystycznego w 
Tarbes -Pyrénées . F e s t i w a l 
t e n s ta j e się coraz b a r d z i e j 
p opu l a rny i co raz w i ęks za 
i lość k r a j ó w co r o k u jest na 
n i m r e p r e z e n t o w a n a . W tym 
r oku 36 p a ń s t w zg łos i ł o w 
T a r b e s s w e f i l m y . 

Z a p r e z e n t o w a n y p r z e z „ O r -
b i s " f i l m pt. „Wie lkopo lska" 
( w w e r s j i f r a n c u s k i e j : „ L e 
be rceau d e la P o l o g n e " ) o d -
n iós ł w i e l k i sukces i został 
nag rodzony p u c h a r e m oraz 
d y p l o m e m h o n o r o w y m . Pani Broniarzowa, po usamodzielnieniu się dzieci, poświęciła się 

pracy zawodowej . Gdy będzie wnuk, mówi, wrócę do domu 

P r z e z ob i e pan i e o r gan i z owana jest w i ększość na-
szych w y j a z d ó w do Po l sk i . O obu p i s z emy i p r z eds ta -
w i a m y j e w ser i i z d j ę ć na nas tępne j s t ron ie w r e p o r -
tażu pod t y tu ł em: O N E O R G A N I Z U J Ą N A S Z E W Y -
J A Z D Y D O K R A J U . Bo tak j es t r z e c zyw i ś c i e . P r z e -
c z y t a j c i e i p r z y j r z y j c i e s ię z d j ę c i om . P o l o n i a w P a s -
- d e - C a l a i s m o ż e z obu pań b y ć dumna — zw łaszcza 
kob i e t y ! 

D I P L O M E . 

: 



ONE ORGANIZUJĄ NASZE WYJAZDY DO KRAJU 

Pan Broniarz powierzył 
żonie biuro w Lille, a 
sam kieruje całością 
przedsiębiorstwa. P r a -
cy sporo, ale pan B r o -
niarz zna ją do -
brze i bardzo lubi 

W dziale polskim B iu -
ra Podróży „ G R A L L A " 
ruch jest bardzo duży 

W drugim dziale (pod-
róży zamorskich) sporo 
młodych, pragnących za 
pośrednictwem biura 
„G ra l l a " poznać świat 

Na pytanie: kiedy i gdzie jedzie się na urlop, najczęściej otrzymujemy odpo-
wiedź: W lipcu. W sierpniu. Wiadomo, że jedzie się do Polski. N a pytanie kiedy 
wezmą urlop, P A N I G R A L L O W A z Lens i P A N I B R O N I A R Z O W A z Li l le 
nie umiały mi odpowiedzieć. One przede wszystkim organizują nasze w y -
jazdy na urlop do K ra j u . Pociągiem, samochodem, samolotem — jak kto woli. 
Za ł a tw ia j ą formalności, doradzają , organizują wszystko, by jak na jwygodn ie j 
ich klienci dojechali do Polski. 

W biurach podróży „ G R A L L A " W L E N S i „ E X P R E S S " W L I L L E ruch więc 
duży. I P A N I G R A L L O W A i P A N I B R O N I A R Z O W A nie bardzo miały czas, 
by odpowiadać na dziennikarskie pytania, a jednak chętnie przystały na naszą 
wizytę. 

Pani G r a l l owa w raz z 
córką, z którą wspó ł -
pracuje od lat, w cią-
gu każdego dnia za ła -
twia sp rawy związane 
z wy j azdami do Polski 

Pani G r a l l owa od p e w n e g o czasu 
sama, z e w z g l ę d u na .n iedomagania 
z d r o w o t n e męża , k i e r u j e z n a n y m i ce-
n i o n y m b i u r e m p o d r ó ż y „ G R A L L A " . 
Od 1932 roku , g d y z m ę ż e m za łoży l i 
to b iuro podróży , p r a c o w a ł a wspó ln ie , 
j es t w i ę c nie tyliko św ie tną spec j a l i -
stką, a l e i dobr ze zna s w y c h k l i e n t ó w 
i k l i enc i ją zna ją . 

N a py t an i e , j a k w y g l ą d a obecn i e j e j 
p raca w sezonie t u r y s t y c z n y m , m i m o 
zmęczen ia pani G r a l l owa o d p o w i e -
dz ia ła z uśm i e chem: 

— W sezonie mój dzień pracy trwa 
od godziny 8 do 24. Roboty mamy 
rzeczywiście bardzo dużo. Dopiero 
wczoraj odjechał zorganizowany przez 
nas specjalny pociąg do Kraju, w któ-
rym udało się w odwiedziny do Pol-
ski 590 osób. Teraz już przygotowu-
jemy następny pociąg. Sporo jest wy-
jazdów indywidualnych, wiele osób 
leci też samolotami, no i niektórzy 
opłacają podróż i sprowadzają na wa-
kacje do siebie rodzinę z Kraju. Kie-
dy ja wezmę urlop? O tym nie mam 
czasu myśleć i na ogół niewiele mam 
czasu na odpoczynek. Może trochę we 
wrześniu. Rzadko jednak wyjeżdżam 
na urlop. Ostatni raz byłam przed trze-
ma laty z mężem samochodem w Pol-
sce. Całe moje życie pochłania nasze 
biuro podróży i organizowanie wyjaz-
dów, głównie do Polski, dla innych... 

R o z m o w ę co chw i l a p r z e r y w a j ą t e -
l e f o n y , py tan ia k l i e n t ó w : P a n i G r a l l o -
w a , jadk za ł a tw i ć d e w i z y na carnet de 
change? C z y w s p e c j a l n y m poc iągu do 
P o l s k i m o g ę m i e ć m i e j s c e w (przedzia-
l e ś r o d k o w y m ? I kon i e c zn i e p r z y o k -
n i e z b i e g i e m pociągu?. . . C z y p i e n i ą -
d z e dla m o j e j ż ony zosta ły już w y -
słane?.. . 

N a ka żde py t an i e pani G ra l l owa 
s p o k o j n i e o d p o w i a d a , d ok ł adn i e zna i 
p a m i ę t a każdą s p r a w ę , t ak ż e k a ż d y 
k l i ent z z a u f a n i e m p o w i e r z a j e j z o r -
g a n i z o w a n i e s w e g o w y j a z d u d o P o l -
ski , z a ł a tw i en i e f o rma lnośc i . W s p ó ł -
ipracorwnicy pani Gra l l owe j , podobn i e 
jalk ona, zna j ą k l i e n t ó w i s p r a w n i e 
z a ł a t w i a j ą ich s p r a w - . 

N a nasze ipytanie o ur l op pani B r o -
niarzowa, k i e r u j ą c a b i u r e m p o d r ó ż y 
„ E X P R E S S " w L i l l e (pan Broniarz za j -

m u j e s ię całością p r zeds i ęb i o r s twa , 
n a d z o r u j ą c r ó w n i e ż a g en tu ry i k o r e s -
p o n d e n t ó w w t e r en i e ) , t e ż n i e bardzo 
umiiała odpow i edz i e ć . 

— Na razie — stwierdziła z uśmie-
chem — w ogóle o tym nie myślimy. 
Nie mamy czasu. Ale po sezonie po-
staramy się z mężem gdzieś na dwa 
tygodnie wyjechać, zaszyć się w ja-
kimś ładnym zakątku i odpocząć. Ni-
gdy nie planujemy, bo zależy, kiedy 
się praca nasza w sezonie skończy. 
A teraz na nic nie mam czasu. Pra-
cuję od rana do nocy. Na szczęście, 
domem zajmuje się mamusia, dzieci 
są już dorosłe... Bo przede wszystkim 
jestem szczęśliwą matką. To uważam 
dla kobiety jest najważniejsze. Jed-
nak gdy przed laty mąż nagle poważ-
nie zachorował, zastąpiłam go z ko-
nieczności i teraz już zostałam całko-
wicie w naszym biurze „EXPRESS". 
Wciągnęła mnie ta praca bardzo, zna-
łam ją zresztą i wcześniej, bo zawsze 
mężowi pomagałam, ale teraz, gdy 
dzieci wyfrunęły już z domu, te żywe 
kontakty z ludźmi, możliwość zorga-
nizowania dla nich wyjazdów waka-
cyjnych, no i przede wszystkim wy-
jazdów do Polski, daje mi dużo satys-
fakcji. Polonię tutejszą dobrze znam 
— sama jestem jej typową przedsta-
wicielką; mąż zaś już przed wojną był 
przedstawicielem „ORBISU" w Lille, 
więc dobrze rozumiemy stałe wyjazdy 
wakacyjne Polonii do Kraju. Zaś 
Francuzom przede wszystkim my, Po-
lacy, możemy przekonywająco i wła-
ściwie przedstawić uroki Polski, o któ-
rej często przecież niewiele wiedzą... 

G d y w i ę c m y w s ie rpn iu o d p o c z y -
w a ć b ę d z i e m y w K r a j u , spędzać 
s p o k o j n y u r l op na w s i u rodziiny w 
Po znańsk i em , R z e s z o w s k i e m , czy K r a -
k o w s k i e m , pani G ra l l owa i pani B r o -
niarzowa nada l k o l e j n y m c h ę t n y m na 
w y j a z d do P o l s k i będą doradza ły , j ak 
n a j w y g o d n i e j po j echać , z a ł a tw i a ł y f oT -
ma lnośc i i ż y c z y ł y p r z y j e m n e j p o d r ó ż y 
i w a k a c j i w K r a j u . 

U K A 

Pani Broniarzowa w 
Biurze Podróży „ E X -
P R E S S " w Lil le dla 
każdego również zna j -
du je uśmiech i cierpli-
wość. Od początku u -
biegłego roku „ E X -
P R E S S " zna jdu je się w 
Lil le w nowym estety-
cznie urządzonym lokalu 



? 
SAMOTNIE 

CZY 
WE 

DWOJE 

PY T A N I E T O powtó r zone 
zostało za n i e ż y j ą c y m już 
poetą polskim I l de f onsem 

Gałczyńsk im. P r óby odpow iedz i 
na to pas jonujące pytanie t r w a -
ją od bardzo dawna a w ostat-
nich latach są coraz częstsze. 
Samotności poświęcono tys iące 
u two rów , w y l a n o morze łez i 
go ryczy . N i e f ascynowa ła ona 
j ednak ar tystów wsze lk i ch dz ie-
dzin sztuki w tak im stopniu jak 
miłość — a w i ę c p rob l em we 
dwoje. 

Samotn i — to zawiedzen i w 
miłości. Wys ta r c zy p r zypomnieć 
Mickiewicza i j e go muzę Ma-
rylę, _ która g d y b y spełniła p o -
kładane w n ie j przez wieszcza 
nadz ie je , nie dałaby mu chyba 
inspirac j i do na jp i ękn i e j s zych 
strof o miłości, w rodza ju : 
„Gdy cię nie widzę, nie wzdy-
cham, nie płaczę, nie tracę zmy-
słów, kiedy cię zobaczę"... T a k -
że Zygmunt Krasiński w nie-
z l iczonych jeszcze l istach do 
Delfiny Potockiej n i e p isałby: 
„Coś zatrutego, coś bezrozum-
nego jest w rozdziale dwóch 
serc kochających się. Zycie o-
bojgu zmienia się wtedy na cią-
gły nonsens i na wieczną bo-
leść". 

O ironio losu! Wzo r z ec r o -
mantyc zne j miłości przestał o -
b o w i ą z y w a ć w naszym stule-
ciu. Dziś kocha się inacze j . A 
jak? — Sp róbu jmy sobie odpo-
w i edz i e ć na to pytanie podczas 
u r l opowego wypoczynku . 

I l e n i e p o w t a r z a l n y c h u r o k ó w m a -
j ą s p a c e r y w e d w o j e , a i l e w sa-

mo tnośc i ? — N i e z n a l e z i o n o tu d o -
t ą d z ł o t e g o ś r odka , o c z y m ś w i a d -
c z y m i ę d z y i n n y m i k r y z y s i n s t y tu -
c j i m a ł ż e ń s t w a , t ak m o c n o n i e p o -
k o j ą c y w s p ó ł c z e s n y c h s p o ł e c z n i k ó w . 
N a s ł o w o „ M I Ł O S C M A Ł Ż E Ń S K A " 
w i e l u ludz i parska ś m i e c h e m . I nn i 
p r ó b u j ą d a w a ć r e c e p t y d o w o d z ą c , że 
z w i ą z e k p r z e k r e ś l a w o g ó l e m i ł ość . 
A t y m c z a s e m m a ł ż e ń s t w o t o i n s t y -
t u c j a b a r d z o p o w a ż n a . T a k p o w a ż n a 
że w m i a r ę u p ł y w u lat , w i e l u za -
p o m n i a ł o o ce lu , j a k i p r z y ś w i e c a ł 
z a n i m do n i e g o dosz ł o . M i ł o ś ć z a -
gub i ł a s ię gd z i e ś p o d r o d z e d o ta-
k i c h p r z y z i e m n y c h s p r a w j a k m i e -
s zkan i e , p i e n i ą d z e , s a m o c h ó d i tp . 
M i ł o ś ć sta ła s ię o b o w i ą z k i e m , a t o 
j u ż w i e l u n i e d o g a d z a . U w a ż a j ą , że 
i t ak m a j ą dość o b o w i ą z k ó w w p r a -
c y z a w o d o w e j , c z y s p o ł e c z n e j i ż e 
m i ł o ś ć z o b o w i ą z k u t o luksus w e -
poce t e m p a , l o t ó w k o s m i c z n y c h , d y -
n a m i c z n e g o pos t ępu i c y w i l i z a c j i . 
K r y z y s w i ę c p o g ł ę b i a się. A ż y c i e 
t r w a . 

Jesteśmy na upragn ionym ur-
lop ie — samotnie lub w e dwo-
je, szczęś l iwi lub zawiedzeni . 
N i e j e d e n z tych dwojga m a r z y 
o samotnym nadmorsk im space-
rze, n ie j edna samotna d z i ewczy -
na tęskni do tego, by zostać por -
waną na jak iegoś mechaniczne-
go rumaka i n im popędz ić we 
dwoje w ciszę letnich pól i l a -
sów... A co potem? — K t o ś po -
w i e po latach „Do szaleństwa 
kochała, po szeleństwie przesta-
ła". Saint E v r e m o n d m ó w i ł o 
t ym, że : „nie szaleństwo jest złe, 
lecz okoliczności, że tak mało 
czasu pozostaje na szaleństwo". 

Z d j ę c i a : J. K O S I Ń S K I , K . 
B A R T O S I E W I C Z (4), W . 
W I E D E Ń S K I 

Czy naprawdę chcę być samotna?... 

Początki we dwoje zawsze są szczęśliwe i rzadko myśli się w uroczystym dniu ślubu co potem.. 

Jedni samotnie, inni.._ we dwoje. To zależy od nastroju chwili i naszych potrzeb duchowych 

Samotność to często tęsknota 
za przyrodą, za przyjacielem.. 

za tydzień, miesiąc, rok Przyjemnie w pojedynkę... 

W e dwoje wyścig z wiatrem, czasem i przestrzenią 
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Ś M I E C I 
JE S Z C Z E chyba n igdy n ie m ó -

w iono o śmieciach. Rosnące i lo-
ści a l a rmują s ta tys tyków; przed 
da lszym beztrosk im ich w y r z u -

caniem np. do mórz i oceanów prze-
s t r zega ją b i o l ogow ie ; nad sposo-
bem ich niszczenia — . łącznie ze 
spalaniem przy pomocy kontro lo -
w a n e j r eakc j i nuk learne j — dy -
skutują naukowcy . 

Istotnie p rob l em jest poważny : 
c y w i l i z a c j a techniczna w k ra jach 
upr zemys łow ionych niesie ze sobą 
— obok wzros tu p rodukc j i ws ze l -
k iego r o d z a j u dóbr — również 
wz ros t i lości śmieci. I tak np. w 
U S A w skali roczne j w y r z u c a się 
3,6 mld ton t zw. t rwa ł y ch odpa-
dów. W m i n i o n y m roku A m e r y k a -
nie wy r zuc i l i 50 m ld puszek po 
konserwach, 30 m ld bute lek i 4 
m in ton opakowań p las tykowych . 
Eksperc i wskazu ją p r zy tym, _ iż 
t empo wzros tu ilości śmieci na j e -
dnego mieszkańca U S A jest w i ę k -
sze od t empa przyrostu ludności... 

To też z o g r o m n y m za in te resowa-
niem p r z y j ę t o w y n i k i badań A m e -
rykańsk iego Urzędu Górn ic twa , na 
podstawie k tórych ogłoszono, że 
śmieci i odpady pap i e r owe mogą 
się k i edyś stać surowcem do w y -
twarzania. . . benzyny i ropy . 

Otóż chemicy z Ośrodka Badań 
nad W ę g l e m , p rowadzonego przez 
Urząd Górn i c twa w Pi t tsburgu, 
przemien i l i w i l go tne , zmie lone od-
pady i pap ier w r od za j su rowe j 
r opy n a f t o w e j . Ur ząd wspomn ia -
ny zakomunikował , że można by 
z nich uzyskać w drodze ra f inac j i 
pa l iwo oraz inne cenne produkty , 
gdyby okaza ło się m o ż l i w e budo-
w a n i e dużych zak ładów p r z e twór -
czych dla przerab iania w i e lk i ch 
ilości odpadów. 

Dotychczasowe próby ogranicza-

ły się b o w i e m do działań w skali 
l abo ra to ry jne j . N a u k o w c y przez 20 
minut poddawa l i obróbce c iep lne j 
mokre , zmie lone odpady i papier 
—• t l enk iem w ę g l a i parą, p r zy 
t empera turze 370°C w szcze lne j ko -
morze . Wskutek tych zab i egów 90 
proc. ma te r i a ł ów organicznych w 
odpadach i pap ierze p r zemien i ł o się 
w w o d ę oraz podobną do ropy na f -
t o w e j substancję, k tóra rozpusz-
czała się w benzynie . W y t w o r z o -
no także drobne ilości gazu i po-
piołu, pozostał r ówn ie ż mater ia ł , 
k tó ry nie pod lega ł przemian ie . 

Obecnie p r owadz i się doda tkowe 
próby dla ustalenia jakości uzyska-
ne j r opy oraz s twierdzenia czy 
proces przerobu można ulepszyć. 

N a w y n i k tych badań oczeku je 
się ze z rozumia łym za interesowa-
niem. S tosowane dotychczas sposo-
by usuwania śmieci przesta ły w y -
starczać. A m e r y k a n i e w y r z u c a j ą 
b o w i e m co roku do oceanów po -
nad 20 m in ton odpadów pap i e ro -
w y c h , nie l icząc og romnych ilości 
opon samochodowych , puszek, bu-
te lek, opakowań j ednorazowych , 
ca łe j masy odpadów pr zemys ło -
w y c h i spożywczych . Smutne na-
stępstwa t e j beztroski dały już o 
sobie znać: w o d y w pobl iżu N o -
w e g o Jorku, które od dawna są 
tak im wysyp i sk i em, stały się „ m o -
r z em m a r t w y m " , z dna którego 
w y g i n ę ł a cała roślinność i wszys t -
kie ż y w e organ izmy. 

* 
Ratowan i e c yw i l i z a c j i p r z emys ło -

w y c h przed rosnącymi w zastra-
s za jącym t emp ie gó rami śmieci n ie 
ogranicza się oczyw iśc i e do zna-
lez ienia sposobu rac jona lnego spa-
lania lub prze twarzan ia odpadów 
pap i e r owych czy też śmieci zm ie -
szanych z odpadami pap i e r owymi . 
K t o w i e , czy nie w i ę c e j k łopotów 
sp raw ia j ą odpady t w o r z y w sztucz-
nych zape łn ia jące m i e j sk i e w y s y -
piska śmieci. M e t o d y spalania ich 
n ie zostały jeszcze na ty l e opano-
wane , by p o z b y w a j ą c się śmieci — 
nie za t ruwać a tmos fe ry . P r ó b u j e 
się w p r a w d z i e rozdrabniać j e w 
spec ja lnych młynach, a po tem m a -
ter ia ł przemia łu w y k o r z y s t y w a ć j a -
ko napełniacz do mas b i tumicz -
nych, s tosowanych na nawierzchnię 
dróg, ale ewentualność ta w y m a -
ga jeszcze w i e lu badań. 

T. M I E C I K 

k a s z k ą c i k k o ł o r c i j r c y 

KIEDY WRACAJĄ DZIECI Z KRAJU 
Dziec i z o k r ę g u k o n s u l a r n e g o 

p a r y s k i e g o w r a c a j ą w środę, dn ia 
5 s ie rpnia . L ą d o w a n i e samo lo tu 
na l o tn i sku L e B o u r g e t p r z e w i -
dz i ane jest o godz in ie 18.20. 

Dz iec i z - o k r ę g u k o n s u l a r n e g o 
L y o n w r a c a j ą w pon iedz ia ł ek , 
dn i a 10 s ie rpn ia . L ą d o w a n i e sa-
m o l o t u na lo tn i sku l yońsk im 
p r z e w i d z i a n e jest o godz in i e 12,45. 

Dz iec i z o k r ę g u k o n s u l a r n e g o 
L i l l e , k tóre od l ec i a ł y n a ko lonie 
do K r a j u z L i l l e w dn iu 6 l ipca, 
w r a c a j ą w ś rodę dn i a 5 s ie rpnia . 
L ą d o w a n i e samo lo tu n a lotnisku 

w L i l l e p r z e w i d z i a n e jest o g o -
dzinie 10,40. Dz iec i z tego s a m e g o 
o k r ę g u konsu l a rnego , które od -
l ec i a ły na tomias t z L i l l e n a k o -
lonie 7 l ipca , w r a c a j ą w c z w a r -
tek, d n i a 6 s i e rpn ia oko ło godz i -
ny 10,40, a dzieci , k tóre od l ec i a ły 
z L i l l e 9 l ipca, w r a c a j ą w sobotę , 
dn i a 8 s i e rpn ia oko ł o g o d z i n y 
17,45. 

Dzieci , k tó re od l ec i a ł y z Metzu 
dn i a 9 l ipca, w r a c j ą w sobotę , 
dn i a 8 s ie rpnia . L ą d o w a n i e s a m o -
lotu na lotn isku w Metzu p r z e w i -
dz iane jest o godz in ie 10,30. 

Wakacje już w pełni. Większość ludzi nastawia się tak, aby ten 
najmilszy w roku miesiąc spędzić na kompletnym wypoczynku, nic 
nie robiąc, o niczym nie myśląc, o wszystkim zapominając. Niektórzy 
jednak w okresie urlopów podróżują. Albo uprawiają turystykę, albo 
jadą do miejsca, w którym spędzić zamierzają wakacje i po drodze 
mają możliwości zobaczenia tego i owego. 

Właśnie o tych ostatnich myślimy w tej chwili. Podróżując po 
Francji, zwiedzając je j piękne miasta, malownicze wioski, bogate 
muzea, zobaczyć możemy przy okazji również i bardzo ciekawe, 
rzadkie, związane z dziejami Polski zabytki i pamiątki. 

Jest ich naprawdę dużo. Oto niektóre tylko z nich: 

^ Przejeżdżając przez Cours la Rei-
^ n e w stolicy odkrywamy nagle wspa-

niały posąg na ozdobionej rzeźbami 
kolumnie. Nawet w tak bogatym w 
pomniki mieście, jak Paryż, zwraca 
on od razu uwagę. Jest to pomnik 
Adama Mickiewicza, dzieło Bour -
delle'a. Godnie uczciła Francja na j -
większego z Polaków. 

Będąc w Paryżu turysta dopytuje 
się o Tour Eiffel. Słynna wieża, Pola 
Marsowe i jego śliczny park, zespół 
fantastycznych fontann, pałac Chail-
lot i jego muzea oraz teatr — 
wszystko to otacza plac noszący na-
zwę polskiej stolicy. Widoczny w 
głębi, pomiędzy basenem i mostem 
— to Place de Varsovie! 
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W Paryżu napotykamy 
często pamiątki po polskim 
wodzu, marszałku armii 
napoleońskiej, księciu Jó-
zefie Poniatowskim. Posąg 
jego spotykamy na północ-
ne j fasadzie Louvre 'u, bu l -
w a r jego imienia otacza po -
łudniowo-wschodnią część 
stolicy, imię jego wyryte 
jest na Ł u k u Tr iumfa lnym. 

N a tym wzgórzu, w Mentonie, jest cmentarz. N a pewno wielu z W a s zna j -
dzie się w ciągu lata na Lazurowym Wybrzeżu. O ile czas W a m pozwoli, pó jdź -
cie na ten cmentarz i tam w skupieniu odczytywać będziecie nazwiska pol -
skich tułaczy na starych, często zapomnianych już grobach. Wa r to zobaczyć! 

^ Jeśli zawędrujesz do N o r m a n -
~ dii nie zapomnij wstąpić do A r -

romanches. W muzeum pamiątek 
po lądowaniu alianckim w r. 1944 
na wybrzeżach normandzkich 
zna jduje się, w skrócie, przegląd 
kolejnych etapów tej na jw i ęk -
szej w dziejach operacji wo jenne j 

W r a z z różnymi formacjami 
sprzymierzonych armii lądowały 
w lecie 1944 r. w Normandi i od-
działy I Polskiej Dywiz j i Pancer -
ne j pod dowództwem generała 
Stanisława Maczka. Stoczyły one 
później słynną bitwę pod Fa -
laise-Chambois. D la upamiętnie-
nia j e j w Arromanches jest m a - ^ 
nekin w polskim m u n d u r z e ^ 

W r. 1966 obchodziliśmy 200 rocznicę śmierci Sta -
nis ława Leszczyńskiego. Kró l Polski, potem władca 
Lotaryngii , nigdy nie przestał być oświeconym 
władcą- f i lozofem, opiekunem podwładnych, protek-
torem sztuki. O ile losy zaprowadzą Cię do Nancy, 
obe j rzy j w tym mieście pomnik i plac jego imienia 

W pobliżu Nancy zna jdu je się bardzo ładny pa -
łac, który byl niegdyś siedzibą księcia Lotaryngii : 
Lunevil le. W okresie, gdy rezydował tu znakomity 
władca tej ziemi, dawny król Polski Stanisław Lesz -
czyński, nazywano pałac lotaryńskim Wersa lem. 
Dzis ia j odbywa j ą się tu czasami polskie imprezy 

Nie jeden z W a s przejeżdżać będzie przez A lpy . Jeśli droga T w a prowadzić 
będzie przez Grenoble, V i l l a rd -de -Lans , Va l Chevrière, skieruj się na szlak 
męczeństwa żołnierzy W o l n e j Francji , którym tu wystawiono cały ciąg pom-
ników. Jeden z nich upamiętnia bohaterstwo i męczeństwo żołnierzy-Polaków. 



LUDZIE PAJĄKI 
Montują pajęczą sieć. Wiszą nad 

ogromnym sklepieniem wznoszącej 
się kopuły: pajęczyna stali, wspor-
ników, drutów. Okryje ją później 
skorupa betonu, twardniejąca jak 
skała. 

To człowiek rozciąga sieć swoich 
fabryk. Każdemu wyznacza zadanie, 
składające się na czyn zbiorowości. 

Z betonowej bryły fabryki wy-

Z A C Z Y N A SIĘ 
OD C IEKAWOŚCI 

Trzeba wszystko poznać, wszyst-
ko zobaczyć, wszystko umieć. To 
ciekawość świata zrodziła naukę, 
która później przeobraża się we 
wzory, kolumny wzorów, symboli — 
i staje się nudą wkuwania. 

Dopiero, gdy młody student wy-
zwoli się od pańszczyzny studiów, 
wystrzeli w górę projektem mostu, 
wieży, będzie rozpinał sieć energe-
tyczną, a może zbuduje innym no-
we, sztuczne serce? 

Foto : A n d r z e j Bogusz i Jan Łukas iew icz 

rastają łodygi kominów. Układa się 
je z klocków cegieł, lecz mogą być 
ogromną sterczącą w niebo rurą z 
metalu. I na nie musi wejść inny 
człowiek-pająk, któremu dla prze-
kory przypisali ludzie prawo przy-
noszenia szczęścia: kominiarz. 
Wprawdzie teraz mieszkania ogrze-
wa się częściej centralnie, ale praw-
dziwa sztuka — to oczyszczać z sa-
dzy wielki komin przemysłowy. 

• o • - y* 



BOĆKI 
Nie lubią nowych blo-

ków mieszkalnych. Lubi-
ły dawniej strzechy, ale 
tych coraz mniej w Pol-
sce. Gdzie zbudować 
gniazdo? Na szczycie 
sterty słomy, skąd młode 
boćki niedługo ruszą do 
pierwszego lotu? 

A może na słupie tele- . 
fonicznym, bo jest moc-
ny, z betonu, a pod gniaz-
dem asekuracja z dru-
tów, które śpiewają, gdy 
wieje wiatr? 

Tylko co na to wszyst-
ko powiedzą monterzy, 
oto problem mieszkanio-
wy bocianów. 

Foto : W i e s ł a w R. Ż y ł a 

ELEGANCI 
Na oficjalny pokaz 

trzeba być ostrzyżonym i 
to rzeczywiście na praw-
dziwy medal. Jeśli się już 
zdobywa medale tuzina-
mi, jak dwaj eleganci u 
dołu, trzeba nawet do 
fotografii przybrać' odpo-
wiednią pozę. To duża 
sztuka i ukazanie dobre-

go wychowania, które się 
odebrało za młodu. 

Można także czarować 
innego typu elegancją: 
ostrym spojrzeniem szel-
mowskiego temperamen-
tu, nieco rozwichrzoną 
czupryną. Wtedy nawet 
medalu nie trzeba, by 
każdy wysoko ocenił kla-
sę naszej psiej elegancji. 

Kto, wie, czy jednak 

znawca nie powinien za-
rzucić sympatycznym 
czarnuchom, że na oficjal-
nych wystąpieniach nie 
wypada być zziajanym... 
Fe, to nie jest przecież w 
dobrym tonie. Dobrze 
wychowany pies nie uga-
nia się po polach i ogro-
dach, a tylko spaceruje 
ze swoją panią. 

Foto : And r ze j Radomiński 

PUNKT 
WIDZENIA 

Starszy pan ma skórę trochę 
jak hipopotam, ale jest zadowo-
lony. Koń idzie doskonale. Lor-
netka skraca odległość. Galop do 
totalizatora to piękna rzecz. To 
punkt widzenia lornetką. 

Wizjery pryzmatyczne wpraw-
dzie pomagają, lecz najlepiej wy-
szło zdjęcie temu — kto sfotogra-
fował kolegów. Wysoko uniesio-
ny w rękach obiektyw przypo-
mina, proszę wybaczyć dziwne 
porównanie, szyję łabędzia. 

Niestety nie wiemy, co miało 
dostrzec szklane oko tych obiek-
tywów. Osobistość urzędową, 
piękną panią kryjącą się za wy-
sokim płotem? 

Foto : W łodz imie rz Ochnio 

• 



Duża to zabawa dla starszych postrze-
lać sobie do celu. I panu Louis Cor-
navin i paryżanom szło to nie najgo-
rzej. Ciotka Maria - Louise obawia-
ła się jednak bardzo o stadko kur 

J E D E N 

Pan Louis Cornavin (po prawe j ) 
z kolegą swego syna z wojska — 
Claude Gallot. Dla wszystkich przy-
jaciół dzieci dom państwa Corna-
vinôw jest otwarty i gościnny 

z W E E K E N D Ó W Tuż przed odjazdem do Paryża postanowiono zrobić sobie pamiątkowe zdję-
cie. Od lewej : p. Louis Cornavin, Claude Gallot — kolega z wojska syna, 
ciocia państwa Cornavinôw, która dobrze pamięta Polaków, mieszkających kie-
dyś w Blaisy, Claude Cornavin z małżonką Eliane. Pośrodku pani Cornavin 

Pan Louis Cornavin odprowadzi swych miłych gości skrzyżowania 

Warto skorzystać z okazji i umyć sa-
mochód. W Paryżu trzeba do mycia 
oddawać. Samemu robi się dokładniej 

Y S I Ą C E samochodów 
pod koniec każdego 
tygodnia opuszczają 
Paryż . Jedni jadą do 
krewnych, inni do swe-

go domu na wsi, jeszcze inni do 
przyjació ł czy na wycieczkę. 
Jedźmy i m y wraz z typową, pa-
ryską rodziną, na weekend do 
rodziców do Blaisy (Morvan). 

...Mały samochód „Renault-4" 
obecnie jeszcze dobrze może po-
mieścić całą 5-osobową rodzinę 
Claude'a Cornavin. Dzieci są ma-
łe, a więc cała trójka — Mart ine 
i Brigitte — bliźniaczki i 4-letni 
André wygodnie mieszczą się na 
ty lnym siedzeniu. Od wczesnego 
rana nie mogl i się już doczekać 
wy ja zdu do babci i dziadka. Tam 
przecież dopiero można pohasać 
i pobawić się przed domem czy 
na łące! T o nie to, co w domu, w 
H L M ! 

Wreszcie dołączył jeszcze przy -
jaciel Claude'a Cornavin z w o j -
ska — Claude Gallot i oto rozpo-
cząć się może weekendowa po-
dróż. 

Trasa b iegn ie p r z e z Sens, Jo igny, 
A 'uxèrre , C l amecy . Jeszcze k i lkadz ie -
siąt k i l o m e t r ó w i wreszc i e B la isy ! 
P o w i t a n i o m i o k r z y k o m nie ma koń-
ca. N iespodz ianka z p r zyw i e z i en i em 
do Bla isy Claude'a Gallot też udała 
się. Dziesięć lat rodz ice Cornav in n ie 
w id z i e l i g o i 'tej w i z y t y n ie spodz ie-
wa l i się. 

Duży dom nad j e z i o rem o ż y w i ł się 
w mgnieniu oka. Dziec i wb i ega ł y do 
domu i za chwi l ę już zabawa t rwa ła 
w ogródku. I ch 85-letn'a prababka, 
przykuta niestety ostatnio do łóżka 
chorobą, przez chw i l ę nacieszyła się 
p rawnukami , w n u k i e m i po t em już 
cieszyła się g w a r e m , k t ó r y wyDełh i ł 
dom. 

Pani Marie-Louise Cornavin przy-
pomina, by niczego nie zapomnieć 

Mały André Conravin próbuje piłki 
nożnej. Całkiem dobrze mu to idzie 

Która z nich jest Martine, a która Brigitte? Tutaj , u babci i dziadka dziewczyn-
ki lubią bawić się przede wszystkim wodą i piaskiem, czego brak im w domu 

A dom ojciec Cornavin pokazywa ł 
p r z y b y ł y m z n iemałą dumą. Wszys t -
ko p raw i e tu sam wykona ł . 

— T a k jak t e raz na emery turze 
żar tu je — jeszcze się nie napracowałem! 
Od dwóch lat, jak przenieś l iśmy się z 
żoną do Blaisy, nad jez ioro, by być 
z matką , i le t o m a m obow ią zków ! I 
roboty b u d o w l a n e i wykończen i e 
wnę t r z , i o g rodu trzeba doglądać, i 
r y b y od czasu d o czasu połowić! . . . 

G d y się s y n o w i i j e go p r zy jac i o ł om 
opowiada o obecnym życ iu na e m e r y -
turze, to s ię i ponarzeka, a le tak w 
rzeczywistośc i Louis Cornavin t ryska 
•zdrowiem i humorem. Ża r t y i d o w -
cipne wydar zen ia p r zep la ta j ą się w ięc 
z w y b u c h a m i śmiechu. P o t e m jeszcze 
trzeba pokazać pa ry żanom zaporę 
wodną , zbudowaną .w 1951 roku, ob-
jechać jez ioro , powspominać czasy, 
k i edy t o na mie j scu jez iora by ła w i o -
ska i ich dom, pokazać Chateau-Chi -
non — na jb l i ższe „ w i ę k s z e " miasto, 
l iczące nie w i ę c e j jak 10—15 tys ięcy 
mieszkańców, no i wstąpić do k a f e j -
ki na „u,n demi " , gdz ie znowu w s z y -
stkich s ię zna, B la isy l i c zy b o w i e m 
za l edw ie k i l ka rodzin. 

P o powi tan iach w k a f e j c e znowu od 
razu py tan i e : 

— T o C laude czy Miche l? 
W rodz in ie Cornavin do takich p y -

tań wszyscy są p r z y zwyc za j en i . Louis 
Cornavin m a b o w i e m dwóch s y n ó w -
b l i źn iaków Claude'a i Michela, k tó -
rych do dziś jeszcze t rudno rozpo -
znać. 

— A w i ę c to C laude czy Michel?. . . 
I podobne pytania co chwi l ę pada-

ją w stosunku do córek-bl i żn iaczek 
Claude 'a : 

— T o Br ig i t te? 
— N ie , ja j e s t em Martine.. . 
Sobotnie popołudnie , w i eczó r i n i e -

dz ie lny ranek szybko m i j a j ą . Jeszcze 
•trzeba u m y ć samochody, postrze lać do 
celu i niestety już t r zeba myś leć o 
drodze p o w r o t n e j do Paryża . 

M i m o kró tk i ch chwi l pobytu w 
Bla isy , wszyscy czują się odprężeni , 
wypoczęc i . Do ostatnie j chwi l i zaba-
w o m dzieci, opow iadan iom starszych 
nie ma końca. 

I tu ta j w Bla isy , o k a z u j e się, do 
n i edawna mieszka ł j eden Po lak , a j e -
dna kuzynka C o r n a v i n ô w wysz ła za 
mąż za Po laka . Eliane — żona C lau-
de'a Cornavin r odem z A l z a c j i — z 
dużą serdecznością wspomina polską 
rodz inę W a s y l e w i c z ó w , z którą sąsia-
dowa ła i k tóra t y l e serca i p o m o c y j e j 
okazała. Pozos ta ły j e j też w pamięc i 
p i ękne kurp i owsk i e obrusy h a f t o w a -
ne, k tóre w idz ia ła u W a s y l e w i c z ó w i 
do dziś o nich marzy . 

W t y m czys to f rancusk im ś rodow i -
sku, po j aw i l i się już Po lacy , pozosta-
w i a j ą c dużo uznania, sympat i i i ser-
deczności. I o t y m w a r t o też wiedz ieć , 
że sympat i ę i serdeczność do Po l sk i 
i P o l a k ó w spotkać można nawe t pod-
czas j ednego z w e e k e n d ó w w t y m za-
gub i onym zakątku Franc j i . 

Tekst i zdjęcia: 
Urszula K O Z I E R O W S K A 



O P O L E I N T Y M N I E 

Gwiazda Festiwalu, najpiękniejsza piosenkarka Opola 
Urszula Sipińska, wybranka kamer T V i fotoreporterów 

Z N A C Z N I E c i ekawsze od konce r t ów na Fes t i -
wa lu P iosenk i okazały się w t y m roku próby 
— zauważy ł autor zamieszczonych obok zd jęć . 
P r z yk ład? Proszę. Wszyscy n iemal sol iści p o d -
czas p r z ygo t owań śp iewal i po prostu źle. W i e -

lokrotn ie powtar za l i 'te same f r a g m e n t y piosenek, f a ł -
szowal i , nie po t ra f i l i sprostać orkiestrze . A przec ież 
w i e c zo r em mie l i o lśniewać publiczność na w i d o w n i 
i mi l iony t e l ew idzów. Co p ięknie jsze piosenkarki , z r e -
zygnowane , wo l a ł y za jąć się r ę c znymi robó tkami na 
drutach. P r z y w ę d r o w a ł a do Po lsk i moda z parysk iego 
metra... N i e dz iwota więc , że reżyser Janusz R z e -
szewski starał się wp rowadz i ć rygor , że wychodz i ł 
z n e rwów , zwłaszcza w tedy , gdy np. tacy popu lar -
ni ulubieńcy w i d o w n i jaik Chyła czy Dąbrowsk i , m i -
mo n iepowodzeń na próbach, zapewnia l i z e s łodyczą 
w rgłosie, że w i e c zo r em wszys tko będz ie w po r ząd -
ku... Mia ł że - l i reżyser w i e r z y ć t ym mi rażom o szczę-
ściu? Dodać trzeba, że boryikać się musiał n ie t y l ko 
z przekorą ar tys tów, ale i psikusami p r zy rody . B o 
oto, podczas j edne j z prób, k iedy już jako tako wszys t -
ko ,,grało' ', spadł raptem u l ewny deszcz. Og romna 
połać dachu legła na estradzie. „Sta ło się to już t ra -
dyc ją f e s t i w a l o w ą " — opowiada spoko jn ie f o t o r epo r -
ter i 'dalej f o t o g r a f u j e na jp iękn ie jszą p iosenkarkę, 
Urszu lę Sipińską. W sukurs — m ó w i ą c z f rancuska, 
czy l i z pomocą przysz l i dzie lni strażacy. W y p o m p o -
wa l i w o d ę z instrumentów, ale nie by l i w stanie 
w y p o m p o w a ć j e j z g ł ów n iektórych gw iazd . 

A wieczorem.. . Rzęs iśc ie i luminowana scena przez 
t r zy dni skupiała u w a g ę tys ięcy w id zów , żądnych nie 
t y lko dobrych, p ięknych melod i i , c i ekawych in ter -
pre tac j i na jnowszych p r z ebo j ów , a le i odpow i edn i e j 
scenograf i i , p ięknych, pe łnych g rac j i sy lwe tek sol istów 
i pokazu na jmodn ie j s zych s t ro jów. W i e l u ponoć się 
rozczarowało , choć cały K r a j r o zbr zmiewa sz lag ierem 
pt. „Ach , co to by ł za ś lub" ( i m y ją d rukowa l i śmy 
w nr 21/70 TP ) . A że trudno dogodz ić wszys tk im, 
k tóryś z k r y t y k ó w napisał „ A c h , co to by ł za grób". . . 

K.K. 

Zdjęcia: Tadeusz P Ó Ź N I A K 
Halina Frąckowiak — ulubienica młodzieży, soli-
stka popularnego zespołu A B C podczas próby 

Dziesięć wieków Opola widzimy na tym zdjęciu. Wieża zamku piastowskiego z X I I w. stoi na d a w -
nym «rodzie Opolan z I X w., odsłoniętym w wykopaliskach w je j najbliższym sąsiedztwie. Jest tu 
interesujące muzeum archeologii słowiańskiej. Budynki obok — to wiek X X , a amfiteatr na p ie rw-
szym planie powstał dopiero w ostatnich latach specjalnie z myślą o Festiwalach Piosenki Polskiej 

Irena Santor intymnie... Jest ona laureatką 
Złotego Mikrofonu Polonii amerykańskiej 

J. Suzina, spikera warszawskiej TV, zna cała Polska 



Quand , il y a que lques années, il f u t décidé d 'organiser 
des mani festat ions musicales en Toura ine , personne ne se 
doutait que le choix tombera i t sur une g range . Oui, mais 
quand on est une g r ange a u x dîmes, qu 'on a été é levée au 
X l I I e siècle, qu 'on a conservé une porte d 'entrée en plein 
cintre, qu 'on a 60 m de l ongueur sur 25 de largeur , 
quand l ' intérieur éblouit par une forêt de piliers en châ -
ta ignier qui s 'en vont f o rme r une très belle charpente du 
X V e siècle, on n'est pas une g r ange comme les autres, on est 
classé monument histor ique. 

C'est ainsi que Les Fêtes Musica les en Toura ine se dé rou -
lent dans la G r a n g e de Mes lay , près de Tours . Cette année, 
l 'Orchestre de C h a m b r e de la Ph i lha rmonie Nat iona le de 
Varsov ie a pris part a u x Fêtes Musicales et il a interprété 
des oeuvres de Haydn , Mozar t et H e n r y k M i k o ł a j Góreck i . 

Créé il y a six? ans, cet ensemble a dé j à remporté des 
succès au cours de tournées qui l 'on menées dans le monde 
entier. I l s'est dé jà produit en F rance et la per fect ion de 
ses exécutions avait p r ovoqué l ' admirat ion . Si l ' ensemble 
est dir igé par K a r o l Teutsch, il n'est pas pour autant un 
chef d 'orchestre p lacé f ace a u x exécutants. U n léger signe 
de sa part à l 'attaque du morceau suf f i t . P r e m i e r violon, il 
j oue avec tous les musiciens. P a r m i les seize solistes, on 
notait le violoniste Krzysztof Jakowicz , et les hautboïstes 
Stan is ł aw Ma l i kowsk i et Emi l ian W e r b o w s k i . 

L a tournée à t ravers la F rance a entraîné l 'orchestre à 
Av i gnon , Toulon, Ar l es et Gue b w i l l e r où partout il connut 
l 'ovat ion du publ ic. 

GD Y kilka lat temu powstał pro-
jekt zorganizowania w Tureni i 
w ie lk ie j imprezy muzycznej , od 
razu inicjatorzy tego projektu 
zaczęli oglądać się za odpowied-

nim pomieszczeniem. Chodziło o to, aby im-
preza miała stały punkt oparcia i co rok od-
bywała się w t ym samym miejscu. W ten 
sposób liczba wielkich przybytków sztuki 
we Francj i powiększyć się miała o jeszcze 
jeden. 

W jaki sposób poszukiwania te zakończą 
się, nikt chyba wtedy nie był w stanie prze-
widzieć. 

Region Tours, słynny z pięknego krajobra-
zu, z żyzne j ziemi, dobrego wina, z w y j ą t -
kowo czystej , starannej francuszczyzny jest 
również, a może przede wszystkim, słynny 
z zamków. Wzdłuż całego dolnego biegu 
Loary znajdują się hojnie przez historię 
usiane prześliczne renesansowe zamki. W 
samym mieście Tours zamku nie ma, ale są 
zamki w Blois, Amboise i wielu, wielu in-
nych miastach i mieścinach te j uroczej 
krainy. Poza zamkami Turenia ma bardzo 
wie le innych budowli, z których jest dum-
na. 

W poszukiwaniach miejsca dla Fêtes Musi-
cales en Touraine wziął udział w ie lk i muzyk 
Stanisław Richter. No i wyn ik poszukiwań 
zaskoczył wszystkich. Na miejsce fest iwalo-
wych koncertów wybrano — stodołę. Tak 
jest, prawdziwą stodołę, ale bardzo starą, 
zbudowaną w 1220 roku i zachowaną szczę-

FILHARMONIA 

W A R S Z A W Y 

G R A N G E 
de 

E S L A Y 
Piękno Grange de Mes lay jest porywające . "Konstrukcja dachowa jest misternym splotem belek 

K O N C E R T Y w Z A B Y T K O W E J S T O D O L E 
Już podczas prób przed koncertem polscy muzycy zorientowali się, że w stodole jest świetna akustyka 



Robienie zdjęć zespołu jest o wiele łatwiejsze 
podczas prób niż w czasie trwania koncertu 

Wykonany przez Krzysztofa Jakowicza z towarzyszeniem orkiestry Filharmonii N a r o d o w e j w przepięk-
nej Grange de Mes lay koncert Mozarta by ł wie lkim przeżyciem dla licznie przybyłe j publiczności 

śl iwie do dzisiejszego dnia w znakomitym 
stanie. 

Już sama architektura tego gmachu god-
na jest, aby przyjechać tu z drugiego końca 
Francji . Ma on 60 m. długości i 25 szero-
kości. Zbudowany jest z kamienia. W fasa-
dzie f rontowe j znajdują się wysokie, wąskie 
oraz Okrągłe o twory okien, a także szeroka 
brama, zakończona romańskim łukiem. Ca-
łość nakryta wysokim dwuspadowym da-
chem z czerwonej dachówki. 

A l e prawdziwie porywa jące jest dopie-
ro wnętrze. Z ziemi strzela w górę cały las 
potężnych kasztanowych słupów. Uszerego-
wane bardzo regularnie wzdłuż szerokiej 
alei środkowej, tworzą pięć naw, jak w każ-
dej wie lk ie j katedrze, budowanej w średnio-
wieczu. W górze rozgałęziają się w mister-
ną, a silną zarazem konstrukcję, na które j 
spoczywa dach. Jeszcze bardziej potęguje 
ona wrażenie wielkości, prostoty i siły. 

Stodołę tę wznieśli mnisi z opactwa Mar-
moutier. Przez siedem i pół wieku groma-
dzono tu zboże z żyznych z iem Turenii. 
I dzisiaj jeszcze pełni ona rolę stodoły przez 
cały rok. Na jeden tydzień ty lko monumen-
talna Grange de Meslay zamienia się w salę 
koncertową. 

A rcyważnym walorem stodoły jest poza 
je j architektoniczną urodą również i świet-
na akustyka. Gdy stwierdzono to, nie było 
już żadnej wątpliwości, że Fêtes Musicales 
de Touraine odbywać się będą właśnie, tu, 

o dziesięć ki lometrów od miasta Tours, w 
średniowiecznej stodole Grange de Meslay. 

Festiwale Turenii stały się bardzo szybko 
wie lk imi imprezami muzycznymi o świato-
w y m rozgłosie. Biorą w nich udział słynne 
zespoły i soliści z różnych kra jów. W tym 
roku, w s iódmym z kolei festiwalu, wystąpi ł 
zespół „Soliści Chóru O R T F " , Kwar te t Par-
renin, pianista Ar turo Benedetti Michelan-
geli, Zespół Instrumentalny i Wokalny z Lo -
zanny, a także Orkiestra Kameralna Fi lhar-
monii Narodowe j z Warszawy. 

Polski zespól zainaugurował w tym roku 
serię koncertów Fêtes Musicales de Touraine. 
Zaproszono go dla wykonania utworów Mo-
zarta, Haydna i polskiego kompozytora 
Henryka Mikoła ja Góreckiego. 

Orkiestra Kameralna Filharmonii Naro-
dowe j w Warszawie istnieje od 6 lat. Wystę -
powała ona już we wszystkich większych 
miastach Polski i w e wszystkich krajach 
Europy, a także w Stanach Zjednoczonych, 
Kanadzie, Meksyku, Panamie, Kolumbii , 
Libanie, Syri i i innych krajach. W najbl iż-
szym czasie grać będzie w Hiszpanii i Po r -
tugalii. 

W tym roku dała ki lka koncertów w e 
Francj i : W Rennes, w Av ignon, w Tulonie, 
w Arles, w Guebuiller. W skład 16-osobo-
wego zespołu wchodzą znani soliści: K r z y -
sztof Jakowicz — Skrzypek oraz Stanisław 
Malikowski i Emilian Werbowski — oboiści. 

Zespołem kieruje jego pierwszy skrzypek 
— p. Karo l Teutsch. Dyrygenta nie ma. 

Na jważn ie j szym z koncertów tegorocznego 
tournée Orkiestry Filharmonii Narodowej 
po Francj i był oczywiście koncert w Grange 
de Meslay. Otwierając cykl wieczorów mu-
zycznych w tym nowym jeszcze, ale już 
bardzo znanym ośrodku życia artystyczne-
go Francji, orkiestra polska grała przed bar-
dzo liczną publicznością, przed wie loma oso-
bistościami ze świata artystycznego Francj i 
i innych kra jów. 

P r zy j ę c i e zespołu było bardzo gorące. 
Znakomita interpretacja utworów, piękne, 
jednorodne i potężne brzmienie 16-osobowej 
grupy, wyb i tne indywidualności poszczegól-
nych muzyków — wszystko składało się na 
wy ją tkowo udany, świetny wieczór. P o 
symfoni i Mozarta nastąpił jego koncert 
skrzypcowy w wykonaniu Krzyszto fa Jako-
wicza z towarzyszeniem orkiestry i wreszcie 
Divert imento tego autora. Program drugie j 
części wypełn i ły Góreckiego „ T r z y utwory 
w dawnym sty lu" i wreszcie symfonia 
Haydna. Długo, po j e j zakończeniu, publicz-
ność oklaskiwała zespół. Owac ja była gorą-
ca i szczera. Pod trzynastowiecznym stro-
pem Grange de Meslay, jednym z tych cu-
dów francuskiej architektury, które dopiero 
X X wiek odkrył i docenił, rozpoczęli polscy 
muzycy Fêtes Musicales de Touraine w y j ą t -
kowo p ięknym występem. 

Liczba przybytków sztuki w e Franc j i powiększyła się przed siedmioma laty o ten niezwykły obiekt 
Wiolonczele orkiestry Filharmonii N a r o d o w e j w 
w czasie próby. Jak pięknie brzmi tu orkiestra 



U M I Z G I 
N O S O R O Ż C A 
d o . . . A U T A 

WI A D O M O O G Ó L N I E , że 
wilki najchętniej ży ją w 
gromadzie, choć spotyka 
się również samotników. 

W wi lczym stadzie rządzą naj-
bardziej tyrańskie prawa. N ie ma 
tam ani równouprawnienia ani 
miłości. Wi lczy naczelnik jest w 
stosunku do swych poddanych 
jak najbardziej bezwzględny. W 
stadzie obowiązuje ściśle system 
starszeństwa, oparty wyłącznie 
na sile i bezwzględności. Cała ta 
wilcza organizacja nie jest niczym 
specjalnie rewelacy jnym. Komuś 
nieobeznanemu bl iżej ze światem 
zwierzęcym, może się po pros-
tu wydawać pochodną od wilcze-
go charakteru. Natomiast na pew-
no będzie dla niego zaskocze-
niem, że podobny ustrój obowią-
zuje wśród... kur. Odkryto to do-
piero kilkadziesiąt lat temu. Każ -
da kura wie, której kurze może 
się pozwolić dziobnąć i którą sa-
ma może dziobać. 

Można by nawet sporządzić 
wykaz szarż od kurzego f re j t ra 
do kurzego generała, które obo-
wiązują w kurniku. Zresztą nie 
tylko u kur. Również u koni i 
wszystkich zwierząt ży jących w 
stadzie. Każda klacz w i e już po 
kilku tygodniach, kto j e j prze-
wodzi, kto jest na pastwisku dru-
gim w kolejności siły, kto trzeci... 

O wszystkich tego rodzaju 
zwierzęcych sensacjach można się 
dowiedzieć z książki Bernharda 
Grzimka pt. „20 zwierząt i 1 czło-
w i e k " *). Dr Grzimek to wyb i tny 
zoolog, od 25 lat dyrektor Ogrodu 
Zoologicznego we Frankfurcie 
nad Menem. Jego artykuły i 
książki cieszą się niezwykłą po-
pularnością i są tłumaczone nie-
mal na wszystkie języki. Uchodzi 
on za niedoścignionego populary-
zatora w iedzy o świecie zwierzę-
cym, przy t ym jak najbardziej 
autorytatywnego, sam bowiem 
jest naukowcem. 

Dr Grzimek zasługuje na naszą 
uwagę jeszcze z innego względu. 
Jest Niemcem pochodzącym z 
Górnego Śląska, urodzonym w 
Nysie (woj . opolskie) znającym 
nawet język polski. N ie jest 
członkiem żadnej z rewiz joni-
stycznych organizacji • z iomkow-
skich, a przeciwnie, jawnie w y -
powiada się przeciw rewizjonis-
tycznym wystąpieniom. Z tego 
powodu był on nawet przed kil-

Nosorożec m a m a i j e j dziecko w ogrodzie zoologicznym w H a m b u r g u K a n g u r y z a w ę d r o w a ł y na Śląsk... 

ku laty celem ostrych ataków i 
napaści ze strony odwetowców. 

Dr Grzimek odbył -kilka w y -
praw do A f r yk i , gdzie z wielką 
pasją za jmował się badaniem 
dziko ży jących ssaków. Zebrał 
tam olbrzymi materiał i napisał 
kilka ciekawych książek na ten 
temat. Jak większość przyrodni-
ków dr Grzimek jest „ochrania-
czem". Domaga się też w swych 
pracach ocalenia resztek fauny 
afrykańskiej i zabezpieczenia j e j 
przed wytępieniem. Na podstawie 
książki pt. „N i e ma miejsca dla 
dzikich zwierząt" , jego syn na-
kręcił barwny f i lm dokumen-
talny. 

Dr B. Grzimek w. swe j pracy 
badawczej nie ogranicza się j edy-
nie do własnego terenu działania, 
t j . do ZOO, w którym pracuje, czy 
naukowych wypraw. Siedzi on 
wszystko co dotyczy zwierząt na 
całym naszym globie. I to nie 
tylko w 'fachowej l iteraturze czy 
specjalnym czasopiśmiennictwie. 
A l e również w dziennikach, które 
w codziennych kronikach przyno-
szą mnóstwo informacj i związa-
nych ze zwierzętami — dzikimi i 
oswojonymi. Niejednokrotnie w 
artykułach przychodzi mu pros-
tować dziennikarską fantaz ję czy 
ignorancję. Przede wszystkim jed-
nak segreguje on w sposób f a -
chowy zebrane wieści ze świata 
zwierzęcego. Jest mu to potrzeb-
ne dla poparcia nie jednej hipote-
zy lub nowego argumentowania 
ustalonego już pewnika. Stąd też 
w pracach Grzimka aż roi się od 
przykładów, dowodów i faktów. 
Czytelnik, nie przyrodnik a jedy-
nie miłośnik zwierząt, czy po 
prostu człowiek żądny wiedzy o 
otaczającym go świecie, do któ-
rego i zwierzęta należą, raz po 
raz jest w jego książkach zaska-
kiwany rewe lacy jnymi przykła-
dami. 

We wstępie do omawianej 
książki dr Grzimek twierdzi że 
pragnie w niej pokazać, iż „zwie -
rzęta są nie mnie j interesujące 
niż samochody, silniki, samoloty", 
co mu się też znakomicie udaje. 

Zresztą jest też w jego pracy bar-
dzo c iekawy rozdział pt. „Zw i e -
rzęta i samochody". Co eobie 
„myś lą " zwierzęta o tym śmier-
dzącym, wiecznie śpieszącym się 
motorowym monstrum? — Nie -
które po prostu uważają samo-
chód czy traktor za inne zwierzę. 
Zdarzyło się nawet, że krótkowidz 
nosorożec zalecał się do samocho-
du i był wściekły, gdy spostrzegł 
pomyłkę. 

A czy wiecie np. ile na kuli 
z iemskiej ż y j e obecnie goryl i? — 
15 do 20 tysięcy. „Trochę mało — 
zauważa autor — w porównaniu 
ok. 3 mil iardów ludzi" . Właśnie 
jest on jednym z tych, któremu 
udało się sporządzić „spis lud-
ności" goryl i . Wynika z tego spi-
su, że zaledwie 56 gory l i ż y j e po-
za A f r yką , z tego 35 samców. 
Oczywiście w ogrodach zoologicz-
nych. Europa ma ich ty lko 12. Dr 
Grzimek ujawnia też, że w cyr-
kach bardzo często pokazują 
szympansy, a reklamują je jako 
goryle. Obecnie afrykańskie go-
ryle są pod bezwzględną ochroną. 
Naj inte l igentnie jszymi z małp są 
szympanse i najbardziej spokrew-
nione z ludźmi, wykazują one 
ludzkie przywary , gory le są na-
tomiast bardziej dobroduszne. 
W i e r z ymy na słowo. 

Z tró jki popularnych w Euro-
pie zwierząt, jakimi są wilk, lis 
i dzik, wbrew przypuszczeniom 
większości naj intel igentniejszym 
jest nie lis lub wi lk, a właśnie 
dzik. 

A b y sfotografować polatucha 
w locie, stosującego lot śl izgowy, 
potrzeba światła błyskowego i 
szybkości 1/20 tys. Dopiero nie-
dawno udało się dokonać takiego 
zdjęcia. Najszybszymi zwierzęta-
mi są gepardy. Setkę przebiega-
ją w 5 sekund, podczas gdy naj -
szybsze charty ustępują im na 
tym dystansie o pełną sekundę. 
Wśród ptaków kormoran potraf i 
rozwinąć szybkość do 105 km na 
godzinę. Stwierdzono to, gdy ptak 
ten próbował uciekać przed sa-
molotem... Jerzyk osiąga w po-
wietrzu do 200 km na godz., a so-

Jestem inteligentniejszy od w i lka i lisa... 

kół wędrowny polujący na gołę-
bie nawet do 250 km na godz. Z 
długodystansowców pszczołojady 
i sokoły pokonują 3 tys. km nad 
Oceanem Indyjskim między A f r y -
ką i Pó łwyspem Indyjskim bez 
lądowania. A niektóre gatunki 
bekasów i siewek przelatujące z 
Alaski ponad Pacy f ik i em robią 
nad otwartym morzem po 4 tys. 
km itd. 

O wszystkich tych szczegółach 
i setkach innych, można przeczy-
tać u dr Grzimka. Pisze też o 
zwierzętach-emigrantach przy-
musowych i dobrowolnych. Do-
wiadujemy się np. że kiedyś na 
Śląsku próbowano osiedlić kan-
gury. Ży ł y one tam przez wie le 
lat, rozmnożyły się, później padły 
ofiarą kłusowników. Ciekawą 
historię opowiada autor o platy-
nowych lisach. Norwegowie chcie-
li za wszelką cenę zachować dla 
siebie monopol hodowli tego ga-
tunku. Eksportowali jedynie skór-
ki, a surowo zabraniali wywozu 
żywych listów. A l e od czegóż prze-
mytnicy, przed którymi muszą 
nieraz kapitulować najbardzie j do-
świadczeni i sprytni celnicy. Tak 
też było z p latynowymi lisami. 
Sparzono samice lisa srebrzyste-
go z lisami platynowymi. W y w ó z 
srebrzystych lisic był dozwolony. 
Żaden z celników nie był też w 
stanie zwietrzyć, że pod ciemnym 
futerkiem pani lisicy, do jrzewają 
już do życia lisy platynowe. W 
ten sposób Norwegia straciła pla-
t ynowy monopol. 

(Dokończenie na str. 37) 

W y p o c z y n e k łosi w c i en iu kasz tanu , w d z i k i m r e z e r w a c i e p r z y r o d y w D a n i i Kto z nas dwojgra piękniejszy?... D ł u g o trzeba się zastanawiać 



Edward L IGOCKI 

IVAD MARNĄ w 1914 
Relacja naocznego świadka 

W J A K I Ś T Y D Z I E Ń po bitwie nad 
Marną miasto zdążyło już wrócić 
do normalnego życia. Dziel i łem 
czas między pisanie książki o w o j -
nie a współpracę z Władys ławem 

Zamoyskim. Wszystkie mo j e wiadomości by -
ły właściwie z drugie j ręki, usłyszane od 
znajomych w kawiarniach, przeczytane w 
dziennikach. Okres marszu na Paryż ukła-
dał się w żywą mozaikę, podczas gdy front, 
zastygły w okopach, by ł poniekąd legendą 
ani jednego fragmentu nie widziałem na 
oczy. Trzeba tam było pojechać, choćby w 
pobliże, zobaczyć warunki, w których ży l i 
i ginęli żołnierze. Opowiadano, że rzadko 
kiedy odzywała się artyleria, ty lko przed 
próbami o f ensywy lokalnej, w operacjach 
zwanych „wy równywan i em frontu" . Śmierć 
czyhała skądinąd. Jedni na drugich polowali 
z przeciwległych okopów. Czuwali przy 
strzelnicach, uważali, czy w okopie nie mig-
nie jakiś hełm czy twarz ludzka, twarz od-
dającego się temu samemu sportowi żołnie-
rza. Trzeba było wtedy czym prędzej strze-
lić i odskoczyć w bok, za zasłonę ochron-
nych zwałów gliny. Raz udawało się Fran-
cuzowi, raz Niemcowi . Czasem okopy leża-
ły tak blisko siebie, że można było nawet 
krzyczeć, wymyślać. To też nęciło. P rzyczy -
niała się do tego bezbrzeżna nuda. 

Okopy z reguły kryła warstwa gałęzi przy-
sypanych ziemią, co stanowiło pewną ochro-
nę. Twor zy ł się jednak nawet w słoneczny 
dzień półmrok przeszkadzający czytać, a w 
nocy nie należało utrzymywać stałego oświe-
tlenia, chyba w rzadko rozsianych schronach. 
N ik ł y nawet poblask stawał się dla przeciw-
nika ponętą. Czasem nie reagował, czasem z 
zawziętością rąbał z karabinu leżącego w 
otworze strzelniczym i przygotowanego do 
strzału. 

Wystarałem się o możliwość dojazdu na 
linię ognia z grupą wybiera jących się na re-
portaże dziennikarzy. Dołączył się do nas 
nieznajomy Angl ik , z osiemnastoletnim 
mnie j w ięce j synem, który chciał przyna j -
mnie j wo jnę zobaczyć, nie mogąc z powodu 
gruźl icy wstąpić do wojska. By ł to jakiś lord, 
zda je się Bedford. Przy łączy ł się do nas rów-
nież przydzie lony przez ambasadę bryty jską 
młody of icer. Zadaniem jego było czuwać 
nad lordem i jego wąt łym potomkiem — w 
rezultacie jednak czuwał nad całą grupą i 
stał się rzeczywiście pomocny. 

Pojechal iśmy samochodami w stronę mia-
sta Soissons. Odłożyl iśmy na później oglą-
danie ruin katedry, śpieszyliśmy dalej, by 
dotrzeć do s t re fy frontu i wrócić do Sois-
sons jeszcze za dnia. 

O parę k i lometrów za miastem samocho-
dy się zatrzymały; nieraz wystarczał zbyt 
głośny warkot silnika, by sprowadzić salwę 
arty lery jską wymierzoną na ty ły , na drogi,, 
k tórymi szły transporty żywności i amuni-
cj i . 

Na skraju niewielkiego lasu kazano nam 
iść dale j zygzakowatym, błotnistym w y k o -
pem. Dobrnęl iśmy do trzecie j linii, która 
była niedawno pierwszą, bo front posunął 
się w t ym miejscu naprzód. Była tam cała 
potrzebna mi sceneria — długi korytarz, 
wykopany w dość suchym kredowym grun-
cie, wgłębienia dla strzelających i obserwa-
torów. W boku korytarza wygrzebano zie-
mię nie do poziomu dna, a trochę wyż e j . 
By ł y to legowiska — w ten sposób nie ta-
mowano ruchu. W te j trzeciej linii obron-
nej przebywal i żołnierze, gotowi w razie po-
trzeby do zluzowania innych bądź też do 
wypełnienia braków powstających z powo-
du zbyt pokaźnej ilości wyb i tych i rannych 
od pojedynczych strzałów czy salw arty le-
rii. Leże l i przeważnie na improwizowanych 
pryczach, na warstwach słomy lub siana. 
Powydrapywano i mniejsze wgłębienia z 
boku — czasem leżały tam kawałki desek, 
a na nich walizki i książki. Tu i tam poro-

biono przejścia w ty lne j ściance okopu — 
by ły tam większe, lepie j ubezpieczone od gó-
ry gałęziami i gliną schrony. A l e najgorsze 
okazały się jednak wgłębienia chodnika. 
Zbierała się tam woda i nie było na nią spo-
sobu. Próbowano wykopać rowki po bokach, 
ale okazywało się to jeszcze gorsze. W paru 
miejscach ułożono kładki z desek, ale i one 
często by ły zalane. Jednym z gorszych wro -
gów, prócz czyhającego nieprzyjaciela, by ł 
deszcz — brnęło się w tedy i stało w wodzie. 
W okopach trwał kwaśny zapach przepoco-
nych mundurów i mokrego obuwia, fekal i i 
z improwizowanych latryn. Od czasu do 
czasu z przedpola ognia dolatywał zapach 
rozkładających się trupów, bo rzadko gdzie 
po jakiejś lokalnej potyczce można było 
osiągnąć porozumienie o zaprzestaniu ognia 
na czas usuwania poległych. N iemcy chęt-
nie się godzil i na taki układ, ale niemalże z 
reguły naruszali obietnicę i wie lu w p ierw-
szych dniach pobytu na ustabil izowanym 
froncie poległo od kul niemieckich w cza-
sie tego rzekomego zaprzestania ognia. Za-
kazano więc tych posępnych wycieczek. 
Ciała zabitych rozkładały się w dość cie-
p łym jeszcze powietrzu, z la tywały się wro -
ny, kruki i kawki zaczynające swó j posiłek 
od oczu i twarzy . Na j go r z e j było z ranny-
mi. Słysząc ich jęki koledzy próbowali iść 
im na ratunek, i sami często wcześniej koń-
czyl i życie niż ranni. O losie tych jeszcze 
ży jących w stref ie bezpośredniego ognia mó-
wiono z głuchą rezygnacją. N ie sposób ra-
tować, chyba czekać do nocy, gdy pełzanie 
stawało się mnie j ryzykowne. A tymczasem 
ptaki nie robiły różnicy między poległymi 
a ledwie oddychającymi jeszcze rannymi. 
Nieraz do tych ptaków strzelano, chcąc j e 
przepłoszyć, ale to z kolei w y w o ł y w a ł o strze-
laninę przeciwnika, a nawet ogień a r t y l e ry j -
ski, gdy się komuś ubrdało, że przygotowu-
je się ponowny atak. 

Rzecz charakterystyczna: o ile z reguły 
N iemcy łamali zaprzestanie ognia dla ściąg-
nięcia poległych i rannych, o ty le bardzo 
rzadko zdarzało się, że strzelali do żołnierzy 
idących z wiadrami po wodę. Gadat l iwy ka-
pral, który w tych norach robił nam honory 
domu, opowiadał, że z niemieckiej strony 
krzyczano: Wasser, o, o! — a ze strony f ran-
cuskiej: Eau, Wasser, Wasser! — i w tedy 
dwóch żołnierzy z wiadrami, bez broni, w y -
chodziło z r owów bezpiecznie, by udać się 
na prze ła j do najbl iższej studni. 

Z pisarskiego punktu widzenia widziałem 
na własne oczy i słyszałem od żołnierzy z 
trzeciej l inii okopów dość szczegółów, by 
mógł powstać obraz dość rzetelny. Właśc iwy 
front te j pozycy jne j w o j n y mało się różnił 
od tego, co nam pokazywano w stref ie 
względnie bezpiecznej, gdzie ty lko ogień 
artyler i i mógł sięgnąć. 

Zwróc i ł moją uwagę szczególną fakt, że 
niektórzy żołnierze przy kurtkach mundu-
rowych nosili zwykłe , cywi lne spodnie. Spy-
tałem któregoś, czy wolno im się tak ubie-
rać. 

— Zmieniają nam mundury, nie wszyscy 
z nas zdołali wy fasować nowe. Te stare, 
czerwone, są zakazane. Zaraz po bi twie nad 
Marną kazano nam je oddawać — wy jaśn i ł 
mi żołnierz. 

Wróc i l iśmy do Soissons. Ogromna, nad-
szarpnięta, rozdarta, wznosiła się gotycka 
katedra, jedna z notowanych w przewodni-
kach po Francj i . Dach nad główną nawą 
zerwany i częściowo zwalony do wnętrza, 
gruz, deski, żerdzie, dachówki, spod których 
przeglądał marmur posadzki. Ko ło okien 
strzelistych — szkła kolorowe potrzaskanych 
witraży. 

Stamtąd zaprowadzono nas do szpitala peł-
nego rannych. Francuzi leżel i w wielkach 
salach. N iemców ulokowano w mniejszych i 
postawiono przed nimi straż. Zdarzyła się w 
tym szpitalu rzecz niezwyczajna. Gdy f ront 

,DIALOG z PRZESZŁOŚCIĄ" (5) 
był bardzo blisko, w okresie b i twy nad Mar -
ną, do największe j sali wpadł szrapnel nie-
miecki. Wybuchł i nie zranił nikogo. Odłam-
mi powbi ja ły się w mur, dz iwnym jakimś 
nieregularnym wieńcem otoczyły wiszący na 
ścianie wielki, czarny krucyf iks i nie tknęły 
go również. Zakonnica dyżurna pokazywała 
nam to mówiąc z uśmiechem, że nic szpita-
lowi nie grozi. Owszem, dbają o zaciemnie-
nie, żeby nie zdradzać w nocy położenia 
miasta, ale jest w idomy znak, że nad t ym 
domem czuwa Opatrzność... 

PI S Z Ą C moją książkę o wo jn i e po-
stanowiłem uwzględnić i to dość ob-
szernie, udział w nie j Po laków. Jak 
dotąd materiału miałem niewiele. 
Spotykałem często znajomych z 2 

pułku Leg i i Cudzoziemskiej z Rucil, któ-
rych ćwiczono na podparyskich polach; w y -
brałem się nawet raz, by zobaczyć z drogi, 
jak się musztra odbywa, ale to wszystko by -
ło za mało. Równie bezcelowa byłaby pod-
róż ku hiszpańskiej granicy, aż do Bayonne, 
gdzie stał 1 pułk, w których — jak mi wspo-
minał Zamoyski — znalazło się przeszło 300 
Polaków; oni również, jak w Rucil, przecho-
dzili jeszcze okres ćwiczebny. Mówiono, że 
starali się o wyhaf towanie przez panie pa-
ryskie polskiego sztandaru dla swo je j , w y -
łącznie prawie polskiej kompanii. N ie w y -
glądało na to, by w okresie rozentuzjazmo-
wania się francusko-rosyjskim przymierzem, 
zezwolono im na własny emblemat, ale 
sztandar był już w robocie. Trzeba było od-
czekać, aż ktoś z ba jończyków pokaże się w 
Paryżu, by móc coś się o t ym wszystkim do-
wiedzieć. 

Na razie szukałem wiadomości konkret-
nych o stosunkach panujących w Legi i . Za-
sięgałem języka g łównie w Rotondzie, gdzie 
czasem pojawial i się Polacy będący w w o j -
sku francuskim. 

W parę dni po powrocie spod Soisson za-
częły 

mną targać niedobre dreszcze, p r z y -
chodziły zawroty g łowy . Termometr wska-
zywał prawie czterdzieści stopni. Mie l iśmy 
jednego ty lko znajomego lekarza, doktora 
Węgleńskiego, syna emigranckiego. Ojciec 
jego, bardzo daleki mó j krewny, był mini-
strem Rządu Narodowego w 1831 roku, dzia-
dek Konstanty odwiedzał go w Paryżu w 
roku 1834. Była więc jakaś nitka łącząca. 
Poszedł do doktora pneumatyk, by p r z y j e -
chał nie zwlekając. Zbadał, opukał. 

— To nie pierwszy wypadek — orzekł. — 
Grypa hiszpańska. Szerzy się na pobo jowi -
skach. N ie wy j e żdża ł pan ostatnio z Paryża? 
Pełno chorych w pociągach. 

Gdy już wstałem, zacząłem się intensyw-
nie odżywiać, ale jeszcze nie wychodzi łem 
z domu. Goście dowiedziawszy się, że mam 
hiszpankę, odchodzili od drzwi. Jeden ty lko 
Władys ław Zamoyski nie bał się zarazy. 
Przy jechał , ale oczywiście przed dziewiątą 
rano, gdyż tak zwany robotniczy bilet po-
wrotny metra był ważny ty lko do te j go-
dziny, kosztował pięć su (25 centymów) , a 
nie zwyk łe sześć w obie strony. 

W y p i ł kawę, opowiedział kilka anegdot i 
przeszedł do spraw bieżących. Powypuszcza-
no wszystkich pseudo-Austriaków i N i e m -
ców, dano im spokój. Oblężenie Polskiego 
Biura Opieki prowadzonego przez jego sio-
strę, ustało, ale wyłoni ła się nowa troska — 
jeńcy Polacy wzięci do niewol i razem z 
Niemcami. Panna Maria skontaktowała się-
z Czerwonym K r z y ż e m w Paryżu i z j e go 
centralą w Genewie. Chodziło o to, by na-
szych wydziel ić, dać im lepsze warunki . 
Władze francuskie wyraz i ł y i na to zgodę, 
wszystko więc było na dobrej drodze. 

— Musimy się l iczyć i z t ym — podkre -
ślił Zamoyski — że mogą się zacząć maso-
w e ucieczki Po laków z armii n iemieckie j 
przez linię frontu. N i e można dopuścić, b y 
traktowano ich na równi z innymi jeńcami_ 

Dowiedziałem się również, że grupie 
polskich ochotników w 1 pułku Leg i i C u -
dzoziemskiej w Bayonne udało się jednak z 
t ym sztandarem; wydzielona polska kompa-



nia paraduje już z nim po mieście. Dwa j roz-
sądni Francuzi, dowódca pułku i komendant 
placu, przymknęli oczy na to, że emblemat 
nie istniejącego państwa polskiego powie-
wać będzie nad głowami kilkuset naszych ro-
daków z Legii. 

Rzadko kiedy widziałem Zamoyskiego w 
równie dobrym humorze. Powiedział mi je_ 
szcze jedną rzecz ważną. Henryk Sienkie-
wicz z rodziną skorzystał z chwili, gdy Kie l -
ce zajmował chwilowo oddział Legionów pol-
skich i czym prędzej końmi wyjechał do 
Krakowa, a stamtąd udało mu się dotrzeć do 
Szwajcarii. Zamieszkał w Vevey . Organizu-
je z Paderewskim, bawiącym w Morges, i z 
mecenasem Antonim Osuchowskim Komitet 
Pomocy. Jest to oczywiście tylko charyta-
tywna pokrywka, choć i ta oficjalnie pod-
kreślana pomoc również bardzo się przyda. 

— Ważna rzecz — mówił Zamoyski — po 
raz pierwszy powstała instytucja, która łą-
czy w sobie przedstawicieli wszystkich 
trzech zaborów. Rozumiesz? 

C o r a z w i ę c e j w i d z i a ł o s ię „ u r l o p n i k ó w " b ł ą k a j ą c y c h 
s ię b e z ce lu p o m i e ś c i e . W P a r y ż u n i e m i e l i n i k o g o — 
żo łd o t r z y m y w a l i dość m a r n y . N i e z o r g a n i z o w a n o j e s z c z e 
ż a d n y c h p r z y t u ł k ó w , ś w i e t l i c — n i e p r z e w i d z i a n o t a k i e g o 
n a p ł y w u , ż o ł n i e r z e chc i e l i p o p ros tu m i e ć j a k i e ś w y -
t c h n i e n i e , o d e r w a ć s ię od f r o n t u , o d j e g o p r z e r a ź l i w y c h 
f e t o r ó w , od ku l i s z r a p n e l ó w . K i e d y n o c s ię zb l i ża ł a , 
w y p e ł n i a l i p o c z e k a l n i e d w o r c o w e , a t y c h m i e l i d o w y -
b o r u n i e w i e l e , na p e r y f e r i a c h . G a r n ę l i s ię do m e t r a , 
g d z i e w k o r y t a r z a c h b y ł o c i e p ł o . S t a c j e t e od p ó ł n o c y 
d o p i ą t e j b y ł y z a m k n i ę t e , p ó ź n i e j d o p i e r o z a c z ę t o j e d l a 
u r l o p o w i c z ó w p o t r o c h u o t w i e r a ć , w y m a g a ł o t o obs ług i 
i t ak j u ż n a d w e r ę ż o n e j p r z e z p o b ó r . U r l o p o w n i c y j e c h a l i 
d o P a r y ż a n a ś lepo, bo i c ó ż m i e l i r o b i ć c i w s z y s c y , 
k t ó r z y na da l sze p o d r ó ż e do r o d z i n n y c h s t r on z m a r n o -
w a l i b y c a ł y o k r e s s w y c h pe rm iss i ons? W m i e ś c i e d o p i e -
r o z a c z y n a l i r o z u m i e ć , że n i e k o n i e c z n i e d o b r z e w y b r a l i — 
l e d w i e i m s t a r c z y ł o na p o s i ł k i w g a r k u c h n i a c h , o h o t e -
l a ch n a w e t m y ś l e ć n i e m o g l i . N o c o w a l i w i ę c g d z i e s ię 
d a ł o : na schodach d o m ó w , g d z i e d o z o r c y z a s t a w a l i i ch 
z rana , bądź t eż p o p ros tu g d y o d z i e s i ą t e j p o z a m y k a n o 
b r a m y d o m ó w , m a r z l i na ł a w k a c h s k w e r ó w i p a r k ó w , 
a l e i t o w o l e l i n i ż o k o p y . T y c h w ł ó c z ą c y c h się bez ce lu 
po m i e ś c i e n a z y w a n o les ch iens e r ran ts . Z a j ę ł y s ię n i m i 
j a k i e ś k o m i t e t y d o b r o c z y n n o ś c i , z b i e r a ł y sk ładk i , k o ł a -
t a ł y do w ł a d z , a l e t r w a ł o to d ługo . B y ł j e d n a k e f e k t . L e s 
ch i ens e r r a n t s n a g l e z n i k l i bez ś ladu. U r z ę d o w a n o na 
d w o r c a c h , k i e r o w a n o ludz i do sal n o c l e g o w y c h , d o n i e -
k t ó r y c h n i e z a p e ł n i o n y c h p r z e z r a n n y c h szp i ta l i , a n a w e t 
do s zp i ta l i k o b i e c y c h , g d z i e p o ł o ż n i c e g r u p o w a n e b y ł y 
j e d n a p r z y d r u g i e j , b y z a p e w n i ć m i e j s c e ż o ł n i e r z o m . 

Wpadł na dni kilka z frontu spieszony 
dragon, Wacław Giżycki. I on siedział w 
okopach, gdzieś niedaleko od Reims. Przez 
tych kilka wieczorów opowiadał nam wiele. 
Wszystko, co mówił notowałem skrzętnie w 
pamięci, rósł mój materiał książkowy. Z je-
go opowiadań, wspomnień, wyrosła historia 
o profesorze gimnazjalnym ze Stuttgartu, 
Otto Heinicke, który przekrzykiwał się u-
przejmie z przeciwnikiem z okopów, by póź-
niej, w niewoli, gdy konającego wniesiono 
na opatrunek do schronu, strzelić z wydo-
bytego ostatnim wysiłkiem rewolweru w 
pierś pochylonego nad nim sanitariusza. 

Wacław potwierdził to, co już mówiono w 
Paryżu, że za czerwone portki w bitwie nad 
Marną żniwem śmierci płacono. Kolor fe ld-
grau, niemiecki, mało był widoczny z odda-
li, zlewał się z tłem —- podczas gdy mundur 
francuski nie odpowiadał zupełnie potrzebom 
współczesnej wojny. Stanowił cel aż nadto 
widoczny, a gdy szły całe pułki do boju, od-
cinał się czerwoną, jaskrawą linią z daleka. 
Nieszczęśliwa była również napoleońska je-
szcze zasada „ fur i i ataku". By móc tę „ fu -
r ię " rozwinąć, trzeba było krótkiego przed-
pola. Dalekonośna broń, mitraliezy i artyle-
ria przeobraziły doszczętnie warunki walki 
— tymczasem zaś żądano od żołnierza, by 
gnał dwa, trzy kilometry pod ogniem, zdy-
szany i wtedy dopiero rzucał się na bagnety. 
Szereg absurdów — tego jednak uczyła ofic-
jalna doktryna pułkownika de Grandmaison, 
szefa sztabu i profesora taktyki École de 
Guerre. 

Otrząsnąłem z siebie nareszcie skutki gry-
py hiszpańskiej. Oczywiście pierwsza moja 
wizyta należała się Zamoyskiemu. Parę ty-
godni przedtem, gdy jeszcze mnie trawiła go-
rączka, mówił mi skrótami o powstaniu Pol-
skiego Komitetu Pomocy Ofiarom Wojny i 
podkreślał wagę te j instytucji, mającej sięg-
nąć daleko poza teren Szwajcarii. Moje do-
tychczasowe wiadomości o Komitecie były 
bardzo ograniczone, ale nie miałem wątpli-
wości, że trzy czołowe nazwiska —- Sienkie-
wicz, Paderewski, Osuchowski — stanowią 
same w sobie gwarancję poważnej pracy. 

Tak samo musiał myśleć Zamoyski, skoro 
zgodził się przyjąć na siebie obowiązki de-
legata w Paryżu. 

— Co, f l irt z hiszpanką skończony? — po-
witał mnie, gdy się z jawiłem u niego. — 
Miałeś szczęście, sporo młodych ludzi poszło 
na paskudną chorobę. A l e dajmy spokój ma-
kabrze. Przyszłość jakoś lepiej wygląda. Jest 
w każdym razie coś konkretnego, moralny 
ośrodek walki, skromna na pozór komórka 
w Vevey, ale ona ma skrzydła szerokie. 
Punkt pierwszy: nareszcie powstała instytu-
cja łącząca trzy zabory. Punkt drugi: pomoc 
ofiarom wojny, bardzo dobra pokrywka. Lu-
dzie ze wszystkich trzech dzielnic Polski za-
czynają się garnąć do Komitetu. Echo poszło 
szeroko. Przysłano mi parę numerów „Jour-
nal de Genève". Uderzyli w fanfary. Komi-
tet, piszą, nie napotkał sprzeciwów państw 
centralnych i nawet władz carskich. Będzie 
tolerowany. Nikomu nie grozi prześladowa-
nie w tej akcji. 

Nareszcie odezwała się Polska. Może to 
patetycznie wyrażę: na forum międzynaro-
dowe wbiegła wreszcie Polska zmartwych-
wstająca. Nie jakieś tam enkaeny, endecje, 
grupki lokalne. Polska, duchowa reprezenta-
cja Polski, jeszcze rozdartej, skrwawionej, 
zmuszonej do walk na obcych frontach, w 
obcych mundurach, ale już jest na widowni. 
Jeszcze jedno: w polskiej prasie w Ameryce 
aż huczy. Zrozumieli. To bardzo dobrze. 

— Czy w środowiskach ugodowych zech-
cą to zrozumieć? 

— Zrozumieją te capy, gdy nie będzie in-
nego wyjścia i gdy będzie im groziło ban-
kructwo. A zresztą mamy się na cymbałów 
oglądać? Robimy swoje. • 

W głosie jego brzmiał ton zapalczywy. Ta-
ki był zawsze. Łatwo się unosił. 

— Buty bym czyścił temu Dmowskiemu 
— wykrzykiwał kiedyś — gdyby o niepod-
ległość walczył i nie merdał przed carem 
ogonem! 

To był cały Zamoyski. Stary kawaler, ma-
niak nadrzędnej, wyidealizowanej polskości. 
Rozsadzała mu serce. Nosił w nim jeszcze in-
ną miłość do matki, ale i to się z polskością 
wiązało. Generałowa była dla niego ż ywym 
ogniwem z ojcem, powstaniem listopadowym, 
wojną krymską, z Adamem Czartoryskim, z 
dawnym Hotel Lambert. 

—- Chcę ciebie jeszcze poinformować, jak 
to wszystko organizacyjnie wygląda. Ofic-
jalnie, dla Francuzów, Biuro Opieki prowa-
dzone przez moją siostrę zlewa się z Komi-
tetem veveyskim. Ja jako delegat tej grupy 
występuję j e j imieniem tylko wobec zaufa-
nych, czołowych osobistości francuskich, 
którym wciąż bez końca powtarzam, że żad-
nymi autonomiami czy manifestami Mikołaja 
Mikołajewicza sprawa polska rozwiązać się 
nie da. Nie rozgłaszam oficjalnie nawet w 
Czerwonym Krzyżu, że reprezentuję grupę 
veveyską. Trochę by mi to wiązało ręce, 
sprowadzało działalność na grunt charyta-
tywny, a mnie chodzi o tworzenie politycz-
nej atmosfery. 

— Kto, oprócz tych trzech z prezydium, 
należy do Komitetu? 

•— Niewiele wiem, ale to nieważne. Dość 
że są. Z Poznańskiego Żółtowski, z Inflant 
Andrzej Plater, iluś tam przemysłowców z 
Warszawy. Nie wiem, czy wszedł do Komi-
tetu Władysław Leopold Jaworski, wiesz ten 
profesor z Krakowa. A le był już w Szwaj-
carii i nawiązał stosunki. Liczą się z nim 
bardzo w Krakowie, a on na pewno z mnó-
stwem przyzwoitych ludzi się znosi. 

Dostałem jeszcze jeden list od Paderew-
skiego, ktoś przywiózł w kieszeni. Planuje 
jakąś akcję w Ameryce, gdzie przecież każ-
dy zna jego nazwisko. Nie podaje szczegó-
łów, jaką akcję przedsięwziąć zamierza, ale 
coś się już kluje i na drugiej półkuli. 

— Jak ja się mogę przydać w te j całej ro-
bocie? 

— Już ci mówiłem, że liczę na ciebie i ja-
ko pisarza, i jako tego jedynego dzisiaj w 
Paryżu Polaka, studiującego w Wyższej 
Szkole Nauk Politycznych. Nie zrezygnuje-
my z młodych, oddanych. 

W parę dni po rozmowie z Zamoyskim 
otrzymałem pocztą pneumatyczną list od 
Władysława Szuyskiego — zapowiadał w i -
zytę nazajutrz wieczorem. 

Szuyskiego znałem od dwóch lat, miał dy-
plom kandydacki wydziału prawnego Uni-
wersytetu Petersburskiego, ale obracał się w 
kołach artystyczno-malarskich. Nie pamię-
tam, czym się trudnił, zdaje się, że był tłu-
maczem w banku czy w biurze podróży. 
Wiedziałem natomiast, że był bliskim krew-
nym syna Szuyskiej, Romualda Traugutta. 
Przyszedł o zmroku. Prosty w obejściu, jak-
by w coś dalekiego wpatrzony. Żołnierz-ro-
mantyk. Tacy bywali ci starcy z nerczyńskich 
kopalni, których w dzieciństwie spotykałem 
na Podolu. Gdy otrzymałem list, dziwiłem 
się: cóż może sprowadzać do mnie tego zna-
jomego, rzadko widywanego i o dobrych lat 
piętnaście starszego ode mnie — ale gdy go 
zobaczyłem w mundurze z odznakami aspi-
ranta, domyśliłem się od razu, jaki jest cel 
jego wizyty. 

— Pan wstąpił do Legii, prawda? 
— Tak, pierwszego dnia, razem z Sobań-

skim. Jestem służbowo w Paryżu, powiedzie-
li mi znajomi, że pisze pan książkę o wo j -
nie, więc jestem. Mam kilka ciekawych 
szczegółów, które pana niewątpliwie zainte-
resują. Zapewne wie pan o tym, że w pierw-
szym pułku Legi i w Bayonne udało się nam 
stworzyć polską kompanię? 

— Owszem, i to mnie specjalnie interesu-
je. Pan jest z te j właśnie kompanii, o ile się 
nie mylę? Mnóstwo pytań chcę panu zadać, 
udział polskiego żołnierza, a zwłaszcza zor-
ganizowanego w odrębną jednostkę we 
Francji, jest dla mnie zbyt ważkim tematem. 
Nie piszę kroniki. Nie chodzi mi o reportaż. 
Chciałbym dać kilka obrazów z waszego ży-
cia. 

— Tak, jestem właśnie w tej polskiej kom-
panii. A l e zanim pan zacznie pytać, chcę dip 
ścisłości zrobić małe sprostowanie. Nie jest 
to całkowicie polska kompania, w je j szeregi 
musiano włączyć kilku żołnierzy innej na-
rodowości bo trudno było podawać w ofic-
jalnej korespondencji, że tworzy się wy -
łącznie polska jednostka. W każdym jednak 
razie nie dopuszczono tu szumowiny, sute-
nerów, zbrodniarzy, złodziei, których mun-
dur Legii uchronił przed wyrokami sądowy-
mi. Kompania nasza, wyćwiczona wzorowo, 
ma być przykładem dla innych i chlubą puł-
ku. A teraz rzecz najciekawsza — mówił da-
lej Szuyski. — Jestem wybranym przez 
kompanię porte-drapeau — ale niech pan 
sobie wyobrazi — autentycznego polskiego 
sztandaru. Co, niezła rewelacja? — Tak, 
wielka rzecz. Wspomniał mi już o tym Za-
moyski. A le nie wiedziałem, że właśnie pa-
nu przypadł zaszczyt roli chorążego. 

—- A więc Zamoyski już wie? 
— Nie tylko wie. Wprost rozpiera go ra-

dość i duma. A le jakże to się w ogóle z tym 
sztandarem udało? Kto wpadł na pomysł? 

— Między innymi właśnie moja skromna 
osoba, dlatego też ja zostałem porte-drapeau. 
Ugwarzyl iśmy z Sobańskim, że sukces utwo-
rzenia polskiej kompanii byłby pełny wte-
dy dopiero, gdyby kompania miała swój pol-
ski sztandar. Udział polskiego żołnierza był-
by wtedy udokumentowany w sposób jak 
najbardziej widoczny. Zdawaliśmy sobie 
sprawę z formalnych trudności. Postanowi-
liśmy jednak stworzyć fait accompli, fakt 
dokonany. Trafnie, jak się okazało, sądziliś-
my, że starzy, doświadczeni oficerowie Le-
gii zobaczywszy sztandar, zrozumieją od ra-
zu, jaką może mieć on wartość bojową dla 
takiej kompanii jak nasza. To właśnie mo-
głoby być dla nich stokroć ważniejsze niż ja-
kiekolwiek względy polityczne. 

K i e d y S z u y s k i b y ł u m n i e , 1 pu łk L e g i i b y ł już na 
p o z y c j a c h w L e s i e A r g o ń s k i m , w g ó r a c h , g d z i e , j a k o p o -
w i a d a ł , d z i e ń w d z i e ń z d a r z a ł y się d r o b n e u t a r c zk i , w i ę k -
s z y c h a k c j i j e d n a k n i e b y ł o , d o t ą d j e s z c z e po l ska k o m -
pan ia n i e sz ła d o s z t u r m u na o k o p y n i e m i e c k i e , n i e b y ł o 
w i ę c o k a z j i , b y w y j ś ć p o d s z t a n d a r e m . O p o w i a d a ł S z u y -
sk i , ż e k i e d y sz l i do a k c j i , w ś r ó d d r z e w o b c i ą ż o n y c h 
b ia łą ok i ś c i ą , w t e j pus tce l e śne j , w ś r ó d ś n i e g ó w , u b i e -
r a n o i ch w b ia ł e , d ł u g i e k i t l e s zp i t a lne . N i e d a l e k o ich 
p o z y c j i w d o l i n i e b y ł o s ta r t e z ob l i c za z i e m i o g n i e m 
a r t y l e r y j s k i m j a k i e ś m i a s t e c z k o , t ak z a s y p a n e ś n i e g i e m , 
że m o ż n a b y ł o p r z e j ś ć tuż o b o k i n i e r o z r ó ż n i ć ru in . 
S t r a t j e d n a k w ludz i a ch , j a k do tąd , b y ł o n i e w i e l e . Z e -
g n a ł e m s ię z S z u y s k i m s e rdec zn i e , w o c zach ju ż sta ł 
m i A r g o ń s k i Las — t y t u ł o s t a t n i e g o r o zd z i a łu ks iążk i . 

-A-

Skończyłem książkę. Dałem je j tytuł 
„Sambra i Moza", choć początkowo myśla-
łem o „Lesie Argońskim". 



Ze stambulskiej kafejki na magnackie łoza... 

Z o f i a W i t t o w a - P o t o c k a . Po r t r e t pędz la Sa l va to r e Tone l 

D Z I E J E 
J E D N E J 
z NAJPIĘK-
NIEJSZYCH 
K O B I E T 

SP O J R Z Y J C I E na portret te j nie-
przeciętnie pięknej kobiety: w j e j 
twarzy i oczach łatwo doszukać się 
dobroci, dużej subtelności i jakiegoś 
niecodziennego uroku. Charakter te j 

damy i życie by ły jednak zdecydowanym za-
przeczeniem j e j wdz ięków i niemal wszyst-
ko, co poza tym można o niej powiedzieć, 
wymaga najgorszych określeń. 

„Do najforemniejszego układu twarzy, do 
najsłodszych, najpiękniejszych oczu łączyła 
uśmiech anielski i glos chwytający za duszę. 
Rzekłbyś, patrząc na nią, że to żywy, z nie-
ba przybyły anioł. Lecz niestety, jak bardzo 
zwodniczą jest powierzchowna postać. Ta tak 
piękna czarująca kobieta kryla w sobie naj-
przewrotniejszą duszę." Tak mówi o niej je-
den ze współczesnych kronikarzy. Zdradzała 
własnych mężów, kochanków i sprawy, któ-
re j e j zawierzono. Podłość i oszustwo by ły 
dla niej czymś zwycza jnym. Własny interes 
i wygodę miała za główną dewizę. Możl iwe, 
że ciężkie dzieciństwo ukształtowało w niej 
brak wszelkich moralnych skrupułów na 
późniejszy, dojrzały okres życia. 

Urodziła się na tureckiej ziemi z greckich 
rodziców. Najwcześnie jsze lata spędziła w 
zaułkach konstantynopolskiego przedmieścia, 
młodość w jego portowych knajpach i za-
jazdach. N iezwykła piękność sprawiła, że 
poseł Polski na sułtański dwór, Holender z 
pochodzenia, a obieżyświat i kombinator z 
charakteru, wykupi ł ją z przeznaczeniem na 
królewską kochanicę w Warszawie. 

W drodze do Polski utknęła w Kamieńcu 
Podolskim. By ł to po wy j e źdz i e z Konstanty-
nopola drugi, zwrotny moment w j e j życiu. 
Ko le jno zaślubiła dwóch polskich magna-
tów, rozsiadłych na ukraińskich włościach. 
Niezależnie od nich, od czasu do czasu, ści-
śle dość często, dzieliła łoże z wie loma w y -
bitnymi osobistościami swoich czasów, nie 
wyłączając króla Stanisława Augusta Po -
niatowskiego. Doszła do znacznego majątku. 
Kłanial i j e j się do kolan magnaci, zabiegali 
0 wzg lędy politycy, łasili prawie wszyscy 
mężczyźni, na których choćby raz raczyła 
łaskawie spojrzeć... 

O kimże to ty le wstępu? 
O Zofii zwanej Greczynką, ,,Don-don", co 

z turecka znaczy pani. Jej prawdziwe naz-
wisko brzmiało Cełice Glavani. Po p ierw-
szym mężu została panią Wittową, po dru-
gim — Szczęsną Potocką. Można by się nią 
nie zajmować, gdyby nie fakt, że j e j zły 
wp ł yw na wielu mężczyzn fatalnie oddziałał 
na polityczne losy Polski. 

Zwięź le ujęte podręczniki historii rzadko 
sięgają do kulis prywatnego życia pol i tyków 
1 innych ludzi, decydujących o ważnych pu-

blicznych sprawach, niechętnie też mówią o 
wp ływ i e kobiet — żon, kochanek, p r zy ja -
ciółek — na ich rozstrzygnięcia. Nikt jesz-
cze nie zajął się całokształtem tego odcinka 
dzie jów, zwłaszcza jeżel i chodzi o czasy no-
wożytne i najnowsze. 

Wróćmy jednak do Zof i i Greczynki i j e j 
czasów za panowania Stanisława Augusta 
Poniatowskiego. N ie można co prawda twier-
dzić, by j e j osoba nie pasjonowała pisarzy 
i historyków. Przec iwnie jest ona może na-
wet pod tym wzg lędem uprzywi le jowana. 
Za jmowal i się nią m. in. J. U. Niemcewicz i 
wielu pamiętnikarzy. Stanisław Trembecki, 
zamiast pisać zamówione i obiecane dzie je 
Kościuszki, wolał w poemacie ,,Zofiówka" 
sławić miejscowość zbudowaną na cześć Zo-
fii Greczynki Glavani-Wittowej-Potockiej. 
Jej portrety malowal i wybi tni współcześni 
malarze, a z pisarzy w ostatnich latach prof. 
Jan Reychmann poświęcił j e j w pracy „ Z y -
cie polskie w Stambule w XVIII wieku" ki l-
kanaście stron źródłowych dociekań. A l e 
wie le szczegółów z biografi i te j pięknej ko-
biety na zawsze chyba pozostanie tajemnicą, 
choć przyznać trzeba, źe co jakiś czas docie-
kl iwi szperacze odkrywają w archiwalnych 
papierach różne na j e j temat ciekawostki. 

Rodzice przyszłe j magnatki byl i biednymi 
ludźmi, dzieckiem opiekowała się ciotka. W 
późniejszych latach, gdy Greczynką dosięgła 
majątku, godności i zaszczytów, tworzono 
wokół j e j młodości legendę zaciemniając 
prawdę pierwszych lat j e j życiorysu. N i em-
cewicz mówi w swych pamiętnikach, że w y -
słannik Stanisława Poniatowskiego do Oto-
mańskiej Por ty znalazł ją „posługującą w 
kafenhauzie na Perze", a w osobnym wie r -
szu o stambulskiej piękności wyjaśni ł : 

W s z y n k o w n i p r z y c h o d z ą c y m w y n o s i ł a s t r a w ę . 
I l e urząd n i e ś w i e t n y , t y l e p i ę k n o ś ć c ia ła 
W s z y s t k i e ś w i a t a w i e l k o ś c i w d z i ę k i e m p r z e w y ż s z a ł a . 

Wcześnie zwrócono uwagę na piękność 
Zof i i . A była Glavani jedną z tych stambul-
skich Greczynek, o których autor wydanego 
w Polsce w 1786 r. dzieła „Wiadomośc i o 
państwie tureckim" pisał, że „są umysłu 
wysokiego, lubiące strój, ozdoby i zaloty, 
złośliwe przy tym i niestałe w kochaniu, i 
co jest najwięcej, że nigdy kobiety nie zdra-
dzają bardziej mężów jak Greczynki..." 

Często się nawet zdarza, że trują i mężów, 
chcąc dogodzić zmysłom i intrydze. Ta cha-
rakterystyka jak najbardziej odnosi się do 
Zofi i , jest jakby dla niej napisana. W p r a w -
dzie nie otruła żadnego ze swych mężów, 
ale za to drugiego z nich zdradzała z jego 
własnym synem z pierwszej żony, przypra-
wiając małżonka niemal o utratę zmysłów. 
Swobodę obycza jów poznała piękna Zof ia 

już w stambulskich kafe jkach i domach za-
jezdnych, wierność była dla niej pojęciem 
z gruntu obcym, podobnie zresztą jak wszel-
ka uczciwość. 

Wysłannikiem królewskim do Porty , który 
wydoby ł Greczynkę z oparów ka fe jk i w 
Stambule, był Karol Boscamp Lasopolski. 
Niemcewicz w ironicznym wierszu mówi, że 
„jednego poranku, kiedy fusy w kamiennym 
gotowała dzbanku", stanęła przed dz iewczy-
ną wróżka przysłana przez Boscampa, „co 
był króla posłem i rajfurą", woła jąc do 
niej : 

, , . . .nie do t e j s t w o r z o n a ś r o b o t y , 
L e c z byś k r ó l ó w s w o i m i c i e s z y ł a p i e s z c z o t y ! 
P o r z u ć f u s y i k a w ę , i te g a r n k i m l e k a : 
G o d n i e j s z e ć w d z i ę k ó w t w o i c h p r z e z n a c z e n i e czeka ! . . . 
N a j p i e r w s z e g o z m a g n a t ó w dz i e l i ć b ędz i e s z ł o ż e . 
A c h o c i a ż e ś s ię b i edną z r od z i ł a d z i e w c z y n ą . 
R z a d k ą p r z y p a d k ó w p i e r w s z ą t y będz i e s z s p r ę ż y n ą ; 
Ł u p i ć s k a r b y , c z a r o w a ć — o t o t w o j a d o l a ! 
I d ź ze m n ą , t aka w ł a d z j e s t n i e p o j ę t y c h w o l a ! " 

Tak też się stało w istocie. A l e nim za j -
miemy się dalszym życiem i działalnością 
Zo f i i Greczynki, przedstawmy Karola Bo-
scampa, „dyplomatę i awanturnika w służ-
bie Stanisława Augusta" — jak mówi o nim 
„Polski Słownik Biograficzny". 

Boscamp uchodził za Włocha, ale w rze-
czywistości pochodził z Nider landów. Jakiś 
czas przebywał we Francji , potem kilka lat 
na Wschodzie, gdzie wyp łyną ł w czasie w o j -
ny siedmioletniej jako ajent posła pruskie-
go Fryderyka I I w Konstantynopolu, Re-
xina, a następnie jako jego ajent przy boku 
chana K r y m u Gireja. Władał biegle francu-
skim, holenderskim, tureckim, polskim, nie-
mieckim, włoskim, wołoskim, angielskim i 
łaciną. Intrygował , gdzie się tylko dało. Ma-
rzy ł przez całe życie, aby zostać stałym po-
słem przy dworze sułtańskim, zresztą obo-
jętne mu było czyim. Turcy nigdy mu jed-
nak nie wierzy l i i nigdy nie dali mu tzw. 
agrément. Jeździł ty lko do Turcj i , wypełnia-
jąc krótkotrwałe czynności dyplomatyczne. 
P o kłótni z chanem o jakąś kobietę stał sił? 
niepotrzebny dla Prusaków. Wtedy z jawi ł 
się w Polsce (w 1764), of iarując swe usługi 
przyszłemu królowi Stanisławowi Poniatow-
skiemu. Przydał mu się niebawem, kiedy 
Porta nie chciała uznać jego wyboru na 
króla. Dwukrotnie wo jażował do Stambułu, 
wypełnia jąc tam różne zlecenia, a kiedy uzy-
skał w Polsce indygenat, czyli szlachectwo, 
przydał sobie drugie nazwisko, podpisując 
się odtąd Boscamp Lasopolski. 

Wykonywa ł on później wie le przeróżnych 
czynności, wiązał się z wrogami Polski, zo-
stał agentem carycy, szpiegował konfedera-
tów barskich, intrygował między państwami, 
działał wyraźnie na szkodę kraju, który go 
żyw i ł i któremu zaprzysiągł służbę, aż pod-
C Z 6 S rewolucj i warszawskiej w 1794 r., kie-
dy w jednym ze zdemolowanych poselstw 
znaleziono jego kwi ty za usługi szpiegow-
skie, nie zdążył umknąć z rąk ludu Warsza-
w y i skończył na szubienicy. 

Liczna gromada dzieci Boscampa z kilku 
żon rozeszła się po świecie. Jeden z synów, 
Karol Fryderyk August de Boscamp Laso-
polski kształcił się w Krakowie , świetnie 
mówi ł po polsku, a później został dyrekto-
rem urzędu górniczego w Tarnowskich Gó-
rach, dobrze się przysługując rozwo jowi 
śląskiego przemysłu. 

Z drugiej podróży do Por ty przywióz ł Bos-
camp „oprócz ciekawych opisów wewnętrz-
nych spraw Turcji" słynną piękność, Zofię 
Greczynkę, obok bówiem wielu czynności 
trudnił się jeszcze tym, co się dzisiaj okreś-
la mianem handlu ż y w y m towarem. 

Zof ia przeznaczona była dla króla Stani-
sława Poniatowskiego, ale nie od razu do 
Warszawy dojechała. Niemcewicz twierdzi, 
że „ledwie stanęła w pogranicznym mia-
steczku Zwańcu, odgłos jej nadzwyczajnej 

• 



piękności już się uo Warszawie rozszedl i pa-
dła trwoga na wszystkie królewskie kochan-
ki, głównie zaś na panią Tomasis, panującą 
naówczas". 

Pani Tomasis to Katarzyna, dużej urody 
baletnica, w tedy królewska faworyta, żona 
włoskiego aferzysty Tomasisa, dyrektora 
warszawskiego teatru i właściciela modnej 
restauracji w Stolicy. Z j e j in ic ja tywy w y -
słano — według Niemcewicza — specjalne-
go wysłannika do Zwańca z rozkazem za-
trzymania Greczynki. 

Ze Zwańca zawiózł Boscamp Zof ię do K a -
mieńca Podolskiego, granicznej twierdzy 
ówczesnej Rzeczypospolitej , którą dowodził 
jenerał Jan Witt de Witte. Zakochał się tam 
w niej na zabój j ego syn major Józef Witt, 
który później, po śmierci ojca, objął komen-
dę nad twierdzą. W czerwcu 1779 r. doszło 
do konspiracyjnego ślubu, gdyż stary Wi t te 
— Ormianin sprzeciwiał się stanowczo temu 
małżeństwu. W dwa lata po t ym pani Zofia 
Wittowa, już jako generałowa, odbywa z 
mężem liczne podróże, odwiedza wie lk ie 
stolice i dwory, wzbudzając wszędzie sen-
sację. 

Przyby ła także do Warszawy. Wtedy to 
zobaczył ją po raz pierwszy Niemcewicz i 
zanotował: „osłupiałem jak drudzy; widok 
jej sprawił zawrót powszechny, o niczym nie 
rozmawiano, jak tylko o pięknej Greczynce. 
Kiedy raz pokazała się u pani hetmanowej 
Ogińskiej, tak wszyscy stracili przytomność, 
iż zapomniawszy przyzwoitości, jedni obstą-
pili ją hurmem, drudzy, by lepiej cudo to 
widzieć, na stoły i stołki włazili". 

W t e d y też przedstawiono ją królowi, dla 
którego początkowo przeznaczył ją Boscamp. 
Wiadomo, że król spotykał się z nią następ-
nie po kry jomu. Wyszukanemu estecie, rów-
nocześnie lubieżnikowi nie przypadła jednak 
na dłużej do gustu, podobno miała niezbyt 
zgrabną stopę. A l e inni za to za nią szaleli, 
wybierała tylko niektórych, przy czym nie 
mbżna powiedzieć, by ich było mało. 

Wkrótce po wizyc ie w Warszawie została 
Wi t towa agentką carycy Ka tarzyny I I . Go-
ściła często w Petersburgu, na czele w y -
cieczki polskich magnatek odwiedziła rodzi-
nny Konstantynopol. Rzekomo dla zobaczenia 
starej matki, w rzeczywistości chyba, jak 
przypuszcza prof. Reychman, w „misji dy-
plomatycznej" lub po prostu szpiegowskiej . 

Pogranicze polsko-tureckie — in formuje 
prof. Reychman — było w X V I I I wieku te-
renem ożywione j akcj i pol itycznej. Pozornie 
zgniła i rozpadająca się Turc ja Ottomańska 
miała bardzo rozgałęzioną organizację w y -

wiadowczą. Posługiwała się szeroko rozbu-
dowaną siecią informacyjną hospodarów moł-
dawskich, którzy śledzili dokładnie wszyst-
ko, co się działo w Polsce i przekazywal i ra-
porty z zadziwiającą ścisłością. Właśnie przez 
Kamieniec, przejściową siedzibę pięknej Zo-
fii, i sąsiedni Chocim przechodziły nici te j 
sieci, tu się zbiegały i koncentrowały. Tu 
wszyscy pracowali „dla kogoś" — i handla-
rze ormiańscy czy żydowscy, urzędnicy, księ-
ża francuscy i włoscy placówki misy jne j w 
Jassach. Reychman przytacza dowody dzia-
łalności W i t t owe j na tym polu. Jenerał mał-
żonek też nie był w t ym wszystkim bez w i -
ny. I na pewno nie bez powodu w czasie po-
nownej w i z y t y W i t t ów w Warszawie kurso-
wały szeroko na ich temat takie zagadki: 

W Stambule postradała wieńca. 
P r z y j e c h a ł a tu z Kamieńca , 
B y udzia łem swego ciała 
W i n y mężowsk ie zmazała . 
Z n a j ą c s w o j e złe s p r a w y 
P r zyw ióz ł j ą do W a r s z a w y . 
Tu, choć m u różek przysposobi , 
A l e go nada l komendantem zrobi. 

„Przez czterdzieści lat — mówi o Wi t to -
w e j jeden z badaczy — gorszyła Europę swą 
pięknością, swymi grzechami i swymi zbrod-
niami." U leg ł j e j urokowi między innymi po-
wiernik Katarzyny II, książę rosyjski, dy-
plomata i feldmarszałek Gregorij Potiom-
kin. Poznał ją w Jassach, gdzie -— jak po-
daje głośna malarka Elżbieta Vigee-Lebrun 
— wymyś la ł na j e j cześć różne szaleństwa. 
Zaprosił m. in. na bal wyprawiony przez 
siebie dwieście pań, każdej of iarował wspa-
niały szal kaszmirowy, aby najpięknie jszym 
obdarzyć Greczynlcę. 

Niemcewicz informuje, że zdobycie Zo f i i nie 
przyszło Pot iomkinowi trudno. „Zawołał ją z 
rana do siebie. Zastała go leżącego w sobo-
lowym tułubie, rozmamłanego, rozczochrane-
go, włosy miał pokryte puchem. Przy łożu 
stała szkatuła, pełna rozmaitych drogich ka-
mieni i pereł. Przebierając w nich garścią, 
wziął je, dłoń całą dał Wittowej i nasycił 
swe chuci..." 

T y l e Niemcewicz z archiwalnych doku-
mentów i plotek. Wiadomo ponadto, że W i t -
towa prócz garści cennych kamieni wyniosła 
jeszcze inną korzyść. Pot iomkin mianował 
j e j męża komendantem Chersonu. 

Okres najpodlejszych wyczynów Galvani-
-W i t t owe j na polu pol i tycznym miał jednak 
dopiero nadejść. 

Antoni G Ó R S K I 
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L A C Z E G O 
S I Ę 

I EJ E M Y ? 
' MIECH jest wrodzoną cechą natury 

ludzkiej. Niemowlę już w drugim 
miesiącu życia zaczyna układać bu-

zię do śmiechu, dając nim początkowo wy-
raz swemu zadowoleniu z życia, a w 
miesiącach późniejszych — także typowo 
ludzkiej chęci do nawiązywania i utrzy-
mywania towarzyskich kontaktów. U 
człowieka dorosłego śmiech jest wypróbo-
wanym sposobem zmniejszenia psychicz-
nego napięcia i przywrócenia równowa-
gi, toruje drogę stosunkom przyjaźni, uła-
twia wybrnięcie z 'nieoczekiwanych sytua-
cji, pozwala znosić pogodnie troski, a 
nawet cierpienia, jakich nie szczędzi nam 
życie. Śmiech jest oznaką zdrowia; czło-
wiek, który nie potrafi się śmiać, jest 
prawie zawsze ofiarą jakichś zaburzeń 
psychicznych, bądź znajduję się w stanie 
nerwowego napięcia... 

Ale mimo że śmiech stanowi ważny 
czynnik ludzkiej natury jego istota nie 
została dotychczas w pełni zbadana. 
FREUD — zgodnie ze swą teorią nieustan-
nej walki toczącej się w głębi psychiki 
ludzkiej między pierwotnymi popędami 
naturalnymi a przyswojonymi wskazania-
mi cywilizacji i kultury — uważał, że 
śmiech jest m. in. formą wyładowania się 
owej pierwotnej energii, skrępowanej kul-
turalnym „gorsetem" (np. w dowcipach na 
terriaty seksualne). SCHOPENHAUER 
znów uważał, że śmiech jest sprzymie-
rzeńcem człowieka w jego walce przeciw-
ko dyktaturze rozumu. Znajduje to m. in. 
swój wyraz w tzw. dowcipach typu ,,pu-
re nonsens", czy też w skojarzeniach 
sprzecznych z logiką. 

Ostatnio filozof nowozelandzki, D. H. 
MONRO, ułożył listę sytuacji, na które 
zazwyczaj reagujemy śmiechem. Obej-
muje ona 10 pozycji: 

naruszenie z w y c z a j o w o usta lone j ko le jnośc i rzeczy 
(np. ktoś ws ta j e z łóżka, zaczyna ub ieran ie się od 
nałożenia kapelusza) , naruszenie ogólnie p rzy j ę tych 
zasad pos tępowania (np. komuś głośno odb i j a się na 
p roszonym obiedzie) , n ieprzyzwoitość ( p a r adowan i e 
po ul icy w ineksprymab lach ) , n i ezwyk le sytuac je (p i -
j any w kościele), różne niecodzienne przeb ieranki (np. 
d w ó c h ludzi w skórze uda j ących konia ) , g ra s łów, 
nonsens ( w f o rm ie żartu bądź t r ak towany poważnie , 
chociaż powszechnie w idoczny ) , d robne nieszczęścia 
(pęknięcie na ul icy g u m y przy maj teczkach ) , n ie -
zgrabność lub nieumiejętność pos ług iwan ia się p o -
wszechnie u ż y w a n y m przedmiotem (młotk iem w pa lec 
— zamiast w gwóźdź ) , z a k a m u f l o w a n y przytyk (żona 
d o męża : d la ciebie ma łżeństwo to ty lko czcze sło-
w a . M ą ż : o to w i ęce j niż s łowa , to w y r o k ! ) . 

Monro sformułował również pewne za-
sady, dotyczące wszelkich rodzajów hu-
moru. A więc — nowość lub zaskoczenie 
(najlepszy nawet żart słyszany po raz 
wtóry wydaje się mniej śmieszny). Dru-
ga cecha to niezwykłość skojarzeń (Czy 
Pan jest żonaty? Nie, ale mam niekrępu-
jące mieszkanie). Na ogół — stwierdza 
Monro — ludzie tak przywykli do stereo-
typów w swym sposobie myślenia, że 
każde odejście od utartego szlaku pobu-
dza ich do śmiechu. Toteż choć można 
ustalić, z czego się śmiejemy, nie zawsze 
potrafimy wyjaśnić, dlaczego... 

Próbę taką podjął jednak ostatnio in- g 
ny uczony, GEORG B. MILNER, lingwi- % 
sta ze studium orientalnego i afrykani- y> 
stycznego w Londynie. W czasopiśmie ą 
„New Society" opublikował on artykuł, w § 
którym twierdzi, że człowiek jest w poło- § 
wie produktem kultury — i w połowie % 
produktem natury. Na wpół cywilizowa- f i 
ny i na wpół pierwotny, stara się nieu-
stannie zgrać ze sobą tkwiące w nim 
sprzeczności. Popchnięty zbyt daleko w 
jednym czy w drugim kierunku, instynk-
townie rozpoznaje niebezpieczeństwo, a 
śmiech przywraca mu równowagę psy-
chiczną. 
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„Opty" s ławnego żeglarza — kapitana Leonida Teligi. N a tym ma łym jachcie 
jako pierwszy Polak opłynął w samotnym rejsie naokoło całą kulę ziemską 

kończyłeś g imnaz jum dzięki nie-
zwyk ł e j życzl iwości profesorów 
w Grodzisku. A l e przy jac ió łmi 
zostaliśmy nadal. Poszedłeś do 
podchorążówki, na zawodowego, 
bo chciałeć odciążyć rodzinę, 
miałeś od razu mundur, w y ż y -
wienie, stałą pracę, a za parę lat 
i pozyc ję społeczną. By l iśmy już 
wtedy, jak przystało na młodych, 
skłonni do buntu, lewi. N i e ty lko 
wiersze Szymańskiego, Wandur-
skiego, Broniewskiego, ale i w y -
darzenia poruszały nas mocno, 
zmuszały do zażartych dyskusji: 
Gaston Koeller zastrzelony przez 
Juliana Blachowskiego, procesy 
młodych Ukraińców, strajk gło-
dujących górników w sztolniach 
kopalni Klimontów, biedaszyby, 
bezrobocie, młodzi inteligenci 
sz l i fu jący bruki, wyzyskiwani , 
p rzy jmowani na długie bezpłat-
ne terminowanie za samą nadzie-
ję, że jeśl iby z jawi ła się okazja 
zostaną zatrudnieni. 

Spotkałem Go w czasie urlopu, 
postarzałego nagle, może do tego 
przyczyni ł się mundur, ga lowy i 
rzemienny pas. Trudno przycho-
dziło o chłopięcych planach roz-
prawiać bez politowania, już każ-
dy z nas wiedział, nie mamy 
szans, by wyruszać na dalekie 
wyp rawy . Uparcie powracała 
myśl o wojnie , gdyśmy pod mi -
lanowskimi sosnami przechadzali 
się znacząc ślad w śniegu opro-
szonym czerwonymi strzępami 
kory i czarnymi, dwoistymi igła-
mi. Dlatego z taką swobodą ga-
daliśmy o wojnie , bo nie w ie -
rzyl iśmy, że nadejdzie naprawdę. 

A jednak przyszła. 
N i e widz ie l iśmy się siedem lat. 

— To nie jest nasz Lolek — 
ostrzegała mnie żona, która też 
go znała jeszcze ze szkoły — on 
się bardzo zmienił, a może go 
zmienili, nie wiesz co przeszedł i 
kim jest dzisiaj. 

By ł jak drzewo, które wyrosło, 
bo mu odrąbano dolne gałęzie. 
Mów i ł przez zaciśnięte wargi , w 
oczach miał chłód. Bardzo powol i 
ten chłód tajał. Zbyt długo krą-
żył po dalekich orbitach, żeby na-
sze małe prowincjonalne dzie je 
mog ły go zainteresować. Prze -
szedł przez Ukrainę, już w e 
wrześniu spruł dystynkcje i stał 
się cywi lem. Sam szukał pracy, z 
mechanika kołchoźnego dostał się 
do kutrów rybackich, w y p ł y w a ł 
na po łowy aż po turecki brzeg, 
ku Dardanelom. A gdy wo jna 
wybuchła i pancerne armie paląc 
wykłoszone łany uderzały na 
K r y m , ewakuował nocami ran-
nych i dzieci. Marynarze zbrojni 
w karabiny przemykal i się pod 
żaglami, jeśli ocaleli, to ty lko 
dlatego, że ich kuter był niegod-
nym celem dla Stukasów, pchłą 
czarnomorską. 

Brał udział w zaciekłych wa l -
kach na Kerczu, w słonych l ima-
nach, gdzie błoto jak mnie za-
pewniał, miało smak krwi . 

A potem przyszedł układ gene-
rała Sikorskiego. Po lacy stawali 
się sojusznikami, fo rmowano 
armię. Zgłosiłeś się do niej, 
chciałeś walczyć o wolną Polskę. 
A l e Anders nie wierzył , że Zw ią -
zek Rad się utrzyma, jeszcze j ed -

Wojciech ŻUKROWSK1 

W N A J D Ł U Ż S Z Y 
R E J S 

NIE P O T R A F I Ę jeszcze m y -
śleć o N i m jak o zmarłym, 
choć na ogół łatwo przy -

sta jemy na odejście nawet blis-
kich osób. T łumaczymy sobie ko-
nieczność kresu rozpatrując cho-
robę, doszukując się zrozumia-
łych przyczyn, trudniej jednak 
pogodzić się ze świadomością, że 
już nigdy, że powietrze się za-
warło i wygładz i ło szybciej niż 
woda, nie ma Go, odszedł i nie 
wróci, choć ty le razy powracał 
niespodzianie. A wraz z Nim, 
przepadła i cząstka nas, wspól-
nych zabaw młodości, słonecz-
nych godzin na wagarach, pros-
tego rozradowania, jakie sprawia 
poczucie siły, sprawność mięśni, 
pewność, że świat do nas będzie 
należał. 

Wyśc ig na szczyt topoli pod 
srebrzystym obłokiem, którego 
zdawało się można sięgnąć ręką, 
a ciepły wiatr pachnący kwitną-
cym ży tem kołysał, kołysał jakby 
ziemia nabierała obrotów. Opa-
danie z kamieniem w wyc iągnię-
tych rękach w czarną, coraz 
chłodniejszą głębinę glinianek, aż 
po zaciśnięcie w garści puszyste-
go mułu i ucieczka ku górze, 
światło łykane z p ierwszym od-
dechem. W y p r a w a w mszczonow-

skie lasy na pożyczonych rowe-
rach, zaskroniec w i j ący się pod 
koszulą, powol i nabierający cie-
pła od ciała spieczonego czerwco-
w y m słońcem. Widzę Cię jak 
skaczesz napięty, opalony, same 
mięśnie, by ściąć z suchym klaś-
nięciem piłkę nad siatką... Pamię-
tam ogród przy wypożyczalni . 
Zo jkę podobną do zadumanej 
sówki, cierpki smak smykanych 
w zakłopotaniu porzeczek... 

K t ó ż z nas w t edy nie marzy ł o 
wyprawach dalekich, nie pochła-
niał podróżniczych książek. Na 
konarach czereśni żeglowal iśmy 
w podmuchach oddychającej zie-
mi, objedzeni do smutku, z po-
ciemniałymi ustami. Już w tedy 
chciałeś wyruszać na oceany. A 
życie dokoła było jakby skarlałe, 
trzeba się było mocno natrudzić, 
wykonać sto zabiegów, naczapko-
wać, żeby dostać pracę. Dziś się 
nawet w ierzyć nie chce, jakie u -
pokorzenia rodzice znosili, by le 
móc dzieci wykarmić, zapewnić 
im kosztowne wykształcenie. 

Pamiętam chwile, k iedy na po-
czątku roku powiedziałeś, że 
przy jdz ie nam się pożegnać, że 
opuszczasz naszą budę, bo matki 
nie stać na opłacenie czesnego. 

Inna szkoła, inni koledzy. U -

Leonid Tel iga w porcie Cristobal, zna jdu jącym się po atlantyckiej stronie K a -
nału Panamskiego. Razem z Tel igą w Cristobalu znalazł się dnia 5.VI.1967 inny 
samotny żeglarz — Michael L a w (z prawe j ) , płynący na jachcie „Windsor " 



na ofensywa i załamanie się, 
bohaterski opór. 

W b r e w rozkazowi wyprowadz i ł 
żołnierzy. Ang l i cy mu pomogli, 
bo ich potrzebowali w A f r yce , do 
obrony swego imperium. 

I poszedłeś jak tego chciałeś na 
front, najbardzie j okrężną drogą 
bo przez Kanadę, gdzie Cię szko-
lono w nawigacj i , latałeś w Dy-
wizjonie Bombowców im. Ziemi 
Mazowieckiej, te j najbl iższej ser-
cu, te j która się sosnami, lasami, 
zagonami łubinów jawiła pod po-
wieką, gdy pomyślałeś — Ojczyz -
na. 

— Nie mam żalu do Niem-
ców — bo to byli Niemcy, nie 
żadni hitlerowcy jak dziś uprzej-
mie próbujemy rozdzielać, gdyby 
każdy z Polaków mógł tak wy-
równywać rachunek, nie mieli-
byśmy kompleksów, żeśmy zawsze 
przy czyimś boku, na przyprząż-
kę — mówi ł z niedobrym uśmie-
chem. — Lecieliśmy z ładunkiem 
bomb, a oni lizali reflektorami 
chmury. Naród wybrany, naród 
panów... Boga też chcieli zatrud-
nić po swojej stronie, chcieli mieć 
pewność zwycięstwa. „Gott mit 
Uns " wytłoczyli na klamrach pa-
sów, nawet nie wiedząc, że przy-
wołują Sędziego. Lecieliśmy z 
Jego veyroku. Gotowało się pod 
nami dudnienie eksplozji, błysk 
przy błysku, a potem pożarami 
rozjarzało pięknie... Tak, świado-
mie użyłem tego słowa. Nie tylko 
samolot, myśmy też czuli w sobie 
pustkę — dokonało się. Chcieliś-
my tylko wracać jak najszybciej 
— po prostu wiać... 

Ci z dołu strzelali niebu w 
brzuch, a myśmy w nim się kry-
li. Aby tylko nie dostać, człowiek 
się kurczy, żeby stanowić mniej-
szy cel, a samolot zostaje taki 
sam jakby stał na pasie starto-
wym... Byle tylko dociągnąć nad 
Anglię, tam przynajmniej można 
było skakać... 

Boże, jak on umiał opowiadać! 
Oszczędnie, znajdując trafne sło-
wo, bez aktorskiej przesady pun-
ktując akcję. P r z ywo ł ywa ł obraz, 
wciągał słuchaczy w nastrój. 
Dlaczego nie chodziliśmy za nim 
z magnetofonem? T y l e roztrwo-
nionych opowieści, ty le wieczo-
r ów przegadanych, z których 
poza bólem g łowy, bośmy popi ja-
l i tęgo, zostaje wrażenie czegoś 
pięknego, niepowtarzalnego, ane-
gdota się w y m y k a pamięci. 

W dniu otwarcia W y s t a w y Z iem 
Odzyskanych opiekował się gość-
mi z zagranicy, miał to poczucie 
wyższości, by ł komunistą, ale i 
znał cenę jaką dotąd przyszło 
płacić za próbę wygrania pokoju. 

Wspominam o tym, bo mimo 
w o j n y domowe j by ły to dobre 
czasy, kiedy wierzy ło się, że ten 
co orze i sieje będzie plon zbie-
rał. Łata łem rozbite pociskami 
ściany domu nad Ślęzą, kończy-
ł em studia, uczyłem dziecko sta-
wiać pierwsze kroczki... Choć 
miałem już sygnały. Dlaczego T e -
liga nie został w MSZ? Bo chyba 
jasne jest dlaczego nie został, 
choć mógł, na Zachodzie. Ze -
pchnięto go, poszedł terminować 
do „Sztandaru Młodych" . Tel iga, 
matros i żołnierz, gorzko tamte 
lata przeżywał , czuł się współ-
winnym, tak jak Borowski za to, 
że cało wyszedł z Oświęcimia. 

Miał w sobie dobroć, która 
zawsze bywa słabością silnych. 
By ł g łodny ciepła, serdeczności, 
ob j awów przyjaźni . Ożenił się, 
ceniłem Wandę, to była kobieta 
na niepogodę, na trudny czas. A 
on nie był ł a twym towarzyszem. 
Mia ł tę swoją szaleńczą, obsesyj-
nie powracającą myśl — zbudo-
wać jacht i opłynąć glob. Słucha-

l iśmy i mrugając porozumie-
wawczo, przytakiwali . „Oho, nasz 
Loleczek znowu rozwija żagle!" 

Czy ty wiesz, chłopie, ile forsy 
na to trzeba? — próbowal iśmy 
przygasić jego zapał. Okazało 
się, że wiedział. Miał kosztorysy 
i plany. Już całym swoim życ iem 
rozgospodarował. 

Wy j e żdża ł jako tłumacz do 
Korei . Wiec ie co stamtąd przy-
wiózł? Dobry łuk i kołczan ze 
strzałami. Podobnie było w Rzy -
mie, a potem w Laosie. Inni wra-
cali wozem, on ciułał uparcie, na 
drewno, na ożaglowanie, na w y -
posażenie kajut, na motorek... 
Pukal iśmy się w czoło, komplet-
ny pomyleniec. 

Wreszcie, a łeb mu siwiał, 
oznajmił triumfalnie, że mu 
szkutnik osadził stempkę, szaluje 
kadłub. Po tem uroczystość spusz-
czenia na wodę i znowu okazało 
się, że pieniędzy braknie, trzeba 
chodzić, prosić, dziadować. Ponie-
waż nie dorwał się do państwo-
wego cyca, nie doił ze wspólnego, 
ty lko sam, trudno było o protekto-
rów. Wo jsko dało komandosow-
skie porc je i rakietnice, żeby 
mógł przywołać pomoc, jeśli 
prócz m e w y coś do j rzy na oło-
w ianym niebie, nad zbielałą od 
piany falą. Trochę dobrzy ludzie 
przynieśli, wygrzebal i ze złomu, 
przecież spełniał ich chłopięce 
marzenia, z których dawno zre-
zygnowal i opadłszy na biurowe 
stołki. P łynął za nich wszystkich, 
uskrzydlał nadzieje młodych. 
Dziś się lekko mówi „nasz kapi-
tan Teliga", w tedy miano go za 
samobójcę. Żeglarze w niego 
wierzyl i , polska marynarka han-
dlowa szczerze mu pomogła. A l e 
problemy mnoży ły się jak 
pluskwy, jak u nas bywa, nawet 
ważność paszportu, bo to aż na 
trzy lata, a daje się ty lko na rok. 
Bank Narodowy odpalił mu piątkę 
jak każdemu turyście na Zachód, 
pięć dolarów, żeby nie było wąt-
pliwości. Wy j e żdża ł na dwa lata 
co najmnie j , mając ich zaledwie 
kilkaset, a przecież czekały go 
opłaty portowe, nieuniknione na-
prawy, korespondencja, po prostu 
znaczki na list i te dolarki się 
wysmykują niepostrzeżenie... A 
tam trzeba za wodę do baku też 
nimi płacić... Dawał czasem syg-
nały, że jest mu ciężko ale nigdy 

0 nic nie prosił. L is ty chowano 
do biurka jako prze jaw chwilo-
w e j słabości, no i obeszło się bez 
wydatków.. . Z ulgą witano na-
stępny komunikat, że płynie da-
lej-

Chichester... Co za wspaniałe 
wyposażenie, radiostacja nadaw-
cza. Flota wojenna i handlowa 
Wie lk i e j Brytani i postawiona w 
stan alarmu. Nieustanna łączność, 
niemal podawali go sobie z rąk 
do rąk. Zrzucali mu pocztę z he-
l ikopterów. 

A nasz? T fu , u diabła, nie będę 
się roztkliwiał. Jemu Australia 
odmówiła zezwolenia na lądowa-
nie, akt tak haniebny, że wart 
odnotowania. Pisał do mnie, że 
zarobił parę dolarów, bo sprzedał 
malowane przez siebie akwarelki, 
wydrukował wiersz po włosku, 
spotkał Polaka na antypodach, bo 
gdzie ich losy nie rzuciły, i zna-
lazł nie ty lko pomoc, ale i serce, 
namiastkę domu. 

Nieraz przychodził do mnie je -
go brat i z Jroską obliczaliśmy 
czy już nie powinien nadejść ja-
kiś znak życia. W i d y w a ł y go pol-
skie statki, obdarował go kiedyś 
1 rosyjski, ale Tel iga wybiera ł 
szlak z dala od uczęszczanych 
tras, bo chciał bodaj parę godzin 
przespać, bał się, że świateł po-
zycy jnych ze stalowych kolosów 

Za ł o ga Lancas t e ra D y w i z j o n u im. Z ier 
pi l . S tan i s ław A b r a m a s k i , drug i L e o 

nie dostrzegą, rozjadą go i zato-
pią, ty lko chrupnie. 

Samotność, dociekałem, czy 
ciężko Ci było ją - znieść miesią-
cami? Może i mewy . 

— Tyle miałem do roboty, że 
nawet nie starczyło czasu, żeby 
się ogolić. 

Obrastał, wyg lądał jak jeden z 
T ry tonów towarzyszących Neptu-
nowi. Spalony na brąz z wielką 
brodą, okaz zdrowia. T y l ko za-
zdrość. A l e kiedy ją zgolił, obna-
żyła się twarz ściągnięta, poprzez 
skórę spierzchniętą od soli ryso-
wała się konstrukcja czaszki. 
Czuło się piętno śmiertelnego 
utrudzenia, jeśli nie choroby. 

— Miałem bóle •— przyznał się, 
kiedy już siedzieliśmy w słońcu, 
pośród kwitnących k r zewów szpi-
talnego ogródka, było po operacji, 
było już tak dobrze, że planował 
nie ty lko książkę napisać, ale sa-
memu opłynąć wybrzeże z odczy-
tami. Lekarze świetni, pacjent 
twardy, ty lko choroba była nie-
dobra. — Jak mnie nocą złapało, 
pomyślałem, że wrzód żołądka, z 
konserw i starej wody... Złapało 
i nie chciało puścić. Już nie byłem 
sam na OPTY. Przychodziła myśl, 
żeby się pozbyć tego niepotrzeb-
nego pasażera, żeby go utopić... 
Czasami tak mnie zmogło, że ba-
wiłem się w mola... No, rozu-
miesz, koc gryzłem. A musiałem 
płynąć. Tak niewiele już brako-
wało do ukończenia rejsu. Mówi-
łem sobie: jeszcze parę godzin, 
jeszcze dobę. Nie• stawiałem sobie 
długich terminów. Przywiązałem 
się linką, żebym w chwili zamro-
czenia nie wypadł za burtę. 

— A mew nie lubię, mają dzio-
by jak haki — dorzucił jeszcze. 

I w tedy przypomniałem sobie 
jego dawne opowiadanie z czasu 
wo jny , kiedy wy łow i l i nocą lot-
nika, bry łę odętą w ratunkowej 
kamizelce, latarka błyskała jakby 
nią dawał znaki, ale to fa le to-
pielcem kołysały... T e miłe pta-
szyny, które tak chętnie karmi-
m y rzucając kawałki bułki, w y -
dziobały mu oczy, wyszarpały 
wargi... 

Z męczeńskim uporem dobił do 
Casablanki. Powiecie , że sam so-
bie taki los wybrał , że nie ma go 
co żałować. Może. Opasał biało-
czerwoną wstęgą glob, opłynął 
go w pojedynkę. Pierwszy z Po-
laków. Chciałoby się, żeby prze-
żył należną mu radość, uczucie 
triumfu, wiedział, że j ego wyc z yn 
został należycie doceniony. Dla-
tego jakże wdzięczny jest tym, 
którzy do niego l isty pisali w 
czasie podróży, dodawali mu otu-
chy, wierzy l i w powodzenie w y -
prawy. Dobrze, że „Trybuna Ro-
botnicza" szczerze się nim zain-
teresowała, nagliła o reportaże, 

i i M a z o w i e c k i e j , p i e rws zy z l e w e j kpt . 
l i d T e l i g a . S tare d z i e j e lat w o j n y 

bo inaczej mie l ibyśmy sam dzien-
nik pokładowy, rejestr manew-
rów nawigacy jnych i sygnały 
pogody, niewiele z tego da się 
odtworzyć, co żeglarz naprawdę 
przeżywał , można by sądzić, że 
płynął jak na transatlantyku ty l -
ko nieco dłużej, że pasat odwiał 
mu wszystkie troski, a wiem z 
l istów, że to nieprawda. Miał 
swo je chwile zwątpienia i halu-
cynacje wywo łane samotnością. 

Dobrze, że znaleźli się ludzie, 
którzy dali mu złudną chwilę za-
dowolenia z siebie, choć wiedzie-
li jaki jest stan jego zdrowia, że 
auto, k tórym się tak ucieszył bo 
nigdy go nie było stać, żeby je 
sobie kupił, wysokie odznaczenie, 
komandoria, to trochę jak za-
bawki przynoszone na pociesze-
nie, wiadomo, że jutro śmierć 
je odbierze. Jestem osobiście 
wdzięczny ministrowi Szopie, że 
wyszedł żeglarzowi naprzeciw, że 
dobrze rozumiał, ta sprawa nie 
kończy się mogiłą na Powązkach, 
ty lko trwa, będzie rosła w le -
gendę. 

Przecież cały ten szalony re js 
nie został podsunięty światu w 
czasie trwania, jakoś przemknął 
się bokiem, był sprawą na wskroś 
polską, a więc marginalną. Może 
dopiero znaczek pocztowy go 
rozsławi. 

Zostały w jego celi, bo trudno 
to pokojem nazwać, paczki lis-
tów, zeszyty z notatkami, papie-
rzyska. Trzeba to uporządkować, 
przebrać, skatalogować, chyba 
brat jest do tego najlepszy, bo 
przez jego ręce szły wszystkie 
materiały w czasie rejsu, na jwię -
cej wie, dużo się nasłuchał. T r ze -
ba zachować „Opty" nie jako 
obiekt muzealny, ale mądrze 
użyć. Jeśli w Sztokholmie obo-
wiązkiem jest zwiedzić tratwę 
„Kon Tiki" dlaczego by w Gdy -
ni, czy Świnoujściu nie miałaby 
łajba Te l ig i popracować, z bi le-
tów zebrano by na stypendium 
dla młodego żeglarza, stypendium 
imienia kapitana Tel igi . 

By ł skromny, łatwo przystęp-
ny, skory do przyjaźni, bardzo go 
ludzie polubili. Człowiek nie ty l -
ko z charakterem, ale i z sercem. 
Niepostrzeżenie wyrós ł na boha-
tera, mil iony młodych uznały go 
za swego żeglarza. N ie jest to se-
zonowa sława. I wcale się nie 
zdziwi łem wielotysięcznym tłu-
mom, jakie go żegnały, przyszła 
warszawska ulica. 

Wyruszy ł na ostatni rejs, w 
wieczność. A dzień był słoneczny, 
zieleń soczysta i szpaki, kiedy 
orkiestra żałobna ucichła, śpie-
wa ły tak jakby wiedziały, kogo 
p r z y jmu j e p łowy, mazowiecki 
piach. 

„Sto l ica" 



W Y B I T N I F R A N C U Z I 
POTOMKOWIE POLAKÓW 

dr Stefan W Ł O S Z C Z E W S K I 

W P O Ł O W I E 1938 roku Instytut Ba-
dań Naukowych nad Emigracją 
Polską we Francji (założony na po-
czątku 1938 r. i k ierowany przez 

niżej podpisanego) wystąpi ł z in ic jatywą po-
wołania do życia nowego — oryginalnego -— 
zespołu pn. „Stowarzyszenia Francuzów — 
Potomków Dawnych Polskich Emigrantów". 

Celem tego ugrupowania miała być akcja 
na rzecz zbliżenia kulturalnego pomiędzy 
Francją a Polską i zabezpieczenia śladów 
po dawnych, często bardzo zasłużonych dla 
Francji emigrantach. W ten sposób potom-
kowie ich spłacaliby swój dług moralny 
wobec o jczyzny dziadów i pradziadów. 

D a w n i emigranc i z Po lsk i ! Cóż to za nowy t e r -
min? 

N i e c o f a j ą c się za daleko, a w i ę c choćby do cza-
sów pobytu w e F r a n c j i i działalności w t e j p r z y -
b rane j dla nich o j c zyźn ie Nowodworskich i Łas-
kich, Przyjemskich i Maurycych Saskich, w a r t o 
przypomnieć , że już za czasów napoleońskich całe 
mnós two pa t r i o tów polskich — dz ia łaczy na Sej-
mie Czteroletnim, w z g l ę d n i e entuz jas tów Wielkiej 
Francuskiej Rewolucji, w y e m i g r o w a ł o z Po lsk i do 
Franc j i , bądź j ako uchodźcy pol i tyczni , bądź j ako 
dobrowo ln i e p r z yby l i emigranc i , nie mówiąc już 
o po tomkach tych dworzan polskich kró la Stani-
sława Leszczyńskiego, k tórzy , j ak Łazowscy, po 
śmierci suwerena na L o t a r y n g i i pozostal i .we 
Franc j i . 

N a j w y b i t n i e j s z y m chyba z ż y j ą cy ch w 1938 r. 
przedstawic ie l i t ych em ig ran tów si epoki R e w o l u -
c j i i w i e l k i e g o Napo leona , b y ł s ędz iwy już w ó w -
czas, ale wc i ą ż jeszcze czers twy starszy pan, p ro -
f e so r Sorbony i prezes P a r y s k i e j A k a d e m i i Nauk 
Mora lnych i Po l i t ycznych, Fortunat Strowski. Z a -
pytany, dał natychmiast swą zgodę na przys tąp ie -
nie w charakterze cz łonka do m a j ą c e g o powstać 
s towarzyszenia , a także udzie l i ł swych cennych 
w s k a z ó w e k odnośnie osobistości, k tóre należa łoby 
zaprosić, a o k tó rych t y lko w t a j e m n i c z e n i w ich 
arkana rodz inne mog l i by domyś lać się ich pols-
k i ego pochodzenia. Na zw i ska ich b r zm ia ł y na p r z y -
k ład: Marąuigny, Girard, a w i ę c ca łk iem po f r a n -
cusku. 

W Pa ry żu mieszkało , naturalnie, gros tych po -
t o m k ó w . Wś ród nich na j l i c zn i e j wys t ępowa ł a g r u -
pa p o t o m k ó w emig ran tów z 1831, z okresu tak 
z w a n e j W i e l k i e j Em ig ra c j i Po l i t y c zne j . N i ema ło 
okazało się także p o t o m k ó w emig ran tów po l i tycz -
nych ze z r y w ó w pows tan i owych 1846, 1848, 1863, 
okresu W i e l k i e g o Pro le tar ia tu i wreszc i e z r e w o -
luc j i 1905 roku. 

N A Z W I S K A N A „ S K I " 
Nazw i ska kończące się na „ sk i " zdradza ły oczy -

w iśc i e polskie pochodzenie u Palewskich, Londyń-
skich, Niewengłowskich, Szumlańskich itd., a le k tóż -
by się domyślał , że dyrek to r j ednego ze znako-
mi tych l i c eów parysk ich — Marąuigny a lbo dy r ek -
tor r o t s zy ldowsk i e j Compagn i e des Chemins de 
Fe r du Nord , Girard by l i s tosunkowo świeżego 
po lsk iego pochodzenia. T e n ostatni by ł także p ro -
f e so r em Ekonomi i Spo łeczne j w s łynne j pa rysk i e j 
Ecole des Sciences Politiques, którą między inny-
m i ukończy ło w i e l u polskich dyp l oma tów i dz ia-
łaczy pańs twowych — Graliński, Malhomme, Bo-
ratyński, Komamicki, itd. Ukończy ł ją i n i że j p o d -
pisany. 

Jeszcze t rudn ie j by ło odgadnąć w j ednym z b y -
łych guberna to rów ko loni i f rancuskich (o t y p o w o 
f rancusk im nazwisku, niestety nie mogę sobie te -
go nazwiska przypomnieć , a j e go właśc ic ie l by ł 
j e dnym z na j ruch l iwszych cz łonków przysz łego 
s towarzyszen ia ) po tomka emigranta polskiego, k t ó -
r e g o córka czy wnuczka wys z ł a za rodow i t ego 
Francuza. A w łaśn ie ten eks-gubernator jeźdz i ł 
spec ja ln ie do Po lsk i , ażeby poznać siedzibę s w e g o 
dawnego rodu w okol icach Wiśn iowca . 

W y j a z d do k i lku miast p row inc j ona lnych — do 
St. Etienne, Sens, Troyes , A u x e r r e , D i j o n — p r z y -
niósł też ob f i t e żn iwo . Zwłaszcza bardzo pomyś lne 
pod t y m w z g l ę d e m by ł y m o j e w i z y t y w T royes 
(Aube ) i w A u x e r r e (Yonne ) . P o k i lku miesiącach 
tych rozeznań dysponowa l i śmy k i lkudz ies ięc ioma 
nazwiskami kandyda tów na cz łonków zapro j ek to -
w a n e g o zespołu, a p r a w i e wszyscy reprezentowa l i 
pokaźną i lość s tosunków i w p ł y w ó w . 

W a r t o w y m i e n i ć spośród tych, k tó rzy bądź oso-
biście p r zyby l i na kons ty tucy jny z jazd „ S t o w a r z y -
szenia P o t o m k ó w D a w n y c h Po lsk ich E m i g r a n t ó w " , 
bądź t y l ko zgłosi l i s w ó j akces, ale na z j a zd p r z y -
być nie mog l i i tę n iemożność s w o j ą uspraw ied l i -
w i l i — choćby na jważn i e j s z e nazwiska. Zacznę od 
wy l i c zan ia p o t o m k ó w na jdawn i e j s z y ch em ig ran tów 
po l i tycznych. 

A w i ę c na ich czele us taw i łbym już raz w y m i e -
nionego pro f esora For tunata S t rowsk iego , k tó ry 
należał już w t e d y , od samego początku istnienia 
S towarzyszen ia „France-Pologne" do j e go grona, 
a w dodatku zgodz i ł się p r z ewodn i c zyć radz ie I n -
stytutu Badań N a u k o w y c h nad Emig rac j ą Po lską 
w e F ranc j i , k tó ry powsta ł na początku 1938 r. 
z i n i c j a t y w y piszącego te s łowa. 

Do bardzo d a w n y c h p o t o m k ó w em ig ran tów po l -
skich należał także N i e w ę g ł o w s k i , kuzyn s łynnego 
matematyka , w y s o k i urzędnik w randze dyrektora 
departamentu w ówczesnym min is te rs tw ie górn ic -
t w a (podczas w o j n y s z e f em j e go by ł minister de 
Monz ie ) . 

P O Ł A M A N E T W A R Z E 

Po lsk iego pochodzenia by ł także sekretarz g ene -
ra lny Z w i ą z k u I n w a l i d ó w W o j e n n y c h pod głośną 
i j akżeż wzrusza jącą nazwą „Gueles Cassées" ( P o -
łamanych twarzy ) , Szumlański. N i e pamię tam już, 
k to go rodz i ł i jak dawne jest j e go polskie pocho-
dzenie, ale ten w p ł y w o w y cz łowiek dał w 1940 ro -
ku w y m o w n y dowód s w e j duchowe j w i ę z i z po l -
skością. Oto, gdy go do głosu powo ła ł p r z e w o d n i -
czący w i e l k i e j man i f es tac j i ku czci Po lsk i , która 
się odbywa ła w t e d y w w i e l k i m amf i t ea t r ze So rbo -
ny, w obecności przedstawic ie la rządu po lsk iego na 
wygnan iu , pro fesora Stanisława Strońskiego, Szum-
lański z łoży ł następujące oświadczenie : 

, ,Kiedy leża łem w szpitalu, gdzie mi k à w a l e k po ka -
w a ł k u przeszczepial i skórę na te j p o t w o r n e j ranie, któ -
r a k iedyś by ł a m o j ą twarzą , a twa rz nie chciała się goić 
i ciągle go rączkowa łem, bacznie o b s e r w u j ą c a mnie star-
sza p i e l ęgn ia rka razu p e w n e g o podeszła do mego szpi-
ta lnego łóżka i zapyta ła wręcz , co mnie trapi? — O d p o -
wiedz ia łem, że mi się nie chce żyć, b o cóż j a z taką 
ohydną twa rzą pocznę w życiu? Wszyscy z obrzydze -
n ia będą ode mnie stronić, żadna kobieta nie zechce po -
łączyć swych losów z moimi . Skazany będę na wieczną 
samotność.. . 

A na to siostra: 
„My l i sz się, Szumlański ! T y masz tę wyższość nad 

innymi , że nosisz na t w a r z y znak n ieomylny , żeś po -
święci ł O jczyźnie coś mia ł najdroższego. . . Z tak im pięt-
n e m hero izmu i o f iarności będziesz wszędzie poszuk iwa -
n y m gościem i pożądanym towarzyszem pracy . I p o -
w i e m Ci, j ako kobieta , że każda z nas chętnie zostanie 
T w o j ą towarzyszką życia... A zresztą — doda ła po chw i -
li — czyż nie jesteś polskiego pochodzenia? Po l acy nie 
tchórzą ani przed śmiercią, ani przed życ iem" . 

O d te j chwi l i coś się w e mnie zmieni ło. Z a p r a g n ą ł e m 
żyć, a twa rz zaczęła się goić. D ł u g o r ozpamię tywa ł em 
s ł owa siostry: „ j e s t em Po lak iem" . . . P r zypomnia ł y mi 
się a l b u m y z f o t og r a f i am i rodz innymi , a wś ród nich 
j akaś postać w kontuszu i z karabelą . . . To mia ł być m ó j 
pradz iad ! Co za rolę g ra ło w m e j f o r m a c j i psychicznej 
o w o polskie pochodzenie? 

I oto które j ś nocy mia ł em taki sen: sta łem nad 
g robem, a g r ó b ten nag le się r o z w a r ł i wyszed ł z n iego 
taki sam, j ak na zdjęciu, kontuszowy j egomość z zaw ie -
s istym w ą s e m i p rzy karabe l i , na k tó re j opierał rękę. 
N a palcu mia ł taki sam sygnet, który p r zekazywano u 
nas z o jca na syna jako cenną r e l ikw ię rodzinną. M a m 
go i dziś na palcu. Groźnie na mnie spo j rzawszy , rzek ł : 
„ A cóżeś ty, Szumlański , z rob i ł dla Polski?. . . " . 

Obudz i ł em się ca ły w potach. I odtąd postanowi łem 
coś d la Po lsk i zrobić. Powiedzc ie mi, drodzy przy jac ie le , 
c zym m ó g ł b y m przys łużyć się Po l sce?" 

Ten sam „głos k r w i " lub racze j jakiś oddźw ięk 
g ł ęboko t k w i ą c e j w ka żdym z po t omków dawnych 
polskich em i g ran t ów w i ę z i z polskością, skłonił 
i k i lkunastu innych bardzo w y b i t n y c h Francuzów, 
dalszego i nieco b l i ższego pochodzenia po lsk iego, 
do przystąpienia do „S towarzyszen ia P o t o m k ó w 
D a w n y c h Po lsk ich Emig ran tów " . 

Znaleź l i się w i ę c w nim, prócz już wymien i onych 
— pro fesora Fortunata Strowskiego , pro fesora 
Józe fa G i ra rd i dy rek to rk i M a r ą u i g n y - W y s z ł a w -
skiej , a także dyrektora N i ewęg ł owsk i e go i gu -
bernatora (k tórego nazwisko w y s z ł o mi z pamię -
ci) — w y b i t n y działacz samorządu z departamentu 
Yonne , Fijałkowski, dy rek to r pa rysk i e j A k a d e m i i 
Sztuk P ięknych, znakomi ty rzeźb iarz Landowski, 
którego dzie ło zdobi panoramę w R io de Janeiro, 
p ro fesor gastrotechniki w Instytucie Pasteura, Ed-
ward Pomian-Pożerski, w y b i t n y artysta i l ekarz -
g ineko log w j edne j osobie, Antoni Szczypiorski, 
dzis ie jszy p r zewodn iczący klubu pose lsk iego p r z y -
jaźni f rancusko-po lsk ie j adwoka t Jean-Paul Pa-
lewski, wnuczka Adama Mickiewicza panna Ger-

maine Mickiewicz ( córka zapomnianego Józe fa ) , 
dr Gierszyński, syn w y b i t n e g o lekarza — emigranta 
po l i t ycznego z okresu W i e l k i e g o Pro le tar ia tu i w i e -
lu innych, k tórych nazwisk już nie pamię tam, a 
by l i wś r ód nich i mieszkańcy miast Saint Et ienne 
(Lo i re ) , Sens (Yonne ) , T royes (Aube ) i D i j o n (Côte 
d 'Or ) . 

S towarzyszen ie odby ło d w a s w o j e z j a z d y : k o n -
s t y tucy jny w 1938 i n a d z w y c z a j n y w 1940 roku. 
N a bankiec ie kończącym p i e rwszy z tych z j a z -
d ó w m ó w c a m i by l i : przedstawic ie l e m i g r a n t ó w 
doby napoleońskie j , da l e j -—- z W i e l k i e j Em ig ra c j i 
Po l i t y c zne j , a jeszcze da le j z okresów 1846, 1848 
i 1863, ko l e jno -— pro f e so r Strowski , E d w a r d P o -
mian-Pożersk i , An ton i Szczyp iorsk i i Jean Pau l 
Pa l ewsk i . Z t ych wszys tk i ch m ó w c ó w dobrze w ł a -
dał j ę z y k i e m po lsk im ty lko pro fesor Pożerski , t r o -
chę mów i l i po polsku mecenas Pa l ewsk i i dr S z c zy -
piorski , a zupełnie nie mów i ł , ani rozumia ł j ę z yka 
po lsk iego prezes pa rysk i e j A k a d e m i i Nauk M o r a l -
nych i Po l i tycznych. Obrady naturalnie t oczy ły 
się po f rancusku. 

„S towarzys zen i e P o t o m k ó w D a w n y c h Po lsk ich 
E m i g r a n t ó w " zaczynało już Po lsce oddawać p e w -
ne usługi w dz iedz inie p ropagandowe j . N a uroczy -
sty bankiet ku czci Fijałkowskiego, k tó ry od -
by ł s ię w A u x e r r e pod p r z e w o d n i c t w e m pre f ek ta 
departamentu Yonne , p r zyby ł , zaproszony pr zez 
organ izatorów, ówczesny ambasador polski w P a -
ry żu Alfred Chałapowski. P o d koniec 1939 odbyła 
się także, z i n i c j a t y w y F i j a łkowsk i ego , duża i m -
preza p r z y j a źn i f rancusko-po lsk ie j , podczas k t ó r e j 
odegrany został pat r io tyczny skecz, g l o r y f i k u j ą c y 
Po lskę, p i ó ra m ł o d e j f r ancusk i e j poetki . Wreszc ie , 
w p i e rwszych miesiącach 1940 roku odbyła się w 
w i e l k i m amf i t ea t r ze Sorbony owa mani f es tac ja . 

Okupac ja pó łnocne j F r a n c j i przez w o j s k a h i t l e -
r owsk i e przekreś l i ła działalność S towarzyszen ia 
P D P E , ale nic chyba nie stoi na przeszkodzie , aby 
została wznow iona , gdyż t owa r z y s two f o r m a l n i e 
n igdy nie zostało r o zw iązane i f i g u r u j e w r e j e -
strach p rawnych . 

E C H A D A W N Y C H H I S T O R I I 

Oczywiśc ie , minę ło już 30 lat od t ego czasu. 
Odeszl i w zaświaty St rowsk i i Pożersk i , F i j a ł k o w -
ski i w i e lu jeszcze innych z tych, k tó rzy stano-, 
w i l i kościec ówczesnego zespołu. A l e są p r z y ż y -
ciu, wc iąż jeszcze ak tywn i , bracia Pa l ewscy , poseł 
Jean Pau l i Gaston, by ł y doradca genera ła Char les 
de Gaul le 'a , zapewne ż y j ą także dr An ton i S z c zy -
piorski i w n u c z k a A d a m a Mick i ew icza . Ż y j ą także 
i ci, do k tórych do 1939 roku n ie zdo ła łem jeszcze 
dotrzeć — p o t o m k o w i e An ton i ego K ł o b u k o w s k i e -
go, w y s o k i e g o komisarza międzyso juszn icze j k o -
mis j i w 1919 r., p o t omkow i e t rzech l-raci Ł a z o w -
skich, L a C r o i x - K r z y ż a n o w s k i c h i Jezierskich, p r o -
fesora Danysza i dr G ierszyńsk iego , optyka N i e -
w ińsk i ego (z T royes ) i H i e ron ima K o h n a . A ro -
dziny de L ipkowsk i ch , Pon ia towsk ich , N i e w ę g -
łowskich, G i r a rdów , Londyńsk i ch i t y lu innych?... 

Są to wszystko, na ogól b iorąc, ludzie n a wysokich 
stanowiskach, bardzo ustosunkowani , a w i ę c m o g ą c y 
wydatn ie w p ł y w a ć na odcinku kszta ł towania się i u t r w a -
lania p rzy jaźn i po l sko - f r ancusk ie j . Pod ich pa t ronatem 
m o g ł y b y się u k a z y w a ć per iodyczne monogra f i e z dz i e jów 
d a w n y c h polskich emigrantów, a h istorycy polscy i f r a n -
cuscy mog l i by czerpać z udostępnionych im cennych 
a r c h i w ó w rodz innych tych po tomków ca łymi garśc iami 
nieznane, a nieraz r e w e l a c y j n e szczegóły do d z i e j ów po l -
skie j emig rac j i w e Franc j i . 

P r z y okaz j i wspomnę , że na leża łoby także za j ą ć 
się poszuk iwaniami a r ch iwum Instytutu Badań 
nad Emig rac j ą Po lską w e Franc j i , w k t ó r y m f i g u -
r owa ł y i takie dokumenty , j ak protoko ły i ko res -
pondenc ja (a w i ę c i adresy ) S towarzyszen ia P D P E . 
Pozos taw i ł em j e w loka lu b i u r o w y m Instytutu, 
k tó ry mieści ł się na p ię terku nad Ks i ęgarn ią Po l ską 
przy Saint Ge rma in (dawn ie j s ze j Gebethnera i 
W o l f f a ) , będące j w ó w c z a s własnością Banku P o l -
ska K a s a Opiek i . 

O i le w i e m , gestapo tam wszys tko sp lądrowa ło , 
a le może w ł a d z e banku zdąży ły zabezpieczyć te 
a rch iwa w swo im g ł ó w n y m gmachu przy Ta i t -
bout? M o ż e się też u j a w n i dawna k ie rowniczka 
biura, młodz iutka w ó w c z a s i świeżo wysz ł a za mąż? 
M o ż e jest wś ród ży j ących? N ies te ty , nazwiska j e j 
męża nie zanotowałem, a od n ie j na p e w n o m o ż -
na by się dowiedz i eć o losach tych a r ch iwów , ba 
z p r a w d z i w y m p r z e j ę c i em sp rawowa ła s w o j e f u n k -
c j e sekretark i korespondency jne j . 

W wach la r zu społecznych instytucj i pomocn i -
czych przy utrwa lan iu i r o zw i j an iu w ę z ł ó w p r z y -
jaźni po lsko- f rancusk ie j nie pow inno zabraknąć, 
obok „ L e s Amis de la Pologne" i „France-Pologne", 
a także S towarzyszen ia O d r a - N y s a — „Stowarzy-
szenia Potomków Dawnych Polskich Emigrantów 
„Last but not least"! 

Paryż kojarzy się każdemu Polakowi przede wszystkim z Sekwaną, z Wyspą Sw. Ludwika, z Notre Dame 
i okolicznymi zabytkami — od półtora wieku ośrodkami polskiego życia kulturalnego i społecznego 



I Ś P I E W A J Ą 

G Ó R A L E 

Tylko górale polscy wmontowal i w skład swego tańca popisy junackich skoków, sprawności fizycznej — j a -
ką musiał posiadać bohater tego ludu: zbójnik. Ale taniec wo jown ików stopił się tu z ogólną zabawą ludową 

W Ziemi Cieszyńskiej istniały tylko echa pochwały zbójnictwa. Tańce bardziej oddają nastrój ogól-
nej zabawy i radości, bez wstawek „wojowniczych". Stroje piękne, bufiaste rękawy, szum spódnic 

Fujarki górali z Orawy, po polskiej 
i słowackiej stronie są takie same. 
Melodie skoczne, podrywające do 
szybkich ruchów tanecznych. Ty l -
ko strój nieznacznie odmienny, 
krój serdaka i kapelusik inny... 

Taneczna szermierka na ciupagi jest oczywiście pozosta 

K T O zacznie szperać w książkach z a j m u j ą -
cych się pochodzeniem tańca ludowego , m o -
że napotkać dz iwne tw ierdzen ia , W dziale 
„ L e s v isages de la danse" A . Lev insona ( P a -
r y ż — 1933 r.) spo tykamy na przyk ład 

osob l iwą teor i ę usi łującą wy j a śn i ć zgoła 
uderza jące podob ieństwo w i e lu itańców, m o t y w ó w 
pieśni, f i gu r choreogra f i c znych choćby m i ęd zy tań-
cami p i r ene j sk imi a karpackimi . A . L e v inson t w i e r -
dzi, że to... Cygan i e w ę d r u j ą c y po Europie roznieśl i 
m o t y w y taneczne, upodabnia jąc j e do siebie. W y n i -
ka łoby z tego , że wszys tk i e tańce l udowe pows tawa -
ły w ostatecznym rachuinku z... naś ladownic twa C y -
ganów. Z kole i znakomi ty tancerz i znawca tańca 
„k lasycznego " , scenicznego — S. L i f a r w książce „ L a 
danse" ( P a r y ż — 1938 r. ) tw ie rdz i , że upowszechnie-
nie f o r m tańca ludowego wed ług pok r ewnych f o r m 
na leży t łumaczyć tym, ż e lud naśladował. . . tańce 
dworskie . P r z y k ł a d y mazurka, po lk i , wa lca — do-
wodz i ł yby czegoś wiręcz p r zec iwnego : to w a r s t w y 
w y ż s z e p r z e j m o w a ł y f o r m y tańców ludowych . 

Większość współczesnych badaczy o b y c z a j ó w ludo-
w y c h dochodzi do wniosku, że podob ieństwo f o rm 
muzycznych, a przede wszys tk im tanecznych, bardzo 
nawe t od siebie od leg łych reg ipnów w y n i k a z po-
dobieństwa w a r u n k ó w życ ia , egzystenc j i , pracy, sto-
sunków społecznych. T o s twarza ło przede wszys tk im 
podob ieńs two tańców, k tóre są przec ież w y p o w i e d z i ą 
tego, co w ludziach tkw i . 

Zresztą taniec l u d o w y jest w y n i k i e m narasta jące j 
czasem przez całe w i ek i obrzędowośc i , różnych świąt, 
obchodów, pór roku. Naras ta ły one czasem przez ca-
łe w iek i . K o r z e n i e ich często s ięga ją g łęboko w epo-
kę pogaństwa. Tańce góra l i tatrzańskich, tak po-
k r e w n e tańcom u stóp P i r e n e j ó w , są ż y w y m , istnie-
j ą c ym do dziś zaprzeczen iem za równo tez Lev insona, 
jak L i f a r a . A n i to dworsk ie , ani cygańskie.. . 

N a j b a r d z i e j ż y w y taniec góra l i tatrzańskich — 
„ z b ó j n i c k i " od twarza przéde wszys tk im sprawność 
f i zyczną zbó jn ika , w k tó rego tancerz s ię wc ie la ; jest 
to ideał góra lsk iego ludu — tęsknota za swo im arcy -
bohaterem Janosikiem, k t ó r y łupi ł bogatych, a roz-
dawa ł b iednym, k tó ry w y m y k a ł się żandarmom, aż 
go zdrada w ręce obce j na rodowo pr zemocy w y d a -
ła. G d y p r z y j r z y m y się t ym zbó jn i ck i em legendom, 
k tóre t r w a j ą w pieśniach, opowieśc iach i tańcach, 
okaże się — że zawsze ipowtarzają się te same m o -
t y w y , chociaż za równo s łowack i Janosik j ak i On-
draszek z Besk idu Ś ląsk iego są przec ież postaciami 
h is torycznymi . T y l k o ich c zyny i p r z ygody obrosły 
legendami . 

Zresztą, tańce l udowe w y r a ż a ł y w przeszłości bar-
dzo różnorodne pragnienia , tęsknoty lub wierzenia 
ludowe . Tan iec m ia ł r ówn i e ż znaczenie magiczne, bo 
móg ł spraw iać ro ln ikom dobre p lony . Znana pisarka 
czechosłowacka Bożena N ë m c o w â poda j e w s w o j e j 
książce o obycza jach s łowackich, że w czasie g o d ó w 
zapustnych nawe t najstarsza babcia „musi se podsko-
czyć" , bo inacze j konop ie i len by j e j nie wyros ły . 
Jeden z na js tarszych polskich dz i e j op i sów — Długosz, 
w y m i e n i a tańce na d w o r z e Pop ie la ( tego prehis torycz-
nego, k tó rego myszy z jad ły ) . Na j c z ęśc i e j by ły to tań-
ce o charakterze zw ią zanym z ry tua ł em re l i g i jnym-
Chrześc i jaństwo zakazywa ło w y k o n y w a n i a tych tań-



łością „zbójnictwa", popisów waleczności, bystrości, 

ców, gdyż by ł y one składnik iem oddawania hołdu 
pogańskim bożkom, b łaganiem o dobre urodza je , 
Łdrowie, płodność kob ie ty , dostatek rodziny. 

C iekawe , że w s łowiańskich tańcach ludowych 
rzadko w y s t ę p u j e pragn ien ie wa lk i , e l ementy tańca, 
wo jown ików. N i e m a l wszys tk i e tańce ludowe m a j ą 
w Polsce charakter zb i o r owe j z abawy młodz ieży , w 
której uczestniczą za równo dz iewczęta , jak chłopcy; 
są też bardz ie j stateczne tańce, jak „ chodzony " (z 
tego rozw iną ł się polonez ) , w k t ó r y m chętnie uczest-
niczyły także starsze osoby, stateczni gospodarze 
i matrony. „ Z b ó j n i c k i " j es t w t y m ogó lnym charak-
terze polskiego tańca ludowego p e w n y m w y j ą t k i e m . 
Jedynie on zaw i e ra w sobie e l ementy tego, co m o -
żna by nazwać „ tańcem w o j o w n i k ó w " , k tó rzy pop i -
sują się przed s za rym t łumem mężczy zn i kobiet . 
Uder za ją się c iupagami ( „aby skry lec ia ły " ) , uda ją 
szermierkę, wa lkę , skoki (po skałach?). P ó ź n i e j 
„ zbó jn i ck i " wc isnął s w o j e e l ementy do innych tań-
ców góra l i tatrzańskich i innych r eg i onów górskich. 
Tak t ra f i ł y do góralskich tańców wspania łe podskoki , 
akrobac je z c iupagami, skoki przez ognisko. 

W tańcach z podgórsk ie j Z i em i C ieszyńsk ie j lub 

Przy „watrze", nocnym ognisku — snują się pieśni, ni< 

zręczności fizycznej. Popis górali tatrzańskich 

z okol ic Jabłonki na O r a w i e o b s e r w u j e m y przede 
wszys tk im e l ementy ogó lne j z abawy , a na jczęśc ie j 
tanecznego odtwarzan ia życia. Chłopcy zb l i ża ją się 
ł awą do dz i ewczą t — w za loty oczywiśc ie . M ł ode 
j akby uc ieka ją , ale da ją się schwycić . Wspó lny t a -
niec — to symbo l i zowan ie radości, taneczne ipopisy 
przed sobą, ukłony, w i w a t y , p r zy tupywan ia . W s z ę -
dzie — u stóp P i r ene j ów , w Jugosławi i , na Kaukaz i e 
•— odna jdz i emy w z a j e m n e podobieństwa, bo taniec 
wy ra ża t e same tęsknoty ludu do radości, szczęścia, 
swobody. T y l k o f o r m y się zmien ia ją , ko le jność f i gu r 
tanecznych, r y t m kroku. 

. . .Kiedy co roku na „Ta t r zańsk i e j Jes ien i " spoty-
ka ją się zespoły z różnych stron świata, a n a j w i ę c e j 
ze Spiszą, O r a w y , okol ic Jabłonki , do l iny Popradu. 
Beskidu Sądeck iego i Ś ląskiego — nie m ó w i ą c już 
o polskich góralach tatrzańskich, i p o r ównu j emy 
je, w ó w c z a s widać, jak bl iskie są te pokrew ieńs twa . 
T o nie t y lko m o t y w „ zbó jn i ck i ego " , l ecz n i e zwyk l e 
podobne melodie , instrumenty, s tro je i t empera -
ment. W t e d y zaczynamy też odczuwać to, że w r ze -
czywistości j es teśmy jedną w ie lką R O D Z I N Ą C Z Ł O -
W I E C Z Ą , która powinna dbać, by nie zag inę ły ani 
t radyc j e , ani pieśni, ani tańce i s t ro je ludowe. 

zawsze pogodne: tęskne, namiętnie kochające swobo-

Polacy z Beskidu Śląskiego po czechosłowackiej stro-
nie używają mocno wydłużonych fujarek. Strój górali 
z okolic Jabłonki trochę inny, choć pas jest taki sam 

Kontrabas ma w dolinie Popradu, po stronie słowac-
kiej duże znaczenie. Nie ma tam kapeli bez tego instru-
mentu. I mistrzowie-kontrabasiści są tam znakomici 



POLACY NA ŚWIECIE 
Cnmpo de Majo 

— tyle co 
Grudziqdz 

Majo r Janusz Komorow-
ski znany przed wojną jeź-
dziec i członek polskiej eki-
py olimpijskiej w hippice, 
mieszkający stale w Brazylii, 
bawi ł ostatnio w Polsce. W a r -
to tu przypomnieć, że często 
majora Komorowskiego mylo-
no z Borem-Romorowskim, 
przypisując temu ostatniemu 
tytuł olimpijczyka. Janusz K o -
morowski w drodze powrot-
nej do Buenos Aires zatrzy-
mał się w Londynie, gdzie je -
den z emigracyjnych repor-
terów przeprowadził z nim 
rozmowę. Oto j e j ciekawa 
treść: 

— Zaraz po w o j n i e my , 
polscy ex -o l imp i j c z ycy , u j e ż -
dża l iśmy w A n g l i i kon ie d la 
g w a r d i i k ró l ewsk i e j . P o t e m 
p r z y g o t o w y w a l i ś m y konie 
b r y t y j sk i e na o l impiadę w 
1948 >r<*ku w Londyn i e . N a 
t e j o l impiadz ie z ap r zy j a źn i -
ł em się z j e d n y m z c zo ł owych 
j e źd ź ców A r g e n t y n y . 

— Cóż to ma do rzeczy? 
— T e n jeźdz iec zaangażo-

w a ł m n i e na g ł ównego instru-
ktora w K l u b i e H ipp i co A r -
gent ino. T en klub jest po -
tęgą, urządza coroczne kon-
kursy, wobec których Europa 
może się schować. 

— Wspaniałe! I pan wy-
trzymał tam całe 20 lat z ha-
kiem? 

—• No , nie. N i e zamie r zam 
się wys i l ać . Z r e z y g n o w a ł e m 
po 10 latach, bo w o l a ł e m 
prze j ść do spoko jn ie j s zego 
za jęc ia —- ujeżdżania w ł a s -
nych koni. Sprzedaż u j e żdżo -
nego konia to świe tny inte-
res. W o j s k o zaangażowa ło 
mnie na kon t rak towego i n -
struktora do szkoły w Campo 
de M a j o . T o taki argentyński 
Grudz iądz . Uzyska ł em w y g o -
dne ut r zymanie dla siebie i 
dla swych koni za darmo. 

Czy uważa pan tę zmianę 
za korzystną? 

— Bezwzg l ędn i e . Chodz i m i 
przec ież o możność u j e żdża -
nia koni . M ó j „Car ibe " , na 
k t ó r y m jeźdz i ! B ra zy l i j c z yk 
Ne lson Pessaa Braz, z a j m o -
w a ł przez k i lka lat p ie rwsze 
m ie j s ce w świecie. M ó j koń 
„ B o y - F r i e n d " ma już cztery 
m i ę d z y n a r o d o w e nagrody . 
Sprzeda łem już t r zy dalsze 
konie roku jące na j l epsze na-
dz ie je . 

„Dziennik Polski" 

Na stronie tej zamieszczamy 
garść ciekawych informacji z ży-
cia Polaków w różnych krajach 
zaczerpniętych z prasy i książek 
emigracyjnych oraz krajowych 

TRZY GRUPY LUDNOŚCI W KANADZIE 

PIĘKNO WARSZAWY 
i KRZYWDA OHICAGO 

W ch icagowsk im p rog ramie 
t e l e w i z y j n y m w ramach „ P a s -
sage Adventure" w y ś w i e t l o -
no repor taż f i l m o w y o W a r -
szawie . Dz ia łacz Po lon i i A m e -
rykańsk i e j — ks. pra łat dr 
Paweł S. Ilińshi tak na ten 
temat pisze: 

„ B y ł e m d o t e g o r e p o r t a ż u n a -
s t a w i o n y s c e p t y c z n i e . N i e r a z b o -
w i e m c z y t a ł e m i o g l ą d a ł e m f a -
b r y k o w a n e p r z e z c u d z o z i e m c ó w 
r e p o r t a ż e , k t ó r e p o z o s t a w i a ł y 
w i e l e d o ż y c z e n i a . T y m c z a s e m 
j a k a ż m i ł a n i e s p o d z i a n k a ! B o 
S p e n c e C r y l l i i J i m S t e w a r t , 
o b a j A m e r y k a n i e , s t w o r z y l i i p o -
k a z a l i w s p a n i a ł y f i l m o o d b u d o -
w a n e j W a r s z a w i e i o o d t w o r z o -
n y m p a ł a c u k r ó l a S o b i e s k i e -
g o w W i l a n o w i e . 

KONNI HARCERZE 
Harce r z e polscy w K a n a -

dzie m a j ą k i lka oddz ia łów 
konnych, a le oddz ia ł w 
Spr ing fo rd (Ontar io ) jest 
p i e rwszym, w k t ó r y m chłop-
cy t renują wed ług zasad 
K r ó l e w s k i e j P o l i c j i Konne j , 
odznacza jące j się dużą spra-
wnośc ią w ujeżdżaniu konia 
i prezenc ją w różnych koro -
w o d a c h na g a l o w y c h poka-
zach. P i e r w s z y publ iczny po -
kaz polskich harcerzy w ka -
peluszach o dużych rondach, 
z lancami w rękach, na któ -
r ych w idn i e j ą cho rąg i ewk i z 
K l o n o w y m L i ś c i em — he r -
b e m Kanady , zapowiedz iany 
został na mies iące jesienne. 

„Czas" 
(Winnlpeg) 

JAPOŃCZYCY NADALI w ANDACH 
POLSKIE NAZWY 

ZN A N Y w górach Andach pisarz 
emigracyjny, alpinista i inżynier 
Wiktor Ostrowski, mieszkający 

od lat w o j n y w Argentynie in formuje o 
polskich nazwach kilku szczytów w po-
łudniowo-amerykańskich Andach, nada-
nych przez wyprawę.. . japońsko-argen-
tyńską. Alpiniści te j w y p r a w y uczcili 
Jyra sukces pierwszej polskiej w y p r a w y 
w te góry, odbyte j przed 35 laty. Jed-
nym z uczestników polskiej w y p r a w y 
był właśnie wtedy inż. Ostrowski. 

„P r zed paroma dniami otrzymałem z 
San Juan — pisze Ostrowski — of ic ja l -
ne wydawnic two Club Andino Merce-
dario... Bogato i lustrowany numer za-
wiera długi artykuł z wyczynów japoń-
skiej w y p r a w y na Mercedario... (wypra-
wa składała się z 7 Japończyków i j ed-
nego Argentyńczyka) . Wie lk ie było mo je 

Prasa kanady j ska z a j m u j e 
s ię m.in. dyskus ją j aka o d -
by ła s ię w tamte j s z ym par l a -
menc i e w sp raw i e p o w o ł a -
nia ciała doradczego, k tó re by 
w sp rawach ku l tury p r z y 
wspó łp racy z r z ą d e m repre -
zentowało g rupy etniczne, 
czy l i różne narodowośc i sk ła -
d a j ą c e się na społeczeństwo 
kanady jsk ie . Senator Yuzyk 

P o k a z a l i p r z y t y m u c h w y c o n e 
w b a r w n y c h o b r a z a c h t ę t n o ż y -
c i a k u l t u r a l n o - s p o ł e c z n e g o . N a r -
r a t o r , S p e n c e C r y l l i , k t ó r y p o -
k a z a ł s i ę t y l k o n a p o c z ą t k u i n a 
k o ń c u r e p o r t a ż u , o p o w i a d a ł p i ę -
k n ą , l i t e r a c k ą a n g i e l s z c z y z n ą 
s w o j e w r a ż e n i a z p o d r ó ż y p o 
P o l s c e o r a z k r ó t k o o b j a ś n i a ł k a ż -
d y , w d n i u s ł o n e c z n y m n a k r ę c o -
n y o b r a z . P o ś w i ę c i ł t e ż w i e l e 
c i e p ł y c h s ł ó w r o l i P o l s k i w d z i e -
j a c h E u r o p y i p o w o j e n n y m o -
s i ą g n i ę c i o m n a r o d u p o l s k i e g o . 
O p i s u j ą c p i ę k n o o d b u d o w a n e j 
W a r s z a w y , z a b y t k o w e j 1 n o w o -
c z e s n e j , p a r o k r o t n i e p o d -
k r e ś l a ł , ż e b y ł a o n a w 85 p r o c . 
z n i s z c z o n a . 

B y ł t o r e p o r t a ż z p r a w d z i w e -
g o z d a r z e n i a , n a w y s o k i m p o z i o -
m i e a r t y s t y c z n y m i r z e c z o w y m . 
N a l e ż y s i ę z a ń s z c z e r e u z n a n i e 
i w y r a z y w d z i ę c z n o ś c i " . 

Natomias t bardzo s k r y t y k o -
w a ł ks. d r I l ińsk i repor taż 
f i l m o w y , k t ó r y następnego 
dnia pokaza ła T V Chicago 
w t ym samym kanale na te-
mat m i e j s c o w e j Po lon i i . A u -
to rami t ego w y p a c z o n e g o 
„d z i e ł a " by l i j ednak inni au-
torzy , k t ó r y m ks. I l iński nie 
szczędzi ł ositrych s łów naga -
ny. Obraz m i e j s c o w e j P o l o -
ni i został w y p a c z o n y . To t e ż 
nic dz iwnego , że po szczegó-
ł o w y m omówien iu b r a k ó w i 
b ł ędów reportażu ks. dr I l i ń -
ski słusznie s tw ie rdz i ł : 
„Ukrywać i lekceważyć doro-
bek Polonii 'i jej wkład do 
życia amerykańskiego może 
tylko wróg lub ten, kto za-
tracił ostatecznie związki z 
kulturą polską, a innej jeszcze 
nie nabył..." 

„Dziennik Chicagowski" 

zdziwienie, gdy przeglądając zdjęcia na-
traf i łem na fotograf ię zespołu Japończy-
ków pokonującego „Glaciar Ostrowski" i 
dalej zdjęcie Japończyka podnoszącego 
czekan na szczycie Mercedario — po po-
konaniu właśnie tego lodowca. Na wie lu 
innych zdjęciach uwidoczniono El Pice 
Polaco — Szczyt Po laków, Glaciar 
Ostrowski — Lodowiec Ostrowskiego i 
Glaciar Karpiński — Lodowiec Karp iń-
skiego". Karpiński by ł j ednym z wyb i t -
nych polskich alpinistów i himalaistów 
w okresie międzywojennym. 

„ O takim wzruszającym uznaniu dla 
P ierwsze j Polskie j W y p r a w y Andy j sk i e j 
— pisze dalej- Ostrowski — ze strony 
bądź co bądź egzotycznej ekspedycj i do-
wiedziałem się dopiero z te j publi-
kac j i " . 

„Ta tern ik " 

N A G R O D A 
C H U R C H I L L A 
d l a P O L A K A 

S t e f a n K n a p p , po l sk i a r ty s t a 
p l a s t y k , b y ł y p i l o t w okres i e o s -
ta tn i e j w o j n y , z a m i e s z k a ł y od 
lat w W i e l k i e j B r y t a n i i , z a s ta ł 
t e g o r o c z n y m z d o b y w c ą n a g r o d y 
p l a s t y c z n e j z F u n d a c j i im . W i n s -
t o n a C b u r c b i l l a „ z a w k ł a d w r o -
z w ó j w s p ó ł c z e s n e g o d o r o b k u k u l -
t u r a l n e g o w dz iedz in ie p l a s t yk i 
w W i e l k i e j B r y t a n i i " . P i ę k n e w 
k o l o r y s t y c e i w f o r m i e dz ie ła 
S t e f a n a K n a p p a ze szk ł a i m e -
ta lu z d o b i ą w i e l e w n ę t r z m i e s z -
k a l n y c h w A n g l i i i A m e r y c e 
a t akże w f o r m i e d e k o r a c j i — 
b u d y n k i i z e spo ł y w n ę t r z w w i e -
l u m i a s t a c h . 

O b e c n i e a r ty s t a p r a c u j e n a d 
p r z y g o t o w a n i e m d e k o r a c j i ś c i en -
n e j j e d n e g o z p a w i l o n ó w n a 
l o n d y ń s k i m lo tn i sku . P r a c e 
S t e f a n a K n a p p a p o k a z a n e zos ta -
ł y p r z e d p a r u l a t y w Po l sce , 
on zaś s a m o d w i e d z i ł s w ą r o -
dz inę i m a t k ę w w o j e w ó d z t w ^ 
l u b e l s k i m . 

„ K r o n i k a " — L o n d y n 

I R L A N D Z K I E 
P O L O N I C U M 

P o c z t a w R e p u b l i c e I r l a n d z -
k i e j d l a u c z c z e n i a 50 r o c z n i c y 
M i ę d z y n a r o d o w e g o B i u r a P r a c y 
w p r o w a d z i ł a s e r i ę z n a c z k ó w p o -
c z t o w y c h , k t ó r e z a p r o j e k t o w a ł 
,,Polak, z 'pochodzenia — Krzy-
sztof Copens Dąbczewski, student 
Akademii Sztuk Pięknych xv Du-
blinie". s e r i a s k ł a d a s i ę z d w ó c h 
z n a c z k ó w : z a 6 p e n s ó w ( ż ó ł t y ) 
i 9 p e n s ó w ( s z a r y ) , p r z e d s t a w i o -
n e n a n i c h są r ę c e r o b o t n i k a z 
k l u c z a m i ś l u s a r s k i m i o r a z n a z -
w a o r g a n i z a c j i w j ę z y k u i r l a n -
d z k i m . „ N a z u o i s k o projektanta 
nie zostało na znaczkach uwido-
cznione, wymienione jest jed-
nak iv tekście informacyjnym, 
który otrzymuje się do kopert 
z tymi znaczkami pierwszego 
dnia obiegu 

„ F i l a t e l i s t a " 

z W inn ip eg s tw ie rdz i ł w d y -
skusji , że ustalenie o f i c j a l -
nych j ę z y k ó w — angie lsk iego 
i f rancuskiego — w y w o ł a ł o 
poczucie dyskryminac j i wś ród 
grup etnicznych, k tóre d o m a -
ga ją się, by „zagadnienie to 
stało się pr zedmio t em spec-
j a lnych s tud iów" . 

Sen. Y u z y k jest zdania, że 
sytuac ja ludnośc iowa u t r zy -
mująca się już od 60 lat 
t rwać będz ie co n a j m n i e j do 
lat os iemdzies iątych naszego 
w ieku . Jedna trzecia K a n a -
dy to 'ludność angielska, j ed-
na trzecia — francuska i j e -
dna trzecia — pozostałe g rupy 
etniczne. Większość t e j t rze -
c ie j g rupy urodzi ła się już 
w Kanadz i e i raz i ją epitet 
„ n o w y K a n a d y j c z y k " . L u d z i e 
ci — dowodz i ł senator — czują 
się tak imi s a m y m i K a n a d y j -
c zykami jak Francuz i czy A n -
glicy... a w prow inc j a ch P r e -
r i i g rupy etniczne s tanowią 
p o ł o w ę ludności, gó ru jąc l i -
czebnie nad e l ementem f r a n -
cuskim czy b r y t y j sk im . G r u -
py etniczne — obo ję tne czy bę -
dą to Polacy, Słowacy, U k r a -
ińcy, Grecy, Włosi, Litwini 
czy inni — charak te ry zu j e 
jedna wspó lna cecha: g łęboka 
lo ja lność w stosunku do K a -
naśdy, ich niezachwiana wiara 
w zwarty naród, absolutne 
przyjęcie demokratycznych 
instytucji i sposobu życia, ale 
też gorące pragnienie utrzy-
mania własnej kultury, która 
jest integralną częścią wzoru 
kulturalnego Kanady. 

R z e c z j a s n a , ż e g r u p y e t n i c z -
n e u z n a j ą A n g l i k ó w i F r a n c u z ó w 
za z a ł o ż y c i e l i K a n a d y i d l a t e g o 
z g a d z a j ą s i ę j a b y i c h j ę z y k i b y -
ł y j ę z y k a m i o f i c j a l n y m i . A l e — 
p o w i n i e n t o b y ć j e d y n y i c h 
p r z y w i l e j . M o t o r e m n a p ę d o w y m 
K a n a d y m u s i w i ę c b y ć u z n a n i e 
f a k t u d w u j ę z y c z n o ś c i K a n a d y , 
a l e j e j w i e l o k u l t u r o w e j p a ń s t w o -
w o ś c i . G r u p y e t n i c z n e z a n i e p o -
k o i ł y s i ę t y m , i ż b y ł y s ł a b o k o n -
s u l t o w a n e . . . N i e c h c ą o n e , b y i c h 
c z ł o n k o w i e b y l i o b y w a t e l a m i d r u -
g i e j k l a s y . A n i e u l e g a w ą t p l i -
w o ś c i , i ż p r z e ż y w a m y k r y z y s , 
n i e t y l k o n a t l e s t o s u n k ó w a n -
g i e l s k o - f r a n c u s k i c h a l e i w o d -
n i e s i e n i u d o i n n y c h g r u p e t n i c z -
n y c h " . 

W a r t o t u p r z y p o m n i e ć ż e P o l o -
n i a k a n a d y j s k a o b l i c z a n a j e s t 
na o k . 350 t y s . 

„ G ł o s P o l s k i " ( T o r o n t o } 

ZAPOMNIANY GUBERNATOR 

t » N J ^ m m m s m 

lW związku z p r z e w i d y w a n i a m i , że j e d n y m z g ł ó w n y c h kan-
dyda t ów w przysz łych wybo rach na prezydenta S tanów Z j e d -
noczonych będz ie senator i gubernator stanu Maine , Edmund 
S. Muiskie Marc iszewsk i , prasa po lon i jna p r zypomina A m e r y -
kanom, że nie jest to p i e rwszy w U S A Po l ak na stanowisku 
gubernatora s tanowego . W y m i e n i a p r z y t y m nazw isko kapita-
na Leona Jastrzębskiego, k tó ry pod koniec s w e g o życ ia zos -
tał guberna to rem stanu Lu i z j ana . 

L e o n Jastrzębski ży ł w latach 1844—1907. 

U r o d z i ł s i ę w e F r a n c j i j a k o s y n p o w s t a ń c a p o l s k i e g o z 1831 r o k u , 
k t ó r y p o u p a d k u p o w s t a n i a z n a l a z ł s i ę na e m i g r a c j i . O j c i e c L e o n a , 
z w y k s z t a ł c e n i a l e k a r z , g d y s y n p o d r ó s ł , p r z e n i ó s ł s i ę d o K a n a d y , 
o s i e d l a j ą c s i ę n a j p i e r w w M o n t r e a l u , a n a s t ę p n i e w A b e v i l l e . 

S y n p o s z e d ł d r o g ą o j c a — g d y m i a ł 16 l a t , p o p r z e n i e s i e n i u s i ę d o 
L u i z j a n y z o s t a ł z o ł m e r z e m . W s t ą p i ł d o 10 p u ł k u p i e c h o t y l u i z j a ń s -
k i e j p o d d o w ó d z t w e m g e n . M a g r u d e r . B y ł o c z y w i ś c i e o c h o t n i k i e m . 
W k r ó t c e a w a n s o w a ł n a p o r u c z n i k a , w c i ą g u n a s t ę p n y c h l a t d o s ł u -
ż y ł s i ę r a n g i k a p i t a n a 

P o w o j n i e Pó łnoc-Po łudnie , kpt Jastrembski — jak go pi 
szą A m e r y k a n i e — osiadł na stałe w Baton Rouge , s to l i cy 
stanu Lu i z j ana . Da ł się poznać jako znakomi ty ekonomista 
i to chyba zadecydowało , że w 1871 r. w y b r a n o go na stano-
w i sko ma jo ra , c zy l i mera lub prezydenta, którą to f u n k c j ę p ia-
s tował do 1879, po c z ym pełni ł na j rozmai tsze wysok i e urzędy, 
m. in. by ł sekre tarzem stanu do spraw agrokul tury . N a początku 
1907 roku z ramienia Pa r t i i Demokra t y c zne j został wytbrany 
gubernatorem L u i z j a n y . N ies te ty j e go owocną diziałalność na 
tym stanowisku pr ze rwa ła śmierć 23 listopada tegoż roku. 
G rób Jastrzębskiego z n a j d u j e s ię w Baton Rouge. N a prze ło -
m i e X I X i X X w . Jastrzębski by ł w stanie Lu i z j ana jedną 
z na jwyb i tn i e j s z y ch postaci, ogólnie szanowaną i cenioną. 

Wg. tygodnika „ S T R A Ż " — Seranton. PA . ( USA * 



powiastk i . G ł ówn i e z re jonu Opo la i 
Rac iborza . 

N a Śląsku g rano w skata początko-
w o t y lko w s ferach mieszczańskich. 
M o ż e dlatego, że j ego propagatorami 
by l i g ł ówn i e studenci, synowie za-
możnych rodzin, studiujący w e W r o c -
ławiu . 

Z czasem stał sit; j ednak ulubioną 
grą robo tn ików, przede wszys tk im 
gó rn i ków i hutn ików. Zna laz ł sobie 
równ ież d rogę na wieś . Dziś jest n a j -
popularnie jszą grą w kar ty na Śląsku, 
ma dużo w i ę c e j zwo l enn ików niż 
brydż . W skata g ra j ą p raw i e w każde j 
rodzinie. 

W y t w o r z y ł y się różne reg ionalne 
odmiany g ry . Inacze j g ra ło i l i c y t owa-
ło się („Osiemnaście. . . dwadzieścia.. . 
pas ! " ) w Zabrzu, Pszczynie , inacze j 
w Bytomsikiem, jeszcze inacze j na Ś lą-
sku W r o c ł a w s k i m lub w Poznan iu a l -
bo w Gdańsku (i t am dotar ł ) . 

W p r o w a d z e n i e m ładu i porządku do 
tego chaosu skatowego , u jedno l i ce -
niem przep isów g r y za ją ł się w 1950 
r. śląski t ygodn ik i lustrowany „PA-
NORAMA" w Ka tow icach . P rowadz i ł 
on „kąc ik ska t owy " , omawia ł przepisy 
g ry , rozs t rzyga ł spory . 

W marcu 1955 r. założono p i e rwszy 
w Polsce klub sikatowy p r zy t e j wła- , 
śnie „ P a n o r a m i e " . I n i c j a t y w ę pisma 
pod j ę ł y k luby św ie t l i cowe przy za-
kładach pracy, w kopalniach, hutach, 
biurach. Jedna za drugą o rgan i zowa ły 
się p r zy Domach Ku l tu r y p r zyzak ła -
d o w e sekc j e skatowe. P i e rwszą zor-
gan i zowano p r zy kopalni „ W A N D A -
L E C H " w Wi rku . 

Dziś tych sekc j i jest w w o j . ka to -
w i c k i m , opolskim, wa łb r zysk im, po -
znańskim, wa r s zawsk im — setki. 
W czerwcu 1955 r. zo rgan i zowano w 
Ka t ow i cach p i e rwszy w histori i skata 
w Polsce o f i c j a l ny turn ie j skatowy . 

Dokończenie na str. 36 

Ł 

TR U D N O pow iedz i e ć i t rudno 
wy l i c z y ć , i l e i s tn ie je na św ie -
cie różnych r o d z a j ó w g r y w 
kar ty . Chyba ki lkaset , nie l i -
cząc reg iona lnych odmian każ -
de j odmiany. I s tn i e j e j ednak 

pew ien zasadniczy podz ia ł różnych 
g ier k a r t o w y c h na d w i e g ł ówne g ru-
py, na t zw . g r y sz lachetne i n iesz la-
chetne. Do k t ó r e j g rupy daną g rę się 
zalicza, za leży m. in. od tego, i lu po-
siada zwo l enn ików i jak głośno ci 
zwo l enn icy pot ra f ią w y c h w a l a ć j e j 
zalety. W i a d o m o — kto g łośnie j k r z y -
czy, t ego l ep i e j słychać. 

Skat za l iczany jest do p i e rws z e j 
grupy, tan. do g ier sz lachetnych. Z 
czego, zgodnie z w y ż e j w y p o w i e d z i a -
nym zdaniem, wn i o skować należy , że 
posiada na ca łym świec ie l icznych 
zwo l enn ików . 

T o się zgadza. Rodz ina „szkac io -
r z y " jest dziś bardzo l iczna. W ska^ 
ta g ra j ą obecnie na ca łym świecie . V/ 
n iektórych k ra j a ch stał się p r aw i e 
„ n a r o d o w ą " grą, jak np. w N i e m -
czech. Z j edna ł a sobie także g ł ó w n y c h 
w łaśc iw i e w r o g ó w g ier karc ianych w 
ogóle: kobie ty . Nauc zy ł y s ię rżnąć w 
skata n ie go r z e j od swych męskich 
partnerów-

T R I U M F A L N Y P O C H Ó D ^ ą a t 

sunkowo młodą . H is torycy od gier w 
karty twierdzą, że narodzi ł się około 
125 lat temu w mie jscowośc i A l t enburg , 
niedaleko L ipska. Rodz icami , a właśc i -
w i e o jcami, ;bo n ie by ło przy t ym ko -
biety, by l i saksoński notariusz i na-
dworny adwokat F r y d e r y k Fe rdynand 
Hempe l i j ego przy jac ie l , radca m i e j -
ski, Nee f e . 

P r a w d a czy n i eprawda , f a k t e m j ed -
nak jest, że ku pamięc i tych o j c ó w 
skatowych w y b u d o w a n o w t ymże A l -
tenburgu j edyny na świec ie pomnik 
skatowy. Z n a j d u j e się w s a m y m śród-
mieściu. N a w y s o k i m cokole c zwórka 
wa l e t ów , k tórzy p r zy skacie są n a j -
w y ż s z y m i atutami, w a l c z y ze sobą za-
c iekle na pięści. G ó r u j e nad n imi i 
w y g r y w a bój , j akże mog ł oby być ina-
czej , w a l e t żo łędny, najwyższa karta 
w grze. 

Pomn ik upiększa studnię, w k tó r e j 
środku stoi. A u t o r e m pro j ek tu by ł 
w ie l ce szanowany pro f esor Ernst P f e i f -
f e r , f unda to r em pomnika — miasto 
A l t enburg . N i e z w y k ł y m pomn ik i em-
studnią uczciło ono o d b y w a j ą c y się 
w t y m mieście w 1903 r. Kong r e s 
Ska towy . 

Kong r e sy Ska t owe o d b y w a j ą się re-
gularnie w A l t enburgu już od... 1886 r.! 
Na p ie rwszy z j echa ło się ponad 1000 
„szkac iorzy " . Ob radowa l i nad u j ed -
nol iceniem przep i sów g r y . P o części 
o f i c j a lne j odby ł się m a s o w y turnie j . 
Uczestn iczy l i w nim wszyscy kongre -
sowicze. N i e by ł to w c a l e na j l i c zn i e j 
obsadzony turniej- N a kongres ie w 
1928 r. odby ł się turnie j , w k t ó r y m 
przy 688 stołach o zwyc i ę s two w a l -
czyło równocześn ie 2.752 graczy . 

Miasto A l t enburg ochrzczono „miastem 
s k a t o w y m " . Istnieje tam nie ty lko po -
mnik skatowy , ale również M u z e u m S k a -
towe. Do n i edawna by ł o j e d y n y m muzeum 
te j g ry na świecie. K i l ka lat temu w 
Niemczech Zachodn ich pozazdroszczono s ła -
w y A l t enbu rgow i . U tworzono k o n k u r e n c y j -
ne „miasto ska ta " . Tytu ł ten przyznano 
miastu w West fa l i i , B ie le fe ld , które szka -
ciorze N R F w y b r a l i za siedzibę swego 
Z w i ą z k u Ska towego f u n d u j ą c so&ie r ó w -
nocześnie w t y m mieście konkurency jne , 
drug ie na świecie M u z e u m Skatowe . 

Z N i em i e c rozpoczął się t r iumfa lny 
pochód skata w świat . N a j p i e r w p r ze -
skoczył do Franc j i , stamtąd do A n -
gl i i . Emigranc i z N i em i e c i A n g l i i za-
w l ek l i tę g r ę do S tanów Z j ednoc zo -
nych, gdz ie zdobyła sobie w iększą na-
w e t niż w e F r a n c j i i A n g l i i popular -
ność. Pows ta ł y i do dz iś istnieją set-
ki k lubów skatowych . R o z g r y w a j ą 
m iędzy sobą regu larne zawody , odby -
w a j ą się turn ie j e skatowe, założono 
No r th A m e r i c a n Skat L e a g u e i w y d a -
je s ię t zw . O f f i c i a i Skat Rules, U r z ę -
dowe Przep isy Ska towe . 

Z A m e r y k i i A n g l i i g ra dotar ła do 
Austra l i i . T u r ó w n i e szybko się p r z y -
jęła, znalazła w i e lu zwo lenn ików, jak 
g r z y b y po deszczu o rgan i zowa ły się 
k luby skatowe i zawody o mis t rzo-
stwa ok r ę gowe i k r a j owe . 

Anglosask i skat posiada zupełnie inną 
terminologię niż europejski . D w i e karty , 
tworzące tzw. „ s k a t " czyli „ t a j l o n g " , 
przyznane g raczow i p o zwyc ięsk ie j l icyta-
cji, w skacie amerykańsko -ang ie l sk im na -
z y w a j ą nie „ t a j l o n g " , ale „the w idów! ' , 
w d ó w k ą . A zapowiedź g r y „d iamonds w i t -
hout the w i d ó w " , czyli grę nazwano w 
Europie „dzwonk i so lo" , bez skata, w an -
g ie lskim okreś la się j ako „ b r y l an ty bez 
w d ó w k i " . 

K i e d y i gdz ie 
po raz p i e r w -

szy w Polsce zagrano w skata, tego już 
nie sposób ustalić. Musiało to w każdym 
razie być na G ó r n y m Śląsku. P r z y -
w ę d r o w a ł . tu prawdopodobn ie z L i p -
ska v ia W r o c ł a w . N i e m a na ten t e -
mat żadnych zapisków, ani dokumen-
tów, ale są opowiadania , l e gendy i o -

O s i e m n a ś c i e ? . . 
D w a d z i e ś c i a ? . . 
P a s ! 
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ZAPOMNIANY 
K R A I 

W czasopiśmie po l on i jnym „Czas " , Które od 56 lat 
wychodz i w Kanadz i e w mieście Winn ipeg , zna j -
d u j e m y c i ekawą korespondenc ję polskiego księdza 
z N o w e j Gw ine i . Jest to w y s p a w re jon ie Austra l i i , 
„którą czasami t rudno znaleźć na m a p i e " . P r a c u j e 
tam 14 księży polskich p r zyby ł ych z K r a j u do roku 
1968. A u t o r e m korespondenc j i jest ksiądz Jan B a r -
toszek. Zamieszczamy z n ie j na jc i ekawsze f r a g m e n -
ty. 

CO T O J E S T N o w a Gw inea? „Kraj z epoki 
kamiennej" lub „Kraj, który zapomniał o 
czasie" — tak n iektórzy okreś la ją N o w ą G w i -

neę. Są szczepy, k tóre jeszcze na oczy nie w i d z i a -
ł y „b i a ł ego " , ale w iększość k ra ju jest m n i e j w i ę -
c e j „ o d k r y t a " . 

Brunatna skóra, w ł o s y czarne, skręcone — gdz ie 
mężczyźn i noszą pas z ko ry d r z ewne j , a dyskre t -
n e mie jsca z a k r y w a j ą tange tem -— czy l i p o nasze-
mu l iśćmi. Nosy m a j ą p r z eważn i e przedz iura -
w ione , w k tóre w k ł a d a j ą wszys tko , co t y l k o m o -
żna pr zez „d z iu rkę w nos i e " przesunąć — po -
cząwszy od s z l i f owanych muszl i — po X V I I I -
w i eczne mone ty . Ub i ó r kobie t i dz i ewcząt w łaśc iw i e 
w n i czym się nie różni od ubioru mężczyzn, j e d y -
nie czasami spotyka się „ boga t s z e " b ia łk i z l ap la -
nem —- czy l i k awa łk i em płótna o k r y w a j ą c y m ca-
łe ciało i p ierśc ieniami na rękach. S z y j ę p o k r y -
w a j ą im i tac j e pe re ł — im w i ększy „ l amus " na 
szyi — t ym urasta znaczenie dane j osoby. 

Dziec i -— o te nikt się n ie m a r t w i — chodzą 
„ j a k Bóg j e s two r zy ł " . M i e s zka j ą w domach, 
które na p i e rwszy rzut oka p r z ypomina j ą nasze 
podhalańskie kurn ik i lub domy dla s rebrnych l i -
sów. 

Odróżn ia się domy „ m ę ż c z y z n " oraz domy „ k o -
b ie t " . Różn ica jest t y l ko jedna — kob ie ty śpią 
razem ze św in iami — n a j w i ę k s z y m b o g a c t w e m 
rodziny. 

Jedzą s łodkie z iemniak i — popularn ie znane 
j ako „ka łka ł " , p ieką nad ogn isk iem z ie lone ba-
nany, t rzc inę cukrową oraz popo (coś w rodza ju 
naszej dyni — a le słodkie) . 

Fauna n o w o g w i n e j s k a jest bardzo uboga; 
n a j w i ę k s z y m zw i e r z ęc i em jest ikapul (coś w ro -
dza ju naszego pracza) , żm i j e , jaszczurki oraz na 
w y b r z e ż u kuropa twy . 

F l o ra to r z ec zyw i s t y M i ck i ew i c z owsk i matecz -
nik — bez s iek iery lub dużego noża nie można 
się w dżungl i przedostać. 

T o k i lka r zu tów oka na k ra j , k tó ry n a z y w a się 
popularn ie „ k r a j e m z epoki k a m i e n n e j " lub o f i c j a l -
n ie N o w ą Gw ineą . 

Co do mn i e — dwa lata t emu zacząłem budo-
w ę n o w e j stac j i m i s y j n e j , w łaśn ie w takich w a -
runkach, bez d róg ; teraz zakończy l i śmy przy 
pomocy łopaty i ki lofa. . . lotnisko, można w i ę c 
l i czyć na p e w n e ułatwienie , a wszys tk i ch rzeczy 
nie t r zeba będz ie nosić godz inami na własnych 
barkach. 

Wszys tk i e budynk i na stacj i są z bambusu i k r y -
te taką tutejszą słomą. 

Ks. Jan B A R T O S Z E K 
(„Czas" Winnipeg — Kanada) 

POLSKIE OKRĘTY PODWODNE 
w O S T A T N I E J WOJNIE 

wie takich korzyści, jakich mieli oni prawo 
oczekiwać. 

^ 

Wspomniane polskie okręty podwodne 
stały na straconej placówce. Bazy w Gdyni 
i na Helu od pierwszego dnia w o j n y bom-
bardowało hit lerowskie lotnictwo i dlatego 
okręty te nie mogły z nich korzystać. 

W walce przeciw niemieckiej f loc ie w o -
jennej nie miały one żadnych szans — wo-
bec miażdżącej przewagi wroga, a przede 
wszystkim jego silnego lotnictwa, które bez-
karnie atakowało polskie Wybrzeże i patro-
lowało wody południowego Bałtyku. 

Polscy podwodniacy nie miel i również 
okazj i do atakowania niemieckich statków 
handlowych, gdyż nieprzyjacie l przerwał 
łączność morską z Prusami Wschodnimi. 
Zresztą przestrzeganie zasad podpisanego 
przez Polskę Układu Londyńskiego w spra-
w ie w o j n y podwodnej z góry wykluczało 
możliwość skutecznego atakowania niemiec-
kich statków na Bałtyku. 

Dlatego też polskie okręty podwodne nie 
odniosły sukcesów w e wrześniu 1939 roku. 

A czy odnieśli j e N i emcy w walce z tymi 
okrętami? 

Niemiecka przewaga była olbrzymia. 
Przec iwko polskim okrętom podwodnym 
wystawi l i oni 10 własnych U-Bootów oraz 
około 50 różnego rodzaju lekkich okrętów 
nawodnych, takich jak niszczyciele i eskor-
towce, ścigacze i trałowce, ponadto zaś w i e -
le samolotów i wodnosamolotów różnych 
typów. 

Jak z rogu obfitości posypały się w ko-
munikatach ogłaszanych przez Oberkom-
mande der Wehrmacht wiadomości o zato-
pionych polskich okrętach podwodnych. W e . 
dług komunikatu z 4 września — pierwszy 
polski okręt podwodny zatonął przed Zato-
ką Gdańską. 

W komunikacie z 6 września O K W ogło-
siła, że „niemieckie siły morskie zniszczyły 
na Bałtyku trzeci okręt podwodny" . — 
Wreszcie dwa dni później O K W doniosło o 
zniszczeniu czwartego polskiego okrętu pod-
wodnego. 

Niedaleka przyszłość okazała N iemcom 
dobitnie, że wszystkie te w komunikatach 
roztrąbione zwycięstwa by ły ty lko poboż-
nym życzeniem. 

ZA C H O D N I O N I E M I E C K I dwuty -
godnik „Mar inę Rundschau" przy_ 
niósł wspomnienie pośmiertne o by -
ł ym generale-admirale hit lerow-" 

skiej Kr iegsmarine — Conradzie Albrechcie, 
który zmarł 15 sierpnia ub.r. 

W 1939 roku, jako drugi po Raederze star-
szeństwem w hierarchii Kr iegsmarine —-
Albrecht był dowódcą grupy marynarki 
„Wschód" . 1 kwietnia tegoż roku dostał no-
minację generała-admirała (odpowiednik 
generała-pułkownika w niemieckiej armii 
lądowej ) . 

11 kwietnia Hit ler podpisał rozkaz w spra-
wie jednolitego przygotowania wo jny przez 
Wehrmacht ną rok 1939—40, załącznikiem 
zaś nr 2 do tego rozkazu był dokument na-
zwany „Fa l i Weiss" , czyl i niemiecki plan 
napaści na Polskę. 

W miesiąc później Grossadmiral Raeder 
jako g łównowodzący Kriegsmarine wyda ł 
podległym sobie dowódcom szczegółowy 
rozkaz, który wyznaczał zadania niemiec-
kie j marynarce w przygo towywane j agresji. 

Generał-admirał Albrecht by ł t ym właś-
nie, któremu Raeder powierzy ł przygotowa-
nie i przeprowadzenie we współpracy z do-
wódcą I grupy wojska i dowódcą f l o ty po-
wietrzne j — operacj i wo j enne j przeciwko 
polskiej f locie i l ądowym siłom obrony W y -
brzeża, 

P o dalszym miesiącu — 13 czerwca 1939 
roku Albrecht wyda ł z kolei bardziej jesz-
cze szczegółowe instrukcje w sprawie prze-
widzianych działań morskich przeciwko 
Polsce. W instrukcjach tych znalazło się na-
stępujące sformułowanie: 

„Najniebezpiecznie jszymi przeciwnikami 
są polskie okręty podwodne. Na leży dążyć 
przy pomocy wszelkich środków do tego, by 
zniszczyć je najpóźniej podczas opuszczania 
przez nie Zatoki Gdańskiej" . 

N ie ulega wątpliwości, że N iemcy z całą 
skrupulatnością przygotowal i się do napaści 
na Polskę. Mie l i oni ogromną przewagę sił 
na lądzie, morzu i w powietrzu, chcieli jed-
nak zniszczyć polskie wojska, lotnictwo oraz 
f lo tę i rozstrzygnąć działania przeciwko 
Polsce w tak krótkim czasie, by zachodni 
alianci nie zdążyli zorganizować o f ensywy 
na tak zwaną Linię Zyg f ryda . 

Dziś w iemy, że wobec dłuższego i tward-
szego niż Hit ler przewidywał oporu Polski 
Naczelne Dowództwo Wehrmachtu musiało 
ogołocić zachodnie rubieże Niemiec z silnych 
związków taktycznych, tak że w razie po-
tężnego uderzenia armii nie mog łyby się 
absolutnie j e j przeciwstawić. 

Niestety, do tego uderzenia nie doszło i 
bohaterski opór polskich żołnierzy, lotników 
i marynarzy nie przyniósł alianckiej spra-



, ,Patria" którą zbudował Jan Kiepura w okresie szczytu swo j e j s ławy N o w y Dom Zdro jowy , a przed nim słynny krynicki deptak 

W ZDROJU KRÓLOWEJ JULIANNY, 
JANA KIEPURY i LICZNYCH PAŃ 
KR Y N I C A wśród zaawan-

sowanych, mimo swego 
dostojnego wieku nic nie 
straciła ze swej urody i 

wartości, nawet na rzecz bardzo 
teraz modnych w Polsce Koło-
brzegów czy Międzyzdrojów, od-
wiedzanych, obok zwykłych 
wczasowiczów, przez młodzie-
niaszków, którzy nie potrafią ani 
godnie zarobić, ani wydać. To u-
lubione zdrojowisko Jana Kiepu-
ry, który zbudował tu w latach 
międzywojennych wspaniały pen-
sjonat „Patr ia" — zawsze ścią-
gało liczne rzesze kobiet, którym 
według powszechnej opinii bar-
dzo pomagała woda jednego ze 
źródeł zwana „Bocianówką" -— 
na kobiecą płodność. Stąd też 
m.in. holenderska następczyni 
tronu Julianna, obecna królowa 
przyjechała do Krynicy, zamiesz-
kała w kiepurowej „Patr i i " w 
podróży poślubnej z księciem Ber-
nardem. Cała prasa europejska 
pełna była wówczas wiadomości 
o „Patr i i " . 

W Krynicy bywają także i ci, 
którzy nie tylko słuchają głosu 
opinii, ale i lekarzy, a więc ludzie 
z chorym przewodem pokarmo-
wym, ze schorzeniami dróg żół-
ciowych, moczowych, nerwami, 
chorym sercem i gruczołami do-
krewnymi, z zaburzeniami prze-
miany materii... 

Krynica ma wiele uroków. 
Uderzają one nawet wcześniej 
nim się do niej zajedzie. Jeśli 
więc podróżujesz samochodem — 
pokonujesz drogę nad Popradem, 
od której trudno oczy oderwać 
(choćby dlatego, iż można się sto-
czyć z wysoka do rzeki). Jeśli 
mkniesz pociągiem, to tak długo 
jakbyś jechał za granicę gdzieś w 
dalekie kraje. Do uroków Kryn i -
cy należy — zdaniem bywalców 
— także to, że jest spokojna i 
nic tam się nie dzieje, poza do-
rocznym festiwalem śpiewaków 
arii operowych. W roku 1807 po-

wstały tu pierwsze łazienki ką-
pielowe — dom o 4 pokojach 
mieszkalnych i 6- komórkach ką-
pielowych oraz altana nad Zdro-
jem Głównym. 

Prawdziwie głośnym wydarze-
niem był upadek Krynickiego 
Towarzystwa Hokejowego, mo-
zolnie jednakże teraz rekonstruo-
wanego przez ofiarnych działa-
czy. Dziś w Krynicy mówi się, że 
powrót krynickich hokeistów do 
I ligi będzie świętem na miarę 
oddania do użytku nowej pijalni 
wód leczniczych. 

Właśnie w leniwym latoś słoń-
cu widać je j szklany fronton. 
Owa pijalnia wraz z obydwoma 
Domami Zdro jowymi oraz mają-
cym tu powstać hotelem 
„Orbisu" będą nadawać styl 
architektoniczny centrum Kryn i -
cy. Rozbiórce ulegną wszystkie 
stojące dotąd w centrum drew-
niane domy. 

Zresztą nie tylko centrum ule-
ga przeobrażeniu, w budowie znaj-
duje się Sanatorium Związku Za-
wodowego Pracowników Budow-
nictwa, a rozbudowywane Sana-
torium Spółdzielczości Pracy 
stworzy u siebie własny zakład 
przyrodoleczniczy. W najbliższym 
okresie zaplanowana jest budowa 
sanatorium dla chemików i roz-
budowa sanatorium Samopomocy 
Chłopskiej — również z własnymi 
zakładami zabiegowymi. Ma być 
zabudowany południowy stok 
Góry Parkowej, ma powstać w y -
ciąg gondolowy na Jaworzynę. 

Tak więc Krynicy przybędzie 
uroków. Co więcej, same wody 
posmakują lepiej, bo będą to wo-
dy eksportowe. W roku bieżącym 
po raż pierwszy w historii pol-
skich uzdrowisk zostanie zapo-
czątkowany eksport wód mine-
ralnych stołowych — tytułem 
próby Krynica ma wyprodukować 
i wysłać do Stanów Zjednoczo-
nych 300 tys. butelek „Kryn i -
czanki". 

Czy nie zabraknie je j dla 
miejscowych kuracjuszy? Raczej 
nie, bowiem roczny poziom pro-
dukcji „Kryniczanki" to 19 min 
butelek, do tego dochodzi 3 min 
butelek „Zubera" i „Jana" oraz 
7 ton „Zubera" w tabletkach. 

Genezą powstawania wód mi-
neralnych, problemem, czy ich 
zasoby są ograniczone, czy też od-
nawialne, interesowało się wielu 
uczonych. Prawie 40-letnie obser-
wacje terenowe i dociekania nau-
kowe zmarłego niedawno prof. 
Henryka Swidzińskiego dopro-
wadziły do następujących wnios-
ków: otóż dwutlenek węgla, pro-
dukt wnętrza ziemi, stale wędru-
je ku górze i nasyca napotykane 
wody. Uwzględniając obszary jego 
występowania, zasoby tego gazu 
można praktycznie uznać za nie-
wyczerpalne w skali życia wielu 
pokoleń ludzkich. Woda w K r y -
nickich szczawach jest pochodze-
nia atmosferycznego, zatem je j 
podziemne zasoby są odnawialne, 
choć ograniczone, i człowiek mo-
że swą działalnością wpływać 
ujemnie zarówno na ilość, jak 
też i na jakość tych wód. Tu więc 
zaznacza się ważna rola władz 
górniczych. Natomiast wody ,,zu-
berowskie" — kopalne są ograni-
czone i nieodnawialne. Powinno 
to być uwzględniane w planach 
dalszej rozbudowy i zagospodaro-
wania Krynicy. 

Ogólnie rzecz biorąc, z wodą w 
Krynicy nie jest źle, choć suma-
ryczna wydajność ujęć wody za-
silającej łazienki do kąpieli kwa-
sowęglowych jest mniejsza od za-
potrzebowania, zwłaszcza w okre-
sach szczytu kuracyjnego. Pro-
blem ten rozwiąże dopiero wyko-
nanie nowo zaplanowanych wier-
ceń. A l e tu dochodzimy już do 
problemu nie tylko krynickiego... 

Otóż liczba czynnych uzdro-
wisk w Polsce jest niewspółmier-
nie mała w stosunku do liczby 

ludności. Jedno uzdrowisko w 
Polsce przypada na ok. 850 tys. 
mieszkańców, podczas gdy w in-
nych krajach o podobnych wa-
runkach jedno uzdrowisko przy-
pada na 60—250 tys. mieszkań-
ców. Przyjęto, że za dziesięć lat 
z lecznictwa uzdrowiskowego ma 
korzystać trzykrotnie więcej osób 
niż obecnie. A l e analizy zaopa-
trzenia uzdrowisk polskich w wo-
dy lecznicze wykazują, że około 
20% uzdrowisk cierpi na def icyty 
wód leczniczych. 

Jednakże jest w tej sprawie 
aspekt optymistyczny. Dostrzeżo-
no bowiem, jak trudnym zagad-
nieniem jest gospodarka uzdro-
wiskowa. Prace naukowo-badaw-
cze nad tą problematyką zostały 
podjęte w różnych dyscyplinach 
naukowych: fizykochemii, urba-
nistyki, medycyny, a także geo 
logii i balneotechniki. Takie bo-
wiem potraktowanie przyszłości 
polskich uzdrowisk gwarantuje 
im należyty żywot. 

T.M. 
N a Górze P a r k o w e j zna jdu je się stacja 
kolejki l inowej . Kawia rn ię na j e j ta-
rasie odwiedzają licznie kuracjusze 



GDZIE ZDROWIA BRAK -
TAM O WESOŁOŚĆ ME PYTAJ 

T y m o t e u s z L i p i ń s k i 

P L A G A 
C Y W I L 

PRZEMY 
Przec iwc ia ła są to substan-

c j e b ia łkowe w y t w a r z a n e w 
szpiku kostnym, w śledzionie 
lub w węz łach chłonnych. O r -
ganizm może w y t w a r z a ć m i -
l iony różnych ich odmian, 
p r zy c zym każdy ich rodza j 
jest wyspec j a l i z owany do 
w a l k i z okreś lonym p r z e c iw -
nikiem, p róbu jącym w t a r g -
nąć do organizmu. 

P R Z E R Ó Ż N E 

P R Z Y C Z Y N Y 

Świeże powietrze, woda, wakacje, kolonie, słońce i za-
bawa — to ładunek zdrowia na przyszły rok szkolny 

Zmartwienie na zapas 

A l e l iczba substancji , m o -
gących powodować r eakc j e 
uczuleniowe, czy l i t zw. a l e r -
genów, jest ogromna i ciągle 
jeszcze nie w pełni znana. A -
lergia nie dotyczy wy łączn i e 
obcego białka, zw ie rzęcego 
czy rośl innego ( jak np. trus-
kawk i , j a j a i in.), ale także 
różnego rodza ju substancj i 
n ieorganicznych, zwłaszcza 
chemika l iów, t w o r z y w sztucz-
nych, n iektórych l eków, kos-
me t yków , ś rodków piorących 
itd. P r z y t ym skłonność do 
wys tępowan ia reakc j i uczu-
l en iowych — jak w i e m y z do-
świadczenia — u poszczegól -
nych ludzi poważn ie się różni. 

G R O Ź N E U C H E M I K Ó W 

Jak ostatnio s twierdzono na 
kongres ie w Ber l in ie , w w y -
soko rozwin ię tych k ra jach 
przemys łowych choroby a ler -
g iczne stały się p rawdz iwą 
plagą. 

Choru j e na różne ich od -
miany co piąty cz łowiek, a 
szczególnie groźne stały się 
w n iektórych zawodach — 
jak np. wśród p r a c o w n i k ó w 
f a b r y k syntetycznych, b a r w -
n ików, f a rmaceu tyków , 
wśród f r y z j e r ó w , kosmety -
czek, chem ig ra f ów i in. 

WIRUSY NABIERAJĄCE ROZPĘDU 
A' OSMONAUTÛW wra-

cających z Księżyca za-
mykano w odosobnie-

niu na całe tygodnie kwaran-
tanny, traktując jak „zarażo-
nych". Te nadzwyczajne środ-
ki ostrożności przedsięwzięte 
były nawet wtedy, gdy już 
wcześniejsze badania ustaliły 
ponad wszelką wątpliwość, iż 
na Srebrnym Globie nie ma 
żadnych śladów życia, a więc 
i bakterii grożących jakąś 
nieznaną chorobą. Obawiano 
się bowiem nadal, że w war 
runkach księżycowych mo-
że nastąpić jakaś nagła zmia-
na w układach biologicznych 
przeniesionych z Ziemi, zmia-
na niebezpieczna dla człowie-
ka. Nie są to bynajmniej o-
bawy bezpodstawne. 

Z m i e n n a l i s t a w r o g ó w 

Nie trzeba sięgać do oko-
liczności tak niezwykłych dla 
przedstawienia zmienności W 
świecie bakterii chorobotwór-
czych, zarówno naturalnej jak 
i wywoływanej działalnością 
człowieka. 

Badacze zajmujący się drob-
noustrojami znają np. zarów-
no przypadki utraty zjadliwo-
ści przez groźne bakterie cho-
robotwórcze, jak i nabywanie 
zdolności do wywoływania za-
chorzeń przez szczepy uzna-
wane do pewnego czasu za 
obojętne, a nieraz i za poży-
teczne dla ludzi, zwierząt czy 
roślin. Podobnie przyrodnicy, 
lekarze, weterynarze i fitopa-

tolodzy (specjaliści od chorób 
roślin', stwierdzają częste 
przypadki naturalnego naby-
wania zarówno odporności na 
jedne, jak i wrażliwości na 
inne zakażenia. 

Obok przyczyn naturalnych, 
coraz większą rolę odgrywa-
ją obecnie czynniki nieprzy-
rodnicze. Synteza chemicznych 
środków zwalczania drobno-
ustrojów, odkrycia biologii, 
medycyny i farmakologii, 
zmieniają listę chorób zakaź-
nych, przyspieszając osłabia-
nie czy zanikanie jednych 
chorób —- przy równoczesnym 
ujawnianiu lub zwiększaniu 
zagrożenia przez inne. Wielu 
badaczy zajmuje się więc już 
dziś grupami drobnoustrojów, 
które na podstawie pewnych 
— mniej czy więcej uzasad-
nionych przesłanek — uwa-
żają za „zarazki przyszłości", 
za sprawców chorób, które 
mogą kiedyś wystąpić w 
większym nasileniu. 

N o w i przybysze 

Wśród takich zarazków za-
interesowanie w świecie nau-
ki wywołuje pewna grupa 
wirusów, pojawiających się 
obecnie w ludzkich jelitach 
(ale nie tylko) i wywołują-
cych chorobowe zmiany w 
komórkach. 

Jedną z przyczyn, dla któ-
rych te właśnie wirusy przy-
ciągają uwagę lekarzy i epi-
demiologów, jest fakt, że nie 
są one związane z określonym 

schorzeniem, ani też nie wy-
kazują powinowactwa do któ-
regoś z określonych organów. 
Znajduje się je zarówno w je-
litach jak i w tkance nerwo-
wej mózgu, w płucach i w ko-
mórkach skóry, na migdał-
kach i oponach mózgowych. 
Wywołują zapalenia mózgu 
i biegunk\ katary i wysypki, 
porażenia mięśni i nietypowe 
„przeziębienia". Choroby przez 
nie powodowane są więc bar-
dzo zbliżone do schorzeń wy-
woływanych przez wiele in-
nych, wyspecjalizowanych 
grup wirusów. 

Niepoko;qce s y g n a y 

Te cechy: brak powinowac-
twa do określonych tkanek, 
typowego dla większości zna-
nych wirusów, i zdolność do 
wywoływania różnego typu 
schorzeń, świadczyć mogą al-
bo o dużej zmienności owych 
wirusów, albo też o zachodzą-
cym dopiero kształtowaniu się 
ich cech. Wielu badaczy są-
dzi, że są to wirusy, których 
zjadliwość dopiero się kształ-
tuje. Za tym poglądem prze-
mawia obserwacja, że choro-
by wywtAywane przez te nowe 
wirusy mają, jak dotąd, na o-
gół łagodny przebieg. Ale po-
jawiają się również jednak 
ciężkie a nawet śmiertelne 
przypadki wywoływane przez 
wirusy z tej grupy. Stąd oba-
wa o niespodzianki, bo nie 
wiadomo, jak groźne mogą się 
okazać jutro. 

N A S Z E J 
IZ A C JI 
S Ł 0 IV E J 

Pato log pro f . H . Jansen o -
świadcży ł , że przy ponad 13 
tysiącach przeprowadzonych 
przez siebie sekc j i zw łok u 
9<Vo n ieboszczyków stwierdz i ł 
ś lady przebytych chorób a ler -
g icznych. Uczony skonstato-
w a ł ponadto, że do na jczęś -
c ie j spotykanych należą cho-
rol5y ser'ca — jak zapalenie 
mięśnia sercowego, zapalenie 
ws ierdz ia i in. na t le a ler -
g i cznym. 

N A W E T A L E R G I A 

N A Ż O N Y 

N a w e t gdy stwierdz i się 
już a lerg iczny charakter cho-
roby, n i e zwyk l e trudno jest 
dociec, jak i a lergen ją spo-
wodowa ł . P r z y na jczęśc ie j po 
wta r za j ą cych się chorobach 
a lerg icznych skóry, przepro-
wadza się próby z różnymi 
m o ż l i w y m i substancjami i w 
ten sposób z a z w y c z a j r o zpo -
zna j e się „ sprawcę " . W ó w -
czas można przystąpić do l e -
czenia. Po l ega ono na w s t r z y -
k iwan iu w coraz w iększych 
dawkach substancj i w y w o ł u -
j ące j a lerg ię i neutra l i zowa-
niu w ten sposób przec iwc ia ł 
drogą p r zy zwycza j en ia . K u -
rac ja taka często jest bardzo 
d ługotrwała i nie przy wszys t -
kich alergiach można ją sto-
sować. 

P r z y innych chorobach a-
lerg icznych niż skóra stosuje 
się czasem kurac j ę hormonal -
ną (np. p r z y szoku penicy l ino-
w y m ) . W zasadzie j ednak -— 
jak przyznano na kongres ie — 
medycyna nie zna dotychczas 
sposobu leczenia większośc i 
chorób a lerg icznych i ogran i -
cza się do łagodzenia p r z y -
krych o b j a w ó w , jak swędze -
nie, skórcze mięśni itp. Nada l 
na j p ewn i e j s z ym środkiem jest 
unikanie kontaktu z a lerge-
nem. Może nim być istota ż y -
w a — pies lub kot — ba, u 
jednego ze szwedzk ich pac-
j en tów bliskość w łasne j żony 
powodowa ła gwa ł t owne ata-
ki a lerg iczne j astmy... 

Bank „rozruszników" 
D y s p o n e n t e m s t o s o w a n y c h o -

becn i e c o ra z c z ę ś c i e j w l e c z n i c -
t w i e r o z r u s z n i k ó w se rca j e s t w 
P o l s c e I n s t y t u t K a r d i o l o g i i A M 
w W a r s z a w i e - Chodz i tu o c e n -
t r a ln e g o s p o d a r o w a n i e u r z ą d z e -
n i a m i do w s z c z e p i e ń o r a z o u -
d z i e l a n i e p o r a d k l i n i k o m , k t ó r e 
s ię n i m i p o s i u g u j ą . C e n t r a l n y 
d y s p o n e n t u r z ą d z e ń s łuży n i m i na 
z a m ó w i e n i a — i w n a g ł y c h p r z y -
p a d k a c h , k i e d y z a g r o ż o n e j e s t ż y -
c ie l ud zk i e , c o na szczęśc i e z d a -
rza s ię r z a d k o , d z i ę k i p o l s k i e j 
m e t o d z i e w s z c z e p i e ń . 

M e t o d a p o l e g a na p r ó b n y m 
w s z c z e p i a n i u e l e k t r o d , do k t ó r y c h 
p o d ł ą c z a s ię s t y m u l a t o r — p o z o -
s t a w i o n y na z e w n ą t r z ; ' d o p i e r o 
po s p r a w d z e n i u , że u r z ą d z e n i e 
dz ia ła p r a w i d ł o w o , w s z c z e p i a s i ę 
j e p o d s k ó r ę p a c j e n t a , w p i s u j ą c 
p r z y t y m w s p e c j a l n e j k s i ą ż e c z c e 
da t ę z a b i e g u i us t a l a j ą c m o m e n t , 
w k t ó r y m t r z e b a b ę d z i e w y m i e -
n ić ba t e r i e . T a k ą k s i ą ż e c z k ę n o -
si p a c j e n t z a w s z e p r z y sob i e . 

D o p o ł o w y ub. r o k u ( a k t u a l -
n y c h d a n y c h j e s z c z e n i e m a m y ) ; 
w s z c z e p i o n o w K r a j u p o n a d 343-
s t y m u l a t o r ó w . 

Geniusze - dopiero 
po trzydziestce 

P o p r z e s t u d i o w a n i u p o n a d 500 
b i o g r a f i i s ł y n n y c h n a u k o w c ó w , 
a r t y s t ó w i p o l i t y k ó w , p o d z i e l o n o 
b i o g r a f i e na g r u p y w za l eżnośc i 
od w i e k u r o d z i c ó w w m o m e n c i e 
n a r o d z i n p r z y s z ł y c h l u m i n a r z y . 
W y n i k b y ł z a s k a k u j ą c o n i e d w u -
z n a c z n y . O k a z a ł o s ię , że 80% s ł a w -
n y c h ludz i u r o d z i ł o się, g d y w i e k 
i ch o j c ó w p r z e k r o c z y ł 30 lat . N a j -
w i ę k s z a i lość t ak i ch u r o d z i n 
p r z y p a d a ł a , g d y m a t k a m i a ł a 27 
lat , a o j c i e c 38 lat . P o z a g ran i cą 
t e g o w i e k u r o d z i c ó w l i c zba dz i e -
c i - g e n i u s z y spada g w a ł t o w n i e . 

O k a z a ł o się, że w i e k m a t e k g e -
n ius zy w m o m e n c i e i ch urodz in 
t y l k o n i e z n a c z n i e o d b i e g a od 
ś r e d n i e j w i e k u , w y z n a c z o n e j na 
p o d s t a w i e d a n y c h R o c z n i k a De -
m o g r a f i c z n e g o . W y d a j e się więc , , 
że bez w z g l ę d u na to , w j a k i m 
w i e k u k o b i e t a r o d z i d z i e c k o , m a 
o n o t a k i e s a m e szanse s tan ia s i ę 
g e n i u s z e m lub c z ł o w i e k i e m o n o r -
m a l n y c h m o ż l i w o ś c i a c h i n t e l e k -
t u a l n y c h . 

Głos na ekranie 
G ł o s o t w ó r c z a c z y n n o ś ć k r t a n r 

od d a w n a i n t e r e s o w a ł a po l sk i ch 
n a u k o w c ó w . B a d a n i a z t e g o za -
kresu służą d o w c z e s n e g o r o z p o -
z n a w a n i a p a t o l o g i c z n y c h s t a n ó w 
k r t a n i o ra z z a b u r z e ń w i b r a c j i 
s t run g ł o s o w y c h ( w a ż n e d la l u -
dz i n a d w e r ę ż a j ą c y c h g ł o s w p r a -
c y z a w o d o w e j ) . 

W os ta tn i ch l a t a c h w y k o r z y -
s tano w t y m ce lu r e n t g e n o k i n e -
m a t o g r a f i ę . P o d k i e r u n k i e m p r o f . 
Z a w a d o w s k i e g o w Z a k ł a d z i e R a -
d i o l o g i i A M w W a r s z a w i e , p r o f . 
A . M i t r i n o w i c z i S. K r u s z e w s k i 
bada l i w i b r a c j e s t run g ł o s o w y c h 
w czas ie m o w y i ś p i e w u ( z w o l -
n i o n y f i l m p o z w o l i ł z a o b s e r w o -
w a ć g ł o s o t w ó r c z ą c z y n n o ś ć k r t a -
n i ) . 

DAJ CI BOŻE 
ZDROWIE 

JAK TEJ KROWIE 
CO LEŻAŁA 

TRZY DNI W ROWIE 
P o r z e k a d ł o l u d o w e z a n o t o -
w a n e p r z e d p r z e s z ł o stu 
l a t y . 

POŻYWIENIE KRÓLOWEJ 
Przed kilkunastu laty sporo 

miejsca poświęcała prasa nie-
zbadanym, tajemniczym właś -
ciwościom leczniczym mlecz-
ka pszczelego. Tym zagadnie-
niem pierwszy zajął się Za -
kład Hodowli Pszczół Wyższej 
Szkoły Rolniczej we Wrocła -
wiu. 

Od dawien dawna wiado-
mo, że osoby zajmujące się 
hodowlą pszczół są zdrowsze i 
dłużej żyją. Na pewno na ten 
fakt wp ływa wiele przyczyn. 
Przebywanie na świeżym po-
wietrzu, spożywanie miodu, a 
nawet częstsze użądlenia niż 
u innych ludzi. Jad pszczeli 
ma w sobie też tajemniczą 
moc — jak twierdzą starzy 
pszczelarze. Największe jednak 
znaczenie, co zostało już udo-
wodnione naukowo, ma spoży-
wanie przez bartników wraz 
ze słabiej oczyszczonym mio-
dem — mleczka pszczelego. 

Mleczko pszczele wydziela-
ją specjalne gruczoły głowo-
we pszczół-robotnic. Służy ono 
jako pokarm dla najmłodsze-
go pokolenia pszczelego, i to 
takiego, z którego ma powstać 

przyszła matka, czyli królo-
wa. Samica-matka pochodzi z 
takiego samego jajeczka jak 
larwa robotnicy, wyrasta jed-
nak na owada o wiele więk-
szego i żyje o wiele dłużej 
dzięki temu właśnie, że jest 
karmiona mleczkiem. Matka 
pszczela jako dojrzały już o -
wad również nie jest pozba-
wiona tego cennego o tajem-
niczej mocy pokarmu. Da le j 
spożywa mleczko i zdolna 
jest do znoszenia dużej iloś-
ci jaj . Może składać dzien-
nie w korzystnych warun -
kach do trzech tysięcy jaj, 
których ciężar jest nieraz 
dwukrotnie większy niż samej 
matki. 

Mleczko pszczele zawiera 
witaminy grupy B, kwas pa-
notenowy, ryboflawinę, piry-
doksynę, kwas foliowy, nia-
cynę, biotynę, tiaminę, kwas 
dezoksyrybonukleinowy i wie-
le innych cennych składników. 
Największe zastosowanie mle-
czko może mieć w pediatrii, u 
kobiet przechodzących ciężko 
okres przekwitania, w scho-
rzeniach nerwowych i u osób 
wyczerpanych umysłowo. 



Józef WIĄCEK — Sninł-Ktoy-les-Mines (Puy-de-Dôme) 

MOJE W S P O M N I E N I E 
o TADEUSZU BREZIE 

A R D Z O zasmuciła mnie wiadomość 
o śmierci pisarza polskiego Tadeusza 
Brezy . Miałem okazję widzieć tego 

nieodżałowanego człowieka i rozmawiać z 
Nim kilkakrotnie w czasie jego pobytu w 
Paryżu na stanowisku radcy do spraw kul-
turalnych tutejszej Ambasady Polskiej . 

Główną sprawą poruszaną w rozmowie 
naszej była pomoc w zorganizowaniu wysta-
w y mo j e j Panoramy „Za Chlebem". Cykl 
obrazów, składających się na tę panoramę 
eksponowano w Paryżu i w kilku miastach 
północnej (m.in. w L i l l e ) oraz środkowej 
Francji . Wszędzie wywiera ła ona duże wra -
żenie i odnosiła sukces. W okresie tych w y -
staw nawiązałem, za pośrednictwem konsu-
la generalnego w L i l l e p. Józefa Klasy 
kontakt z radcą do spraw kulturalnych p. 
T. Brezą i zostałem przez Niego zaproszony 
do Ambasady. 

Jadąc na spotkanie spodziewałem się za-
stać „sz tywnego urzędnika", który wie, że 
ma do czynienia nie z „Jego Ekscelencją" 
lecz ze zwyk ł ym górnikiem. Od urzędnika 
tego oczekiwałem potraktowania mnie (tak 
dobrze mi znanego) raczej z „ g ó r y " . 

Wchodząc do gabinetu p. radcy Brezy zo-
stałem od razu mile zaskoczony. Zza biurka 
wstał człowiek wysoki, nieco pochylony, 
mający lat około 60, o bujnych siwiejących 
włosach, łagodnej uśmiechniętej twarzy i 
dużych okularach, spoza których spoglądały 
oczy o łagodnym wejrzeniu. Mi le zaprosił 
mnie, bym raczył usiąść, a sam zaczął prze-
glądać podane przeze mnie fotograf ie i bro-
szurę wyjaśnia jącą sens obrazów Panoramy. 

Już po pierwszych słowach rozmowy po-
czułem do Niego pełne zaufanie i zacząłem 
rozmawiać z N im tak szczerze jak z kimś 
bardzo bliskim. N ie wiedziałem wtedy, że 
jest pisarzem, a więc i psychologiem, że ma 
duszę artysty czułą na piękno, że rozumie 
pracę, wysi łek drugiego człowieka i potraf i * 
je ocenić, bo sam pracował bardzo dużo. 

K i edy powiedziałem Mu, że Panorama 
znajduje się w Li l le, wyraz i ł chęć, żeby 
obejrzeć ją. Nastapiło to kilka dni później, 
w mo je j obecności. 

By ł nią od pierwszej chwil i zachwycony. 
Kazał porobić fotograf ie jedynie niektórych 
obrazów (gdyż ograniczony był w dyspono-
waniu funduszem na ten cel przeznaczo-
nym), aby je przekazać do Ministerstwa 
Kul tury i Sztuki w Polsce. 

Żegnając mnie szczerym i mocnym uścis-
kiem dłoni gratulował mi talentu i wy t rwa -
łości. Obiecał, że uczyni wszystko, aby pra-
ca moia została pokazana, a może i zaku-
piona w Polsce. 

Starania o urządzenie wys tawy w Polsce 
t rwały trzy lata, w czasie których p. T. Bre-
za opuścił, z powodu choroby, stanowisko w 
Ambasadzie i przeniósł się do Warszawy. 
Panorama została pokazana jedynie w kilku 
miastach, między innymi w Warszawie w 
lecie 1967 r., by następnie wrócić z powro-
tem do Francji... Podobno nie było fundu-
szów na j e j zakupienie. 

Pan Tadeusz Breza, mimo iż był chory, 
przyszedł obejrzeć Panoramę „Za chlebem". 
Rozpięta była wtedy w swe j całej 40-me-
t rowe j okazałości. W mo j e j „Z ło t e j Księ-
dze" zapisał słowa, które są mi bardzo dro-
gie, gdyż odzwierciedlają Jego szlachetną 
duszę — dobrego Polaka-patrioty i wie lk ie-
go pisarza. 

Oto co napisał: 
„Drogi Panie Józefie! 

Cieszę się ogromnie, że wreszcie Pana świetna 
Panorama przybyła do Warszawy i w ogóle do 
Polski. Oglądałem ją w Lille i wiele razy mową i 
pismami zabiegaliśmy, by ją ściągnięto do Kraju. 
Teraz widzę, jak bardzo to było warte trudu. Wi-
dzę i słyszę jak się ona ludziom w Polsce podóoa. 
Jeszcze raz serdeczne brawa, Panie Józefie. 

Pański oddany Tadeusz Breza. 

6 lipiec 1967". 

Śmierć tego człowieka, który dla mnie 
był w ięce j niż przy jac ie lem — dotknęła 
mnie szczególnie żałośnie i boleśnie. Dlate-
go tą drogą pragnę uczcić Jego pamięć, 
wyrazić swój żal, a Rodzinie Zmarłego 
przekazać moje gorące wyrazy współczucia. 

Polska utraciła z Jego śmiercią jednego 
z najwybi tnie jszych pisarzy współczesnych. 
Jego dzieła, tłumaczone na różne języki 
świata, będą poczytne i na długo utrwalą 
się w pamięci miłośników dobrej l iteratury. 

Cześć Jego pamięci! 
J. W I Ą C E K 

P o s t a ć p. J ó z e f a W i ą c k a n i e jes t n i e znana n a s z y m C z y -
t e l n i k o m . E m e r y t o w a n y g ó r n i k , m a l a r z - a m a t o r , k t î r y 
od w i e l u , w i e l u la t o d d a j e s w e s i ł y w s łużb ie sz tuce , 
z n a n y j es t n i e t y l k o w s w e j k o l o n i i S a i n t - E l o y - l e s - M i n ę s 
( P u y - d e - D ô m e ) w ś r 6 d l i c z n e j r z e c z y m i e j s c o w y c h r o d z i n 
po l sk i ch o r a z c a ł e g o s p o ł e c z e ń s t w a f r a n c u s k i e g o . W i e 
0 n i m d z i s i a j j u ż i w i e l e i n n yc h o ś r o d k ó w w e F r a n c j i 
1 w P o l s c e . O b r a z y j e g o , c h a r a k t e r y z u j ą c e s ię w z r u s z a -
j ą ca n a i w n o ś c i ą , b o g a c t w e m f a k t u r y , c zęs to s p e c y f i c z n ą 
s y m b o l i k ą , p o s i a d a j ą n i e z a p r z e c z a l n ą s i łę w y r a z u . W i e l e 
z n i ch j e s t j e d n o c z e ś n i e b e z c e n n y m d o k u m e n t e m h i s t o -
r y c z n y m do l i i n i e d o l i p o l s k i e g o W y c h o d ź s t w a . N a w i ą z u -
j ą c do s ł y n n e j p o w i e ś c i Jana W i k t o r a , n a p i s a n e j w l a -
tach m i ę d z y w o j e n n y c h , m o ż n a b y P a n o r a m ę „ Z a ch l e -
b e m " J ó z e f a W i ą c k a n a z w a ć m a l a r s k i m i „ W i e r z b a m i n a d 
S e k w a n ą " . 

L i s t p. J. W i ą c k a , k t ó r y p o w y ż e j z a m i e s z c z a m y , p o z o -
s tan i e c i e k a w y m p r z y c z y n k i e m do n a s z y c h d z i e j ó w e m i -
g r a c y j n y c h . Jest w s p o m n i e n i e m o w y b i t n y m p i sa r zu na-
o i s a n y m p r z e z m a l a r z a , k t ó r y w l a t a ch c i ę ż k i e j p r a c v 
i t r u d n e g o n i e k i e d y - ins ta lowan ia się w n i e z n a n y m k r a j u 
uczu ł p o t r z e b ę w y p o w i e d z e n i a s w y c h p r z e ż y ć o b r a z a m i . 
P o s t a ć T a d e u s z a B r e z y , au to ra „ M u r ó w J e r y c h a " , , «Spi -
ż o w e j B r a m y " , „ P r o c e s u " i w i e l u i n n y c h p o w i e ś c i , k t ó r y 
w o k r e s i e p r a c y w A m b a s a d z i e w P a r y ż u b y ł - p r a w d z i -
w y m p r z y j a c i e l e m P o l o n i i , s tan i e s ię na p e w n o , po o p u -
ł i l i k o w a n i u l is tu p. W i ą c k a , j e s z c z e b l i ższa n a s z e m u W y -
c h o d ź s t w u . 
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U belgijskich przyjaciół Polski 

NOWE REPORTAŻE 
P A N I B A I L L Y 
0 KOPERNIKU 
1 KRAKOWSKICH 
S Z O P K A C H 
WI E L U ma Po lska na świec ie przyjaciół . . . Do 

j ednych z na jbardz i e j w y p r ó b o w a n y c h na-
leży na p e w n o be lg i j ska dz iennikarka pani 

Gaby Bai l ly , która już p iąty r o k p r o w a d z i n i e -
strudzenie s w o j e p re l ekc j e o Polsce,, wszędz ie 
wzbudza jąc za interesowanie Polską. O pani Ba i l l y 
pisal iśmy t rzy lata temu z okaz j i j e j reportażu 
„Po lska n i e zwyc i ę żona " za k tórzy o t r zymała P r i x 
Mar t in i za na j l epszy reportaż turystyczny. Co 
obecnie robi w i e l ka przy jac ió łka Polski? O d w i e -
dz i l iśmy ją w j e j s łonecznym mieszkaniu bruksel-
skim, tuż koło s łynnego z w y s t a w y św ia t owe j 
w r. 1958 — A tom ium. 

— N i e zapomniała pani o Polsce? 

— Wprost przeciwnie. Przybył mi nowy 
reportaż o waszym Kraju. „Od bursztynu do 
azylu żubrów", który jest owocem mojej 
drugiej podróży do Polski w roku ubiegłym. 

Pan i Gaby Ba i l l y uprawia bardzo c i ekawy ro -
dza j dz iennikarstwa. Jest to dz iennikarstwo m ó -
w ione i i lustrowane przezroczami oraz muzyką . 
D laczego pani Ba i l l y wyb ra ł a w łaśn ie ten rodza j 
publ icystyki? T o cała historia, która w iąże się z... 
nieśmiałością. Pan i Ba i l l y była w latach szkolnych 
chorob l iw ie nieśmiała. Za nic n ie zabrała głosu 
przy duże j ilości ludzi, c ierpiała z tego powodu 
nie mało, ale przez nieśmiałość nie po t ra f i ł a tego 
n ikomu wyznać . N a szczęście tę doleg l iwość zau-
w a ż y l i rodzice, k tórzy postanowi l i zastosować ku-
rac j ę ws t r ząsową . Zapisal i córkę na kursy teatra l -
ne, gdz ie musiała w obecności ki lkunastu co n a j -
m n i e j osób recy tować wiersze , wyg łaszać długie 
t y rady i wys łuch iwać nie zawsze mi łe uwagi . Ta 
kurac ja pomogła. Pan i G a b y nie została w p r a w -
dzie aktorką, ale nagle pozbyła się nieśmiałości i 
w obawie , aby znów w nią nie popaść pos tanow i l i 
w y b r a ć sobie taki zawód, k tó ry stale będzie od 
n ie j w y m a g a ł kontaktu z publicznością. I tak stała 
się dziennikarką, o k tóre j głośno w Belg i i . 

Pani Ba i l l y ma następujący sposób pracy : n a j -
p i e rw jedz ie do w y b r a n e g o kra ju , zbiera- mater iał , 
a mąż (z zawodu inżynier , a z zami łowanie nie-
z w y k l e uta lentowany f o t o g ra f i k ) — zd jęc ia . N a -
stępnie pani Ba i l l y pisze swo ją opowieść , a mąż 
p r z y go t owu j e przezrocza. K i e d y już wszys tko go -
t owe można stanąć oko w oko z publicznością. 
Pani Bai l ly wyg łasza s w o j e p re l ekc j e dz iennikar-
skie w klubach, salach teatralnych. Zdoby ła sobie 
n imi n i e zwyk ł e powodzen ie i Be l gow i e bardzo 
chętnie przychodzą j e j posłuchać. 

Sukces zaczął przychodzić za sukcesem. N a j -
p i e rw podz iw ia l i panią Ba i l l y Francuzi za to, że 
nie będąc Francuzką odkry ła F ranc j i nieznane 
obl icze s łynnego pisarza A l f onsa Daudet . Po t em 
zaczęła zdobywać serca innych k r a j ó w : Polski, 
Włoch, Węg i e r , Hiszpanii . 

Po lska zna jdu j e w pracy pani Bai l ly szczególne 
mie jsce . Obok dwu reportaży, które już w y m i e n i -
l i śmy przygo towa ła ona bardzo c iekawą prelekcj i ; 
0 Mar i i Cur ie -Sk łodowsk ie j , a obecnie pracu je nad 
reportażem o M i k o ł a j u Kopern iku . W sumie — po-
święci ła ona przeszło 100 w i e c zo rów na propago-
wan i e spraw polskich przed be lg i j sk imi słucha-
czami . 

D laczego urzekła ją akurat Polska? N i e umie 
na to odpowiedzieć , mów i , że jest to sprawa serca, 
uczucia, które trudno wy ra z i ć s łowami. Pan i Ba i l -
l y kocha polski fo lk lor , polską przyrodę, pełna 
jest szacunku dla Po l aków . 
. S iedz imy z panią Bai l ly w j e j ś l i cznym domku 

1 og lądamy pamiątk i z Po lsk i : sznurki burszty-
nów, p iórko kormorana znalez ione na Mazurach?, 
ludową f i gurkę z drewna. 

—• Mam zamiar odwiedzić Polskę w zimie. 
Interesuje mnie konkurs na szopkę, który 
co roku odbywa się w Krakowie i skupia 
najbardziej utalentowanych twórców ludo-
wych. Chciałabym zobaczyć Zakopane w 
śniegu. W ogóle — tyle jest pięknych rzeczy 
w Polsce do zobaczenia, a ludziom do opo-
wiedzenia. Moi rodacy ciekawi są świata, 
dlatego też prelekcje, które prowadzę, cie-
szą się tak wielkim powodzeniem... 

Oczywiśc ie , pani Bai l ly jest skromna mówiąc , 
że ty lko c iekawość świata gromadz i ty lu słucha-
czy na tych pre lekc jach. Przychodzą , bo wiedzą, 
że opowieść będz ie barwna i c iekawa. W i a d o m o — 
w wykonan iu pani Gaby Bail ly.. . 



Jzefa 
Tzybka KUSZENIE GRZYBKA 

Działo się to zaraz po wojnie, 
może w roku 1947, może iv 1948, 
dokładnie już nie pamiętam. Ist-
niało u nas wtedy mnóstwo roz-
maitych towarzystw, m.in. sek-
cja TTJR-u. Pewnego razu prezes 
TUR-u, Franek Duszyński, trium-
falnie obwieścił na zebraniu, 
że przybędzie do nas prelegent z 
Paryża i wygłosi odczyt o filo-
zofii. No i tak też się stało. Prele-
gent przyjechał i uraczył nas o-
kropnie mądrą pogadanką. ,,Filo-
zofia — tłumaczył — jest to nau-
ka o najogólniejszych prawach 
rozwoju całej rzeczywistości: 
przyrody, społeczeństwa i myśli. 
Jednym z działów filozofii jest 
logika, czyli nauka o formach i 
zasadach poprawnego myślenia. 
Twórcą logiki jako odrębnej nau-
ki filozoficznej jest grecki filozof 
Arystoteles..." Itd., itd. Mówił tak 
dobrą godzinę, po czym nagle 
zmiarkował, że prezes, czyli Fra-
nek Duszyński, śpi, a ludzie sie-
dzą jak na tureckim kazaniu i w 
związku z tym strasznie się spe-
szył i zaczął się jąkać. Na sali 
natychmiast zrobił się rumor i 
gwar ogólny. Helcia Grochowska, 
baba spaśna i pyskata, zawołała: 
,,Filozof się w osła zmieni, naj-
większy mędrzec zgłupieje, kiedy 
ze dwa dni nic nie je!" Szczęściem 
Franek Duszyński obudził się, 
grzmotnął pięścią w stół i zaraz 
uciszyło się, jak gdyby ktoś ma-
kiem posiał. Franka baby otacza-
ły respektem, bo chłop był tak 
wysoki, że wchodząc we drzwi 
musiał schylić trochę głowę, a 
ważył ponad dwa cetnary. Musiał 
zląc się jego władczego głosu 
także i prelegent, bo zaraz od-
chrząknął i zaczął mówić językiem 
prostym i zrozumiałym. „Filozo-
fia to jest nauka, która stara się 
odpowiedzieć na pytania takie, jak: 
skąd my się wzięliśmy na Ziemi, 
jaki jest cel ludzkiego życia, dla-
czego mtjślimy, itd. — jął wyjaś-
niać. -— Filozof to jest taki czło-
wiek, któremu wszystko — a więc 
i to, że żyjemy, mówimy, kocha-
my, i to, że znajdujemy się na 
Ziemi, a nie gdzie indziej, i to, 
że domy stoją prosto — wydaje 
się dziwne. Zeby zostać filozofem, 
należy umieć dziwić się temu, co 
większość ludzi uznaje za oczy-
wiste..." 

Prelekcja ta przypomniała mi 
się dlatego, że ostatnio najzwy-
klejsze rzeczy zaczynają wyda-
wać mi się niezwykłe, niesamo-
wite, tajemnicze, zagadkowe. 
Przedwczoraj na przykład zada-
wałem sobie w duchu wzorem 
polskiego poety Gałczyńskiego 
pytania: „Dlaczego ogórek nie 
śpiewa?" Wczoraj zastanawiałem 
się nad tym, dlaczego roztaczające 
się nad naszymi głowami sklepie-
nie niebieskie jest niebieskie, a 
nie pomarańczowe albo zielone, 
albo w liliowe groszki. Zasię dzi-
siaj od samego rana medytuję nad 
tym, dlaczego właściwie natura 
obdarzyła kobiety zdolnością mó-
wienia. Itp., itd. Słowem, filozo-
fuję. 

Nie myślcie czasem, że zbyt 
długc wylegiwałem się na słońcu 
i że nabawiłem się tak zwanego 
kręćka. O wszystkie te dziwaczne 

rozmyślania przyprawia mnie nie 
co innego, tylko nuda. Nudzę się 
jak pies na łańcuchu. No bo nie 
mam do kogo gęby otworzyć. Nie 
mam partnera do rozmowy. W 
kolonii puchy. Mniejsi, więksi i 
mali, łysi i osiwiali — wszyscy 
wyjechali na wczasy. Na naszej 
ulicy jedynym reprezentantem 
płci niesłusznie zwanej brzydką 
jestem w tej chwili ja. Oczywiś-
cie, wszystkie wdowy i stare para-
ny lgną do mnie jak muchy do 
miodu i nie mogę im się wprost 
ognać. Cięgiem mnie zaczepiają, 
cięgiem czegoś ode mnie chcą, 
cięgiem zaglądają mi w oczy i 
wodzą mnie na pokuszenie. Oneg-
daj na przykład odwiedziła mnie 
Andzia Frąckowiakowa, i: „Czy 
nie moglibyście przyjść do mnie 
i zreperować mi ryczki?" — za-
ćwierkała. Ryczka to po naszemu 
stołeczek. A Andzia to kobieta 
przy kości. Taka przyszła wyde-
koltowana i wy perfumowana, że 
myślałem, że z wrażenia zemdle-
ję. Była już u mnie także Zosia 
Ratajczakowa. Chciała, żebym 
przyszedł do niej wieczorem, bo 
u niej wieczorem straszy, więc 
ona się boi... Nęci mnie również 
wszystkimi powabami swego 
krzepkiego ciała Marynka Pa-
przycka. Ilekoć mnie spotka, ty-
lekroć kokietuje mnie oczami, 
kolanami, ruchami, półsłówkami, 
uśmiechami — czym się tylka da. 
Boże, dlaczego ja jestem taki 
przystojny? Dobrze, że w najbliż-
szą niedzielę górnicy wrócą z 
wakacji (w naszym regionie gór-
nicy mają wakacje od 5 do 26 lip-

ca), bo gdyby to tak jeszcze po-
trwało z tydzień, to stoczyłbym 
się chyba wespół z którąś z ku-
szących mnie syren w otchłań 
namiętności i grzechu. 

Czy w naszej kolonii kobiety 
naprawdę są takie skore do grze-
szenia? Gdzie tam. Nic podobne-
go. Ja to wszystko wyssałem z 
palca. Dlaczego tak paskudnie 
postąpiłem? Zeby napędzić stra-
chu żonie. Wyobraźcie sobie, że 
moja od dziesięciu już dni siedzi 
u znajomych w Ostricourt i ani 
myśli wracać do domu! Dlatego 
właśnie zmyśliłem, że niewiasty 
wodzą mnie na pokuszenie. Bo 
kiedy moja przeczyta ten mój 
dzisiejszy „List" do połowy, to 
zerwie się i tak przyfrunie do do-
mu, jak gdyby miała skrzydełka 
jak gąska, rozumiecie? 

No i zmyśliłem tę historyjkę 
także i z myślą o Was. Może Wy 
też siedzicie w domu? Może w 
Waszej kolonii też są puchy? Mo-
że i Wy nie macie do kogo gęby 
otworzyć? Może i Wam tak się 
cni, że zaczynacie filozofować, za-
stanawiać się nad tym, dlaczego 
ogórek nie śpiewa? Tak? Zgad-
łem? No widzicie. To wobec tego 
dobrze, że zmyśliłem taką histo-
ryjkę. Będziecie mogli trochę się 
pośmiać. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu. 

PAN DOKTOR 
SKACZE z WIEŻY 
Nigdy w Po lsce n ie by ło do-

brych skoczków do w o d y . Jakoś 
n ie leżała Po l akom ta dyscyp l i -
na, a może brak było lepszych 
t radyc j i? W każdym raz ie dop ie -
ro pod koniec 1956 r. p o j a w i ł się 
p i e rwszy w i ęks zy talent. Cz te r -
nastoletni Jurek K o w a l e w s k i ska-
ka ł płynnie, e legancko, p r e c y z y j -
nie. T renerzy w r ó ż y l i przyszłość 
chłopcu, no i słusznie. By ł o l im-
p i j c z yk i em w Rzym i e , s tar tował 
w Meksyku, k i lkakrotn ie na m i -
strzostwach Europy — a w U -
trechcie zdoby ł p i e rwszy i j e d y -
ny meda l dla Po lsk i w skokach 
do w o d y . 

R z a d k o ty lko wspominano, że 
obok p i lne j nauki skoków do 
w o d y , Jurek by ł bardzo p i l nym 
uczniem szkoły średnie j , późn ie j 
r ówn i e dobrze p rosperu jącym 
studentem medycyny , a teraz jest 
już „panem doktorem" . W p r a w -
dzie odrabia dopiero staż w 
szpitalu na Pradze , ale już pod-
ją ł pracę w przychodni sporto-
w e j pod k ierunkiem dr Janczew-
skiego i dr Soroczki . Z e sportem £5 
postanowi ł w i ę c związać się na 1 

stałe, także zawodowo . 
A starty? Pan doktor p r z ygo -

t owu j e się do udziału w m i -
strzostwach Europy w Barce lo -
nie, gdz ie ż y c z y m y mu sukcesów. 
Naw ia s em mówiąc , to już drugi 
polski lekarz , k tóry godz i ł m e -
dycynę ze spor tem w y c z y n o w y m . 
P i e r w s z y m by ł Ste fan L e w a n -
dowski , n iezapomniany średnio-
dystansowiec, w i e l okro tny i d łu-
go letni rekordzista Polski w b ie-
gach na 800 i 1500 me t rów . On 
także doskonale s tudiował m e d y -
cynę, poświęc i ł się chirurgi i , a o 
sporcie mówi ł , że by ł j ego n a j -
p ięknie jszą przygodą życ iową . 
N i e r zadko zaczynał dopiero po 
egzaminach ostry trening, by 
znaleźć się w reprezentac j i i 
zw iedz ić n o w y , n ie znany mu 
dotychczas k ra j . 

Lato, lato • Sam GUS nie obliczy 
G AM/iEMMÊ Przyjemne z pożytecznym 

Noc świętojańska była jak gdyby sygnałem startu: ogni-
ska, które zapłonęły nad brzegami polskich rzek, wianki, 
które popłynęły z prądem., rakiety, które strzelały w nie-
bo i spadały wspaniałymi, barwnymi fajerwerkami — to 
wszystko stanowiło początek okresu najmilszego, okresu 
wypoczynku i wielkiej letniej wędrówki wakacyjnej dla 
milionów ludzi w kraju. Przede wszystkim oczywiście — 
młodzież: raz, że jest bardziej ruchliwa, mniej zasiedziała 
od nas, starych koni, dwa, że na ogół dysponuje dłuższym 
okresem odpoczynku: ferie szkolne trwają ponad dwa 
miesiące, a studenckie nawet trzy miesiące — można więc 
wyhasać się dowoli od morza „aż do samiutkich Tater", 
od Bugu do Odry, od jezior Mazurskich do Karkonoszy, 
od bieszczadzkich górek do zielonogórskich winnic. 

To prawda, że wycieczki zagraniczne są atrakcyjne, każ-
dy lubi się „przewietrzyć", poznać inne kraje, zobaczyć, 
jak żyją ludzie, z którymi na co dzień się nie stykamy, 
jednakże — co zrozumiałe — ogromna większość urlopo-
wiczów spędza swoje wakacje w kraju, i wraca z nich 
z przekonaniem, że i tutaj jest wiele, bardzo wiele do 
zobaczenia i przeżycia, że „cudze chwalicie, swego nie 
znacie, sami nie wiecie, co posiadacie" i że... ,.piękna nasza 
Polska cała". Nie podejmuję się obliczyć i obawiam się, 
że i sam GUS (Główny Urząd Statystyczny) nie dałby 
rady, ile milionów ludzi w Polsce porzuca tzw. domowe 
pielesze latem i rusza, jak kto potrafi, lubi, może — ,,w 
Polskę" — koleją i autobusem. własnym dwuśladowym 
(tak to się nazywa, gdy się jedzie samochodem) lub jedno-
śladowym (motocykl) pojazdem mechanicznym, pojazdem 
o napędzie... nożnym czyli rowerem, łodzią motorową lub 
kajakiem (jachty takie, jak np. Onassisa należą raczej do 
rzadkości) czy też wreszcie — jak Pan Bóg przykazał — 
pieszo na wędrówkę. 

Ten „exodus" z miast W okresie urlopowym stanowi 
atrakcję nie tylko dla urlopowiczów, lecz i dla tych, któ-
rzy w tym czasie w miastach pozostają. Tak na przykład 

0 wiele wygodniej je&izi się w tym czasie miejskimi irod-
kami lokomocji, nie ma tłoku w tramwajach, autobusach 
1 trolejbusach. To też coś. 

W czasie mojego pierwszego tegorocznego „zwiadu", gdy 
wybrałem się do znajomych, którzy mają swoją „letnią 

rezydencję" w postaci śmiesznej chałupiny w powiecie 
giżyckim w województwie olsztyńskim, zwróciłem uwagę 
na charakterystyczne zjawisko: znacznie więcej niż daw-
niej korzysta z wczasów letnich ludzi starszych, powyżej 
pięćdziesiątki. Spotkałem tam całe grupy łódzkich włók-
niarzy i metalowców czy częstochowskich hutników. We 
wsiach o niemal egzotycznie, ale pięknie brzmiących na-
zwach, jak Wilkasy, Widminy, Upałty, Miłki czy Ster-
ławki odpoczywają ludzie, których dawniej i kijem latem 
nie można było wygonić z domu, nie przywykli bowiem do 
wczasowania, uważali to za stratę czasu i pieniędzy. Pod 
tym względem zmieniły się poważnie obyczaje, i to dobrze. 

Przeważa jednak wszędzie młodzież — to jasne. Wę-
druje, pływa, tańczy, śpiewa, uprawia sporty. Młodzież — 
trzeba powiedzieć — dorodna. Wciąż na nowo czynię to 
samo spostrzeżenie, jak piękna, zgrabna, kształtna mło-
dzież nam wyrosła. Chyba nawet nié ma żadnego już po-
równania z tym, co było kilkadziesiąt lat temu, gdy sam 
byłem w ich wieku, i gdyby nie było nic innego — to 
już to jedno, biologiczne powiedziałbym, osiągnięcie na 
tak przecie w skali dziejów narodu krótkiej przestrzenią 
stanowi jakąś trwałą bezcenną wartość. 

Jeszcze a propos młodzieżowego lata 70 Na szerszą 
skalę niż w uprzednich latach zorganizowano obecnie 
wczasy, mające służyć tzw. wypoczynkowi aktywnemu, 
łączącemu przyjemne z pożytecznym. Zrzeszenie Studen-
tów Polskich organizuje np. obozy naukowo-badawcze, na 
których tysiące studentów nie tylko wypoczywają i ba-
wią się, lecz spędzają również czas twórczo, zgodnie z 
obranym kierunkiem studiów. Tak np. studenci SGGW 
(Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego) badają faunę 
i florę czy przemiany społeczne wsi, historycy — dzieje 
regionu, w którym spędzają wakacje, medycy — pod kie-
runkiem lekarzy niosą pomoc ludności i tak dalej. Nie 
każdemu wystarczy słuchac piosenek z festiwalu w Opolu 
czy w Sopocie. „Na dłuższą metę — powiedział mi pewien 
student matematyki — to nudne." 

Po czym zgromadził kupę dziaciaków i zabawiał je roz-
wiązywaniem zagadek matematycznych. W porządku. 

M A R I A N 



L'air du temps 
Pour elle, la saison a vrai-

ment commencé à Opole avec le 
festival qui lui fut consacré. 
Oui, dame Chanson s'en est al-
lée guillerette à travers tout le 
pays jeter une oreille ça et là 
entendre des montagnes de mé-
lodies... Elle a fort à faire, 
dame Chanson, car les fe-
stivals ont poussé comme 
champignons après la pluie, être 
partout au même moment, il y 
a de quoi perdre la tête! Mais 
la tête de dame Chanson est 
solide et son coeur est plein 
d'indulgence. Méchamment, des 
caricaturistes lui envoient, en-

yi tourés d'une faveur satanique, 
des paquets de notes ébréchées 

^ ou carrément cassées ramassées 
yp sur le terrain des festivals (les 
" énumérer ces festivals nous ob-

ligerait à faire plusieurs feuil-
letons de ce papier, ce qui n'est 
pas prévu par la rédaction, aus-
si renoncerons -— nous à en 
donner la liste). Et bien dame 
Chanson fait fi de ces indélica-
tesses, elles envoient les pau-
vres notes maltraitées prendre 
du repos à la campagne, loin des 
atmosphères survoltées des fe-
stivals et là-bas, le soir au coin 
du feu de camp, à la mer, à 
la montagne, n'importe ou dans 
la nature, les notes convalescen-
tes retrouvent leur pureté pre-
mière. Elle a bien raison de ne 
pas se laisser impressionner par 
les mauvaises langues ou les 
coups de crayons aigus, elle fait 
le compte dame Chanson: bien 
que ses fichiers dans les genres 
différents ne soient pas toujours 
tenus à jour, elle arrive à des 
résultats ahurissants. Elle se 
voit déesse du plus pratiqué des 
cultes. Un tel succès aurait pû 
lui monter à la tête, elle aurait 
pû aller se reposer au fond 
d'une tour d'ivoire, depuis tant 
de siècles elle est vénérée! Mais 
sa candide fraîcheur a écarté 
les tentations de vieux milliar-
daires, elle garde le souffle lé-
ger et libre. Une mode, un sty-
le s'alourdit? Peu importe, el-
le pirouette et s'en va cueillir 
quelques brassées de notes nou-
velles qu'elle jette, en mtise at-
tentionnée . au compositeur en 
quête d'inspiration. Il ne re-
ste plus qu'à les disposer avec 
goût et sans savoir comment, 
vous vous surprenez à fredon-
ner un nouveau refrain. 

LES BIESZCZADY 
LA PLUS SAUVAGE 

U ES CONTREES 
S' I L est un co in de Po l ogne qui 

l ' empor te sur tous les autres pour 
la rudesse de ses paysages et son 

aspect sauvage, i l ne peut s 'agir que 
des Bieszczady. 

Ce pays de montagnes situé au 
sud-est de la Po logne , do i t en par t i e 
à son c l imat et à ses vastes étendues 
désertes, cette sol ide réputation. C 'au-
rait pû être le pays de légendes sy l -
vestres, il y ex is te encore des futa ies 
quas iment inaccessibles d'accès où 
s 'abr i te le g ib ier et m ê m e l 'ours et 
le loup. Ma is les légendes ont un ca-
ractère d'autant plus triste du fa i t 
qu'e l les sont récentes et le f ond crue l 
en est vra i . A la f i n de la dernière 
guerre , des luttes sanglantes s 'y dé-
roulèrent contre la bandes réact ion-
naires de l ' A r m é e Insurrect ionnel le 
Ukra in ienne . I l f u t d i f f i c i l e de ven i r 
à bout de ces bandes qui incendiaient 
sans pit ié les v i l l ages et se terra ient 
ensuite dans la nature sauvage qu 'e l -
les connaissaient si bien. L e re tour 
de l a p a i x en cette rég ion se traduisit 
par un grand dépeuplement et la na -
ture exubérante eut v i t e f a i t de r e -
prendre le dessus. D e u x exce l lents 
f i lms des metteurs en scène E w a et 
Czes ław Pete lsk i rendent l 'a tmosphère 
bruta le de l ' époque, l 'un, est „ L a base 
des gens m o r t s " et l 'autre „ L e ser-
gent K a l e n " . 

L a pa ix revenue, on eut v i t e f a i t de 
comparercet „est sauvage " à l 'ouest 
amér ica in des pionniers. De la P o -

logne entière, des gens vena ient é l i re do-
mic i l e dans les Bieszczady et leur v i e 
ressemblai t v r a imen t à ce l le des p i on -
niers, tout était à re fa i re . De plus, 

.le spectacle des troupeaux de bétai l et 
de moutons accentuait l a compara i -
son. 

Peu à peu des routes furent con-
struites, on util isa les r ichesses natu-
relles. Deux réservo irs d'eau ont été 
aménagés à M y s z k o w c e et à Sol ina 
et l ' énerg ie é lectr ique qu' i ls fourn is -
sent a l imente toute la région. Quant 
au dernier réservo ir , ce lu i de Sol ina, 
il est appelé „ la mer des Bieszcza-
dy " . 

Pour le tour isme, la rég ion est un 
paradis. Des hôtels, des auberges se 
sont é levés, surtout à Us t r zyk i Dolne. 
Des stations de sport d 'h iver ont vu 
le jour. A Po łonina Carynska, un des 
plus beaux endroits des Bieszczady, la 

construction d'un vaste ensemble 
d^hôtels avec piscines est prévu . A ins i 
la rég ion est appe lée à un grand a v e -
nir tour ist ique qui in'a pas f in i d 'ê tre 
exp lo i té et les amateurs de sol i tude 
pourront encore longtemps t r ouve r un 
co in désert pour sat is fa i re leurs goûts. 
I l est vraii qu' i ls peuvent t omber nez 
à n e z avec uin ours ou un bison, ani-
m a u x sous protec t ion qu ' i l est p r é f é -
rab l e de ne pas 'rencontrer, surtout 
en ce qui concerne l 'ours qui est pa r -
fo is dangereux . Ma i s sans al ler si loin, 
avec ses paysages magni f iques , ce 
coin de Po l ogne enchantera les plus 
ex igeants . 

• D 'après un accord passé entre la 
Po logne et l 'Organisat ion des Nat ions 
Unies, l ' Inst itut du Tex t i l e de Łódź 
a accueil l i , pour la quatr i ème fois 
consécutive, v ingt spécialistes venus 
de douze pays a f in de suivre des 
cours de per fec t ionnement . 
• L e 200 OOOième passager du bac 
„ G r y f " nav iguant entre la Suède et 

L A „ F L O T T E B L A N C H E " 
On appel le „ L a f l o t t e b lanche" , toutes les bât iments assurant les croisières 

en r i v i è re . A Varsov ie , des excursions ont loué des p laces jusqu'au mois de 
septembre durant les week-ends . I l est d i f f i c i l e de renoncer aux charmes d'une 
crois ière en eau douce et la Po logne ne manque ni de lacs, ni de cours d'eau 
aux r i ves enchanteresses. I l su f f i t d ' évoquer les lacs de Mazur i e re l iés entre 
eux par des canots pour imaginer le f é e r i e d'une crois ière en cette régoin, ou 
en une autre... 

Et pourquoi une bal lade en r i v i è re n 'aurai t -e l le pas l 'attrait d 'une croisière 
en mer? 

Świnoujśc ie , était un Suédois venu 
passer d ix jours en Po logne , i l a reçu 
bien entendu des f leurs et des p ré -
sents. Par ail leurs, un autre bac, le 
„ V i s b y " v iendra s 'a jouter au „ G r y f " 
dès le mois d 'octobre prochain. 

• Dans les env irons de K ie l ce , les 
t ravaux de construction du „Bassin 
B lanc" ont commencé . D'une grande 
importance pour l ' économie nationale, 
le bassin fournira des matér iaux de 
construction réal isés à part ir des 
couches de chaux de ce terra in ca l -
caire. En 1975, les c imenter ies de 
K i e l c e fourniront un t iers du c iment 
de toute la product ion du pays. 

• Les A te l i e rs "Ceg i e l sk i " de Poznań, 
achève la construction de la p remière 
locomot ive à moteur diésel. D'une 
puissance de 1700 cv , el le atteindra 
une vitesse de 120 k m à l 'heure. L e 
moteur a été réal isé d'après une 
l icence i tal ienne de la f i r m e "F i a t " . 
• Un séminaire ayant pour thème 
" l 'Evo lut ion de la campagne dans les 
Te r r es de l 'Ouest et du N o r d " s'est 
tenu à Waszeta , près d 'Olsztyn. Cette 
étude était consacrée aux v ing t der-
nières années. 
• A Zakopane, la première piscine 
a l imentée par les eaux chaudes d'une 
source découver te i l y a quelques 
années, v i ent d 'être ouverte . L a t em-
pérature de l 'eau est de 33°. C'est là 
une attraction séduisante pour les 
vacanciers et les touristes. 

• L 'a te l i e r de recherches de l ' indu-
strie du ve r r e de Cracov ie , a mis au 
point un système qui empêchera les 
v i t res de ge ler en h iver . Ce système 
consiste en une couche transparente 
qui, déposé sur la surface du verre , 
n'en a l térera pas la transparence et 
sera conductr ice de courant électr ique. 

• Au Pala is de !a Culture de V a r -
sovie, un congrès réuni plus de quatre 
cents chirurgiens étrangers et polonais, 
spécialistes du coeur. La dernière 
assemblée internat ionale de chirur-
giens s'est déroulé en Po logne en 1928. 
On imag ine l ' importance de ce X I X e 
congrès où sont présents les plus 
grands spécialistes de la chirurg ie du 
coeur. 

• Des géophysic iens polonais se sont 
embarqués dernièrement sur le na-
v i re "Jan T u r l e j s k i " qui les e m m e -
nera au Spitzberg où ils se l i v reront 
à des recherches scienti f iques. 

BREVETS 
D'INVENTIONS 
DES JEUNES 

DE P U I S 1966, i l ex is te en Po l ogne 
un bureau enregistrant les b re -
vets d ' invent ions envoyés par les 

jeuines qui ne peuvent dépasser 18 
ans. 

L e s organisateurs de ce bureau 
ava ient pour but de p rovoque r chez 
les é lèves des écoles pr imaires , secon-
daires ou techniques, une pensée cr i -
t ique et technique envers cette bran-
che si impor tante de l ' industr ie con-
tempora ine . U faut cro ire que leur 
action, menée de pair avec des revues 
ipour la jeunesse, te l les „Hor i zons de 
la Techn ique pour l ' En fan t " et le 
„Jeune Techn ic i en " a por té ses fruits. 
L es brevets sont enregistrés à la r é -
daction d'une t ro is ième revue : „ L ' e -
sprit invent i f et la rat ional isat ion" . L e 
nombre sans cesse croissant des in-
vent ions envoyées ob l i ge une sélection 
sévère. On considère la va leur de ces 
invent ions en fonct ion de l 'or ig ina l i té 
et la mise 'de (travail personnel . Si, 
en 1969, i l f u t p révu l ' enreg is t rement 
de 200 invent ions cet te année on sup-
pose atte indre le inombre de 1400. 
L ' année passée, huit breve ts fu ren t 
accordés et 28 cert i f icats , cette année 
on pense enreg is trer 40 inventions. 

Les participants ont souvent 8, 10 ans 
et leurs inventions alors se l imitent en gé -
néral à de nouveaux jouets mécaniques ou 
à des instruments usuels de la v ie quot i -
dienne comme par exemple , une table pour 
f a i re les devoirs. 

L e s plus âgés ont des pôles d ' inté-
rêts qui dépassent souvent l ' ense igne-
ment d e l 'école et se rappor te à la 
mécanique, ce sont par e x e m p l e des 
butoirs à ressorts pour vo i ture , des 
cel lules pour vo i ture , des lampes p la -
tes de k inescope ou m ê m e des brosses 
é lectr iques pour parquet. L ' é v en ta i l 
est 'des plus var ié . L e s organisateurs 
se mont ren t satisfaits, l 'aot ion en t re -
prise i l y a quatre ans, commence à 
donner des résultats et tout porte à 
c ro i re que l 'espr i t invent i f chez les 
jeunes se mul t ip l i e ra de plus en plus. 
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DROGA PANI ANNO! 

Jestem trzydzieści lat po 
ślubie. Mamy dwoje dzieci. 
Córka jest już zamężna, a syn 
żonaty. Mają swoje własne 
gniazda. Syn mieszka dosyć 
daleko, córka trochę bliżej, 
ale do domu rzadko przycho-
dzą, bo kiedy przyjdą, to oj-
ciec nie wie, jak im ma wy-
myślać i przezywać. Dzieci 
mówią, „tylko do Ciebie, Ma-
mo przychodzimy" ! Ojca się 
wstydzą, bo wciąż pijany. Pra-
cował w fabryce, ale rzucił 
pracę. Co 15 dni chodzi do 
doktora, lekarstw wcale nie 
używa. Pije wódkę, kirsz, rum, 
miesza wszystko razem. Teraz 
jest na rencie inwalidzkiej. 
Dostawał 1500 f na 3 miesiące, 
ale urwali. Przeprowadzali mu 
badania, był 6 tygodni w szpi-
talu i zmniejszono mu rentę 
na 1000 f i powiedzieli, że ma 
pracować 4 godziny dziennie. 
On ma 57 lat, już pięć lat nic 
nie robi, tylko czyta książki 
i we dnie się wysypia, a po-
tem w nocy nie może spać. Ja 
pracuję ciężko — dwie godzi-
ny dziennie u ludzi prowadzę 
gospodarstwo, w domu też 
dużo roboty i 8 godzin w fa-
bryce. Jak przyjdzie niedzie-
la, to mi jest strasznie smut-
no w domu samej. On bierze 
auto i jedzie, nie wiem do-
kąd. Jak się upije, to mi wy-
myśla, że już nie wiem co 
mam mówić. Lepiej by mi 
było na ten świat nie przy-
chodzić, to bym takiego nie-
szczęścia nie doczekała. 

NIESZCZĘŚLIWA 

D R O G A P A N I ! 

Rzec zyw i śc i e los ma pani 
nie do pozazdroszczenia. Czy 
całe życ ie tak się pani m ę -
czyła, czy też dopiero od nie -
dawna do tego doszło? Myś l ę , 
co by pani doradzić? Sama 
nie bardzo w i em. A może by 
pani zamieszkała u któregoś 
z dzieci. Jeśli pani zarabia i 
jest niezależna, nie musi p a -
ni przec ież t r zymać się męża 

B. D O W O J N A - B I E N A I M E 
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i czekać na j e go łaskę. Jak 
w y n i k a z listu — dzieci są 
dobre i do pani p r zyw iązane . 
W i ę c d laczego nie spróbować 
z nimi pomieszkać? Mia łaby 
pani spokój i otoczona by by -
ła serdecznością i miłością, 
n ie czułaby się samotna. N iech 
się pani nad l y m zastanowi 
i poradz i swoich dzieci. T e n 
cz łowiek - już się nie zmieni . 
N i e można l iczyć na to, że na-
g le przestanie pić i że będz ie 
panią l ep ie j t raktować . W 
końcu ma pani p r a w o w swo -
im c iężk im życ iu do odrob i -
ny spokoju. T e g o życzę z ca-
łego serca. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Piszę ten list właściwie nie 
po to, by otrzymać od pani 
radę, ale po to, by innym 
czytelniczkom przedstawić 
pewien przykład do zasta-
nowienia się i naśladowania. 
Ożeniłem się w wieku 22 łat, 
żona była o rok młodsza. 
Pierwszy rok upłynął nam na 
dorabianiu się i urządzaniu. 
Spotykaliśmy się tylko z ro-
dziła. Wszystko układało się 
idealnie. Oboje pracowaliśmy 
i było nam z sobą dobrze. 
Pewnego razu, w blisko dwa 
lata po ślubie, odwiedziła nas 
żony koleżanka z pracy. By-
ła to piękna kobieta, dosko-
nale ubrana, widać było, że 
prowadzi światowe życie i 
nie zna materialnych trosk. 
Od pierwszej chwili zauwa-
żyłem, że się zainteresowała 
moją osobą. Imponowała mi 
i nie umiałem się przeciw-
stawić jej poczynaniom. 
Przychodziła do nas coraz 
częściej a wkrótce zaczęliś-
my się spotykać sam na sam. 
Chodziliśmy do kina, na spa-
cery, do kawiarni, jeździliś-
my za miasto jej samocho-
dem. O naszych spotkaniach 
żona była dobrze poinformo-
wana, ponieważ moja znajo-
ma wszystko z detalami opo-
wiadała w biurze. Pomimo 
różnych nieprzyjemności żo-
na była zawsze uśmiechnięta 
i nigdy nie dawała poznać po 
sobie, że o wszystkim wie. 
Gdy szykowałem się na spot-
kanie z tamtą, żona przygo-
towywała mi czystą koszulę, 
a nawet prasowała spodnie. 
Gdy wracałem, czasem póź-
no, zawsze czekała z kolacją. 
Witała mnie słowami — Ko-
chanie, może zjesz coś? — 
Okropnie mnie to denerwo-
wało. Wolałem, żeby zaczęła 
mi robić wymówki. Po kilku 
miesiącach moja znajoma 
zdecydowała, że musimy ra-
zem zamieszkać. Zaprowa-
dziła mnie na obiad z dużą 
ilością alkoholu i kazała po 
powrocie do domu wszystko 
powiedzieć żonie i zawiado-
mić ją, że się rozstaniemy. 
Gdy wróciłem do domu i żo-
na otworzyła mi drzwi, była 
godzina 2 w nocy. Widząc, 
że jestem pod gazem powie-
działa — Kochanie, widzę, że 
jesteś zmęczony, chodź, po-
mogę ci się rozebrać. — W 
tym momencie zrozumiałem, 
jaką krzywdę jej wyrządzam. 
Zacząłem płakać. I ona też. 

Tak minęła reszta nocy, by 
liśmy szczęśliwi, że nasze u 
czucie zostało uratowane. I 
tak trwa do dziś. Opisałem 
to wszystko tak dokładnie, że-
by pokazać, czego może do 
konać mądra kobieta dobrym 
słowem, zamiast awantur. 

KOCHAJĄCY MĄZ 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Dz i ęku j ę w imieniu C z y -
te ln iczek i w ł a s n y m za ten 
list. N i ech pan n ie sądzi j e 
dnak, że tak ł a two kobiec ie 
zdobyć się na ty l e samoza-
parc ia i c ierp l iwośc i . W i e r z ę , 
że g d y b y w i ę c e j żon umia ło 
się tak zachować w kry t y c z 
ne j chw i l i , w i e l e ma ł żeńs tw 
zostałoby ura towanych . N i e -
raz w moich poradach z w r a 
całam u w a g ę na to, że a 
wan tury , sceny małżeńsk ie 
są na p e w n o na jgorszą i n a j -
m n i e j skuteczną metodą w a l -
ki o odzyskan ie szczęścia. 
Pos tawa pana żony budzi po -
dz iw , ale ktoś może j e j za-
rzucić także brak ambic j i . 
N a j w a ż n i e j s z e j ednak jest to 
że pan zrozumia ł w porę 
s w ó j błąd. W idoczn i e żona 
znała pana l ep ie j , niż pan 
sam znał siebie. N a tyim tak -
że po lega mądrość w ma ł ż eń 
stwie. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Już sześć lat jestem mężat-
ką i bardzo pragnę mieć 
dziecko. Mąż nie chce o tym 
w ogóle słyszeć. Nie obcho-
dzi go dom, rodzina, ani ja 
Myśli tylko o dobrym jedze-
niu i piciu. Pije strasznie 
dużo. Ale nie chce się le 
czyć, bo twierdzi, że nie jest 
nałogowym pijakiem. Moim 
zdaniem tylko jakaś kuracja 
dałaby wyniki. Czy można go 
zacząć leczyć bez jego woli? 
Mam po swojej stronie teś-
ciową. Ona mnie bardzo ko-
cha i robi wszystko, żeby u-
ratować nasze małżeństwo, 
ale ja z pijakiem nie chcę 
żyć. 

ZONA 

D R O G A P A N I ! 

P o w i n n a pani być z adowo -
lona, że mąż n ie godz i się 
na dziecko. Jeśl i on tak du-
żo p i j e , t o m o g ł o b y się to 
odbdć na potomstwie . W spra-
w i e leczenia musia łaby się 
pani porozumieć z l ekarzem. 
Może l eka r zow i uda się sk ło-
nić męża do pod j ęc i a kurac j i . 
Bez w i e d z y chorego n ie m o ż -
na tego robić . M o ż e także te -
śc iowa p r z y j d z i e painii z po -
mocą. Myś l ę , że nie na leży 
m ę ż o w i m ó w i ć wprost , że 
jest a lkoho l ik i em. Racze j mu 
t łumaczyć , że jeśl i n i e p rze -
stanie pić, wpadn i e w nałóg. 
I że temu chce pan i zapo-
biec. W t y m celu pow in i en 
się l eczyć pro f i l aktyczn ie . Je -
śli go pani teraz porzuci , na 
pewino stoozy s i ę zupełnie. 
T r z eba mu pomóc, n ie złością 
i g roźbami , ale serdecznym 
s łowem. Jeszaze nie jest za 
późno. 

A N N A 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E 
à la f i n d u p r o g r a m m e . 

„ L E C H E V A L I E R T E M P E T E " — f e u i l l e t o n — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
„ L A B A N D E D E S A Y A C K S " — f e u i l l e t o n p o u r l e s j e u n e s — 18.30 

( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
„ P R U N E " — f e u i l l e t o n ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) — 19.25 
„ Q U I E T Q U O I " — 19.40 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 2 A O U T 
9.10. T E L E M A T I N 

12.02. L A S E Q U E N C E D U S P E C T A T E U R 
13.15. „ U N T A X I D A N S L E S N U A G E S " — f e u i l l e t o n N r . 5 
13.45. V A R I E T E S „ O n es t c o m m e o n e s t " 
14.35. „ L a G r a n d e C a r a v a n e " 
15.20. R e p o r t a g e s s p o r t i f s 
18.00. F i l m a v e c R o b e r t T a y l o r „ L E B O U R R E A U D U N E V A D A " 
20.10. „ S P O R T S D I M A N C H E " 
20.40. „ L E T R I P O R T E U R " — f i l m d e J. P i n o t e a u a v e c D a r r y C o w l e t 

P i e r r e M o n d y 
22.15. E m i s s i o n d u s e r v i c e d e la R e c h e r c h e „ L a P r o v e n c e d é c h i f f r é e 

L U N D I 3 A O U T 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
20.25. E U R E K A — é m i s s i o n d e M i c h e l T r e g u e r 
21.20. , ,S. M . A L E X A N D R E " d e J e a n C o s m o s a v e c en t r e aut res A l f r e d 

A D A M 

M A R D I 4 A O U T 
20.25. „ L A L E G E N D E D E B A S - D E - C U I R " f e u i l l e t o n N r . 9 
20.55. F i l m e n v e r s i o n o r i g i n a l e „ A U S E R V I C E D E L A L O I " a v e c e n t r e 

a u t r e s W a l l a c e B e r r y e t L a n a i n e D a y 

M E R C R E D I 5 A O U T 
20.30. J e u x „ I N T E R V I L L E S " •— V a n n e s c o n t r e L o r i e n t 
21.40. A n n é e B e e t h o v e n — p r é s e n t a t i o n M a x - P o l F o u c h e t . 

J E U D I 6 A O U T 
15.00. C H A M P I O N N A T S D U M O N D E D E C Y C L I S M E S U R P I S T E e n 

E u r o v i s i o n . 
20.25. A U T H E A T R E C E S O I R a v e c l a p i èce d e Jean G U I T T O N int i tu lée 

„ J E L ' A I M A I S T R O P " . 
22.20. E N T O U T E S ! L E T T R E S — u n e é m i s s i o n d ' E r i c O l l i v i e r e t J e a n 

D u t o u r d . 

V E N D R E D I 7 A O U T 
18.00. F e u i l l e t o n — r e d i f f u s i o n d e „ T H I E R R Y L A F R O N D E " N r . 1 
18.30. C H A M P I O N N A T S D U M O N D E D E C Y C L I S M E S U R P I S T E — 

E u r o v i s i o n . 
20.25. F e u i l l e t o n „ H O N D O " — 10 - ème é p i s o d e 
21.10. P A N O R A M A 

22.10. C H A M P I O N N A T S D U M O N D E D E C Y C L I S M E S U R P I S T E 

S A M E D I 8 A O U T 
17.30. BONNES ADRESSES DU PASSE é m i s s i o n d e J. J. Bloch e n p r o -

g r a m m e „JACQUES COEUR" 
18.15. CHAMPIONNATS DU MONDE DE CYCLISME SUR PISTE à 

L e i c e s t e r 
19.25. ACCORDS D'ACCORDEON 
20.25. L A P R E U V E P A R Q U A T R E émis s i on de J. A n t o i n e et J. SoLness 
21.30. „ L e s R è g l e s d u j e u " n ° 6 —• „ U n p a s t e u r p a r m i l e s h o m m e s " 
22.45. C H A M P I O N N A T S D U M O N D E D E C Y C L I S M E S U R P I S T E 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , ( N ) — n o i r e t b l a n c 
( C ) — C O L O R I X — 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 

24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) —I à la f i n d u p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 2 A O U T 
15.30. ( C ) — „ V E R T E S D E M E U R E S " f i l m de M e l F e r r e r a v e c entre 

au t re s A u d r e y H e p b u r n 
18.10. ( C ) — L ' I M A G E E S T A V O U S — „ P o r t B a r c a r è s " 
19.10. <C) — „ L E G R A N D C H A P A R R A L " — 1 - è r e p a r t i e 
20.30. ( C ) — H O R S J E U d e M a u r i c e C a z e n e u v e 

21.00. ( C ) — „ L A F E N E T R E " d ' a p r è s „ L ' A r a i g n é e " de H a n s E w e r s 

L U N D I 3 A O U T 
20.30. ( C ) — „ S U Z A N N E D E C O U C H E " f i l m de F r a n k T a s h l i n 
22.05. ( C ) — L ' E V E N E M E N T D E S 24 H E U R E S 
22.10. ( C ) — L a c o m m u n a u t é d e s T é l é v i o n s F r a n c o p h o n e s p r é s e n t e 

„ P O R T R A I T " 
M A R D I 4 A O U T 
20.30. ( C ) — L E M O T L E P L U S L O N G 
21.00. ( C ) — E m i s s i o n d r a m a t i q u e 

M E R C R E D I 5 A O U T 
20.3». ( C ) — L E S D O S S I E R S D E L ' E C R A N a v e c p r é sen ta t i on du f i l m 

e n n o i r et b l a n c „ L A B E L L E O T E R O " —• d é b a t en cou le r à la 
f i n d u f i l m 

J E U D I 6 A O U T 
20.30. ( C ) — V A R I E T E S sous le titre , ,J'ai u n e f e m m e qu i ado r e les 

a n i m a u x " 
21.30. ( C ) — A R C A N A — C o n n a i s s a n c e d e l a m u s i q u e 
22.25. ( C ) J A Z Z e n d i r e c t d u F e s t i v a l d e C h a t e a u v a l l o n 

V E N D R E D I 7 A O U T 
20.30. ( N ) „ L ' E D U C A T I O N S E N T I M E N T A L E " f i l m d ' A l e x a n d r e A S T R U C 

a v e c ent re au t re s J. C. R r i a l y , M a r i e - J o s é N a t et M i c h e l A u c l a i r 
22.05. ( C ) — „ L e s p e i n t r e s e s p a g n o l s a u L a b o r a t o i r e d u L o u v r e " 

émi s s i on d e M a d e l e i n e H o u r s 
22.50. ( C ) — A l a i n D E C A U X r a c o n t e : „ L e m o r t m y s t é r i e u s e d u g é n é r a l 

S i k o r s k y " — émiss ion d e J e a n - C h a r l e s D u d r u m e t 

S A M E D I 8 A O U T 
17.40. ( C ) — „ L E S M O N R O E S " N r . 4 sous l e t i t r e „ L a C h e v a u c h é e d e 

l a t e r r e u r " 
18.30. ( C ) L E S A N I M A U X D U M O N D E a u j o u r d ' h u i „ L e P a r c Z o o l o g i -

q u e d e P a l m y r e " . 
20.30. ( C ) — O P E R A T I O N V O L N ° 5 — „ L e D i a m a n t d e la b a r o n n e " 
21.20. ( C ) — P A R A D E D ' E T E A R O Y A N a v e c G i l b e r t B é c a u d 
22.25. <C) — A V I S A U X A M A T E U R S — é m i s s i o n d ' A r m a n d J a m m o t 

RADIOODBIORNIKI 
T E L E W I Z O R Y 
L o d ó w k i , m a s z y n y ^ ' d o prania 
i inne a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a domowego 

L E N G - PICARD ET C - ie 
1 6 , Place de la Liberté, 
4 2 3 , rue de Lannoy 

Telefony: 73.39.43. 73.29.47 
R O U B A I X ( N o r d ) 
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IAK PIELĘGNOWAĆ URODĘ e""UH& 

DLA KAŻDEGO COŚ SMACZNEGO 

DD P O W I E D Ź na pytanie 
zawar t e w ty tu le jest 
dla nas, kobiet , niesły-
chanie istotna. Z a m i e -

szczamy więc w „ T y g o d n i -
k u " sporo i n f o rmac j i na ten 
temat. La to , upały i kaniku-
ła nie sp r z y j a j ą j ednak żad-
ne j twórczośc i , także i t e j z 
dz iedz iny kosmetyk i , wobec 
czago pó jd z i emy w y j ą t k o w o 
na „ ł a tw i zną " i pos łużymy 
się dobrymi radami znawcy 
przedmiotu, Zb i gn i ewa L e n -
grena, popularnego g r a f i ka -
humorysty , k tó ry w swo im 
„Po radn iku ż y c i o w y m " zau-
waża na wstępie , że poradzić 
coś kobiecie , uczc iwie i bez -
interesownie, może tylko.. . 
mężczyzna. 

Nasz „ ż y c z l i w y doradca " 
s tw ie rdza w i ę c m. in., że 
W Ł O S Y służą kobiec ie do: 

zapuszczania, obcinania, u -
kładania, tapirowania, roz ja -
śniania, przyciemniania, mo-
czenia, suszenia, zakręcania, 
rozprostowywania, podczesy-
wania, zaczesywania, uplna-
nia, rozpuszczania, rozczo-
chrywania, szczotkowania, 
zmiany koncepcji i do — ka-
pelusza, dostarczając nam nie 
mniej trosk niż łysina męż-
czyźnie. I dalej: 

W i d o k na j e żone j papi lo ta-
mi , pardon, w a ł k a m i i szpi ł -
ikami g ł o w y oddal ić może w 
oczach mężczyzny uwie lb iany 
obraz naturalnie w i j ą c y c h się 
kędz i o rków z okresu narze-
czeńskiego. D la t ego wa r t o k o -
rzystać z usług f r y z j e r a . P o -
m i j a j ą c już fakt , że przez 
w ie l e godzin oddychać bę -

Pour être belle... 

Kosmetyka na co dzień 
Już w zamierzchłych w i e -

kach n iewiasty s tosowały n a j -
rozmaitsze maście do twa r zy 
i były to — sądząc po podbo-
jach, k tórych d o k o n y w a ł y w 
świec ie męsk im — mazidła 
nader skuteczne. Oto jedna 
z „ cudownych maści w o n n y c h " 
według receptury włoskiego 
lekarza Pademontany sprzed 
ki lkuset lat : 

„ W e ż m i j A m b r y p o ł t o r e y d r a g -
rtiy, u t r z y ią na m a r m u r o w e y 
p łaz i e w o l e iu j a ś m i n o w y m , p o -
t y m p r z e ł ó ż p i ż m a i l e s ię zda y 
zaś w e s p ó ł t r z y p o t y m R o z e y d a -
m a s c e ń s k i e y o b o y g a po i e d n e j 
u n c i e j ( F i o ł k o w e g o k o r z e n i a p o ł -
t o r e y d r a g m y ) . T e r z e c z y wta»--
s z y m i a ł k o p r z y ł ó ż k ' t e m u Z y b e t u 
d r a g m a i edna , z m i e s z a j w e s p ó ł 
d o b r z e a b ęd z i e j a k o b y maść . 
T o c h o w a y w s ł o y k u k o ś c i a n y m 
d l a n i e w i e t r z e n i a " . 

Może war t o w y p r ó b o w a ć ? 

dz iemy atmos ferą sztuki, po-
byt w salonie damsk im da 
nam możność swobodne j w y -
miany pog l ądów i zw ie r zeń 
wśród nie znanych nam b l i że j 
innych bywa l c z yń zakładu. 

Fa rbowan i e w ł o sów jest 
nam podobno potrzebne ze 
w z g l ę d ó w psychicznych... Je -
śli np. k tóregoś dnia w du-
szy szatynki w e z m ą górę e -
l ementy l i ryczne i nag le po-
czu je się ona małą, n ieśmia-
łą b londyneczką, to co robi 
będąc z natury b o j o w a i w i ę -
kszego fo rmatu? F a r b u j e w ł o -
sy na ko lor ł anów pszenicz-
nych. A mała, nieśmiała b lon-
dyneczką zamienia się p e w -
nego dnia w drapieżną u w o -
dz ie ie lkę f a rbu jąc łan psze-
niczny na p łomienny k r z e w 
dz ik iego w ina ! 

O C Z Y są zwierciadłem du-
szy i jako takie wymaga j ą 
odpowiedniej oprawy. W tym 
celu używamy henny, która 
jednak w pewnych okolicz-
nościach staje się gehenną. 
Kiedy np. ze świeżo „zrobio-
nym" okiem udajemy się do 
kina i trafiamy na f i lm taki 
bardziej wzruszający, ronimy 
łezkę, która roztarta drobną 
piąstką zamienia piękny ry -
sunek oka w czarnosiny pe j -
zaż sztormowego oceanu. 

Postara l i śmy się zebrać dla 
naszych Pań in fo rmac j e , co 
też pitrasi się w kuchniach 
naukowców , j ak i e p o t r a w y 
ma nam zase rwować p r z y -
szłość? 

K A R I E R A SOJI 

Zaczn iemy od węd l in t y m 
bardz ie j , że j edna z f i r m ho-
lenderskich p roduku je już 
sztuczne bekony i szynki o 
p i ęknym, j a sno ró żowym k o -
lorze i t y l ko l ekko w y c z u -
w a l n y zapach j a r zyn odróż -
nia te spec ja ły od szynek 
p rawdz iwych . Ho lendersk ie 
w y r o b y ze sztucznego mięsa 
można kroić, można j e też na 
kanapkach r o z smarowywać . 
Spec ja lnośc ią f i r m be lg i j sk ich 
są natomiast sztuczne k ie ł -
baski i pa rówk i o s łonym, 
p r z ypom ina j ą c ym wędzonk i 
ismateu i a romatycznym, k o -
r zennym zapachu. 

P o d s t a w o w y m surowcem do 
produkc j i sztucznych mięs i 
węd l i n jest s o j a , z k t ó r e j 
już w średniowieczu mnisi 
buddy j scy na skutek zakazów 
re l i g i jnych dotyczących spo-
ż ywan ia mięsa — pot ra f i l i 
przyrządzać mnós two pot raw. 
Współcześni eksperci s tw ie r -
dzi l i , że 1 akr z iemi w y k o -

r z y s t y w a n y pod zboże — w 
ciągu roku dositaroza białka 
w ilości wys ta r c za j ą ce j cz ło-
w i e k o w i na 250 dni ; ta sama 
powie rzchn ia gruntu przezna-
czona pod uprawę so j i może 
dostarczyć b ia łka na okres 
6 lat. 

Wśród k r a j ó w , k tóre w y -
p r o d u k o w a ł y eksperymenta l -
ne pokarmy z prote iny w y -
i z o l o w a n e j z so j i w łókn is te j 
— dość dobrze naś ladujące j 
f ak turę , w y g l ą d i zapach b e f -
sztyka, szynki, r yby , kury i 
innych m i ę s iw — naj lepsze 
rezul taty m a j ą U S A i Japo-
nia. W a r t o dodać, że produk-
ty te są p r a w i e o po ł owę 
tańsze od mięsa zwierzęcego . 
I jeszcze j edno : sztuczne 
mięso jest t y m lepsze, im 
cieńsze ma włók ienka . N a j -
smaczn ie j sze w y r o b y m a j ą 
„s t rukturę pajęczyn,ki" . 

A CO W M O R S K I E J 
S P I Ż A R N I ? 

P o t r a w y p r z y g o t o w y w a n e 
na nasz stół przez naukow-
ców nie będą pochodz i ły w y -
łącznie z p ł odów z iemi . S ię -
g a m y równ ie ż do spiżarni 
Neptuna. I tu początek dal i 
pomys łow i i gospodarni Ja -
pończycy . P on i eważ już d a w -
no zaobserwowa l i , że p r zy 

wrakach zatopionych s ta tków 
zb iera ją się całe kolonie ryb , 
co spr zy ja ich rozmnażaniu, 
postanowi l i budować tak ie 
„ d o m y spotkań r yb i ch " — 
zatap ia jąc w mor zu pustaki 
be tonowe . 

Równ i e ż w e F ranc j i w y d a t -
nie zwiększa się zasoby spe-
c j a ł ów morskich, g ł ówn ie k r e -
we t ek . P i e rwsze doświadcze -
nia hodowlane są imponujące : 
w ciągu 3 mies ięcy k r ewe tk i 
hodowane stały się tak duże 
j ak dotychczas ł ow ione oka-
zy pół toraroczne. 

Bon appét i t ! 

A l i F I J M E T 
S A V O U R E U X 

C o m m e en P rovence on 
met de l 'ai l dans tout, en 
Po logne on me t de l ' o ignon 
dans tout. I l en est ainsi 
pour le fo ie , qu' i l soit de 
veau ou de génisse. Je vais 
vous proposer deux possibi-
l ités d 'accomoder le fo ie , les 
deux sont un peu plus lon-
gue à réal iser que la t ran-
che jetée rap idement sur la 
poêle, mais pas compl iquées 
au point de présenter des 
problèmes. 

Vous prenez des tranches 
de f o i e que vous farc issez 
de petits morc eaux de lard. 
Vous paissez les tranches dans 
de la f ar ine et vous je tez sur 
de l 'hui le ou du beurre très 
chaud. Quand les deux côtés 
ont bien pris, vous a joutez 
de l 'o ignon haché menu et 
vous laissez m i j o t e r c inq m i -
nutes sous le couverc le . 

L e deux i ème f açon est le 
f o i e aux pommes. Les tranches 

P r z y g o t o w u j ą c stół na 
p r z y j ę c i e gości — nakryc ia 
rozmieszczamy starannie, r ó w -
no i w następującym porząd-
ku: na dużym p ły tk im ta le-
rzu s t aw iamy mnie j s zy — do 
przys tawek lub zakąsek. 
P r z ed ta lerzami , w k ierunku 
od l e w e j strony do p rawe j , 
us tawiamy wąską szk lanecz-
kę do w o d y minera lne j lub 
soku, duży kie l iszek do w i -
na, spec ja lny k ie l iszek do k o -
niaku i na jmn ie j s zy do moc -
nego alkoholu. W ide l c e do 
r yby i mięsa uk ładamy z l e -
w e j strony nakryc ia , drug i 
w ide lec do ryby , nóż, ł y żkę 
i ł yżeczkę — z p r a w e j stro-
ny. S e f w e t k ę k ładz i emy z l e -
w e j strony ta lerzy , zapasowe 
nakryc ia , szkła i sztućce u-
mreszczamy na d o d a t k o w y m 
m a ł y m stoliku. N i e zapomi-
namy o kwiatach w małych 
wazonikach, k tóre na jp i ękn i e j 
dekoru ją stół. 

NOTKI- PLOTKI 
50-letni wieśniak Franci-

sco Ojeda i jego o 5 lat młod-
sza żona, Amalia, mieszkań-
cy Wysp Kanaryjskich, o-
trzymali nagrodę w wysoko-
ści 2 tys. dolarów, ponieważ 
urodziło się im... dwudzie-
ste z kolei dziecko. 

* 
W sklepie z farbami w 

Glasgow (Anglia), pomysło-
w y właściciel wywiesi ł na-
stępujący napis: „Mężowie 
kupujący fa rby do malowa-
nia mieszkań proszeni są o 
przedstawianie upoważnień 
podpisanych przez ich żony, 
że zgadzają się na kupno. 
Sprzedane farby nie będą w y -
mieniane na inne." 

* 
W kalifornijskim mieście 

Monterey wstrzymano w y -
płacanie zasiłków bezrobot-
nym długowłosym mężczy-
znom i kobietom hołdującym 
modzie mini, ponieważ szef 
miejscowego urzędu zatrud-
nienia doszedł do wniosku, że 
„ekscentryczna powierzchow-
ność utrudnia znalezienie 
pracy". Z miejscowych pra -
codawców 80 proc. nie chcia-
ło przyjąć do pracy mężczyzn 
o długich włosach, a 95 proc. 
nie godziło się na zatrudnie-
nie kobiet w sukienkach mi-
ni. 

seront, c o m m e précédem-
ment, farc ies de petits m o r -
ceaux de lard. M e t t e z une 
cuei i ler de beurre dans une 
casserole et dés qu ' i l a rous-
si, disposez « n e couche de 
fo ie , puis une couche d 'o i -
gnons coupés en larges la-
melles, puis une couche de 
f o i e etc... ( terminez par le 
fo ie ) . A j o u t e z sur le dessus 
encore une cuei i ler de beur -
re. La issez m i j o t e r 20 minu-
tes, en mi l i eu de cuisson, agi-
tez bien la casserole, salez et 
po i v r e z et versez un tout pe -
tit peu de far ine . Quand 
c'est prêt , vous servez avec 
une purée de pommes , com-
m e vous le f e r i e z pour le 
boudin. 

Pu isque vous connaissez le 
boudin aux pommes, vous sa-
v e z que le f o i e peut être 
éga lement bon accomodé ain-
si. 

Ernestine D O D U E 

Z Ł O T E 
Niedaleki jest czas, gdy usłyszy się 

pełen zdumienia okrzyk: ,,I pomyśleć, 
że w oczach naszych przodków kobie-
ta 60-letnia nie była już kobietą 
młodą!" 

II. Duvernois 

Mieszkałem w domu o ścianach tak 
cienkich, że słyszałem, jak mój sąsiad 
zmieniał przekonania. 

(Intelektualista) 

M Y Ś L I 

lir 

Z szafy znajdującej się w sąsiednim 
pokoju dobiegły mnie odgłosy lekkiego 
szurania. I co się okazało? To suknie 
mojej żony wychodziły z mody. 

(Przerażony) 

Uroda bez wdzięku to haczyk bez 
robaczka. 

Ninon de Lenclos 

LE FOIE DE VEAU 



Les chanteurs chez nous 

P I L A 

PILAR TOMAS vient du 
Chili oû elle est née le 12 
décembre 1945. Son père Fer-
nando Bacarezza de Montes-
sus de Ballore (ingénieur 
constructeur), appartient à 
une célébré famille d'arma-
teurs péruviens, à laquelle le 
roi d'Espagne avait accor-
dé, pour services rendus, un 
titre de noblesse. Sa mère 
était d'une grande famille es-
pagnole, les „Barros", qui a 
compté des écrivains, des hi-
storiens, des poètes, un fon-
dateur de l'Université de 
Santiago, et plus récemment, 
un Président de la Republi-
que. 

PILAR a été élevée par son 
père et sa tante, ayant per-
du sa mère très jeune. Com-
me toutes les jeunes filles 
chiliennes de famille, elle fit 
ses études chez les religieu-
ses du Sacré-Coeur. Pendant 

A S 
les vacances son père, qui con-
struisait des ponts dans tout 
le pays l'emmenait avec lui 
aux quatre coins du Chili, 
mais aussi au Brésil, en Uru-
guay, en Argentine, au Pérou, 
au Mexique. 

Tous les membres de sa 
famille jouaient de la guita-
re; elle prend des leçons avec 
les meilleurs professeurs. 
Comme elle est douée, et 
qu'elle travaille beaucoup, sa 
réputation ne tarde pas à 
s'étendre. Elle commence à 
donner des leçons de guita-
re et est vite obligée de re-
fuser des élèves. 

On lui propose de faire 
partie d'un trio célèbre au 
Chili, de faire des émissions 
de télévision. Mais elle re-
fuse tout: elle vient de se 
fiancer. 

Mais elle ne jouait pas que 
de la guitare; elle chantait 

aussi, depuis toujours, sans 
réaliser vraiment que ce plai-
sir était pour elle une pas-
sion. Son mari s'en aperçoit 
et l'encourage fortement, en 
l'aidant à vaincre la timidité 
qui l'empêchait jusque là 
d'affronter le public. 

Devenue parisienne très 
récemment, elle conserve 
l'habitude de son pays des 
longues soirées de „guitare" 
entre amis, oû chacun chan-
te à tour de rôle pour la 
joie de tous. 

PILAR TOMAS a eu la 
chance au printemps 1969 
d'avoir à créer leę 2 chan-
sons principales du film ,,Z", 
qui représentait la France au 
Festival de Cannes, „Un 
Homme dans une île", ,,Il est 
vivant" du compositeur grec 
Mikis Theodorakis. 

Elle s'intéresse à tcfutes les 
formes de l'art. Elle peut sa-
tisfaire à Paris son goût des 
Impressionnistes, et il n'est 
pas rare de la trouver cfy 
Musée du Jeu de Paume, 
lorsqu'elle a une heure de 
libre. Elle aime la musique 
classique, et plus particuliè-
rement Bach et Wagner, 
mais aussi les musiciens con-
temporains. 

Si elle a un faible pour le 
folklore sud-américain, cela 
ne l'empêche pas d'aimer ou-
tre Nana Mouskouri, Myriam 
Makeba, Gilbert Bécaud, Joao 
Gilberto et Frank Sinatra, un 
grand nombre d'autres chan-
teurs. 

Elle lit énormément: Ro-
main Rolland, Maurois, Ana-
tole France, Oscar Wilde 
mais aussi le grand poète de 
son pays, Pablo Neruda. 

Très féminine, elle aime la 
danse, les courses dans les 
magasins, son intérieur, la 
cuisine, le théâtre, le cinéma, 
les longues promenades à 
cheval... 

Et la chanson, par-dessus 
tout; la chanson dans laquel-
le sa voix très pure et légè-
rement voilée de mélancolie 
évoque la nostalgie de son 
pays, de son soleil et des 
rythmes dont elle ne pourra 
jamais se défaire tout à fait. 

Cette année au mois d'août, 
elle représentera la France 
au Festival International de 
la Chanson à Sopot en Po-
logne. Il ne nous reste que 
de vous souhaiter: Bonne 
Chance à Sopot, Pilar To-
masî 

Michalinka ma głos 

ROZMAWIAJMY o MODZIE 
Raz siedziały w ogrodzie gąska, kaczka i kwoczka, 

rozmawiały o modzie, aż błyszczały im oczka. 
Wpierw oz wała się kurka: 
— Moje drogie, czy wiecie, już nie modne są piórka 

na ogonku i grzbiecie? 
— A ja powiem wam szczerze, że wytworne ka-

czuszki rzadko noszą dziś pierze z białym puszkiem 
pod brzuszkiem. 

— Ja widziałam zaś gąski, gdy wchodziły do wody, 
miały dziobki zbyt wąskie... 

— To ostatni krzyk mody! 
— A co pani ubierze, kiedy przyjdą upały? 
— Moje pierze źle leży, więc przerobię je całe. 
— A co jeszczeście dzisiaj wyczytały z żurnali?... 
— A podobno są modne jajka małe, nie duże. 
— Dziś są kury wygodne... 
— No cóż dziwić się kurze? 
Tak gdakały dzień cały gąska, kwoczka i kaczka, aż 

im dzioby latały jak ruchliwa trzepaczka. Cały kurnik 
się trzęsie, i już słonko zachodzi... 

— Co za gęsi te gęsi, tyle gęgać o modzie?!!... 
M I C H A L I N K A 

CZY SZCZĄTKI z ARKI NOEGO? 

M 
I E J S C E w y l ą d o w a n i a l e g e n -
d a r n e j a rk i , d z i ę k i k t ó r e j 
p a t r i a r c h a N o e o c a l a ł z p o -
topu , n i e d a j e s p o k o j u u -

c z o n y m . P r z e d 15 l a t y f r a n c u s k i 
b a d a c z B e r n a r d N a v a r r a p o r a z 
p i e r w s z y z a s y g n a l i z o w a ł o o b e c -
nośc i s z c z ą t k ó w , m a j ą c y c h 
ksz ta ł t k a d ł u b a łodz i , w l o d o -
wych . pokładach, na s z c z y c i e g ó -
r y A r a r a t , na g r a n i c y t u r e c k o -
r a d z i e c k i e j . D w a f a k t y b y ł y i n -
t r y g u j ą c e . P o p i e r w s z e , zna l e -
z i sko o d k r y t o na w y s o k o ś c i 4000 
m , a w i ę c t a m , g d z i e n i g d y n i e 
d o t a r ł y w o d y . P o d rug i e , B i b l i a 
m ó w i o t y m , ż e k i e d y k o ń c z y ł 
s ię po t op , a r k a N o e g o os iągnę ła 
suchą z i e m i ę w ł a ś n i e na g ó r z e 
A r a r a t . C z y ż b y w i ę c p o t w i e r d z a -
x s ię s ł owa B ib l i i ? 

W l e c i e z e s z ł e go r o k u na m i e j -
sce w s k a z a n e p r z e z f r a n c u s k i e g o 
b i d a c z a uda ła s ię e k s p e d y c j a a -
m e r y k a ń s k a . O d n a l e z i o n e p r z e z 
nią s z c zą tk i m i a ł y p o k a ź n e r o z -
m i a r y i r z e c z y w i ś c i e p r z y p o m i -
n a ł y k o n s t r u k c j ę ł odz i . G d y j e d -
n a k p o p o w r o c i e do U S A , p o d d a -
n o zna l e z i sko a n a l i z i e n a u k o w e j , 
s p r a w a n a t y c h m i a s t s ię s k o m p l i -
k o w a ł a . 

W y c i n k i k o n s t r u k c j i , w y k o n a -
n e j z b i a ł e g o dębu , z b a d a n o p r z y 
p o m o c y p r o m i e n i o t w ó r c z e g o i z o -
topu, d la ok r e ś l en i a w i e k u d r e w -
na . P o m i a r y w y k a z a ł y , ż e szczą t -

k i p o chodzą spr zed z a l e d w i e 1200 
l a t . A p r z e c i e ż w t a m t y c h c z a -
sach n i e o y ł o na k u l i z i e m s k i e j 
ż a d n e g o po topu , j e g o obecność 
m o ż n a w y k r y ć w o d l e g ł e j p r z e -
szłości , p r z e d w i e l o m a t y s i ą c a m i 
l a t . P o z o s t a ł b y w o b e c t e g o t y l k o 
j e d e n w n i o s e k : p o p ros tu s z c zą t -
ki , z n a l e z i o n e p r z e z B e r n a r d a 
N a v a r r ę , n i e p o c h o d z ą z l e g e n -
d a r n e j a r k i . I na t y m b y ł b y k o -
n i ec . 

A j e d n a k h i s t o r y c y i a r c h e o l o -
g o w i e są uparc i . F a s c y n u j ą i ch 
nada l k o n c e n t r u j ą c e s ię w o k ó ł 
g ó r y A r a r a t l e g e n d y , z w ł a s z c z a 
b i b l i j n a w e r s j a o Z i e m s k i m R a -
ju , u m i e j s c a w i a n y m w r e j o n i e 
A r a r a t u . T o t e ż a m e r y k a ń s k i In -
s t y tu t A r k t y c z n y z a p o w i e d z i a ł 
już , ż e w 1971 r. uda s ię na 
s z c z y t g ó r y n o w a e k s p e d y c j a n a -
u k o w a , b y p o t w i e r d z i ć j e d n ą z 
h i po t e z . G łos i ona , ż e o k r e ś l e n i e 
w i e k u d r e w n i a n y c h s z c z ą t k ó w 
b y ł o b ł ędne . W e d ł u g t e j h i p o t e -
z y . p o m i a r y z os ta ł y w y p a c z o n e 
w s k u t e k obecnośc i w d r e w n i e 
w o d y p o c h o d z e n i a l o d o w c o w e g o 
o r a z subs tanc j i s i a r k o w y c h , k t ó -
r e p r z e n i k n ę ł y z w u l k a n i c z n y c h 
ska ł A r a r a t u . 

M.J. 

» 

a sewatrue des Jeunes 
la mag ic i enne Circé. J 'espère 
que les garçons ont vu 
l ' , ,Odyssée" à la té lé et 
qu' i ls savent que Circé f i t 
b :oire aux compagnons d 'U lys -
se une l iqueur enchantée qui 
les t rans fo rma en pourceaux. 
J 'espère aussi qu' i ls n ' i gno-
rent pas que le mot de pour -

connu Gi l les? Eh bien, i l ' y 
a que lques jours, le pet i t 
bourg où nous est ivons a été 
envah i par les Paris iens et 
parmi ces Paris iens, il y 
avai t Gi l les. Vo i là . Qu'est-ce 
que j e pense des habitants 
de l a V i l l e lumière? Hum, I l 
m e semble que le moins qu'on 

OU EN ETES-V0US DANS VOS AMOURS? 
AL O R S , on est toujours 

en vacances? M o i aussi, 
f i gurez -vous . J 'espère 

que là où vous v i l l ég ia turez 
le ciel et la t empérature se 
montrent cléments et que 
vous m'avez pas l i eu de re -

( gret ter de ne pas avo i r f a i t 
l 'acquisit ion d'une paire de 
skis avant de part i r? Chez 
nous aussi il f a i t un temps 
splendide. M ê m e les nuits 
sont s i -chaudes que je dors 
vê tue seulement du soupçon 
de crème protectr ice que j 'a i 
l 'habitude d 'étaler sur mon 
v isage avant d 'a l l e r m e cou-
cher. 

(Av i s important : il est f o r -
me l l ement interdi t aux gar -
çons d 'essayer de s ' imag iner 
à quoi peut ressembler une 
f i l l e qui dort vê tue seulement 
d'un soupçon de crème. Qui -
conque osera passer outre à 
cette interdict ion subira le 
m ê m e sort que les compa-
gnons d 'Ulysse dans l ' î le de 

ceau est l ' équ iva lent l i t t é ra i -
r e de cochon. Et j ' espère 
éga lement qu' i ls comprennent 
la plaisanterie... ) . 

Oui, il f a i t é touf fant . U 
fa i t si l ourd qu 'on n'a m ê m e 
pas env ie de f l i r t e r , n 'est-ce 
pas? Mo i , j e ne fa i s que m a n -
ger des glaces à la vani l l e . 
Heureusement que Gi l les est 
généreux et qu ' i l m ' en paye . 
Qui est-ce. Gi l les? C'est mon 
inouveau soupirant. Un P a -
risien. I l a un cur ieux p r é -
nom, pas vra i? Un peu m é -
diéva l , hein? M a mère dit 
qu 'e l l e ne comprend pas 
comment ses parents ont pu 
lui donner un p r énom parei l . 
M o n pè r e a f f i r m e que s'il 
ava i t un f i l s p r é n o m m é G i l -
les, il lui donnerai t j ourne l -
l ement une bonne fessée. 
Ma is il paraî t que ce p r é -
nom- là connaît ac tue l l ement 
dans la cap i ta le une vogue 
extraord ina i re . 

Commen t es t -ce que j 'a i 

puisse dire, c'est qu' i ls incl i -
nent à se p r endre pour des 
caïds et à regarder les p ro -
v inc iaux c o m m e des béotiens. 
Tenez , la p remiè re fo is que 
j 'a i vu Gi l les , il était en 
t ra in d ' exp l iquer à mon f r è -
re qu ' i l ne comprena i t r ien 
à r ien. „Est -ce que tu sais 
ce que c'est que le structura-
l isme? — dlisait-il. — Et le 
s ign i f iant? Est-ce que tu as 
entendu par le r du s ign i -
f iant? He in? Et le s i gn i f i é ? " 
Etc, etc. M o n f r è r e ava i t l 'a ir 
de que lqu 'un qu i v is i te un 
ja rd in zoolog ique. Je pensais 
que l e p rod i g i eux savo i r de 
Gi l les l ' ava i t inter loqué, lors -
que tout à couip: „ L e moyein 
le plus sûr d 'accréditer une 
opinion auprès de la f r i v o l i -
té f rançaise, est d ' inventer 
quelques phrases que tous les 
sots puissent répéter en 
croyant d i re que lque chose 
— lui répondi t - i l . Et: — C'est 
de d ' A l e m b e r t " — a j ou ta - t -

il. Et i l s'en alla. Gi l les 
demeura tout pantois. D e -
puis, il est bouche bée devant 
mon pet i t f r è r e et ne moque 
plus les prov inc iaux . I l a 
v ra iment la répar t i e p rompte 
et heureuse, mon pet i t f r è r e , 
pas v ra i? S ' i l ne s 'endort pas 
sur ses lauriers, il sera peut -
être bientôt presque aussi 
in te l l i gent que moi . 

Et vous, où en êtes-vous 
dans vos amours? Commen t 
est- i i? C'est cer ta inement un 
j eune h o m m e très séduisant, 
presque irrésist ible, n 'est-ce 
pas? Est-ce qu ' i l l i t les a v en -
tures de Tarzan? I l paraî t 
que depuis que les Edit ions 
spéciales ont c ommencé à 
publ ier les romans d 'Edgar 
R ice Burroughs consacrés au 
„se igneur de la j u n g l e " dans 
une co l lect ion à bon marché, 
les hommes ne l isent plus que 
cela et se l è v en t très fat igués, 
parce qu' i ls r êvent qu'i ls se bat-
tent a vec des l ions et des 
gori l les. Et vous, que l isez-
vous? J 'espère que vous de-
meure z f idè les à „ L a Sema i -
ne Po l ona i se " et que vous ne 
la t r ompez pas avec un autre 
journal? Et j ' espère aussi que 
vous met t e z vos vacances à 
p r o f i t pour l i re des ouvrages 
traduits du polonais ou t ra i -
tant de la Po logne? 

Je vous fa is une grosse b i -
se. 

MARTINE 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

Odette V o l a y „Ve r s l ' a i r " 69 — 
B R U L L I O L E S (France ) , u c z e n n i -
ca l i c e u m , l a t 15, F r a n c u z k a , 
p r a g n i e n a w i ą z a ć w j ę z y k u f r a n -
c u s k i m k o r e s p o n d e n c j ę z r ó w i e -
ś n i k a m i z P o l s k i i w y m i e n i a ć p o -
g l ą d y na t e m a t ż y c i a w Po l s c e , 
w a r u n k ó w nauk i , p r a c y , i tp . 

H A L I N A K U Ł A K O W S K A — 
L w ó w e k Śląski — A l e j a W o j s k a 
Po lsk iego 16, w o j . w roc ł awsk i e — 
ma 14 la t i b a r d z o c h c i a ł a b y 
m i e ć p r z y j a c i ó ł w e F r a n c j i i z 
n i m i k o r e s p o n d o w a ć . M o ż e p i -
sać na t e m a t f i l m u , tańca i m u -
z y k i o r a z w y m i e n i a ć w i d o k ó w k i . 

A L E K S A N D E R K Ó Z I O Ł A — 
N o w a Sól, ul . H u t n i c z a 5/9, w o j . 
z ie lonogórskie — pos i ada dość 
p o k a ź n ą k o l e k c j ę z n a c z k ó w p o c z -
t o w y c h , k t ó r e c h c i a ł b y w y m i e -
n i a ć z R o d a k a m i z F r a n c j i . K o -
l e k c j o n u j e t a k ż e p ł y t y z e s p o ł ó w 
m u z y c z n y c h i f o t o s y t y c h ż e z e -
s p o ł ó w . M o ż e k o r e s p o n d o w a ć w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m , n i e m i e c k i m 
i p o l s k i m . 

L E S Z E K Z I E L A Z E K — Poznań , 
ul. D ługosza I6a/ll — u c z e ń t e c h -
n i k u m w e t e r y n a r y j n e g o , la t 18, 
p o s z u k u j e ch ł opca l u b d z i e w c z y -
nę, k t ó r z y z e c h c i e l i b y w y m i e n i a ć 
p o l s k i e p ł y t y i f o t o s y z e s p o ł ó w . 
K o r e s p o n d e n c j ę m o ż e p r o w a d z i ć 
w j ę z y k u p o l s k i m l u b n i e m i e c k i m . 

J A D W I G A J A S I Ń S K A — Z g o -
r z e l e c , ul. N o w o t k i 13 m 3 — 
uczenn i ca l a t 17, p r a g n i e za p o -
ś r e d n i c t w e m , , T P " n a w i ą z a ć 
k o n t a k t z m ł od z i e ż ą z z a g r a n i -
c y w j ę z y k u n i e m i e c k i m i p o l -
s k i m na t e m a t f i l m u , m o d y i 
m u z y k i b i g - b e a t o w e j . K o l e k c j o -
n u j e p ł y t y i w i d o k ó w k i . 

H E N R Y K M A R C I N I A K — P o -
znań , ui. Opo l ska 108/110 m l — 
p isze d o r e d a k c j i : Od d a w n a 
c z y t a m W a s z e p i smo . O d n i e -
d a w n a na t om ias t p o m a g a m i o n o 
w n a u c e j ę z y k a f r a n c u s k i e g o . 
B a r d z o c h c i a ł b y m W a s pros i ć o 
p o m o c w n a w i ą z a n i u k o r e s p o n -
d e n c j i z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z 
F r a n c j i l ub B e l g i i . M a m 21 la t , 
j e s t e m s t u d e n t e m c h e m i i ( I I r o k ) 
na U n i w e r s y t e c i e A . M i c k i e w i c z a 
w P o z n a n i u . I n t e r e s u j ą m n i e 
g ł ó w n i e p r o b l e m y i ż y c i e m ł o -
d z i e ż y p o l o n i j n e j a p o n a d t o l i -
t e ra tura , m u z y k a i f i l m . 



SPORTOWE NOTKI 
C I E K A W O S T K I 
P L O T K I . . . 

W a k a c y j n y numer „Tygodn ika Po lsk iego" , to znaczy, że musi w 
nim być coś lekkiego, może śmiesznego, ale zawsze c iekawego. T y m 
razem autor ma odpoczynek od wie lk ich prob lemów sportu. Trzeba 
przeszukać notatki, zaglądnąć do zapisków i przypomnieć, co opo-
wiadal i koledzy. W ciągu roku, od ostatniego wakacy jnego numeru 
„Tygodn ika Po lsk iego " ty l e działo się w sporcie, że ty lko brać i prze-
bierać. Wyb i e ram więc kilka notek, anegdotek, ciekawostek i plote-
czek. N i e roszczą sobie one pretensj i do w i e lk i e j l i teratury sportowej , 
ma ją jednak zasadniczy w a l o r — w s z y s t k i e są prawdz iwe . S łowo da ję ! 

WSZYSCY 
ZDYSKWALIFIKOWANI 

Wśród l icznych dziennikarzy pol-
skich., obsługujących Mistrzostwa 
Świata w .narciarstwie klasycznym, 
rozgrywane w Szczyrbskim Jeziorze 
(Czechosłowacja) jeden zwłaszcza sły-
nął z dobrego humoru i psikusów, 
którymi szczodrze obdarzał swoich ko-
legów. Tego jednak dnia był raczej 
przygnębiony. Polscy dwuboiści k la-
syczni, którzy mie l i szanse nawet na 
medale zupełnie zawiedl i i nie zna-
leźl i się chociażby w czo łowej dz ie-
siątce. Na szczęście w ieczorem odby-
wa ł się bankiet i to wyraźn ie popra-
w i ł o humor naszego kolegi. Każdy 
na jprzy jemnie jszy jednak bankiet mu-
si się skończyć. Tak było i t ym ra-
zem. K i edy Leszek szedł do hotelu 
spostrzegł, że d r zw i do biura praso-
w e g o są otwarte. Wszedł do środka, 
ale nikogo nie było. .W t ym właśnie 
momencie błysnęła mu „genia lna" 
myśl. Uruchomił teleks do redakcj i 
agencj i w Warszawie i nadał w iado-
mość, która wywo ła ł a tam prawdz iwą 
burzę. Jak bowiem wyn ika ło z t e j in-
f o rmac j i wszyscy czołowi zawodnicy 
w dwuboju zostali zdyskwal i f ikowani 
przez jury mistrzostw, a zwyc ięstwo 
przyznano Po lakowi , k tóry w rzeczy-
wistości nawe t nie (ukończył biegu, po-
nieważ z łamał nartę. W Warszawie 
dyżurny redaktor sportowy by ł już w 
domu, te lefonicznie w ięc wezwano go 
do redakcj i , choć było już po. półno-
cy. Ła two sobie wyobraz ić jego złość, 
kiedy po przybyciu do centrali dale-
kopisów zastał następną depeszę ze 
S łowacj i , wy jaśn ia jącą , że poprzednia 
wiadomość była ty lko dowcipem. M i -
nęło już ponad pół roku, a jeszcze się 
n ie kłania swemu dowcipnemu ko le -
dze. 

NIESFORNY MŁOT 
Chwi le grozy przeżyl i w idzow ie pod-

czas zawodów lekkoatletycznych o Me -
moriał Janusza Kusocińskiego, rozgry -
wanych na stadionie Skry w Warsza-
wie. Odbywała się właśnie bardzo e-
f ektowna konkurencja — rzut mło-
tem. Siatka ochronna była źle usta-
wiona, lecz p ierwsi zawodnicy rzu-
cali dość celnie na środek boiska. 
Wreszcie w koło wszedł Japończyk 
Ishida. P i e rwszy rzut próbny skiero-
wa ł w grupkę zawodników, przygoto-
wujących się do skoku w dal, na-
stępny — w kierunku sędziów przy 
wiatromierzu, wreszcie trzeci — w 
kierunku ekipy t e l ew izy jne j . Na 
szczęście wszyscy wymienien i zacho-
wal i spor towy ref leks i wykonywa l i 
uniki n iczym mistrzowie ol impi jscy w 
boksie. 

W konkursie by ło jeszcze gorzej . 
Młot wylec ia ł Japończykowi z rąk i 
ponad ochronną siatką poszybował na 

bieżnię w okol icy mety 100 metrów, 
odbił się od tartanu jak piłka i ze 
świstem przelatując nad g łowami ki l -
ku osób wyrżną ł w trybuny. Siedzia-
ło tam akurat sporo w i d z ó w i w y d a -
wa ło się, że nie Obejdzie się bez po -
ważnie jszego "wypadku. T y m razem 
jednak znów ref leks, młode j s.printer-
'ki Skry, uchronił ją od -wypadku. B ł y -
skawicznie uskoczyła 'w bok i skoń-
czyło się na potłuczeniu uda. Karetka 
pogotowia już jechała po bieżni w 
stronę lądującego młota. N a szczęś-
c ie niepotrzebnie. Rzuty zaś przenie-
siono na boczne boisko treningowe. 

KAPITAN KLOSS 
STRZELA BRAMKĘ 

Serial f i l m o w y „Stawka większa niż 
życ i e " cieszył się w ie lką popularnoś-
cią nie t y lko w Polsce, lecz w e w s z y -
stkich krajach, gdzie był wyśw ie t l a -
ny, a m. in. w Szwec j i , ZSRR, NRD, 
Czechosłowacji , na Węgrzech. Szcze-
gólną sympatię zdobył sobie g łówny 
bohater „S t awk i " Stanisław Mikulski , 
występujący w roli kapitana Klossa, 
bohaterskiego bo jownika polskiego 
podziemia. Nic w ięc dziwnego, że 
k iedy miano rozegrać w Budapeszcie 
t radycy jny mecz między zespołami ar-
tystów i dziennikarzy, aktorzy zapro-
sili swego polskiego kolegę, licząc, że 
pomoże i m w zwycięstwie. Stanisław 
Mikulski zaproszenie p r zy j ą ł i... za-
czął p i ln ie trenować, chodząc na sta-
dion Legi i . Treningi te przydały mu 
się gdyż zdobył on jedną bramkę w 
t ym meczu, zakończonym zresztą re-
misem 5:5. N a na jw iększym stadionie 
Budapesztu, N e p Stadionie, zebrało się 
ponad 90 tys. w idzów, w tym olbrzy-
mią większość stanowiły wie lbic ie lki 
talentu 'i... urody Stanisława Miku l -
skiego. 

KTO POD KIM 
DOŁKI KOPIE 

Wspomniany na wstęp ie " polski 
dziennikarz by ł sprawozdawcą swe j 
gazety również z X X I I I Wyśc igu Po -
koju. Wyśc ig rozpoczął się w Pradze 
i przez Warszawę dojechał do Ber l i -
na. Tak się złożyło, że dzień wo lny 
wypad ł na terenie Czechosłowacj i w 
Hradec Kra i ove w sobotę, kiedy w 
zasadzie sklepy są tam zamknięte. U -
czestnikom Wyśc igu Poko ju zapowie-
dziano jednak, że z okaz j i t e j impre-
zy sklepy zostaną otwarte i będą m o -
gli przed dalszą jazdą kupić sobie pa-
miątki i upominki. 

Hotel , w k tó rym mieszkał dowcip-
ny Po lak leżał na jedne j z bocznych 
ulic. K i edy dziennikarz wstał , z jadł 
śniadanie, postanowił iść po zakupy. 
Jednakże z przerażeniem spostrzegł, 
że wszystkie m i j ane sklepy są zam-
knięte. Ponieważ miał sporo koron, 
a tych z Czechosłowacj i w y w o z i ć n ie 
wolno, trochę się zdenerwował . I w t e -
dy właśnie zobaczył o twarty kiosk z 
lodami. Kupi ł dla siebie porc ję , a na-
stępnie zwołał z ul icy gromadę dzie-
ci i wszystkim fundował lody. Wyda ł 
w ten sposób prawie sto koron, kie-
dy od przechodzących ulicą ko legów 
dowiedz ia ł się że właśnie o twiera ją 
sklepy. 

UCZCIWIE 
Prezes Polskiego Związku Kolarsk ie-

go Włodz imierz Gołębiewski codzien-
nie wieczorem, po zakończonym eta-

pie Wyścigu Poko ju stawia pasjansa. 
T choć twierdzi , że nie jest przesądny 
i nie w ierzy w e wróżby nie może zre-
zygnować z codziennego rozłożenia 
kart. Dziennikarze pode j r zewa ją go, że 
po cichu jednak święcie w ie r zy w te 
swo je pasjanse. Codziennie w ięc ra -
no, przed startem do ko le jnego eta-
pu z ciekawością pyta ją : Wyszed ł czy 
nie? K i edy na pierwszych etapacfi 
X X I I I Wyśc igu Poko ju zaczęły się 
sprawdzać te pasjansowe wróżby P o -
lacy by l i bardzo zadowoleni, choć pe ł -
ni obaw, że dobra passa kolarzy 
wkrótce się skończy. T rwa ła jednak. 
Dziennikarze polscy z niepokojem spo-
glądali p iątego dnia wyśaigu na obl i -
cze prezesa kiedy rano zszedł na śnia-
danie. Uśmiechnął się. „Wyszed ł — 
powiedział — choć z trudem. A l e bez 
żadnego oszukaństwa". Wszyscy ode-
tchnęli z ulgą, a na stadionie we 
Wroc ławiu znów się sprawdziło — 
etap wygra ł Szurkowski. 

SŁODKI KIBIC 
Marian Kra l , cukiernik ze Zgorze l -

ca jest fanatyk iem sportu pi łkarskie-

Na polskich trasach kolarskich... 

go i w i e lk im przy jac ie lem młodzieży. 
Co roku w turnie ju drużyn podwórko-
wych w Zgorzelcu wys tępu je jedena-
stka, które j patronuje Marian Kra l . 
Pomaga on w wyposażeniu zawodni -
k ó w w odpowiednie ubiory sportowe 
i dokarmia ich słodyczami. Pan M a -
rian, który ma już 66 lat i jest by ł ym 
piłkarzem „Czarnych" z Równego, k i -
bicuje też zgorzeleckiej drużynie i u-
foolewa, że nie może się ona zakwal i -
f ikować choćby do l ig i okręgowe j . 

NOWY TRENER GÓRNIKA 
Górnik Zabrze ma nowego trenera. 

Jest n im Ferencz Szusza, reprezentant 
Węg ie r , zawodnik budapeszteńskiego 
Ujpestu. K ib ice drużyny z Zabrza ma-
ją nadzie ję , że Szusza odpowiednio 
nastawi ce lownik i napastnikom Gór -
nika, którzy ostatnio nie miel i zbyt 
dużo celnych strzałów. Pon ieważ Szu-
sza Zdobył w swo j e j karierze 397 bra-
mék, mógłby nimi obdzielić wszyst -
kich p i łkarzy Górnika. Jak przew i -
dują maszyny elektroniczne rekord 
Szuszy przetrwał w węg iersk ie j l idze 
co na jmnie j przez 50 lat. 

Nouvelles sportives de la Pologne et du monde 
• O n a v u u n e surpr i s e sur l a p i s t e c y -

c l i s t e d e Ł ó d z . L e c y c l i s t e de W r o c ł a w , 
K i e r z k o w s k i , c o n n u p o u r son succès au M e -
x i q u e , a r e n c o n t r é en f i n a l e K o t l i ń s k i du 
c lub W i d z e w a d e Ł ó d ź , et i l s 'est f a i t b a t -
t r e d e u x f o i s p a r ce d e r n i e r d o n t l e s t e m p s 
sur l es d e r n i e r s 200 m f u r e n t de 11,8 e t 11,8. 

flf En Suisse , l es P o l o n a i s ont pr i s p a r t 
au m a r a t h o n de F r a u e n f e l d . W ó j c i k f u t 
v a i n q u e u r a v e c 2 h 24' 54" 8, d e v a n t B o g u s z 
don t l e t e m p s f u t de 2 h 26' 05" 8. L ' é q u i p e 
v i c t o r i e u s e f u t l a P o l o g n e d e v a n t l a T c h é -
c o s l o v a q u i e et l a Suisse . 

9 I r e n a S z e w i ń s k a a a p e r d u son r e c o r d 
du m o n d e sur l e s 200 m r e m p o r t é a u M e -
x i q u e dans le t e m p s de 22 sec. 5, Ch i C h e n g , 
u n e Ch ino i s e d e T a ï p h a n g a o b t e n u l e 
t e m p s d e 22 sec. 4 à M u n i c h , é ga l i s an t dans 
l e m ê m e t e m p s l e r e c o r d d 'un au t r e P o -
l ona i s e , T e r e s a S u k n i e w i c z a u x 100 m . 
ha ies (12 sec. 8). N o t o n s q u ' a p r è s l a na i s -

sance d e s on f i l s , I r e n a S z e w i ń s k a a r e p r i s 
l ' e n t r a î n e m e n t , d o n c i l est t ou t à f a i t p r o -
b a b l e q u e ce n o u v e a u r e c o r d s e ra a t t a q u é 
dès l ' a n n é e p r o c h a i n e . 

• En f o o t b a l l , a u x j e u x I n t e r t o t o , à C o -
p e n h a g u e W i s ł a a ba t tu H v i d o v r e p a r 1 à 0; 
à V a r s o v i e , G w a r d i a a t e r rassé l es D a n o i s 
d ' A a l b o r g p a r 7 à 1; à Essen, P o l o n i a de 
B y t o m a f a i t m a t c h nu l a v e c R o t - W e i s ś 1 
à 1; à Essen, P o l o n i a d e B y t o m a f a i t m a t c h 
nu l a v e c K o t - W e i s s 1 à 1; sur son t e r r a i n . 
Z a g ł ę b i e d e S o s n o w i e c a ba t tu A ï k d e 
S t o c k h o l m p a r 2 à 1. B a n s l e g r o U p e V , 
W i s l a c o n s e r v e l a p r e m i è r e p l a c e sans p e r t e 
d e po in ts , e t les au t r e s é qu ip e s po l ona i s e s 
o c c u p e n t la s e conde p l a c e dans l e u r c a t é -
g o r i e . 

• A u t i r à l ' a r c , les P o l o n a i s e s o n t r e m -
p o r t é l e t i t r e de v i c e - c h a m p i o n d ' E u r o p e 
à H r a d e c K r a i o v e . L e t i t r e d e c h a m p i o n 
est r e v e n u a u x Russes e t l es H o n g r o i s e s on t 
l a t r o i s i è m e p l a c e . 

Notatnik s p o r t o w c a 
9 W Colombes w zawodach k ra j owych 
w grupie juniorów René Gruchała z 
Oignes okazał się r ewe lac ją w dwóch 
konkurencjach uzyskując w rzucie d y -
skiem odległość 51,84 m i w rzucie 
młodem 54,98 m. Wyn ik i te rokują 
wie lką karierę młodemu zawodniko-

9 M. Baranowski dotychczasowy 
przewodniczący klufou Olympia z 
Bruay-en-Arto is został ponownie w y -
brany na to stanowisko na następną 
kadencję. Wybór został dokonany w 
czasie wa lnego zebrania, które bardzo 
pozytywnie oceniło dotychczasową 
działalność przewodniczącego i życzy-

ło mu dalszych sukcesów w przyszłej 
działalności. 

9 Gimnastycy z Ko ła sportowego z 
Froidcul zakończyl i sezon konkursem 
indywidualnym w czasie którego w 
młodzikach dziewcząt Edith Zandete-
ski zajęła trzecie mie jsce a wśród de-
biutantów pierwsze mie jsce za ję ła Pa-
tricia Kowa lc zyk a Solange Zymański 
była czwarta. 

9 W Li l le , juniorzy z l 'Artois zdo-
by l i w rozgrywkach piłki nożnej pu-
char Jooris pokonując stosunkiem 
bramek 4:0 drużynę z Escaut. Wśród 
graczy wyróżni ł się Prymenski . W 
czasie rozgrywanego meczu młodz i -
ków podobał się Gierek. 



go. A u t o r e m ks iążki jest Jan R a k o -
czy. 

Można powiedz i eć , że szkaciorze 
m a j ą s w ó j odrębny j ę zyk . Jest on 
„kw i e c i s t y " , n i ek tóre okreś lenia znane 
są i z rozumia łe t y l k o g r a j ą c y m . N i e -
w t a j e m n i c z o n e m u w y d a w a ć się może , 
ż e zna j du j e s ię wś r ód d z i w a k ó w gdy 
usłyszy np. takie z w r o t y : „ W y d ł u b 
mu oczka", a lbo „Zabiłem damę", 
„Trzymam krzyże w ręku", „Kładź 
się do zielonego chłopca", „Nie zaglą-
daj pod kiecki". 

Czasami s łyszy » i ę tak ie p ropozyc j e : 
„dać ci zastrzyk?", „maras leci", „bi-
bzy leżą" etc. „Z muzyką" oznacza 
„z kontrą". „Ty mnie możesz" jest 
żądan iem rozpoczęc ia l i cy tac j i . 'Takich 
i podobnych pow iedzonek jest p r zy 
skacie p r z y s ł o w i o w y „m i l i on " . 

Z d j ę c i a d o t e j m a ł e j r o z p r a w k i o g r z e 
w ska ta w y k o n a n e z o s t a ł y w S t a r y m Cho -
r z o w i e , w Z a k ł a d o w y m D o m u K u l t u r y 
p r z y P a ń s t w o w e j F a b r y c e Z w i ą z k ó w A z o -
t o w y c h . 

S e k c j a s k a t o w a i s t n i e j ą c a p r z y t y m ZDK 
o r g a n i z u j e c o p i ą t e k s w ó j t r a d y c y j n y 
„ p i ą t e k s k a t o w y " . Z 248 c z ł o n k ó w s e k c j i 
t y l k o c i ę ż k o c h o r z y n i e uczes tn i c zą w 
s p o t k a n i u . Z a z w y c z a j w sal i j e s t k o m p l e t , 
n i e b r a k u j e n i k o g o . 

G r a t r w a o d g o d z . 17 d o 21. D l a z w y -
c i ę z c ó w z a w s z e są n a g r o d y . K a ż d y z g r a -
c z y w p ł a c a d o k a s y p r z e d r o z p o c z ę c i e m 
g r y t z w . w p i s o w e . Z a u z y s k a n e s u m y k i e -
r o w n i c t w o s e k c j i k u p u j e n a g r o d y . Są n i -
m i z a z w y c z a j gęś , 2- l u b 3 - k i l o w a s z y n k a . 
G d y R a d a Z a k ł a d o w a zas i l a k a s ę s e k c j i 
j a k i m i ś f u n d u s z a m i , n a g r o d ą s t a j e s ię m o -
t o r o w e r , p r a l k a , m a s z y n a d o s z y c i a , od -

k u r z a c z a l b o szelki, k ryszta ły l u b ska r -
p e t k i . 

Zamiast „ d o b r y w i e c z ó r " , czy 
„dz i eń d o b r y " szkaciorze na turn ie ju 
w i t a j ą się pozdrow ien i em „dobry 
skat " . 

Książką jest łu/olm przyjacielem — zabierz ja z sobą na u/czasy 

25, rue drouot 
paris 9 la boutique polonaise 

té léphone : 
770-83-37 

c.c.p. par is : 
189-46-68 

poleca następujące książki po cenach na jn i ższych : 

A — Z P o r a d n i k d l a r o d z i c ó w 28,50 
B Y R O N — W i e r s z e i p o e m a t y 9,45 
M a r i a D Ą B R O W S K A — P r z y g o d y c z ł o w i e k a m y ś l ą c e g o 25,80 
G e o r g e s D U B Y et R o b e r t M A N D R O U — H i s t o r i a k u l t u r y f r a n c u s k i e j w i e k 

X——XX 49 35 
W a c ł a w G Ą S I O R O W S K I — H u r a g a n (2 t o m y ) 28*95 
W a c ł a w G Ą S I O R O W S K I — S z w o l e ż e r o w i e g w a r d i i 12,70 
Jó z e f G R A B O W S K I — L u d o w e o b r a z y d r z e w o r y t n i c z e 49,60 
J e r z y K I R C H M A J E R — P o w s t a n i e W a r s z a w s k i e 32,00 
Z o f i a K O S S A K — D z i e d z i c t w o (3 t o m y ) 57,00 
I g n a c y K R A S I C K I — W i e r s z e w y b r a n e 6,00 
Ju l i an K R Z Y Ż A N O W S K I — D z i e j e l i t e r a t u r y p o l s k i e j 49,95 
J e r z y L I S O W S K I — A n t o l o g i a p o e z j i f r a n c u s k i e j 26,25 
A d a m N A R U S Z E W I C Z — L i r y k i w y b r a n e 7,50 
W ł . S t . R E Y M O N T — F e r m e n t y 15,85 
H e n r y k S I E N K I E W I C Z — K r z y ż a c y (2 t o m y ) 29,75 
H e n r y k S I E N K I E W I C Z — Q u o V a d i s 25,00 
M e l c h i o r W A Ń K O W I C Z — Z i e l e na k r a t e r z e 19,85 
S t e f a n Ż E R O M S K I — D z i e j e g r z e c h u 14,60 
S t e f a n Ż E R O M S K I — L u d z i e b e z d o m n i 5,00 
S t e f a n Ż E R O M S K I — P r z e d w i o ś n i e 5,00 
M a ł a E n c y k l o p e d i a P o w s z e c h n a P W N (1200 s t r on i c z i l u s t r a c j a m i w p ł ó c i e n -

n e j o p r a w i e ) 99,90 

D o c en p o w y ż s z y c h , d o l i c z a m y k o s z t y w ł a s n e p r z e s y ł k i p o c z t o w e j . P o s i a d a m y 
s ta l e na s k ł a d z i e : m a p ę d r o g o w ą P o l s k i , m a p y w o j e w ó d z t w , p r z e w o d n i k i ( gu ides ) 
p o P o l s c e w j ę z y k u p o l s k i m i f r a n c u s k i m o r a z p o d r ę c z n i k i d o n a u k i j ę z y k a p o l s k i e -
g o i f r a n c u s k i e g o o r a z w i e l k i w y b ó r p ł y t n a g r a n y c h w P o l s c e i w e F r a n c j i . 

K s i ę g a r n i a j e s t o t w a r t a w c zas i e m i e s i ę c y w a k a c y j n y c h . 

P O L S K I E O K R Ę T Y P O D W O D N E 
w OSTATNIEJ W O J N I E 

Osiemnaście?.. 
Dwadzieścia?.. 
Pas! 

Dokończenie ze str. 25 

O b e c n i e w s z y s t k i e te s e k c j e m a j ą usta-
l o n e „ d n i e s k a t o w e " . C o w t o r e k , c z y co 
p i ą t ek a lbo s obo t ę s chodzą s ię c z ł o n k o w i e 
s e k c j i i r o z g r y w a j ą m i ę d z y sobą pa r t i e . 
S e k c j e są c a ł k o w i c i e a u t o n o m i c z n e . W y -
d a t k i p o k r y w a j ą z u s t a l o n y c h op ła t , p o b i e -
r a n y c h za udz i a ł w t u r n i e j u l u b za 
w y p o ż y c z e n i e k a r t e t c . „ R o z u m s k a t o w y " 
p r zes ta ł b y ć p r z y w i l e j e m m ę ż c z y z n , d o 
s e k c j i s k a t o w y c h na l e żą na Ś ląsku n i e 
t y l k o m ę ż c z y ź n i , a l e r ó w n i e ż k o b i e t y . 

I I T P R A T I I R A n a t emat g r y w ska-
L l I L l l H l U n K ta jest wca l e boga -
ta. Na jboga t s za — w Stanach Z j e -
dnoczonych i w obu państwach n ie -
mieckich. A u t o r a m i ks iążek o t e j grze , 
o psycholog i i j e j z w o l e n n i k ó w pisal i i 
piszą j ednak równ ie ż Francuzi , A n -
g l i c y i... Po lacy . P iszą l i teraci , mate -
matycy , h is torycy , psycho logowie . Je -
d n y m chodzi o zg łęb ienie istoty g ry , 
d rudzy pragną dokładnie ob l i czyć m o -
ż l iwośc i w y g r a n e j , inni p r zekazu ją o -
brazk i o b y c z a j o w e , a jeszcze inni chcą 
p o iprostu b a w i ć swoich czy te ln ików. 

A m e r y k a n i n A l l a n K e y n e s np. w 
160-stronicowej książce op isu je z hu-
m o r e m perype t i e i p r z y g o d y zapalo-
nego amatora skata. „Szkaciorz z ra-
dością zrezygnuje z wszystkich rozko-
szy nieba i chętnie powędruje do 
piekła, jeśli będzie wiedział, że tam 
mu pozwolą grać w skata. Nawet gdy 
mu każą rozgrywać wszystkie partie 
w kotle z topioną, gotującą się smo-
łą...". 

P i e r w s z ą k s i ą ż k ę na t e m a t ska ta n a p i -
sano w 1848 r . J e j a u t o r e m by ł . . . p r o f e s o r 
g i m n a z j a l n y , i m i e n n i k w y n a l a z c y g r y , 
H e m p e l . B y ł t o z b i ó r p r z e p i s ó w g r y , r o -
d z a j p o d r ę c z n i k a s k a t o w e g o . O g r z e w 
k a r t y , z u w z g l ę d n i e n i e m ska ta , r o z p r a w ę 
n a u k o w ą nap i sa ł t a k ż e h i s t o r y k i b . m i s t r z 
ś w i a t a w g r z e w s z a c h y , d r E m a n u e l L a -
sker . 

M a ł o znany jest f ak t , że już w 
1857 r. Józef L ompa , pisarz i poeta, 
syn z iemi ś ląskie j i n iestrudzony bo -
j o w n i k o polskość t ych z i em napisał 
cały poemat sa ty ryczny o grach w ka r -
ty . P o e m a t ten zaczyna się tak: 
„ z F r a n c y i p r z e z N i e m c e k a r t y ś m y 

dos ta l i , 
Już j e w s i e d e m n a s t y m w i e k u w P o l s c e 

zna l i , 
C z t e r y i ch k o l o r y , j a k ą s i łę m a j ą , 
C i n a j l e p i e j w i e d z ą , c o s ię n a n i ch 

z n a j ą . . . " . 
L i t e ra tura polska na temat skata jest 

niestety bardzo uboga. W 1957 r. W y -
d a w n i c t w o „ Ś l ą s k " w Ka t ow i cach w y -
dało p i e rwszą i jak dotąd ostatnią 
ks iążkę pt . „ T y l k o dla s zkac i o r zy " z 
i lus t rac jami G w i d o n a M ik l a s z ewsk i e -

Dokończenie ze str. 26 

Jeden z polskich okrętów podwodnych — 
O R P „Orze ł " , zawinął w połowie września 
do Tall ina, aby po kilku dniach ujść z tego 
portu pomimo bezprawnego internowania 
go przez Estończyków. 

T r z y dalsze okręty — „ R y ś " , „ S ę p " i 
„ Z b i k " dotarły do por tów szwedzkich, gdzie 
zostały internowane. 

P ią ty polski okręt podwodny „ W i l k " , 
przedostał się przez Sund i przyby ł do W . 
Brytanii , gdzie później znalazł się również 
— po swo je j s łynnej bałtyckiej odysei — 
O R P „Orze ł " . 

Tymczasem w końcowym sprawozdaniu 
w o j n y z Polską, ogłoszonym przedwcześnie, 
bo w dniu 23 września, niemiecka Kwatera 
Główna podała również sprawozdanie z 
przebiegu działań na morzu. 

Ogłoszono w nim of icjalnie, że działające 
pod dowództwem generała-admirała A l -
brechta części niemieckich sił morskich za-
blokowały Zatokę Gdańską i przecięły 
wszelki ruch do i z por tów polskich. 

Następnie stwierdzono, że z wy j ą tk i em 
jednego polskiego okrętu podwodnego 

wszystkie inne jednostki polskiej f l o t y uległy 
zniszczeniu lub internowaniu. 

Sformułowanie to miało zakamuflować 
stan rzeczywisty, jednocześnie zaś nie de-
maskowało kłamstw zawartych w poprzed-
nich komunikatach, gdyż z tak ogólnikowo 
sformułowanego bilansu nie wynikało w y -
raźnie, i le okrętów (i jakie ) N i emcy znisz-
czyli, i le uległo internowaniu, a ile — o czym 
już wspomniany Schlussbericht nie mówi ł — 
znalazło się na Zachodzie i kontynuowało 
walkę. 

W b r e w temu, co donosiło „końcowe " spra-
wozdanie O K W , N i emcy dobrze już w ó w -
czas wiedziel i , że nie udało im się zniszczyć 
ani jednego polskiego okrętu podwodnego. 
Była to więc generalna klapa szczegółowych 
instrukcji Albrechta, według których okrę-
ty te miały 

pójść na dno jeszcze przed w y j -
ściem z Zatoki Gdańskiej na pełne w o d y 
Bałtyku. Tymczasem dwa z owych pięciu 
okrętów przedostały się nawet na Morze 
Północne. 

N i gdy N iemcy nie wyjaśni l i , dlaczego ge-
nerał-admirał Conrad A lbrecht w paździer-
niku 1939 r. przestał pełnić funkc ję dowód-
cy grupy marynarki „Wschód" , a z końcem 
grudnia tego roku został postawiony do dy -
spozycj i Naczelnego Dowództwa i bez za-

GLIWICKI „PROSYHCHEM" 
WSPÓŁTWÓRCA 

P0LSKIEI CHEMII 
Po l sk i e j chemii przed w o j n ą b y ł o 

niestety ty lko tyle, i le — jak się t o 
m ó w i — ko t napłakał. Dziś s zyku j e s ię 
ona do za jęc ia po zyc j i nr 1 wś r ód k r a -
j o w e g o przemysłu, ma za jąć m i e j s c e 
górn i c twa j ako na rodowy p r z emys ł 
k ra ju , wyp r z ed z i ć polskie kopa ln ic two. 

W ro zbudow ie chemi i duże zasługi 
posiada B iuro P r o j e k t ó w P r z e m y s ł u 
Syntezy Chemiczne j „ P r o s y n c h e m " (od 
p r o ( j ek t ) — syn ( t ezy ) — chem( iczne j ) 
w Gl iw icach , s tanowiące j akby m ó z g 
po lsk ie j chemii . 

W G l iw i cach opracowano p r o j e k t y 
i dokumentac j ę dla budowy , w z g l ę d -
nie r o zbudowy takich nowoczesnych 
zak ładów p rodukcy jnych i w i e lk i ch 
komb ina tów chemicznych, jak zak łady 
azotowe, chemiczne wzg l ędn i e kokso -
chemiczne w Oświęc imiu, Ta rnow i e , 
Chorzowie , Kędz i e r zyn i e , Pu ł awach , 
P łocku, Włoc ławku , Br zegu i innych . 
„ P r o s y n c h e m " g l iw i ck i należy do t ych 
zak ładów i p lacówek , k tóre w ć w i e r ć -
w i e c zu Po lsk i L u d o w e j w i e l c e się z a -
s łuży ły k r a j o w e j gospodarce. 

„ P r o s y n c h e m " powsta ł już w c z e r w -
cu 1945 r. K i l kak ro tn i e zmienia ł swą 
nazwę, b y ł w z o r c e m i bazą dośw iad -
czalną dla w i e lu innych dużych b iur 
p r o j ek t ów chemii , stał się też kuźnią 
w y s o k o k w a l i f i k o w a n y c h kadr i szkołą 
p r a w i d ł o w e j organizac j i . 

Studia pod ję te w Zak ładz ie Badań 
i Doświadczeń „P rosynchemu" z a d e c y -
dowa ły m . in. o lokal i zac j i , schemacie 
techno log icznym i w y d a j n o ś c i j ednego 
z na jw i ęks zych i na jba rdz i e j nowoczes -
nych komb ina t ów azo towych w ś w i e -
cie, w y b u d o w a n e g o w ostatnich latac i i 
w Pu ławach . 

Pó źn i e j „ P r o s y n c h e m o w i " p o w i e r z o -
no nowe zadanie — koordynac j ę p rac 
p r o j e k t o w o - b a d a w c z y c h w branży p e -
t rochemiczne j . O p r a c o w u j e on za łożenia 
j e j r o zwo ju , m. in. koncepc j e p r oduk -
c j i dla zak ładów w Płocku, B lachown i , 
Kędz i e r zyn i e , Oświęc imiu, Ta rnow i e x 
Włoc ławku . 

„ P r o s y n c h e m " jest też b iurem p r o -
j e k t o w y m dla na jw i ęks z e go w Po l s ce 
producenta ga zów technicznych. P r a -
cują już z r ea l i zowane na pods taw ie g l i -
w ick ich p r o j e k t ó w nowoczesne, o w y -
sokim stopniu automatyzac j i p rocesów 
technolog icznych i mechanizac j i prac, 
w y t w ó r n i e t lenu w Warszaw ie , Lodz i , 
Bydgoszczy , Mie lcu i Kościanie , a b u -
dowane są dalsze w Pszczyn ie i Sk i e r -
n iewicach. 

„ P rosynchem" , k tó ry n i edawno o b -
chodzi ł swe 25-lecie jest r ówn i e ż 
twórcą p r o j e k t ó w budowy P o l i -
techniki Szczec ińskie j i U n i w e r s y -
tetu im. Mar i i Sk łodowsk ie j -Cur i e w 
Lubl in ie , laborator ium dla Instytutu 
N a w o z ó w Sztucznych w Pu ławach i 
Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk w Zabrzu. 

( R ) 

trudnienia pozostawał w t ym nieczynnym 
stanie już do końca wo jny . 

Z pewnością nie stało się to z rac j i pode-
szłego wieku, gdyż w 1939 roku miał 59 lat 
i by ł o t rzy lata młodszy od Raedera. N i e 
ulega natomiast wątpliwości, że jego karie-
rę pogrzebały, jak się zdaje, owe w komuni-
katach wo jennych ty lko zniszczone polskie 
okręty podwodne. 

Zmyślone sukcesy sił podległych A lbrech-
towi już w początkach w o j n y podważy ły 
zaufanie światowe j opinii publicznej do 
prawdziwości komunikatów O K W . A l -
brecht zapewne przepłacił to niełaską i dy-
misją. 

Jakkolwiek koniec jego kar iery nie by ł 
pomyślny, a nazwisko j ego ko jarzy się z po-
ważnym niepowodzeniem Kriegsmarine w 
p ierwszym miesiącu w o j n y i z jeszcze w ięk-
szym blamażem Oberkommando der W e h r -
macht, to jednak pogrzeb Albrechta odbył 
się bardzo uroczyście. 

P r z y jego trumnie pełniło straż sześciu 
sztabowych o f i cerów Bundesmarine, a prze-
mówienie wygłos i l i ostatni g łównodowodzą-
cy Kr iegsmarine i ostatni prezydent I I I Rze-
rzy — admirał Doenitz, a w zastępstwie in-
spektora, czyl i dowódcy Bundesmarine — 
kontradmirał Kemnade. 

Jak więc widać, Bundesmarine poczuwa 
się do więz i z byłą hitlerowską Kr iegsma-
rine. N i e ty lko się zresztą poczuwa, lecz da-
je temu o f i c ja lny wyraz . 

(„Głos Polski", Kanada) 



HENIU PISZE 
z KOLONII w POLSCE 

KOCHANY TYGODNIKU! 

Ten list piszę z kolonii letniej 
iv Polsce. Do Polski zawiózł nas 
z lotniska w Le Bourg et polski 
samolot. Po polsku na samolot 
mówi się samolot. Kiedy dziadzia 
przyjedzie do Polski — bo on też 
przyjedzie do Polski i zabierze 
mnie ze sobą do wioski, w której 
się urodził — to muszę mu o tym 
powiedzieć, bo on myśli, że po 
polsku samolot nazywar się aeu-
roplan. Ja też tak myślałem, ale 
ta pani, która dała nam jeść w 
samolocie, wyjaśniła mi, że tak 
się mówiło dawniej, ale dzisiaj 
już się tak nie mówi. Obiad w 
samolocie był bardzo dobry. Na 
kolonii mamy również bardzo 
smaczne obiady i dlatego tro-
szeczkę się spasłem i nie mogę 
już wejść w te nowe portki, któ-
re mama kupiła mi przed wakac-
jami w ,,Monoprix", bo są za 
ciasne. Zresztą na portki też 
wcale nie mówi się portki, tylko 
spodnie. A na taki magazyn jak 
„Monoprix" nie mówi się skład, 
tylko sklep albo dom towarowy. 
A na sklep mówi się piwnica. 
Kiedy dziadzia po mnie przyje-
dzie, to będę go musiał cały czas 
poprawiać. Powiem mu też. o tym 
śpiewaniu. Bo on mi ciągle po-
wtarzał, że Polacy są weseli i 
wciąż nucą jakieś melodie, więc 
ja sądziłem, że w Polsce ludzie 
nie mówią, tylko śpiewają jak w 
operze, a tymczasem tak wcale 
nie jest. Ze Polacy są weseli to 
jest prawda, ale oni rozmawiają 
tak jak my. Śpiewają tylko wte-
dy, kiedy im się coś przypomni, 
to znaczy kiedy poczują ochotę 
śpiewania, albo kiedy obchodzą 
jakieś święto. 

Razem z nami przebywają na 
kolonii chłopcy z Polski. Ja kole-
guję się z Rysiem Bugajskim z 
VSrocławia i z Jerzykiem Smugo-
niem z Katowic, bo oni zbierają 
znaczki, a ja też jestem filatelis-
tą. Rysio mówi, że w Polsce aryt-
metyka w szkole też jest strasz-
nie nudna i że nauczyciele są tak 
samo niesprawiedliwi jak we 
Francji i za byle co stawiają do 
kąta. A Jerzyk powiada, że kiedy 
podrośnie, to zbuduje okręt i bę-
dzie wędrował po morzach, jak 
słynny żeglarz Leonid Teliga, 
który zmarł niedawno temu, bo 
on chce rozsławić imię Polski w 
świecie. Ja mu tłumaczę, że ja 
też chcę, żeby Polska była sław-
na, więc niech mnie na ten swój 
okręt zabierze. Ale on twierdzi, 
że musi najpierw pomówić z Gra-
żynką, żeby wiedzieć, czy ona się 
zgadza. Grażynka to jest taka 
dziewczynka z Katowic, która 
bardzo się Jerzykowi podoba i z 
którą on się ożeni. Podobno Gra-
żynka obiecała mu, że jeśli się z 
nią ożeni, to ona zarobi dużo pie-
niędzy, bo będzie lekarzem, i ku-
pi mu wiosło do okrętu i elek-
tryczną gitarę. 

Nie wiem, czy mam pisać_ da-
lej, bo dziadzia może będzie nie-
zadowolony. Dziadzia zakazał mi 
pisać z kolonii do „Tygodnika 
Polskiego" dopóki on po mnie 
nie przyjedzie. ,,Jeszcze palniesz 
jakieś głupstwo, więc lepiej, że-
bym ja twoje pisanie skontrolo-
wał" — tak powiedział. Kiedy 
dziadzia przeczyta o tym, że on 
nie wie, jak się rychtyk po pol-
sku mówi na samolot, to wpadnie 

w gniew i będzie wyzywał babu-
się, bo jak mu coś nie pasuje, to 
zawsze wyzywa babusię, a potem 
ją przeprasza. Ale kiedy przeczy-
ta, że Polska mi się podoba, to 
chyba zapomni o samolocie i bę-
dzie bardzo szczęśliwy. A Polska 
naprawdę mi się podoba. Jest 
ona jeszcze ładniejsza niż w opo-
wiadaniach dziadzi. Ja spytałem 
się naszego wychowawcy, czy to 
prawda, że najładniejsze jest w 
Polsce Poznańskie, bo dziadzia 
jest zdania, że tak, że Poznań-
skie ale nasz wychowawca 
uśmiechnął się i odpowiedział mi, 
że wszystkie okolice Polski są 
ładne. Zdaje mi się, że kiedy 
dziadzia opowiada o Poznańskiem, 
to troszeczkę cygani. Ale po pol-
sku nie mówi się cyganić, tylko 
kłamać. 

Za kilka dni cała nasza kolonia 
pojedzie do Krakowa. W Krako-
wie zwiedzimy zamek, w którym 
mieszkali polscy królowie, czyli 
Wawel, i obejrzymy kopiec Wan-
dy, która nie chciała Niemca. Ry-
sio mówi, że gdyby o rękę Wan-
dy prosił nie Niemiec, tylko Fran-
cuz, to Wanda by z pewnością 
tego Francuza chciała, bo w Pol-
sce bardzo się Francję i Francu-
zów lubi, i wcale by się nie uto-
piła, tylko wyszłoby za mąż jak 
wszystkie kobiety. Ale Jerzyk 
jest zdania, że dobrze, że się uto-
piła, bo gdyby się nie utopiła, 
nie byłoby kopca. O tym kopcu 
to dziadzia mi tłumaczył, że znaj-
duje się on na Wawelu, ale to 
nie jest prawdą. Nasz pan wycho-
wawca wyjaśnił mi, że ten ko--
piec jest poza miastem, koło No-
wej Huty, w Mogile. Ale o tym 
lepiej nie będę pisał, bo jeszcze 
by mnie dziadzia sprał. 

Potem napiszę, czy mnie sprał 
czy nie. Mam nadzieję, że babu-
sia mnie obroni. Na razie kończę 
i mocno całuję wszystkich dzia-
dziów i wszystkie babusie polskie 
we Francji za to, że nauczyli nas 
kochać Polskę, która naprawdę 
jest taka piękna i taka żyzna i 
niemała jak w piosence. 

Heniu ZUBRZYCKI 
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UMIZGI NOSOROŻCA DO... AOTA 
Dokończenie ze str. 14 

Kapita lny jest również w o-
mawianej książce rozdział o 
psach. Nie jeden z właścicieli tych 
czworonożnych zwierząt może się 
z niego naprawdę wie le nauczyć. 

Oczywiście autor jest wie lk im 
przy jac ie lem zwierząt. Odkrył on 
w zwierzętach wie le zalet. Czło-
wiek jednak jest ich na jwiększym 
mordercą. Dr Grzimek przytacza 
cy f ry . Np. w jednym tylko 1925 
roku Norwegow ie wytraci l i 343 
tys. fok, a polują na nie od stu-

leci. Niektóre gatunki z uporem 
niszczone przez człowieka w ogóle 
już przestały istnieć lub są na 
wykończeniu. Tymczasem „dla 
człowieka ciągle jeszcze najgroź-
niejszy jest drugi człowiek i jego 
twory . Samochody przelewają co 
godzinę w ięce j ludzkiej k rw i niż 
wszystkie psy, lwy , tygrysy i wi l -
ki razem wzięte przez całe dzie-
sięciolecia". 

St. Z I E M B A 

*) B e r n h a r d G r z i m e k ,,20 z w i e r z ą t i c z ł o -
w i e k " , t ł u m a c z y ł z n i e m . P i o t r S tudz ińsk i . 
W a r s z a w a . W i e d z a P o w s z e c h n a 1965. S t r o n 168 

O CASANOVIE I JEGO POTOMKACH 

NA dalszych stronach numeru w a k a c y j n e g o p r z yno -
s imy początek komiksu opartego na autentycznych 
pamiętn ikach znanego uwodz ic ie la i ob ieżyświata 

z X V I I I w ieku, Casanovy. 
P r z ed k i lku la ty odby ł się w W e n e c j i z j a zd osób, z k tó -

rych każda nosi nazwisko Casanova i w jak imś sïbpniu 
p re t endu je do tego, że jest po tomk iem s łynnego G iovann i 
G iocomo Casanovy z X V I I I w. , k tóry m. in. przez jak iś 
czas baw i ł na dwor z e kró la Stasia w Warszaw i e , by ł goś-
c iem w ie lu ka rdyna ł ów w Rzym i e , baszy tureck iego w 
Konstantynopo lu , r o zmawia ł z monarchami i papieżami , 
p r zy ja źn i ł s ię z f i l o zo f ami , a wszędz i e gdz ie zawinął , pod -
b i j a ł serca na jba rdz i e j za twardz ia łych piękności , nie osz-
czędza jąc przy t y m ani kró l ewsk ich żon czy kochanek, 
ani w y s o k o pos tawionych dam z t owar zys twa , ani św ią to -
b l i w y c h mniszek, które mu w p a d ł y w oko, ani też w i e j -
skich dz iewcząt , służących, kucharek czy mleczarek . U -
wie lb i a ł u rodz iwe dz iewczę ta i n iewiasty , jak i piękność 
kob iecego ciała. N i e by ła t o zresztą j e go j edyna spec ja l -
ność. Casanova by ł c z ł ow iek i em wyksz ta ł conym, o n ie-
przec i ę tne j in te l i genc j i i talentach, w w ie lu k ierunkach, 
a p r z y t y m odważnym. 

W ciągu d ług iego życ ia w y p a d ł o mu poświęcać się róż -
n y m zawodom: by ł K l e ryk i em, mnichem, o f i ce rem, f i nan -
sistą i aktorem, parał się dyp lomac ją i szp iegostwem, t łu-
maczy ł Ho racego i trudni ł się p isaniem l i s tów mi łosnych, 
by ł znakomi t ym szermierzem, w y c h o d z ą c y m zwyc i ęsko z 
po j edynków , a, gdy zachodzi ła potrzeba — nie gardz i ł szu-
lerką. Ogó ln ie uważa się g o za awanturn ika i uwodz ic i e -
la — choć chyba nie zawsze słusznie — tak jak nie z a w -
sze radośnie musiał spoglądać na świat, a w łaśc iw ie na 
niebo, przez okno mocno i gęsto zakra towane z pomiesz -
czeń bez k l amek od w e w n ą t r z . 

Casanova — jak wiadorno — pozostawi ł po sobie n ie-
z w y k l e c i ekawe pamię tn ik i , ' t łumaczone na n iemal wszys t -
k i e j ę zyk i . Pamię tn ik i Casanovy m a j ą wc ią ż nowe edyc je , 
a p i e rwsze ich w y d a n i e ukazało się w 1882 r. 

W r ó ć m y j e d n a k do z j a z d u C a s a n o v ô w . D l a c z e g o w ł a ś n i e z e b r a l i 
s ię w W e n e c j i ? - M i a s t o t o C a s a n o v a k o c h a ! n a j b a r d z i e j , w n i m 
czuł s ię n a j l e p i e j , c h o c i a ż n i e o d w d z i ę c z a ł o m u się za t ę m i ł o ś ć , 
a p r z e c i w n i e : tu stał s ię w i ę ź n i e m i n k w i z y c j i , z os ta ł p o d s t ę p n i e 
o s k a r ż o n y , s i edz i a ł p o d O ł o w i a n y m D a c h e m , p o k a z y w a n y m d z i -
s i a j t u r y s t o m z c a ł e g o ś w i a t a w r a z z „ M o s t e m W e s t c h n i e ń " , b y ł 
j e d n a k s p r y t n i e j s z y i i n t e l i g e n t n i e j s z y n i ż j e g o p r z e ś l a d o w c y , 
t o t e ż z d o ł a ł opuśc i ć w i ę z i e n i e bez i ch z e z w o l e n i a ku w i e l k i e m u 
z d u m i e n i u s t r a ż n i k ó w . 

N a z j a zd w W e n e c j i p r zyby ł o ok. 50 osób, j akko lw i ek 
noszących nazwiska Casanova — pre tendu jących do tytułu 
potomka messer G iovann i G i acomo — jest podobno aż 
1033. N a j l i c z n i e j obsadzi l i z jazd Włos i . Oprócz nich by ł o 
k i lku F rancuzów, dwóch S z w a j c a r ó w , paru Ho l endrów , 
H iszpanów, N i emiec , Austr iak , Czechosłowak i A m e r y -
kanin. Jakiś dz iennikarz napisał, że to właśn ie ten A m e -
rykan in s f inansował całą imprezę , ma jąc na oku swó j 
interes, k tó rego j ednak nie udało się rozszy f rować . 

Jakie by ł y uchwa ły z jazdu? 
„Wszystko co Giovanni Giacomo Casanova napisał w 

swych pamiętnikach jest najprawdziwszą prawdą. Z wy-
jątkiem jednego: a mianowicie tego, co dotyczy kobiet. 
Podróże Casanovy po wielu krajach miały charakter nau-
kowy, a że obfitowały w przygody, to wynikało z warun-
ków w jakich się podróżowało w owych trudnych czasach. 
Zycie naszego pra-pra-pradziadka było jak najbardziej 
poważne i moralne". 

Uczestn icy z jazdu zapomnie l i o j ednym, że: bez kobie t 
Casanova nie zyskałby żadne j s ł awy i t y m s a m y m j ego 
p o t o m k o w i e nie mie l i by p o w o d ó w do dumy ze s w e g o 
pra -pra -przodka . 



Dzień |ak co dzień 

Dzień dobry. Poznajec ie mnie? T o ja, Walenty 
Gawęda. Tak, to na pewno ja, to na pewno Walen-
ty Gawęda, a nie żaden Grochowiak ani Grochow-
ski. To, że nie nazywam się już Gawęda, ty lko Gro-
chowiak albo Grochowski, to jest oczywiście złudze-
nie. Mnie się ty lko tak wyda je . A w y d a j e mi się tak 
dlatego, że ostatnio ty le nasiedziałem się, a raczej 
nastałem w grochu, że chwilami odnoszę wrażenie, 
że upodobniłem się do te j rośliny. 

W jakim grochu? Jasne, że nie w tym, co rzuca 
się nim o ścianę, k iedy ma się do czynienia z upar-
tymi kozłami. An i nie w tym, który w niektórych 
głowach pomieszany jest z kapustą. Ja nastałem się 
i narobiłem w t y m grochu, który rośnie za Béthune. 
Narobi łem się tak, że nie czuję ani rąk, ani nóg, ani 
pleców. Więce j mnie już Franek Zatoński na zry -
wanie tego pierońskiego grochu nie namówi, co to, 
to nie. Czy to ja ojca i matkę zabiłem, żebym miał 
tak się męczyć?! 

A l e W y chyba w ogóle nie wiecie, dlaczego ja tak 
na ten groch sarkam, więc wyt łumaczę W a m 
wszystko od początku. Grochowiska, jak już po-
wiedziałem, znajdują się za Béthune. Z początkiem 
lipca zaczynają one kwitnąć i groch trzeba zrywać. 
Ponieważ rolnicy nie mogą się sami z tą robotą 
uporać, więc najmują do niej ludzi z kolonii górni-
czych. U nas nazywa się ta praca jeżdżeniem na 
groch. Na groch jeżdżą zarówno mężczyźni, jak i 
kobiety. Jeździ się ciężarówkami. Odjazd odbywa 
się o świcie, kiedy ranne wstają zorze, a powrót 
późnym wieczorem, w momencie, kiedy starym ko-
lon i jnym grzesznikom zaczyna się śnić, że znowu 
przed położeniem się do łóżka zapomnieli zaśpie-
wać: ,,A gdy będziem zasypiali, niech Cię nawet sen 
nasz chwal i " . Robota niby nie jest skomplikowana: 
trzeba po prostu zrywać groch i wrzucać go do wor -
ka. Cała trudność polega na tym, że trzeba się 
schylać, bo ten sakramencki groch rośnie strasznie 
nisko. Oczywiście, schylać się to też nie jest żadna 
f i lozof ia. Tak się mówi . A l e ja teraz jestem innego 
zdania. Gdyby mi teraz kazano wybierać między 
czytaniem potwornie zawiłego i kompletnie niezro-
zumiałego dzieła f i lozof icznego a schylaniem się w 
celu zrywania grochu, to wybra łbym czytanie. Bo 
czytać można na leżąco, a poza tym zawsze można 
udawać, że się czyta. A grochu zrywać na leżąco nie 
sposób, nie można nawet z rywać go siedząc na rycz-
ce, czyl i na stołku, chyba żeby człowiek miał rycz -
kę z motorkiem, to znaczy taką, która by się sama 
posuwała, a o możliwości udawania szkoda w ogóle 
gadać. Ja myślę, że w piekle nie ma żadnych kadzi 
ze smołą, ty lko grochowiska na których przebrany 
za „bauera" diabeł przynagla potępieńców do poś-
piechu. N o bo bardzie j srogiej kary aniżeli schyla-
nie się celem zrywania grochu nawet sam Lucyper 
by nie wymyśl i ł . 

Mnie początkowo nawet się na tym grochu podo-
bało, bo do te j roboty angażuje się sporo Po laków 
i w związku z tym na grochowiskach odbywa się 
coś na kształt emigracyjnego sejmu na wo lnym po-
wietrzu. Ludzie z Galic j i kpią z poznańskich pyr, 
Poznaniacy szydzą ze śląskich pieronów, (każda nie-

mal część Polski ma na grochu swoją reprezenta-
cję) , różni dawni działacze tłumaczą kobietom, co 
oni by l iby zrobili, gdyby byl i na miejscu Paderew-
skiego, Witosa czy generała Sikorskiego, kobiety 
opowiadają, jakie mają rozpustne sąsiadki, rozpa-
t rywane są nawet problemy życia pozagrobowego, 
zawzięcie dyskutuje się o duchach i zmorach, itd. 

Podobało mi się może także i dlatego, że przede 
mną pracowała tęga młoda wdówka imieniem Wan-
dzia. Niestety, ta cała Wandzia już po paru dniach 
przeniosła się na drugi kraniec pola. Wyobraźc ie 
sobie, że ubrdała sobie, że ja schylam się li ty lko po 
to, żeby oglądać je j uda! N i e twierdzę, że schylałem 
się tylko po to, żeby z rywać groch, ale przysięgam, 
że wcale nie schylałem się tylko po to, żeby paść 
oczy widokiem j e j ud. Co miałem zrobić? Zawią-
zać sobie oczy i z rywać groch po omacku, czy co? 
Zresztą W y mnie przecież znacie i dobrze wiec ie 
o tym, że ludzi w moim wieku o wie l e bardziej in-
teresują uda gęsie i król icze aniżeli uda damskie, 
no nie? A l e że ta Wandzia to jest jeszcze całkiem 
fest kobieta, to jest fakt. Jeszcze nigdy nie musia-
łem się tak opędzać grzesznym myślom, jak na t y m 
polu. Całe szczęście, że jestem jako tako obznaj-
miony z pismami ewangel istów i że wrazi ł mi się 
głęboko w pamięć ten ustęp, w którym święty Ma-
teusz powiada, że „każdy, który patrzy na niewias-
tę, aby j e j pożądał, już ją scudzołożył w sercu 
swoim. Jeśli tedy oko two j e prawe gorszy cię, w y -
łup je a odrzuć od siebie. A lbow iem pożyteczniej 
dla ciebie, aby zginął jeden z członków twoich, niżby 
wszystko ciało twe miało być wrzucone do piekła" . 
Całe szczęście — powiadam — że słowa te utkwi ły 
mi w pamięci, bo gdybym ich był nie znał, to kto 
wie, co by łoby się stało. 

A l e żarty na bok. P o paru dniach ogarnęło mnie 
takie znużenie, że nawet gdybym był miał przed so-
bą sto tysięcy takich pulchnych blondynek jak Wan-
dzia, i nawet gdyby te blondynki by ły nie w i em jak 
kuso ubrane i nie w i e m jak się schylały, to byłoby 
mi to równie obojętne, co widok pasącego się w po-
lu stada owiec. Tak by łem nieludzko zmęczony, że 
ledwo rozumiałem, co do mnie mówiono. T o w y -
dawało mi się, że nie jestem Walosiem Gawędą, ty l -
ko Janem Val jean, g ł ównym bohaterem „Nędzn i -
k ó w " Wiktora Hugo, i że isiedzę przykuty do wiosła 
na galerze, to znowu roiło mi się, że jestem przypi -
sanym do ziemi chłopem pańszczyźnianym w daw-
nowiecznej Polsce, a raz w południe, kiedy słońce 
zaczęło przygrzewać po afrykańsku, majaczy ło mi 
się nawet, że ja sam też jestem grochem i że za 
chwilę ktoś mnie zerwie i wrzuc i do worka. W koń-
cu tak mi ten wstrę ty groch obmierzł, że przy -
rzekłem sobie w duchu, że nawet gdyby mi „bauer" 
chciał dać kopalnię złota i nawet gdyby mi żona 
„bauera" obiecała, że odbędzie ze mną podróż do 
tak zwanego siódmego nieba, już nigdy w życiu 
zrywać go nie będę. 

A może jednak będę? Wiecie, ja chyba ty lko dla-
tego tak przeklinam, w y z y w a m i pomstuję, że piszę 
to swo je opowiadanko o grochu o głodnym — jak 
to mówią — pysku, a wiadomo, że kiedy Polak jest 
głodny, to się złości. W rzeczywistości na t y m gro-
chu czułem się dobrze, bo ja robotę w polu lubię. 
Ze to praca jest męcząca, to prawda, ale za to zaro-
biłem ładny grosz. W sierpniu będę mógł pojechać 
do Polski i zawieźć pełno prezentów krewnym i zna-
jomym. A potem — w e wrześniu — znowu pojadę 
na groch. Bo na grochu jest fa jn ie . Takich dyskusji 
o sprawach emigrantów, Po laków, grzeszących ko-
biet i straszących ludzi nieboszczyków -— takich 
dyskusji, jak te, które toczą się na grochowiskach 
za Béthune naprawdę warto wysłuchać. Poza t ym 
na grochu nawiedzają człowieka grzeszne myśli , a 
ja strasznie lubię z takimi myślami walczyć. Jeśli 
chcecie, to do nas we wrześniu przyjedźcie. Pogada-
my, pośmie jemy się. Ty lko pamiętajcie o tym, co 
ewangelista Mateusz powiada na temat pożądania, 
bo Wandzia m i powiedziała, że ona w e wrześniu też 
stawi się do pracy. 

Walenty G A W Ę D A 

O G R O D E C Z k l f 

W S I E R P N I U na dz iałce zb ie -
r a m y większość p lonów, w 
zw iązku z c z ym w t y m 

okres ie na leży racze j unikać 
stosowania ś rodków chemicz -
nych, a ograniczać się do ręcz -
nego zbierania s zkodn ików i n i -
szczenia ich oraz usuwania i 
palenia zaa takowanych przez 
chorobę liści lub całych rośl in. 

Dz ia łkow iec rozpoczyna w t y m 
miesiącu w łaśc iw i e n o w y sezon 
pracy . P o d k r z e w a m i p o m i d o -
r ó w i s z u f l e r ó w s i e j e drobną sa-
łatę zwaną mache (kozłek) , bo 
cień rośl in osłoni ją przed p r o -
mien iami słońca. D a l e j s i e j e 
rzepę, oraz na początku mies ią -
ca p i e r w s z y s i ew szpinaku (ep i -
nard ) a po 15 drug i przeznaczo-
ny do zbioru z imowego . W szkół -
ce siać można w a r z y w a z imu-
jące : białą cebu lę (oignons 
blancs), kapustę długą (choux 
pointus) i różne sałaty ( laitues 
ipommees i romaines ) . W po ło -
w i e miesiąca sadzić można szu-
f l e r y (brocol is hat i fs ) oraz w 
szkó łkę sadzonki m łodych t ru-
skawek, aby mieć f lance na w i o -
snę. 

S z p i n a k n a j l e p i e j pos iać w r z ą d e k 
(4 r z ę d y n a z a g o n i e i co 10 c m . r o -
śl ina ) , b o ł a t w i e j p r z e r w a ć i o c z y -
śc ić . S a ł a t y s iać w m i e j s c u o c i e n i o -
n y m , a s i e w m o ż n a p r z y k r y ć . 

Cebulę białą siać w lot na 
przekopane j i ub i te j z iemi, s i ew 
l ekko przysypać próchnicą. K a -
pustę z i m o w ą sadzić g łęboko, 2 
rzędy i co 70 cm odstęp, czę-
sto pod lewać . M o ż n a też posa-
dz ić stare z iemniak i , a na jes ie -
ni będą młode . U dyń p r z y k r y ć 
z iemią ko lanka; wy rosną z nich 
korzonki i dyn ie będą w i e lk i e . 
Obciąć nad szy jką l iście mlecza 
posianego w czerwcu a rozsa-
dzonego w lipcu, a n o w e w y r o -
słe l iście będą dobre do spoży -
cia. 

P o z a t y m o g ó r k i t r z e b a z b i e r a ć 
w s z y s t k i e d o j r z a ł e , n i e p o z o s t a w i a -
j ą c z n i e k s z t a ł c o n y c h o w o c ó w . N a l e -
ż y t e ż u s u w a ć r o ś l i n y z a r a ż o n e w i -
rusam i . P r z y z b i o r z e p o m i d o r ó w o d -
k ł a d a s i ę o s o b n o o w o c e cho r e , k t ó -
r e t r z e b a zn i s z c z y ć , n a j l e p i e j s p a -
l i ć lub g ł ę b o k o z a k o p a ć , p o z o s t a w i o -
n e b o w i e m n a dz i a ł c e p o w o d u j ą p o -
r a ż e n i e roś l in w r o k u n a s t ę p n y m . 
N i e z a p o m i n a j m y t e ż o p o d s y p y w a -
n iu z i e m i ą p o r ó w d la u z y s k a n i a 
d ł u ż s z e g o o d c i n k a b i a ł e j częśc i j a -
d a l n e j . 

Wśród drzew owocowych w i ę k -
szość o w o c ó w dojrza ła . D r z e w o 
po t r z ebu j e coraz m n i e j s oków 
od żywczy ch , aby w i ę c w z m o c -
nić z i emię pod drzewami , z ie -
m i ę trzeba p ł y tko zorać i po -
siać w y k ę lub łubin a jesienią 
przygnieść i znów przekopać lub 
przyorać . W sierpniu szczepi s ię 
pod skórę oczka na owoc . lub 
z w i ą z k i na pęd, odpowiedn io 
obcięte w kliin i wpuszczone pod 
skó rkę szczepionego drzewa. 
Sk racamy równ i e ż p ę d y przezna-
czone na owocowan i e , k tó re m a -
ją grubość o łówka, w y k o n u j e -
m y oprysk i p r z e c i w o w a d o w e i 
p r z e c iwcho robowe . 

W y p a d a p r z y p o m n i e ć i ż w czas ie 
s u c h e g o i g o r ą c e g o l a t a l i ś c i e m a j ą 
n i e r a z o ł o w i a n y k o l o r . P r z y c z y n ą 
t e g o są m a l e ń k i e n i e d o s t r z e g a l n e 
g o ł y m o k i e m c z e r w o n e r o b a c z k i 
z w a n e p a j ą k a m i c z e r w o n y m i ( a r a i g -
nees r o u g e s ) . R o z p o w s z e c h n i a j ą s i ę 
s z y b k o , b o w c i ągu r o k u aż o s i e m 
p o k o l e ń a s a m i c a sk łada jjo pa r ęse t 
j a j e k . R o b a c z k i t e d z i o b k i e m n a k ł u -
w a j ą s k ó r k ę l i śc ia a p o w i e t r z e w y -
pe łn ia n a s t ę p n i e m a r t w e k o m ó r k i 1 
p o w o d u j e o ł o w i a n y k o l o r l i śc ia . G d y 
s ię t e j p l a g i n i e z w a l c z a , l i ś c i e ż ó ł -
k n ą i o p a d a j ą , o w o c n i e rośn i e a l -
b o t e z spada . T r z e b a w i ę c , p ó k i p o -
ra , r a t o w a ć s cho r za ł e d r z e w o . O d 
P " " » » t s łu ży do t e g o c e lu p ł y n 
O V I C A R „ S " , k t ó r y w c i ą g u 48 g o -
dz in z a b i j a w s z e l k i e f o r m y c z e r w o -
n e g o p a j ą k a . S t o s u j e s ię t e n p r e p a -
r a t w c i ągu c a ł e g o r o k u , a s z c z e g ó l -
n i e w s i e rpn iu j e s t pożąd&ny , b o 
zn i s z c z y j a j k a p o k o l e n i a , k t ó r e w y -
l ę g ł o b y s ię w p o l o w i e k w i e t n i a na -
s t ę p n e g o r o k u . 

Ogródek kwietny. Siejemy w 
inspekcie lub w szkółce kwiaty, 
aby mieć sadzonki w roku przy-
szłym. Gdy jest chłodno można 
iPosiać trawę, szczepić róże, sa-
dzić pod kloszem pędy róż i hor-
tensji oraz rozdzielać krzaki pi-
wonii. 

Przypomniał 
W A S Z O G R O D N I K 



WIKTOR G O M U L I C K I 

CUDNA MIESZCZKA 
OBRAZKI STARO WARSZAWSKIE 

(17) 
Młodzi mówią o uczuciach — nie o swoich 

wszakże. 
— Więc jeszcze nie „amen?" — pyta 

Szczerb, końcem czekana w piasku wier -
cąc. 

. •— Chwała Bogu, daleko jeszcze do nie-
go — przytwierdza z zapałem Dobra. 

— Ba! rzecz to czasu tylko... 
— I czegoś w ięce j także. Na jp i e rw stry jka 

Balcera nie spodziewać się rychle j jak za 
dwie, t rzy niedziele. P o wtóre... po wtóre... 

— Bodaj że tu nie ma żadnego ,,po 
wtóre!. . ." 

-— Otóż jest. Po wtóre, że Basia słowa w y -
raźnego nie dała. 

— Mogła je była pomyśleć... 
— I nie pomyślała także. Pewnam tego. 
— Waszmościanka w myślach j e j czytasz? 
— Czytam. A nie potrzeba do tego czaro-

dzie jstw żadnych. Ja myśl i nie ze słów po-
znaję, jeno z postępków. 

— A jakże ono pieścidło wychucharte po-
stępuje? 

— Dziwnie. Płacze i wzdycha. Czasem 
przed obrazami się modli, to znów na bel-
wederku siada i nic nie mówiąc, w niebo' 
tylko patrzy a patrzy... Najczęstsze u niej 
przecie: lutnia i ksiąg włoskich czytanie... 

— Grajek pewnikiem je znosi? 
— Tak, ale ona między nimi wybór czyni. 

Teraz przerzuciła się nagle od świeckich do 
nabożnych. Dawnie j wysławiała Petrarkę, 
dziś rozpływa się nad Franciszkiem z Asyżu. 

— Ty leż w iem o jednym, co o drugim!... — 
mruknął junak do siebie. 

— Na pamięć się uczy jego „Kw ia t ecz -
ków"... 

— Ba' 
— A l e dziś znowu smak j e j się odmienił. 

Cały ranek molestowała ciotkę o Tomasza 
a Kempis... 

— Świętego j e j się zachciało? 
— Właśnie. T o jest nie osoby jego, ale 

księgi. Wiesz waść — tej... De contemptu 
mundi1), albo inaczej: De imitatione Chri-
sti... 2) 

— Hm... An im przypuszczał, że święci 
księgi pisują... Cóż to ma jednak oznaczać? 

-— Na mó j rozum, jest to dwóch rzeczy 
znakiem. P ierwsze j , że Basia myśl i o kimś, 
wzdycha do kogoś i sprzy ja komuś. Drugie j , 
że t ym kimś nie jest Giano... 

— Więc Jur? 
-— Tak by należało. Obawa tu wszakże za-

chodzi jedna — wag i niemałej... Gdy Jurasia 
nie będzie, Włoch miejsce jego zajmie... 

— Otóż to! Trzebaż więc Zawiślaka spro-
wadzić, a tamtego odsunąć... 

— Ła two to rzec. A l e sposób? 
Szczerb na tył g ł owy odrzucił kołpaczek, 

czoło srodze namarszczył i trzeć j e począł. 
Natężenie myśl i z trudem mu przychodziło. 

— Ba! — rzekł wreszcie uradowany. — 
Sposób jest — i gładki... 

-— Jakiż? 
— Włocha w łeb i do Wisły, a Wieżę pod-

palić, by Jurach drapnął! 
Dz iewczyna zwróciła nań oczy zdziwione. 
— Waści żarty się trzymają.. . — rzekła. 
— Co zaś! — odparł urażony. -— N ie do 

żartów mi. Chcesz waszmościanka? — pó jdę 
zaraz i com rzekł, zrobię! Jakem Szczerb! 

Wstał z ławki, do odejścia gotów. 
Dobra spojrzeniem go zatrzymała. 
— Ja w i em sposób gładszy — rzekła. 
— Ciekaw go jestem. 
— Mówi łeś waszmość, że on niebożę ro_ 

botą się zabawia? 
— Łańcuch wykuwa. A l e jaki łańcuch! na 

szy j ę króla chyba — albo kró lowe j ! 
— Właśnie w t ym rzecz. Na jmi łośc iw-

szy nasz pan artystą jest i w kunsztach się 
kocha. Giana wypuścił za to, że śpiewa cud-
nie — czemuż by nie mógł postąpić tak sa-
mo z Jurasiem, który jest mistrz w złotnic-
twie. 

— Hm... bez urazy waszmościanki... m ó j 
sposób gładszy i prędszy! 

— Zat rzymamy go w zapasie. Tymczasem 
waszmość łańcuch mi ów przynieś. 

— Chciałażbyś waszmościanka sama z nim 
iść do króla? 

— Nie ; do królewskiego złotnika tylko. 
— Do Redura? 
— Tak. P r zy jac i e l to s t ry jków, a i Zaw i -

ślakom przychylny. 
— Ha, pomagaj Bóg! U Jura będę i łań-

cuch przyniosę. A teraz pora już mi odejść. 
Podniósł się z ławki i f e r e z j ę na sobie ob-

ciągnął, a wąsy rozczapierzył. 
Dobruchna nie wstawała. Ze spuszczony-

mi oczyma, z twarzą nagle posmutniałą, 
szepnęła cicho: 

— A o sobie nic-że mi waszmość nie po-
wiesz?... 

— O sobie? — zadziwił się Szczerb. —• A l -
boż to w e mnie jest co ciekawego? Rodzic 
mó j uszy zatyka, gdy o synu mówią — cóż 
dopiero obcy! 

— Ja bym przecie dowiedzieć się czegoś 
rada. Choćby o trzech garściach owych 
— dodała wese le j niby, do uśmiechu się 
zmuszając. 

— Ano — odrzekł w tymże tonie Szczerb 
— garść ostatnia przedstawia w te j chwil i 
podobieństwo do mnie: jest na wychod-
nym... 

— Kończy się? 
— Tak nawet jakby już się skończyła. 
— Cóż będzie?... 
— Dobrze będzie. Pan Lisowski werbunek 

urządza: pó jdę i ja za innymi. W pułku czer-
wieńce niepotrzebne. 

Dziewczyna bardziej jeszcze posmutniała. 
— Rzucić chcesz waść Warszawę? — szep-

nęła. 
— Mamże czekać aż ona mnie rzuci? 
— I... i... — wy jąka ła z trudnością, jakby 

j e j coś w gardle przeszkadzało — cknić się 
waszmości nie będzie? 

— H e j ! — wykrzyknął raźnie, z oczyma 
błyszczącymi — w polu, na twarde j kulba-
ce, nikomu się nie ckni! 

Dobra wstała w milczeniu i w milczeniu 
pożegnanie młodzieńca przy ję ła . On, rękę j e j 
całując, w oczy chciał spojrzeć, ale mu je 
schowała. N i e stracił rezonu i rzekł jesz-
cze: 

— Jakby z łańcuchem zawiodło to... jam 
go towy ! 

Odszedł szybko, z głową podniesioną, z ru-
chami junackimi. Nag le jednak, przy furc ie 
już samej, zawrócił . K u Dobruchnie, w jed-
nym miejscu wciąż stojącej, pobiegł, i rzekł 
śpiesznie: 

— A com mówił , że mi się cknić nie bę-
dzie, to... nieprawda. 

I śpieszniej jeszcze wybieg ł z ogródka. 
Niewiasty miewa ją często szczęśliwe na-

tchnienia. N i e upłynęło tygodnia, a już cud-
ny ów łańcuch, wykuty , albo raczej wyp i e -
szczony przez Jura, znajdował się w rękach 
królewskiego złotnika. 

Reduro, człowiek skryty, milczący, a może 
i zawistny nieco (i między mistrzami to się 
zdarza), obejrzał dzieło kolegi z uwagą: na j -
p ierw "gołym okiem, potem przez szkła po-
większające, lecz o wartości jego ani słowa 
nie rzekł. Chowając kle jnot do szkatuły dę-
bowej , mruknął: 

— Dobrze. Jutro Naj jaśnie jszy rzecz tę 
zobaczy... 

Gdy nazajutrz rozwieszono przed królem 
ów majstersztyk, którego każde ogniwo co 
innego wyobrażało, ukoronowanemu dyle-
tantowi powieki drgać poczęły. By ł to j edy-
ny znak wzruszenia na te j twarzy wosko-
wej.. . 

A jak na toż, zbierał się właśnie król w 
t ym czasie małżonce swe j dar piękny of ia-
rować, w nagrodę za ostatniego synaczka. 
Postanowienie jego szybko dojrzało; głową 
kiwnął przyzwala jąco i rękę po klejnot w y -
ciągnął. 

Przesuwając między palcami ten fanta-
styczny różaniec kwiatów osobliwych, pta-
sząt rajskich, anielskich g łówek itp., pytał o 
artystę, który go wyśni ł i w kształty za-
klął. 

Reduro wymien i ł nazwisko... 
Okazało się, że kró lowi Zawiślacy obcy 

nie byl i . Ze starym naradzał się nieraz nad 
modelami naczyń świętych. O talencie mło-
dego również coś by ł zasłyszał. 

Wówczas mistrz nadworny, w imieniu sta-
re j matki Jura, a i swoim też (boć braćmi 
byl i w sztuce), do stóp monarchy suplikę 
pokorną złożył. Czyż godzi się, aby młodzie-
niaszek tak zacny jedną chwilę krewkości 
półrocznym zamknięciem opłacać miał? A 
jego matka sparaliżowana za jakież w iny po-
kutę taką cierpi?... 

K r ó l wysłuchał, oczów od arcydzieła t rzy-
manego nie odwracając, potem rzekł krót-
ko: 

— Marszałka tu prosić. 
Wyn ik te j konsultacji niedługo dał czekać 

na siebie. W kilka dni później zamkniętemu 
w W i e ż y Okrągłe j Jurowi przyniesiono sto 
dukatów w woreczku z herbem Wazów, a 
staroście rozkaz natychmiastowego wypusz-
czenia młodzieńca na wolność. 

Tegoż dnia wieczorem Jur, płacząc z ra-
dości, klęczał u kolan matki swej , w dworku 
na Podwalne j . Staruszka (przed którą praw-
dę zatajono) witała syna, jako z dalekiej dro-
gi wracającego. I ona miała ł zy w oczach, 
a pochylając się nad jedynakiem, drżącym 
głosem mówiła : 

— Dobrześ, synusiu, zrobił pośpieszyw-
szy... Matkę twoją czekâ wkrótce dalsza je-
szcze droga — cóż byłoby, gdybyś się z nią 
nie pożegnał?... 

Po tem przyszła kole j na sprawy domowe, 
które pod niebytność Jura bardzo upadły. 
P ieniędzy na gwał t było trzeba... 

— A l e łaska Boża z nami — zakończyła 
utyskiwania. — Dziś właśnie o zmierzchu 
cudzoziemiec tu był jeden i robotę zamówił . 
Robota niepowszednia, na sto dukatów... 

— Magnat to być musi... — zauważył mło-
dzieniec. — A robota owa jaka? 

— Łańcuch białogłowski, kanak ze złota 
szczerego. Kamien i żadnych nie chce, ale ro-
bota ma być na schwał misterna. Ogniwo 
każde, mówił , co innego niech wyraża. Ozdób 
żadnych, jeno kwiatki, ptaszęta i g łówki 
anielskie... 

— Kanak białogłowski... kamieni żadnych... 
kwiatki, ptaszki i aniołki... A l e ż to kropla w 
kroplę łańcuch, jaki król wziął dla królo-
wej!.. . 

— Właśnie i on to mówił . Podobien ma 
być zupełnie królewskiemu... 

Jur głową pokręcił, dziwiąc się. 
— I któż on zacz? — spytał. 
— Prze jezdny jakiś. Szwed pono. Z sa-

m y m nie gadałem, jeno z dworzaninem jego, 
który polskiego języka uczony... 

— Ha! — wyrzek ł Jur, pomyślawszy tro-
chę. — Szwed, nie Szwed — dukatami płaci, 
robotę wziąć trzeba. Czerwieńce przydadzą 
się, nieprawda matko? 

— O j prawda! — przytaknęła. 
— Wreszcie pamiętać nie zawadzi o tym, 

czego w szkole uczono. Labor orania vincit 
improbus... 3). 

Zawiślakowa westchnęła... 
— Nieraz-em to od rodzica twego w złych 

okazjach słyszała... — głosem. wzruszonym 
rzekła. 

— Ha! prawda w tym tkwić musi. 

' ) łac. „ O pogardzeniu światem". 
łac. „ O naśladowaniu Chrystusa". 

») łac. ciężka praca przezwycięża wszystko. 



Młodzieniec poweselał. P o izdebkach ni-
skich kręcił się, rzecz każdą brał do ręki, 
długo nie widziane kąty opatrywał. Matka 
mówiła o tym, o o w y m — on na wszystko 
odpowiedź miał wesołą i otuchy pełną. 

— Cóż Szeliżanka? — zagadnęła wreszcie. 
— Dawno mnie już o niej wieść żadna nie 
doszła. Będzie-ż z mąki te j chleb?... 

To go od razu z tonu zbiło. 
N ic nie odrzekł, ale wraz sposępniał, na 

ból g ł owy i na n iewywczas skarżyć się po-
czął... 

N iebawem też matkę na dobranoc ucało-
wał i spać legł. 

A nazajutrz, o świcie samym, siedział już 
na górze zamknięty i nad kanakiem zamó-
wionym pracował. 

X I I I 

DALSZE OGNIWA 
TEGO SAMEGO ŁAŃCUCHA 

— Zapisali się już: Zuzel, Krzywoszewscy 
obydwa, z Konopiaków jeden... 

— Starszy! 
— Nie, młodszy. Dale j : nowomieszczan 

pięciu, Gajda ze starostwa, kalikator od 
Świętego Ducha, kuśnierz Kot , co mu żona 
i dziatek dwo je pomarło, pogorzelców kilku 
z Ryb i twy , płatnerz jeden, cyrul ików dwóch. 
Jandrzych Szafraniec kwapi ł się za innymi, 
ale go nie przy jęto , bo koślawy i żółtego 
włosa... 

— I kiedyż pod chorągiew stajecie? 
— Jak skoro zapis dziesięciu secin dosię-

że? Za dwie, trzy niedziele. 
— Munderunek dają? 
— Ladajaki . Konia dostać można, choć le-

p ie j mieć swojego. Uprząż prosta: siodełko 
krótkie, wędzidło małe a mocne. Stro jów i 
błyskotek ani poświeć. Żelaza ty le tylko, co 
na szabli i pod kopytami końskimi. 

— A zbroja? 
— Właśnież w t ym rzecz, nic, c 0 by cię-

żyło. A więc ni pancerza, ni tarczy, nie przy ł -
bicy, żadnych też blach na konia, naramien-
ników i nagolenników... 

— To was, niebożęta, rozsieczą! 
— Nie stoimy o to. Śmierć to śmierć. Nie 

darmo przecie „straceńcami" nas zowią... 
-— Chyba-ć wam żywot niemiły... 
— Prawie . Jedni radziby go pozbyć się, 

jak brzemienia, co uciska; inni nie mają go 
za jaje... K o m u miękko a słodko, do pana 
Lisowskiego nie idzie. A kto idzie, wie, co 
go czeka. Śmierć? — wie lk ie rzeczy! K o -
ziołek z te j strony na tamtą. 

— Mędrkować, widzę, poczynasz... 
— Zgadłeś, robi się ze mnie philosophus ł). 

Na tym świecie trzeba mieć jedno z dwojga: 
czerwieńce albo f i lozof ię . Komu zbywa i na 
tym i na tamtym, pogardy godzien. Ja pier-
wszy w oczy mu napluję — jakem Szczerb! 

Junak wstał przy tych słowach, ramiona 
rozłożył, przeciągnął się i przeraźl iwie zie-
wnął. 

—• N ie pójdziesz na wino? — rzekł do to-
warzysza, który przez cały czas rozmowy 
nad warsztacikiem swym garbił się, młot-
kiem stukał, pi lnikiem tarł, metal topił i 
spajał. — U A g ł y nasi się zbierają. Huczek 
tam teraz ciągły od rana do wieczora. 

Wiesz, że nie wychodzę — odrzekł Jur. 
— Matka prawie że konająca, a prócz sio-
stry zakonnej nie ma przy niej nikogo. P r z y 
t ym łańcuch ten przeklęty na gwałt wyko -
nać muszę. Szwedzisko codziennie nasyła po-
kojowca, o pośpiech nagląc. Dziś na wieczór 
robota ma być gotowa. Inaczej sto dukatów 
przepadnie... 

— Racja jest. O Szweda mniejsza, ale du-
katom szacunek się należy. 

Młody złotnik odłożył narzędzia, na ręku 
wsparł się i wzrok smutny w przestrzeń po-
słał. 

— Jeden jest jeszcze powód, dla którego 
w domu więzić się wo lę — rzekł smutno. — 
T y go znasz. Oto lękam się spotkania z wro -
giem swym — i z nią. Marszałkowi słowo-m 
dał, że zwady unikać będę. A i j e j wo lę t ym-
czasem nie widzieć. Dopiero gdy stary Sze-
liga powróci, dowiem się, com wart i co ży-
cie mo je warte. Słowo rodzica losy mo je 
przeważy. 

— Może same one rychle j się jeszcze prze-

ważą... — mruknął Szczerb, czapkę nakła-
dając i wychodząc. 

Po odejściu towarzysza Jura pracował ze 
zdwo jonym zapałem. Po t występował mu na 
czoło, siły słabły (nocy kilka przy chorej 
matce bez snu przepędzi ł ) — nic go jednak 
zmóc nie było w stanie. Drżącą ręką spajał 
ogniwa, słabymi płucami w dmuchawkę dął 
i złoto miałkim proszkiem ostatecznie w y -
gładzał. 

Z dołu dochodziły jęki chorej matki. Sta-
rał się ich nie słyszeć, bo lękał się opóźnienia 
w robocie. M imo to każdy z j ęków owych, 
jak żądło gada, w serce mu się wpijał... W r e -
szcie, już o zachodzie słońca, podniósł się ze 
stołka, plecy zgarbione wyprostował i, jak 
człowiek pozbywający się wie lkiego ciężaru, 
z głębi piersi odetchnął... 

Łańcuch był skończony. 
Obejrzał go raz jeszcze, odkurzył, odmu-

chał, potem do szkatułki zawczasu przygo-
towanej schował i zeszedł na dół. 

Matkę zastał dogorywającą. Spoczywała w 
swym krześle poręczowym wyprężona, sina, 
z odkrytym ramieniem, na k tórym astrolog 
znaki kreślił kabalistyczne. 

W kącie, przy okiennicy do po łowy odem-
kniętej, zakonnica czytała w głos modl i twy. 

Ledw ie miał czas klęknąć u stóp staruszki 
i kilka słów pociechy szepnąć, wbieg ł famu-
lus z wiadomością, że Szwed ze sługą swym 
po robotę zamówioną przybyl i . 

Wyszedłszy do pierwszej izby, spostrzegł 
cudzoziemca, który, jakby umyślnie w na j -
ciemniejszy kąt się zasunął. Skłonił mu się w 
milczeniu, podał szkatułkę i do lampy sięg-
nął, aby ją zapalić. 

Szwed powstrzymał go gestem... 
— Pan mó j — rzekł sługa — oczy ma 

chore. Blasku mocnego nie znosi... 
Pozostano więc w półmroku. 
Gość szkatułkę otworzy ł i z łańcuchem w 

ręku przystąpił do okna. Wysoki kołnierz 
płaszcza i nasunięty na oczy beret, którego 
wchodząc nie zdjął (uchodziło to wówczas 
— szlachcicowi zwłaszcza w gościnie u ple-
bejusza), maskowały go całkowicie. Trudno 
było nawet zgadnąć: młody jest, czy stary? 

P r z y słabym świetle — t ym słabszym, że 
tuż naprzeciw mur wznosił się obronny — 
obejrzał uważnie łańcuch, każde jego ogniwo 
palcami długimi obmacał. N ie wiadomo, co 
twarz jego wyrażała, ale oględziny skoń-
czywszy, kilkakrotnie kiwnął g łową w spo-
sób wyraża jący zadowolenie. 

Zaraz też słudze swemu zlecił coś półgło-
sem. 

Sługa dobył spod łosiowego kaftana trzos 
tęgo wy ładowany i wykładać jął na stół du-

katy. Dukaty te błyszczały mocno, jakby je 
przed chwilą dopiero spod mincarskiego 
stempla wy j ę t o . 

Gdy już setka była ułożona, Jur zbliżył 
się do stołu, pieniądze zl iczył i do mieszka 
zgarnąwszy, w kieszeń schował. 

W te j chwil i gość, stojący wciąż przy ok-
nie, skinął na sługę i głosem przyciszonym 
długo mu coś prawił . Prawiąc, na łańcuch 
raz po raz wskazywał . 

— Pan mó j — rzekł sługa, do Jura się 
zwracając — zapytuje, czy na zapince łań-
cucha można jeszcze liter kilka wyryć? 

— Można — odpowiedział młodzieniec. — 
Tu oto papier i inkaust; niech pan twó j sią-
dzie i l i tery owe napisze. 

Gość żądanie spełnił. 
— G.B. i B.S. — przeczytał Jur, obojętne 

spojrzenie na papier rzuciwszy. — Czy l ite-
r y w y r y t e być mają w tym porządku, jak je 
napisano? •— spytał. 

Sługa, porozumiawszy się z panem, poś-
pieszył z objaśnieniem: 

— Pierwsze dwie mają być w parze i dru-
gie dwie w parze. Następnie obie te pary 
łączyć się w inny ze sobą tak, aby jedną ca-
łość tworzy ły . 

— Dobrze — wyrzek ł młodzieniec i raz 
jeszcze na papier spojrzał. 

A l e w te j chwil i myśl mu straszna przez 
g łowę przebiegła... 

-— Cóż to? — mruknął do siebie, czoło rę-
ką pocierając. — Na jp i e rw G. i B., potem B. 
i S. — Czyżby?... A l e ż tak, do pioruna! — 
krzyknął nagle, w stół pięścią uderzając —-
G. i B. to znaczy Giano Baldi a B. i S... 

N ie dokończył i z ręką do góry podniesio-
ną na cudzoziemca się rzucił. 

A l e cudzoziemiec i sługa jego za progiem 
już byli. 

Wyb ieg ł za nimi, jak wściekły, i zębami 
zgrzytając, gonić jął uciekających. 

W bramie Wiślanej, otwarte j jeszcze, uda-
ło mu się pochwycić za płaszcz mniemanego 
Szweda. Płaszcz rozchyli ł się i z fa łd jego 
wy j r za ła suchotnicza twarz Fabia... 

Zaraz jednak Włoch si lnym szarpnięciem 
w y r w a ł się i pomknął pod górę, w stronę 
Rynku. Ludzie gęsto się tam snuli i tłok pa-
nował znaczny. W tłoku gonitwa była trud-
niejsza i Jur, pracą długą wycieńczony, 
uczuł, że już za uciekającym nie zdąży... 

1 ) łac. mędrzec, f i lozof . 

Dalszy ciąg nastąpi 

UWAGA! JUZ WKRÓTCE 

„FILIŻANKA CZARNEJ K A W Y " 
- NOWA POWIEŚĆ 

SENSACYJNO-KRYMINALNO-OBYCZAJOWA 
BARBARY GORDON 

Do małego polskiego miasteczka przy jeż - wn ik l iw ie j na otaczających was ludzi. Takim 
dża starsza, nikomu nie znana kobieta, ob iektywem widzi rzeczywistość Barbara 
Wsiada w taksówkę. Jedzie do mie jscowego Gordon. Da je temu wyraz na kartach krót-
sędziego. W chwilę później rozgrywa się kiej , ale fascynującej powieści pt. „Fi l iżan-
tragedia. Nad zwłokami dwóch osób lekarze, ka czarnej k a w y " . 
mil icja, pielęgniarka... Przypadek? Zbrodnia Czy ty lko o kawę i ewentualną truciznę 
^ r r t S e 7 w o j n y ™ ° Z e P ° r a C h " " k i 2 będzie tu chodziło przekonają ^ C z y t e l n i -

w j • . . J " y - , cy juz po przeczytaniu kilku szpalt p ierw-
W dociekaniu tym polska Agata Christie szego odcinka powieści, które j druk roz-

— autorka „Fi l iżanki czarnej k a w y " Barba- poczniemy w najbl iższym czasie 
ra Gordon poprowadzi czytelników w spo- . , . 
sób n iezwykle za jmujący. Akc ja książki , C z y z n a J d z l e m y mordercę? A może mor-
rozegra się wartko, interesująco, z napię- d e r c o w -
ciem, które pozostawi w was jakiś ślad. Nawet niejeden Czytelnik — miłośnik po-
Warto więc czytać. Warto, choć nie znaj- p ieśc i kryminalnych pomyl i się w domysłach 
dziecie w niej taniej sensacji, ani ckl iwych i1?2 n a w s t SP i e . A może morderca nie zosta-
opowieści, ani o duchach, czarach czy w i - n i e wyk ry t y ? 
dziadłach. N i e będzie też przysłowiowego Pytania takie i podobne mnożyć się będą 
trupa w wannie. A jednak znajdziecie pa- w trakcie lektury „Fi l iżanki czarnej kawy " , 
s jonującą opowieść z życia, wie lce prawdo- A ż wreszcie rozwiązane zostaną w sposób 
podobną w każdym miasteczku, w każdym następujący... Jaki? Przekonacie się o tym 
zakątku świata. Jeżeli spojrzycie g łębie j i już wkrótce. 



ROZETKA 
•Prosimy odgadnąć 12 w y -

razów 5 - l i t e r owych o poda -
nych n iże j znaczeniach i w p i -
sać j e p rawoskrę tn i e do-
ś r odkowo do zamieszczonego 
rysunku. L i t e r y , k tóre się 
zinajdą w polach z kó łkami , 
czy tane w k i e runku ruchu 
wskazówek zegara dadzą ha-
sło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) św ię ty k lucznik rajskiej1 

bramy , 2) ozdobny żyrando l 
w iszący , o l i cznych ramionach, 
3) p r z ec iw i eńs two pokory , 
buta, 4) t yg rys i paznokieć, 5) 
tab l i ca kamienna ta f la , 6) 
pośrednik w z łodz ie jsk im 
handlu, 7) wa r tk i strumień 
górski , 8) ciała ciekłe, ciecze, 
9) p r z ec iw i eńs two w o j n y , 10) 
zapał, uniesienie, 11) skrzy -
dła samolotu, 12) ar lekin, b ła-
zen, t re fn iś c y r k o w y . 

Rozwiązanie krzyżówki z przysłowiem z nr. 26 
R A D A B Y D U S Z A D O R A J U , A L E G R Z E C H Y N I E P U S Z -

C Z A J Ą . 
P O Z I O M O : 1) p a t e r a , 4) M a j d a n e k , 9) c z e r e ś n i e , 10) z a k o s , 

12) l a z u r , 13) z d r a j c a , 14) z n i e w a g a , 16) z a p a s y , 18) n a t u r a , 20) 
p r z e p y c h , 24) n a r y b e k , 25) k ą s e k , 27) f r a n t , 28) t e a t r o m a n , 29) 
r o z p a ł k a , 30) a s y s t a . 

P I O N O W O : 1) p u c h a c z , 2) t r e f l , 3) R z e s z ó w , 5) a r e s z t , 6) d o -
z o r c a , 7) k o s z a r y , 8) i n t r y g a , 11) k a j d a n y , 15) i n t e r n a , 17) t r a k -
t a t , 18) n e n u f a r , 19) r y t o i t w a , 21) e k s p r e s , 22) h u l a n k a , 23) s k u -
t e k , 26) kumys. 

WIRO.KRZYZÓWKA 
W I R O W O {dookoła l i ter w 

kółkach, początek i k i e runek 
wpisywania wskazu ją s t rza ł -
ki): A ) w y b i t n y pisarz p o l -
ski, autor „ L u d z i be zdom-
nych" i „ S y z y f o w y c h prac " , 
B ) c z ł ow iek d w u l i c o w y , h i -
pokryta, C ) obwin iony , oskar -
żony poc iągn ię ty do odpow i e -
dzialności p r zed sądem, D ) 
wyższa uczelnia albo uroczy -
stość ku czci, E ) uc iąż l iwe 
zabiegi, k ł opo t l iwe starania, 
F ) s łomiany dach, G ) ptak 
d o m o w y w bia łe k ropk i , pe r -
l iczka, H ) puchowe mate ra -
ce, bety . 

P O Z I O M O : 3) l ekka chmu-
ra, 4) obrażenia ciała, 8) od-

k r y t y w a g o n t o w a r o w y , p l a t -
f o rma , 9) straszą ponoć w 
starych zamczyskach, 10) 
spłaszczone koło, 13) swar , 
spór, k łótnia , 14) ża łobne 
w ie rsze J. Kochanowsk i ego . 

P I O N O W O : 1) rodz inne 
miasto wyb i tnego poe ty W . 
Bron i ewsk i ego i stol ica p o l -
sk i e j pe t rochemi i , 2) u m ó w i o -
n y w y r a z ro zpoznawczy w a r -
t o w n i k ó w , 5) p rodukt za-
stępczy, namiastka, 6) poucza-
jący wniosek z p r z y k r y c h 
doświadczeń życ iowych , V) 
napadowe kurcze mięśni, kon -
wuls j e , 11) poucza jący sens 
przypowieśc i , 12) p o d s t a w o w e 
danie na koński stół. 

W I A T Y P O L S K I E 

Zadanie to jest k r zy -
żówką, ale nieco inną 
niż te, jakie bardzo czę-
sto publ ikujemy, w któ-
rych odgaduje się zna-
czenia wy ra zów i następ-
nie wpisuje się j e do od-
powiednich kratek r y -
sunku. W te j krzyżówce 
nie trzeba sobie łamać 
g ł owy nad odgadywa-
niem znaczenia wyrazów, 
bowiem w y r a z y te mamy 
podane niże j w grupach 
o odpowiednich ilościach 
liter i są nimi kwiaty 
polskie. Zadanie polega 
na tym, aby zadać sobie 
nieco trudu i znaleźć 
właściwe miejsce w krat-
kach podanego rysunku 
dla poszczególnych kwia-
tów, czyl i po prostu uło-
żyć krzyżówkę. P r z y j e m -
nej zabawy! 

Wy ra z 3- l i terowy: BEZ 

Wyra zy 4-l iterowe: RÓ-
Ż A , L I P A 

W y r a z y 5-l i terowe: K Ą -
K O L , M I Ł E K , L I L I A , 
O Ż Y N A , A S T E R , T A R . 
K A , I R Y S Y 

W y r a z y 6-l iterowe: W I -
D Ł A K , J A Ś M I N , J E Ż Y -
N A 

W y r a z y 7-l i terowe: 

G O Ź D Z I K , J A S K I E R , 
T U L I P A N , S A S A N K A , 
P I W O N I A , K R O K U S Y 

W y r a z y 8-l iterowe. 
K O N W A L I A , G O R Y C Z K A 

W y r a z y 9-l iterowe: K A -
CZENIEC, D Z I E W A N N A , 
S T O K R O T K I , N A S T U R -
CJA 

Wyra z 14-literowy: 
N I E Z A P O M I N A J K A 

LOGOGRYF z PRZYSŁOWIEM 
/ 2 s 4 5" 7 - a IO u IZ '3 /S-
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Pros imy odgadnąć 17 w y -
r a z ó w 7 - l i t e rowych o poda-
nych n i że j znaczeniach o raz 
j e d n a k o w y c h l i terach począt -
k o w y c h i wpisać j e p i onowo 
do odpowiedn ich kratek r y -
sunku. L i t e r y , k tó re się z n a j -
dą w po lach z kó łkami , c zy -
tane poz iomo dadzą tekst 
p r zys łow ia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
I ) stały przeg ląd w y d a r z e ń 
b ieżących w prasie, 2) p i e r -
w s z y po Bogu na statku, 3) 
ogonek, 4) s t raganiarz , 5) ża-
b i e n i emowlę , 6) d ramat J. 
S łowack iego , 7) n i esprawie -
d l iwość , 8) k rokody l e ame-
rykańskie , 9) żo łn ierze w 
s zyku mar s zowym, 10) nad-
zorca f o lwa rc zny , ekonom, 
I I ) powłoka na kołdrę , 12) 
bl iższa ciału niż sukmana. 
13) wczasy le tn ie dla dzieci 
i młodz ieży , 14) zw i e r zę ta au-
stra l i j sk ie o przednich no -
gach krótszych, 15) dz ie ln i -
ca Zakopanego ze stac ją k o -
l e j k i l i n owe j na K a s p r o w y 
•Wierch, 16) znaczna suma 
p ien iędzy , w iększa go tówka , 
17) m o w a _z ambony. 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać pod adresem redakcji 
w ciągu trzech tygodni od 

daty ukazania się numeru z 
dopiskiem na kopercie „Roz-
rywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zosta-
ną rozlosowane 
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IHr. d c F r e n u c c h i j a k k o t z e s k o c z y ł p o d r a b i n i e , z a r a z ją o d s t a w i ł . S z y b k o 
d o s i a d ł k o n i a , l e k k i m k ł u s e m o d j e c h a ł w n o c , b y z a c h w i l ę w r ó c i ć z k r z y -
k i e m i h a ł a s e m , j a k b y j j o n i ą c z b ó j c ó w . P i j a n y k a r c z m a r z d a ł s i ę z w i e ś ć 

- . „ _ 
,Hr. d e F r e n u c c h i z n a ł p o l s k ą m o w ę i z r o z u m i a ł , c z y m g r o ż ą 
z m a w i a j ą c y s i ę o p r y s z k o w i e . N i e w i e d z i a ł , ż e c h o d z i o p i ę k n ą • 

| p a n i ą , k t ó r a r a n k i e m d o k a r c z m y n a k r ó t k i p o p a s p r z y b y ł a ® 

Lors d 'un voyage en Italie, Adr i an 
Przeclawski — riche noble polonais 
— a fait la connaissance du comte de 
Frenucchi dont le succès auprès des 
f emmes est peu commun et qui, en 
outre, éprouve un penchant très net 
pour le maniement de l'épée, du pi -
stolet et tout genres d'aventures. Ils 
expédièrent leur bagage lourd en 
voiture et quant à eux, ils partirent 
à cheval en direction de Varsovie. 
Après une journée de route (dessin 1), 
ils s'arrêtèrent dans une auberge où, 
résidait la belle Dorothée. A f i n que le 
comte italien ne succombe pas trop 
vite à son charme, messire P rzec law-
ski en avertit le comte italien. Point 
n'en fut besoin (dessin 2), vers le soir, 
le romanesque comte laissa entendre 
qu'il lui rendrait visite. U n e fois la 
nuit tombée (dessin 3), le comte de 
Frenucchi déplaça une échelle. Con-
tre son gré, la belle Dorothée avait 
dû épouser un vieil, mais riche au -
bergiste. Jamais encore il ne lui fut 
prononcé de si tendres mots, (dessin 
4) il ne lui fut dit qu'elle était la plus 
belle. Mais les mervei l leux instants 

furent de courte durée (dessin 5), l ' au-
bergiste ivre, s'en venait. L 'amant 
sauta sur le sol, écarta l'échelle, enfour -
cha son cheval (dessin 6) et revint 
à grands bruits simulant une ataque 
de l 'auberge par des bandits qu'il dis-
persa habilement, bien entendu. Le 
mari éméché de Dorothée n'eut pas le 
moindre soupçon. L e lendemain ma -
tin (dessin 7), messire Przeclawski lu ' 
fit des reproches, il trouvait que son 
compagnon agissait par trop rapide-
ment, bien qu'i l lui reconnut ,,que sa 
présence d'esprit était fort g rande " 
Dans ce temps, une noble dame fit 
une halte à l 'auberge (dessin 8) et 
elle confia à son compagnon de route 
qu'i l lui fal lait absolument parvenir 
jusqu 'à sa Ma jes té le Roi, et elle as-
sura „n'avoir pas peur des bandits". 
Ce même jour (dessin 9), le comte de 
Frenucchi qui entendait le polonais 
eut écho d'une attaque que les ban -
dits projetaient sur une dame af in de 
lui dérober ses „cai l loux", soit ses 
pierres précieuses, mais il ne savait 
pas qu'il était question de la belle 
et jeune f emme entrevue le matin. 



„ P i ę k n e k o b i e t y w t y m R e g -
n u m P o l o n i a e " , m y ś l a ł s o b i e h r . 
d e F r a n u c c h i . K a r c z m a r k a u r o -
d z i w a , o w ł o s a c h j a s n y c h , p r a w i e 
j a k s ł o n e c z n i k . R a n k i e m p r z y b y -
ła j a k a ś m ł o d a o s o b a , z d a j e s i ę 
b o g a t a , k t ó r ą z o g r o m n y m s z a -
c u n k i e m t r a k t o w a ł s t a r s z y p o 
p o l s k u u b r a n y t o w a r z y s z p o d r ó -
ż y . C z y m ś z a s m u c o n a b y ł a t a d a -
m a i j a k i ś n i e p o k ó j o b o j e o g a r -
n i a ł , a l e t e g o h r . d e F r a n u c c h i 
n i e p o j m o w a ł . M y ś l a ł o D o r o c i e i 
j u ż c h c i a ł n a m ó w i ć I m ć P a n a 
P r z e c ł a w s k i e g o , b y w z a j e ź d z i e 
j e s z c z e d ł u ż e j z o s t a l i , s k o r o p r z y -
g o d y t u t a k i e m i ł e s e r c u , a o d -
p o c z ą ć p r z e d w y j a z d e m d o 
s t o l i c y k r ó l e w s k i e j — t e ż w y p a -
da . M i a ł o s i ę j e d n a k s t a ć i n a c z e j . . . 
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„Splendides sont les femmes en Re-
S » n m Poloniae" — songeait le comte 
de Frenucchi. L'aubergiste est ravis-
sante. La dame de ce matin était jeu-
ne, son compagnon de route, un hom-
me âgé habillé à la polonaise, la trai-
tait avec beaucoup de déférence. L a 
dame paraissait affligée, une certaine 
inquiétude les agitait tous les deux. 
Mais le comte de Frenucchi ne pou-
vait en deviner la raison. Il pensait 
à Dorothée et voulait proposer à Mes -
sire Przeclawski de prolonger leur 
séjour à l 'auberge. Il devait en être 
autrement. Quand les bandits enfour-
chèrent les chevaux (dessin 1), le 
comte de Frenucchi raconta à son 
compagnon avoir entendu les bandits 
convenir d'une attaque sur une „cer-
taine femme de volvode". Messire 
Przeclawski poussa un cri, il était sû-
rement question de la jeune dame. 
Toutefois, la voïvode Sędzimirska con-
tinuait sa route, les bi joux cachés 
dans une bourse de cuir qu'elle te-
nait dans son corsage (dessin 2). Dans 
la forêt entourant Varsovie, à trois 
lieues de l 'auberge, les brigands at-
taquèrent la voiture et eurent vite 
fait de trouver la cachette aux bi joux 
(dessin 3). Alors qu'ils s'apprêtaient à 
prendre la fuite (dessin 4), les deux 
cavaliers apparurent et ils se lancè-
rent aussitôt à la poursuite des ban-
dits. L 'un des bandits fut abattu sur 
le champ, quant à l'autre, son cheval 
trébucha, culbuta et se cassa une 
jambe (dessin 5). Le bandit gr impa à 
un arbre (dessin 6) mais le comte de 
Frenucchi fit feu (dessin 7) le bandit 
tomba de l'arbre, blessé. Les deux ca-
valiers traînèrent le blessé jusqu'à la 
voiture et l'y attachèrent (dessin 8). Ils 
chargèrent le butin des bandits sur 
le cheval du comte de Frenucchi qui 
s'en fut s'installer dans le carrosse 
(dessin 9) et promettre aide à la bel -
le voïvode dans ses démarches auprès 
du Roi, et aussi l'escorter jusqu'à 
Varsovie. 

Z a b i t e g o z b ó j c ę z o -
s t a w i o n o w i l k o m n a 
p o ż a r c i e , a r a n n e g o 
p r z y t r o c z o n o d o k a -
re ty . H r a b i a i k a s z t e -
lanii : o b i e c a l i p o m o c 
p i ę k n e j w o j e w o d z i -
n i e i to , ż e a ż d o 
W a r s z a w y b ę d ą s ta l e 
j e j t o w a r z y s z y ć i u 
s a m e g o K r ó l a J e g o -
m o ś c i j e j s t a r a n i a 
r y c h ł o p r z e d s t a w i ą 



— D'accord, mais pourquoi sommes-nous venus ici? 


